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CZĘSC III. 

Powstanie w r. 1830 — 1831. 


I. 

Spisek wojskowy, tak zwany „podchorążych", 
składał się przeważnie z wojskowycłi najniższycti sto- 
pni i miał na czele 4Vyso€kieqo i ^aUmśkUgo, Na zebra- 
niu swem dnia 18 listopada zadecydował przyjęcie 
w swoje koło Joachima Xdcwela, który już wtedy wiel- 
kie miał znaczenie i wpływ u narodu. Dnia 21 listo- 
pada ud£^ się Wysocki z dwoma towarzyszami do 
biblioteki XoipaTzfStipa ^rzfjaeiM SNloufc, tam zastał Le- 
lewela i wyjawił mu spisek podehorc^eh. Lelewel wy- 
sluchawszy przybyłych, oświadczył: „Chociaż los smu- 
tny już wiele wojskowych spisków prześladows^ , to 
przecież nie wątpię, że szczęśliwe skutki wasze usiło- 
' wania mieć będą. Pod bronią 40.OOO ludzi, posiadają- 
cych jednaką myśl i jednakie uczucia i wolę, pochwycą 
za sobą cały naród." Z dalszej jrozmowy z Lelewelem 
wynikło, aby powstanie w niedzielę 28 listopada wy- 
buchło, ale w skutek nćistępnej rozmowy na ponie- 
działek 29 listopada -fSSO na godzinę szóstą po połu- 
dniu naznaczonem zostało ^). Na dniu 28 listopada 
wieczorem o godzinie siódmej u podporucznika iSor- 
Juendeza było ostateczne zebranie spiskowych, na ktd- 
rem uchwalono : l) Zapewnienie sobie osoby carewicza ; 
2) moskiewską konnicę, jakoteż litewskie i wołyńskie 


^) Pamiętniki Piotra Wysockiego.. 


gwardye rozbroić; 3) arsenał zdobyć i ludowi broń 
rozdać *). 

Dnia 29 listopada o szóstej wieczorem hasło do 
powstania dane było przez zapalenie starego browaru 
w pobliżu moskiewskich koszar. Wojsko polskie wy- 
szło z swych koszar i stanęło na miejscach oznaczo- 
nych przez spiskowych, gdyż nie jenerałowie, ale na- 
znaczeni od spisku porucznicy prowadzili je. W tym 
samym czasie pod przewodnictwem dw^ch podchorą- 
żych zdążała garstka, by carewicza uwięzić i składs^a 
się: z dwóch podchorążych X^^^^^^3^ i SCoJSjfZaA- 
iJuego, z akademików XtŁĆbpiJca ^aiidaka, ^ewcryna ^o^ 
izczfńsJcie^o, ^. '^aĄzJdenficia, jStanisłarpa ^(mińskiego, t^t^ 
nona ^iemojorpikiego, XudrpOca H)rpichorp5ku^o ^ z braci 
^{oeka i ^ZUcodema ff(tipniewskiehy ^oLenłego J^UsioroiP'- 
she^Oj *^d, ^rzeifisldegoy XudnnJuŁ ^omkowskugoy Xeona 
U{ettd, ^ntmiego lQ>ńńskieQo, ^Meks, pmętoslcopskiegOi 
talent. ^Carsznierpókiego i ^djparda U^otłamMnda *). Ta 
mała garstka wpadła do zamku Belwederskiego, zabiła 
kilku moskiewskich żołnierzy i dostała się do przed- 
pokoju carewicza Konstantego w tym znalazła wice- 
prezesa Lubowidzkiego, który padł pchnięty bagne- 
tem *) W sypialni nie zastano już carewicza; ostrze- 
żony kilka minut przed tem przez swego służącego, 
umknął krytemi drzwiami do najbliższej koszary mo- 
skiewskich ułanów. 

Tak nie schwytawszy carewicza, wyszła ta dzielna 
garstka z Belwederu, ubiwszy na dziedzińcu ulubieńca 


^) M. Mochnacki: „Powstanie narodu polskiego w r. 1830— 
1831*. Wrocław, 1850. Tom IV, utrzymuje, że powstanie miało być 
czysto wojskowe — wprawdzie arsenał miano zdobyć, ale ludowi 
broni wydawać nie miano ; dopiero konieczność obrony Warszawy z 
obawy napadu carewicza, sUoniła spiskowych do wydania broni ludowi. 

^) Maurycy Mochnacki : „Powstanie narodu polskiego w r. 
1830 — 1831" Wrocław l85o. W miejsce Karszniewskiego , wy- 
mienia Krosnowskiego , ioi samo i Nabielak ' Orpichowskiego zwie 
Orpiszewskim. 

') Nie został zabitym — z ran wyleczył się. 


carewicza jenerała Gendre. Tymczasem cztery kompa- 
nie strzelców i dwie kompanie z szóstego półku pie- 
choty, które szkole podchorążych w pomoc zdążyć 
miały, by powstrzymać moskiewską konnicę, poddaiy 
się same pod rozkazy Potockiego jenerała, który nie 
będąc wtajemniczonym do spisku, rozkazał tymże stać 
na miejscu i do żadnego ruchu się nie mieszać, ró- 
wnież cztery armaty, które misiy od Radziwiłłowskich 
kasami do Belwederu wiodącą aleę mieć na celu, 
przyłączyły się do pułku piechoty wojska polskiego, 
wiernego rozkazom carewicza i do wojsk moskiew- 
skich, gromadzących się koło carewicza, 

W chwili, gdy oddzisJ: naznaczony do Belwederu 
szukał za carewiczem, ^ysoeJd^ porucznik /Sz/^d i 3)o' 
iroipolski szli z potrzebną liczbą karabinów ao szkoły 
podchorążych. Na miejscu wszedł ^fsoćld do sali i 
zawołał : 

— Polacy, godzina zemsty uderzyła, do broni f 

— Do broni ! — zawołali podchorążowie, i chwy* 
ciwszy za gotowe karabiny^ w liczbie stu sześćdziesię- 
ciu poszli ao koszar, w których stało trzy pułki mo- 
skiewskich ułanów. Rozpędziwszy ułanów, udali się 
podchorążowie przebojem do miasta, nie znalazłszy ni- 
gdzie pomocy prócz owych ośmnastu Belwederczyków. 
Wewnątrz miasta dowodził powstańcami Zaliwski da- 
leko zręczniej, gdyż Wysocki nie powinien był dopu- 
ścić, aby jen. Potocki wojska polskie zatrzymał, ani 
też, aby Krasiński i Kurnatowski do carewicza podą- 
żyli, co potem sprawiło, że carewicz najspokojniej 
wiodąc jeszcze za sobą Łukasińskiego do armaty ucze- 
pionego, za granicę Polski kongresowej wyszedł. We- 
wnątrz też miasta za rozporządzeniem Zaliwskiego, 
^S(upeq^ Tiromikoipśki, ^nast. *3CoS7nańskij ludwik ^ukom^ 
My ^auT. ^oehnaeki, ^iehał 3)clińsM, ^oi. "KozłowsJci i 
iimi, wiedli masy ludu do arsenału, który już był w po- 
siadaniu powstańców i pilnowany był przez czwarty 
ptdk piechoty i 12 armat artyleryi konnej. Ludowi 


rozdano z arsensJu 40.000 sztuk karabinów, mnóstwo 
siecznej broni, ale broń ta cała była w bardzo złym 
stanie. W krótkim czasie wypędzono co do nogi mo- 
skali z miasta, bo w niespełna godzinę. Wielu z wyż- 
szych oficerów wojska polskiego starało się z początku 
tak zwany porządek zaprowadzić i rozruch stłumić; 
powsiadali na konie i usiłowali pochlebstwami i groź- 
bami lud i wojsko od zamiaru powziętego odsunąć — 
lecz napróżno. Wielu przepłaciło swe usiłowania ży- 
ciem. Pułkownik ^ceiózcfpóki i minister wojny, jenerał 
{Haukć padli koło pałacu namiestnikowskiego. Jenerał 
^remlieki nie chciał łączyć się z powstańcami i padł 
na rogu bielańskiej ulicy. Jenerał JSiemiątkowóJd, który 
z rozkazami carewicza uganisJ się, padł koło saskiego 
d[acu. Znanego z indagacyi i sądów wojennych, jen. 
chimera ubito przy arsenale i ciało powieszono, na 
znak, że takich łotrów szubienicą a nie śmiercią z ręki 
uczciwych żołnierzy karać należy. Zaś jenerał JSiani-- 
staw ^otodci, stary bojownik Kościuszkowski, podobno 
najniesłuszniej zabity na placu Bankowym. Jen. ^o- 
ndeki padł w skutek nieporozumienia również najnie- 
słuszniej, wzięto go bowiem za Lewickiego, moskiew- 
skiego jenerała. Chociaż U{otniecJd z teatru umknął, 
dawszy fiakrowi 100 dukatów, jednak niedaleko pałacu 
Bankowego wraz z pułkownikiem moskiewskim ^asz 
padł skłuty ; nie pomogła mu iiic tajna policya *). 
Uwięzionymi zostali jenerałowie wojsk polskich ^on- 
temps i 3{edel także moskiewscy "^scAófp, U{iehtcr, ^En- 
gdMcaai, ICryfPcówj pułkownicy ^aUicfn i dgnatieip, — 
adjutant carewicza ^resset i adjutant carski TiutuTlin; 
wszystkich tych panów schowano w bezpieczne miejsce. 
Zamglony ranek ostatniego listopada 1830 roku 
okazsJ uradowanemu ludowi miasta Warszawy, że cs^a 


*) Róinieckiego zakłutego pozornie wzięli przyjaciele do 
sdiowku, wyleczył się i umknął potem do carewicza. Tak opowiada 
Zaliwski w swycłi „Wspomnieniacli**. 


stolica Polski uwolnioną jest od nieproszonych gości. 
Carewicz znajdywał się z swymi wojskami na lewym 
brzegu Wisły. 

Wrażenie powstania w Warszawie było zaraz na 
początku nadzwyczaj różne. Spiskowi cieszyli się zwy- 
cięztwem nad carewiczem, wszelka młódź dzieliła ich 
radość i większa część mieszczaństwa. Ale nie tak 
samo cieszyli się kupcy i starzy spekulancie tudzież 
ludzie nawykli do spokoju i moskiewsko-polskich rzą- 
dów, którym dobrze się dzisJo w czasie spokoju ; 
teraz ci spokojni ichmościowie przeglądali się w du- 
chu wielkości caratu moskiewskiego i już naprzód obra- 
chowy wali straty, jakie ponosić będzie owa nialeńka Pol- 
ska kongresowa, gdy potężny car całą swoją zemstę 
wywrze na nią. Wielu znów, którzy wiedzieli o spisku 
i cieszyli się z powstania, strasznie jakoś nosy po- 
spuszczali, gdy ich zaraz na wielkich dygnitarzów nie 
wyniesiono. Trzeba więc było te wszystikie słabe du- 
chy ludności silnie podtrzymać i zachęcać, aby jedna 
myśl i jeden zapał wszystkich ogarnęły, co w grun- 
cie rzeczy nie ud2J:o się. Mimo tego zawsze masy 
ludu połączyły się z powstańcami zaraz na razie — 
na pierwszy okrzyk „do broni"! Ale że pierwsze ha- 
sło Wyszło ód ludzi m^Jo znaczących i nizko posta- 
wionych w społeczności narodowej, że wcale nieznane 
to były osoby ludziom wpływowym — to od tej części 
ludności, także od partyi urzędowej i od większej czę- 
ści wysoko położonych osób, oraz od osób nawykłych 
do porządku moskiewsko-polskiego — musiało się wy- 
lęgnąć działanie wsteczne dążności powstańców. 

Jakieśmy już raz powiedzieli, spisek podchorątf^eh 
był dorywczym, prędko się rozwinął i prędko wybuchł, 
mając w sobie przeważnie żywioł wojskowy. O kształ- 
cie rządu, jaki w razie udania się powstania miat sta- 
nąć na czele narodu, wcale mowy nie było; spiskowi 
powiedziawszy sobie:. „Chłopicki będzie dyktatorem**, 
wszystko resztę na niego zdali, i ani im w myśli 
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było^ że CMopicki nie pochwali powstania. Młodzi lu- 
dzie prawie bez wyjątku wykonali powstanie, do nich 
przyłączyli się wszyscy zdrowo myślący z narodu, dy- 
gnitarze i mali, ubodzy i bogaci, żołnierze niższej 
rangi i mieszczuki. — Wszystko to stało się w ciągu 
jednej nocy, lud posiadał 40.cxx) sztuk broni i w trzy 
dni potem do 5.0CX) wojska polskiego było wraz 
z nim na rozkazach spiskowych. Dokonanem było po- 
wstanie, ale nikt nie sięgnął jeszcze po wodze rządu. 
Wtedy w skutek dzisJań adjutanta carewicza, Wład. 
zamojskiego, przebiegły XuJbecld, z którym jeszcze przed 
powstaniem konferował Zaliwski, zamyślił, jako wiemy 
^ga carski, zaraz w samym zaczątku zwichnąć dzia- 
łalność powstania, i udd:o mu się to kompletnie. 

W chwili powstania V{aia oAndnistrae^jtia skła- 
ds^a się z następujących szacownych członków: Uhrab- 
czony przez Moskwę ^loUwski był prezesem, ks. Xu- 
iceki ministrem finansów, uhrabczony ^rahomsTd był 
ministrem spraw zewnętrznych i oświecenia, prócz tych 
byli ^iostowóki, moskal "^edrórp i jenerd:owie ^^auŁen.' 
siraueh i HosecJd, Na wszystkich, prócz na ^ubecldtgo 
była joaznaczona śmierć w kole spiskowych, jakoteż 
na ministra wojny ^;LavkAgo ^). Całą siłą moralną tej 
rady administracyjnej był Xviecldy który będąc świa- 
dom doniosłości spisku, postanowił w^sądować opinię 
publiczną odezwą ^cdy administraefjnej , która to ode- 
zwa powstanie narodowe mi^Ja sprowadzić do nikcze- 
mnego rozmiaru: ti^dcada nietytcoŁnoóci hnutftticfi z r. 
iSiS od cara ^/Ukołaja i od całej ^uropf, Konstytucya 
nadana od carów czterem milionom Polakom, była za- 
wsze nietykalną, bo carom wolno ją było wobec aiej 
Europy najlegalniej przekręcać wedle upodobania, na 
mocy artykułu konstytucyi, który carom dozwalał 
zmanf ezfnU^ jakie za dohre uznają. Otóż XubeckŁ caty 
ruch narodowy zdolai sprowadzić na drogę, która 


^) Zaliwski: ,,Rewolucya Polska*'. 


w oczach Europy bezpodstawną i śmieszną się stała, 
a tylko carom nad^Ja większej powagi; bo gdy zapy- 
tywano Polaków: „O co wojnę na zabój toczą?** — 
Odpowiadano: „O konstytucyę z r. 1815". A więc nie 
o niepodległość \ a przecie każdy zdrowy rozsądek poj- 
mie, że mocarstwa, sprzyjające sprawie polskiej, nie 
mogły w tym razie pomocy udzielić, nie mogły woj- 
ska swoje hańbie wojną o la^ z r, i8^5 Polakom od 
cara dany. 

Mocno czuła 3{ada administracyjna swoją nikcze- 
mnośd wobec powstania narodowego, i była o tem 
przekonaną, że skończyło się jej panowanie ohydne ; 
mimo tego obrotny i przebiegły ^yJbeeki tłumaczył 
członkom rady, że nie zawadzi spróbować na nowo 
wystąpić w roli, stojących u szczytu rządu dygnitarzy, 
przybrać sobie kilku nowych członków, znanych mu 
dobrze ze sposobu myślenia, i zaraz na wstępie uczy- 
nić odezwę do narodu. Stało się, jako Xideeki chcisu, 
bo Xviccki , był po zwalczeniu Nowosilcowa nieograni- 
czonym dyktatorem rady administracyjnej. Rada admi- 
ministracyjna, niemająca żadnego związku z powsta- 
niem, powołała z świtem dnia 30 listopada na człon- 
ków swoich : książąt ^zarłoryskUgo i ^aabdndlla, hrabiów 
J^chanowśkiego i Xudmka T^aca^ staruszka zasłużonego 
ojczyźnie, ale już nawykłego do porządku istniejącego, 
^uliojia J^iemccwica i jenerała ^Mopickiego, który, mówi 
Zaliwski, z czasem sprawę polską za 80.000 du- 
katów sprzedał carowi ^). Tak złożona rada uczyniła 
do narodu zaraz na dniu 30 listopada następującą 
odezwę : 


*) Jut to Zaliwski niatylko Chłopickicgo, ale i wielu innych 
jeneiałów, a najmocniej Skrzyneckiego obwinia o zdradę, przytacza 
jako schwytał list, w którym Skrzynecki za nadgrodę 800.000 rubli 
ofiarowywał się przy końcu swego naczelnictwa ustąpić z Warszawy. 
Zostawiamy to tu, jako rzecz przytoczoną przez Zaliwskiego, zwala- 
jąc wszelką odpowiedzialność na niego, zaś w ciągu opowiadania 
podamy swoje widzenie rzeczy. 
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^Polacy ! zarówno przykre jak niespodziewane 
wypadki zeszłego wieczora i zeszłej nocy, spowodo- 
wały władzę do przybrania sobie nowycłi, zasługami 
aaiakomitycli mężów i uczynić wam następujące oświad- 
czenie : Jego Cecarska Wysokość, Wielki książę cesa- 
rzewicz zakazał wojskom rosyjskim wszelkie ruchy, bo 
tylko Polacy sami mogą rozdwojone umysły swej na- 
rodowości na nowo pojednać. Ale żaden Polak nie 
powinien swoją dłoń krwią bratnią plamić. Zarówno 
nie jest waszą myślą światu czynić z siebie Widowisko 
domowej wojny. Umiaricowanie tylko może od Was 
ucliylić ogrom nieszczęścia i przepaść zamknąć, nad 
której brzegiem stoicie. Wróćcie więc do porządku i 
spokoju, wszelkie zaburzenia niech ustaną z nieszczę- 
śliwą nocą, która je swoją obsłoną ukrywa. Pomnijcie 
na przyszłość i na waszą ciężko dotkniętą Ojczyznę. 
Poizućcie wszystko, coby jej bytowi zagrażało, ^aszą 
-pomwiokią lędzic cTCU/pać nad utrzymaniem jrraw, puUi^ 
€7ji€jo bezpieezćAstwa i Ttcnsfytujcfi -nadanej krajom^, 

Odezwa ta widocznie była skierowaną ku odcią- 
gnięciu od powstania tak zwanycń ludzi rządowych, 
party i zachowawczej, przyjaciół istniejącego porządku 
i ludzi wielkich imion a małej sławy. Cała ta odezwa, 
jak widzimy, co do osnowy, zdradzała powstanie i 
dziwi nas, że lud polski był dość szlachetnym, że za- 
wierzał ludziom,* którzy w ten sposób odzywali się 
doń. Zarówno dziwić się trzeba, jako spaczone mu- 
sid:y być wówczas wyobrażenia takiego HjzartoTysJdecfo, 
3{adzifpiłła^ J<liemeeivicza o patryotyzmie, że śię poddali 
za narzędzia Lubeckiemu, którego przebiegłość była 
tego rodzaju, że owym panom i całemu światu dyplo- 
matycznemu zdawało się, że nie ma lepszego rzecznika, 
któryby się umiał upomnieć godziwiej o prawa naro- 
dowi należne, nad Lubeckiego. Również niepojętem 
zdaje nam się, dla czego spiskowi, mając w swym 
gronie zacnych ludzi i będąc w porozumieniu z Lele- 
welem, a ten z ludźmi wielkich imion i znaczenia. 
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z góry nie utworzyli na wypadek udanego ruchu, rząd 
narodowy, chociażby na razie z municy palności miej- 
skiej złożony. Ale Zaliwski sam wspomina, że z Lu- 
beckini porozumieweił się i tenże o wybuchu powsta- 
nia miał wiadomość, temu to, zdaje się Lubeckiemu, 
nierozważni wojskowi i młodzież cywilna oddala spra- 
wę utworzenia władzy powstańczej ; Lubecki utworzył 
ją, nie inną, tylko taką, jaką chciał, aby tem większe 
laury potem módz zbierad nie od narodu, którego nie- 
pojęte zaufanie pozyskał, ale z rąk Mikołaja I. Być 
nawet może, że Zaliwski, nie dyplomata, zgodził się 
na to, by cecha rządu wynikłego była właśnie taką, 
jaką Lubecki stworzył, mając z góry zabezpieczone 
życie u spiskowych. Program spisku podchorążych był 
tylko o tyle wykończony, by pochwycić carewicza, — 
skoro to nie ud^o się, powstał lud, i kierownicy po- 
wstania nie wiedzieli, co dalej począć. Carewicz stał 
pod Warszawą, a oni bezczynnie czekali z razu na 
Chłopickiego , na Lubeckiego nawet i na pierwszego 
lepszego, któryby się jako władza narzucił,., i tak się 
stało. Słabą tę stronę działaczy powstania przeniknął 
Lubecki i od razu stawszy się panem sytuacyi, w za- 
czątku moralnie zgniótł powstanie, a działacze po- 
wstania okazali się jako nierozważni zapaleńcy, nie 
mający pojęcia o mocy działania, skoro mieli lud i 
wojsko za sobą. Ocknęli się wprawdzie, ale już po 
czasie. 

Zamęt, jaki jest zwykle w pierwszej chwili ka- 
żdego powstania, powiększyli spiskowi sami, nie wy- 
dawszy z swej strony odezwy do narodu, jak również 
i to, że bezczelność osób, wydających powyższą ode- 
zwę czysto w duchu moskiewskiego organu wystoso- 
wanej, nie została za przyczyną spiskowych, a raczej 
od hidu warszawskiego jak należało ukaraną i z swej 
kryjówki rozpędzoną; a przecież było już wówczas 
mniej więcej 50,000 zbrojnych powstańców i było dość 
osób, którym na razie honor narodu i ład powierzyć 
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było można. Już doprawdy carewicz Konstanty okazał 
się w tej stanowczej cliwili o wiele rozsądniej szym, 
jak Żaliwski i koledzy tegoż; zabronił artyleryi i woj- 
sku strzelać na Warszawę, i wręcz polecił jak najspo- 
kojniej zacliować się. — „To nie moja sprawa mieszać 
się w sprawy polskie — cłKieli mię zabić czy uwię- 
zić, uszedłem, a teraz czekam, jak zdecydują o dal- 
szem swem działaniu". Carewicz mógł bardzo wiele 
szkody i krwi rozlewu wywołać, gdyby był chciał palić 
Warszawę i lud bezbronny mordować. Powstańcy do- 
konali też tylko, jak Chłopicki nazweił, „rucłiawkę", i na 
tem wyczerpali swój program. 

Ale powiedzieliśmy, że ludowi polskiemu wów- 
czas mćiło zależało na krwi kilku nikczemnych zwo- 
lenników dawnego porządku, radował się chwilową 
wolnością, walczył z zapałem na własną rękę z mo- 
skwicizmem — a resztę zostawił przywódzcom, w któ- 
rych ufał ślepo, to też tylko szlachetna powszechna 
wzgarda towarzyszyła odezwie, jaki taki przeczytawszy 

ją zawołał: — „Tchórze łotry!" — i dalej poszedł 

na oznaczone stanowisko. Xrteba hyło wielkiego umiarko'' 
wania ze strony łudu^ by spaczfine pojęcia pogodzić, ly ospa^ 
łe i z niendeściaU diichy do pomsiarda pohudzió^ by V^adę 
^dminiółraeyjną zMienió w rząd powstańjGzy$ ly ^hlopiddego 
wydobyć z nory, w której się naamyHnie ukrył, i postawić go 
na czele wojska i powstania, by nakoniee sejm. i senat stanęli 
po stronie powstańców. Wszystko stało się przecięt bez rozle^* 
wu krwi bratniej. 

Trzeba jednak przyznać, że Rada Administracyj- 
na w nowym swym składzie nie długo się utrzymała^ 
zaraz na początku wewnętrzne niezgody zatruły ją, a 
gdy jeszcze Żaliwski wszedł na obrady jej i oświad- 
czył: — Jeśli Rada nie stanie na czele powstania i 
Ostrowskiego. Dembowskiego i Lelewela nie przyjmie 
w swe grono a Chtopickiego nie powoła na naczelnika 
armii i nie zechce stosować się do woli narodu, to na- 
ród zniecierpliwiony rozbije ją i postara się o inną 
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i^ładzę. Wtedy zaraz zadecydowała U(ada ^iiwinistra^ 
eyjna /po^łolsić HMorpieldtgo na naczelnika armii, wyrzu- 
cić z pomiędzy siebie Moskali i nacechowanych publi* 
czną wzgardą (jakoż Sobolewski, Grabowskie Rauten* 
strauch; Koseckt i Fedrów musieli ustąpić) i przeniosła 
się do pałacu ministra finansów Lubeckiego idąc pie- 
szo in gremio] Lubecki jeszcze zawsze był panem sy- 
tuacyi i można powiedzieć dyktatorem nowej władzy. 
Na żądanie X^aliwskićgo otrzymał oraz od nowego rządu, 
który jeszcze zawsze nie zaniedbywał wszystko czynić 
jako . S^ada ^drnimiraeyjha J. C. K, M. Mikołaja", je* 
nerał T^ac rozkaz objęcia dowództwa nad wojskiem na 
czas, nim H/hłopiekiemu podobać się będzie zostać wo- 
dzem. !Pac z początku nie chciał przyjąć tego rozkazu, 
dopiero gdy mu Zaliwski zagroził, by się zdecydował 
do 10 minut albo {tymczasowe naczelnictwo przyjąć^ 
albo kulą w łeb dostanie — Pac przyjął w zastępstwie 
Cłiłopickiego naczelnictwo nad wojskiem i radosnemi 
okrzyki od ludu i wojska był witanym '). 

Dnia 30 listopada o godz. 11 przed południem 
odprawiła jak ją zwano janowa ^ada ^dministraeifjna'* 
uroczyste przenosiny do psdacu ministra finansów Lu- 
beckiego pośród tłumów zebranego ludu ; uroczystością 
tą chciała Rada pozyskać sobie zaufanie ludu, jak ró- 
wnież lud chciał za zarządzeniem spiskowych okazać 
okrzykami i Uumnem zebraniem, że Rada, byle chciała 
działać, ma na kim polegać i posiada przychylność 
ludu. Wszyscy członkowie Rady szli piechoto pośród 
tłumów ludu, na czele tych jechał konno jen. Pac 
w stroju narodowym. Po wejściu do pałacu ministe- 
ryum finansów Rady, wyszedł na balkon ^uL ^temce" 
ndez i napomniał lud krótką przemową do zgody, spo- 
koju i porządku, zapewniając, że Rada ważność swo- 
ich powinności głęboko czuje i szczerze starać się bę- 


*) Zaliwski -Rewolucya Polska". 
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dzie zaufanie narodu pozyskać. Zaledwie Niemcewicz 
skończył mówić, począł lud zebrany głośno wołać: 
y^HMopicki! HMopuMl^^) Teni żądaniem dał lud po- 
znać, że chce mieć Cbłopickiego swoim jenerałem. 
Ale Hihłopicki^ chociaż wchodził w poczet nowej Rady, 
obecnym nie był i przez dzień 29 i 30, chociaż w War- 
szawie były nigdzie się nie pokazywał. Zatem wyszedł 
na balkon jen. ^ac i oświadczył ludowi, że stosując 
się do woli najwyższej władzy, komendę najwyższą, 
którą ^Jdopieki otrzymać ma, w nieobecności tegoż 
tymczasowo nad wojskiem obejmuje. Lud tedy w spo- 
koju rozszedł się. 

Jen. 5Pą<J objął natycłmiiast dowództwo nad woj- 
skiem; przydani mu byli jen. ^ieraipśld i pułkownik 
^c^oTtdez, Na prezesa miasta mianowany został ^g^ 
qrxtćld, na komendanta mającej się uformować milicyi 
mianowała Rada hr. piotra ^ubieńjihieqo\ ci obadwaj 
byli powszechnie lubiani, mimo to pochowali się i trzeba 
ich było aż wynajdywać. Lud sam pozanosił im de- 
kreta Rady i uroczyście na ratusz odprowadził, gdzie 
oni natychmiast rozpoczęli urzędowanie, ^ęgrzećki Yiy- 
dał odezwę do zamożnych mieszczan Warszawy, wła- 
ścicieli domów, fabrykantów 1 rzemieślników, w której 
tych usilnie wzywa, zaraz wpisywać się do „stratff hez^- 
jneezeńsłtpa*' , W momencie zorganizowała się milicya, i 
jeszcze w nocy z 30 listopada na 1 grudnia czyniła 
służbę chroniąc publicznych budynków, pilnując po- 
rządku i zmieniając się w linii ustawionej z wojska 
zbrojnego, ludzi i z milicyi nowej, naprzeciw siły ca- 
rewicza. 

Jak tu z pierwszych chwil powstania widzimy — 


^) Naumyślnie ajenci Łubeckiego rozsiewali między ludem 
wieść, jakoby Chłppicki zaraz w pierwszej chwili na czele powstań- 
czego wojska stanąć miał i stanąć chce, ale że go naumyślnie uwię- 
zionego trzymają, by nie było komu przywodzić powstańcom, a ca- 
rewicz mógł na nowo do Warszawy wejść. 
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to stało się takowe bez żadnych nadutyć — mimo to 
Petersburgska gazeta i urzędowa pruska nie omie- 
szkały wraz z całą czeredą płatnycłi pisarków okrzy- 
czać powstanie za bunt ni^słycłiany, w którym mordy 
i łupieże okropne się działy i t d. Redaktor Urzędo- 
wej pruskiej gazety udarowany został od cara pełnym 
trzosem rubelków i krzyżem św. Anny ; a my powiedz- 
my sobie, że powstanie narodu polskiego z r. 1830 
jest wzorem umiarkowania ludu Warszawskiego.^) 

Gdy zwrócimy uwagę na czynności V^owej 3{aif 
^Idminisłraeyjnej, to widzimy, że ta wśród powstania 
narodowego za przyczyną i wyrafinową dyplomacyą 
XubeckieQo stała się mimowiednie władzą moskiewską 
bo dziafała w imieniu Mikołaja I., i utworzyła aiotr rC'* 
wólucfc, która, zdławiła zaraz w zarodzie powstanie. 
Najfatalniejsza w tem jest, że mania dyplomatyzowania 
takiego ks. ^iama H^zartoryskugo znowu tu na jaw 
wyszła jak w r. 1811, i dzidalność tegoż okazuje się 
w zup^łnem porozumieniu z Lubeckim, . bo na jedną 
rękę z ńim .działał; że taki ^uUan ^iemcewiez, wyro- 
biwszy w sobie o powstaniu narodowem polskiem ja- 
kieś fdiszywe pojęcie, "widział w nim zrazu tylko 
zbrodnię, którą rozumnie a ostrożnie ugasić wypadało^ 
a zapomniał o wawrzynach zebranych pod Kościuszką 
Dąbrowskim i w Ameryce; że taki jenersj HMcpieki, 
który pod Kościuszką, Dąbrowskini we Włoszech i 
pod Napoleonem I. w Hiszpanii tak dzielnym był żoł- 
nierzem, i ojczyźnie . służył, wprawdzie był w opozycyi 
osobistej przeciw carewiczowi, ale zawsze był wiernym 
carowi,, malował sobie jego potęgę w tak ogromnych 
rozmiarach — wedle jego zdania — że „Polakom ani 


*) Mając na celu o ile możności w treśeiwem i rzetelnem 
przedstawieniu wypadków z r. 1830 i 1831 takowe przypomnieć 
ogółowi społeczności polskiej. Powołujemy dla chcących ot)8 żernego, 
chociaż w wielurazach w przesadę i błąd popadającego — opisu, dzieło 
znakomite M. Mochnackiego : uPowstanie narodu Polskiego wr. 1830 
i 1831. Wrocław 1850** i nowsze wydania tegoi dzieła. 
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w myśli nie powinno było powstać przeciw władzy 
carskiej burzyć się** i dla tego całe powstanie do ni- 
cości sprowadzić chciał. Tak powiedzieć można, że 
Xviedd, sam jeden, przybrawszy pod swe rozkazy ^ar- 
toryskiegoj ^iemeendeza i H^hłopiekUgo mających wzięcie 
w narodzie, zaraz w pierwszej chwili nad powstaniem 
najświetniejsze zwycięztwo odniósł, bo zachował wła- 
dzę cara Moskwy nad narodem. Nawet XeUipel hołdo- 
wsi widzeniu rzeczy tych osób i nierozumiał z razu 
iimego powstania — tylko — ^w obronie konsty- 
tucyi**. 

Wszystkie akta od V^oiPtj U{ady ^dirdnistracypiej 
czyli V^owego ^f^ąiu wychodziły do narodu w imię 
króla ^ikołaja] w Radzie tej zasiadali ludzie (jak sam 
Lubećici), którzy uposażeni byli zaufaniem, zaszczyta- 
mi, bonifikacyami i pensyami przez cara Mikołaja, i 
swemi nadużyciami naród do rozpaczy i do powstania 
przyprowadzili ')• Prócz powyższej odezwy, wydaia ta 
Rada zaraz na drugi dzień istnienia swego zakaz no^ 
ózenia trojbammej kokardf, którą lud sobie w czasie po- 
wstania poprzypihał. Tu jeszcze dodać należy, że owa 
Rada nie sama z siebie, ale na wezwanie iCubeekiego 
t. j. moskiewskiego ministra i zwolennika jawnego 
carskiego porządku — zebr^a się, a ks. ^dant Hizar- 
torfski, 3{adzindłł i inni nie wahali się rozkazu przyjąć. 
Zarówno ta V{ada Administracyjna nie omieszkała cały 
ruch powstańczy ogłosić za wyskok głupstwa młoko- 


*) Sam Czartoryski otrzymał w chwiłi powstania ostrzeżenie, 
by się strzegł, gdyi jako zwolennik moskiewszczyzny zginąć moie. 
Myśl jakoby po rozbiciu uniwersytetu wileńskiego Czartoryscy u 
dworu Petersburskiego w niełaskę popadli wcale jest mylną. Zwłoki 
jen. ziem podolskich, ojca ks. Adama przyjmował carewicz z cere- 
moniami jakie tylko członkom carskiej rodziny przynależały. Przy ko- 
ronacyi Mikołaja 1. 1829 r. ks. Adam otrzymał tytuł wielkiego pod- 
komorzego, i w kościele naprzeciw baldachimu carskiego miał prze- 
znaczony dla siebie osobny baldachim. Gródecki: „Die RoUe der Da- 
plomatie beim Falle Polens'^ 
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SÓW i zapalonych głów, że należy go zniweczyć, i że 
nie ma innej rady dla uratowania kraju od nieszczę- 
ścia, jak tylko póddac się carowi z prośbą o przeba- 
czenie, oraz że trzeba: ^świętym- sojuszem połączone 
dwory, które gwarantowały konstytucyą, z n 1815, 
wezwać o dyplomatyczną interwencyę".. Z całej machin 
naćyi tej Rady widać, że ludzie, którym naród z całą 
ufnością się oddał, byli wiernymi sługami cara, im* nie 
sprawa narodu — ale gniew cara wiecznie stal na my- 
śli. Zatem widząc się oszukanym zamyślił naród jak 
najgodniej złemu zaradzić; zamyślił najgorszych od 
władzy usunąć, a resztę upomnieć 

Lekceważenie sprawy narodowej przez U(adę ^iA~ 
ministraeifjną, spowodowało, że naród niechcąc wpaść 
pód nowy ucisk członków Rady znanych z przychyl- 
ności dla caryzmu, uformował Jclub pahfo^einff czyli 
słpnforzfózfinie. lezpieczćĄsttpa na dniu pierwszego grudnia 
1830 r. Klub ten uważać można za wolne zebrania 
narodowe, do których każdy miał przystęp i każdy 
mógł głos na nich zabierać, a których celem było : 
^crganizojpcade siły naroAowejy baczenie nad utrąmianiem 
powstania i zoftotvadxeme lez zakłócenia spokoju zmiany sto^* 
sunJcorp społecznych w T^olsce nader potrzebnych ku podniesie'* 
njtt sify narodowej**. Do klubu tego cisnęli się wszyscy 
chcący szybko rozwinąć powstanie; sldadali go: mie- 
szczanie, wyrobnicy, akademicy, adwokaci, wojskowi 
różnych stopni, szlachta, dawni i nowi spiskowi, sena- 
torowie, członkowie byłej izby poselskiej itd. Przez 
aklamacyę został w klubie tym Ksawery l^ranikowski 
adwokat obrany prezesem, hr. V{oman ^ołiyk wicepre- 
zesem również ^oaMm. XeŁewel, który swoim wpływem 
na młodzież i na serca wszystkich mogących się prze- 
jąć wyższą ideą — już dawniej niezmiernie wiele ku 
podniesieniu ducha narodowego przyczynił się — a 
obecnie duszą stał się ktuhu patryołyczncgo. Sekretarze 
klubu zmieniali się, a innych dygnitarzy klub nie po- 
siada-. Charakterystyka tego klubu wystawiała go nie- 
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iako dalszym ciągiem spisku podehorątjfeh, i tern samem 
stawiała ten klub w sprzeczności z fJ{adą ^dmłnisłra^ 

3fjną* Był to środek najniewłaściwiej użyty — bo roz- 
wajał siły i dążności w narodzie. X^Bm.u Iduhom naleick^ 
ło władzę ukształtofpaóy i dsdałaó w imię Tiarodu — a nie 
znosić czynności nowego rządu w imierdu cara ^/Ukolaja. 
Nie jakieś długie oracye i narady — ale czynu trzeba 
było. Na teorye już czasu nie było — ale na działal- 
ność rozumną, umiarkowaną i szlachetną w imię do* 
bra i niepodległości Ojczyzny. W pierwszej chwili — 
wojsko stało wraz z ludem — potem wojsko słucha- 
ło wodzów swoich — i rozpędzało klub. Smutny obraz 
niedołęztwa spiskowych — i serwilizmu osób dzierżą- 
cych władzę. 

Zaraz na pierwszej obradzie przekonał się Jclui o 
zamachu na powstanie 3{ady ^drninistracyjnej] uznał że 
stan niepewny powstania dłużej trwać nie może^ jeżeli 
miar wyswobodzenia ojczyzny w czyn wprowadzony 
nie ma się stać bańką mydlaną ; zatem należy narodo- 
wi o krok naprzód pójść i postarać się przedewszy- 
stkiem o wydalenie z Rady Administracyjjiej ludzi 
nieposiadających zaufania, — których car ustanowił. 
Orzeczenie to klubu poparli swoim zdaniem jenerał 
^ierawóJd w ówczas obecny naradzie i wielu człon- 
ków izby poselskiej, także spiskowi, którzy u ludu 
znaczenie posiadali. Zatem wniosek klubu powszechnie 
przyjętym został, i zaraz przez deputacyę jako — tą^ 
danie potpstań/sóm — nowej V{adaie ^dministraefjnej po- 
danym został. Skutkiem tego żądania nastąpiło — 
puUiesjii ipyrzyuenie z nowej V{adf ^dwinistrae^jnej — 
^holerpskiego, ^raiowskiego, ff(auienstraueha , ICoseckiego^ 
i Cedrowa, a przybranie na c^onków Rady: kasztelana 
Xeona SDcbowskiego, poshi * Xeleipela (wiceprezesa klubu) 
i jenerała pustawa ^jieitaehowsJciego. Tegoż samego dnia 
zjawił się ^hłapieki, i przyj- najw^zjt Komendę nad woj* 
skiem, ale tylko poi wyraijifm warunkiem te ;4» prowa^* 
dzić hędzie w imieniu cesarza i króla ^/Ukotaja /• Nowa 
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Rada Administracyjna na wniosek Hizartoryśkiego i £tf-^ 
IccTdego przyjęła oświadczenie Chłopickiego, i oddała 
dowództwo nad armią. HMopuki posiadał wiele miru 
u ludu i w wojsku; z zaps^em był witany. 

Dnia 2. grudnia rozpocz^ carewicz Konstanty 
rokowania z V^ową U^adą ^dministraeifjnĄ. Przysłał do 
niej swego adjutanta ^ładf sława %amojśkUqo dla za- 
siągnienia objaśnień co się w stolicy dzieje. Odpowie- 
dzi, jakie mu dawano, nie mogły go zaspokoić; za- 
pragnął tedy ustnego objaśnienia, żądał aby ktokol- 
wiek do niego od Rady Administracyjnej był wysłany, 
poi warunkieni jednak, abf ło nf słanie ide wiolo mirąf t(f 
daniu jego zadosfó ezfidąfiej^ łylko w^mkającej z ipłasnjtgo 
Tujchi V\ad^ ^Adminisirac[fjnej ^). Udecydowano aby je- 
chać do carewicza za miasto do wsi Wierzbny, gdzie 
miał główną kwaterę swoją. Przyjął na siebie tę po- 
dróż Ks, Xtdeeki i Jcs. HizartorysJci, Proponowano tó&-^ 
fpelom aby razem jechał. Nie wahając się oświadczył, 
że chętnie się tego towarzyszenia podejmuje, ato, jak 
się sam Lelewel wyraża : — „aby rzecz narodową, 
sprawę gubernii polskich wydobyć" ^). Za namową Le- 
lewela poseł sejmowy Władysław ^słrowsJd przyłączył 
się do tej deputacyi. Tak tedy we czterech: Jcs. Xvie» 


*) Patrz Lelewela: „Rozmowa i umowa z W. ks. Konstantym 
w Wierzbnie, delegowanych Rady Administracyjnej**. 

^) Zaraz po powstaniu rano na dniu 30 listopada opowiada 
Lelewel: „Wszedbzy na Radę Administracyjną w pałacu bankowynł 
zasiadająca, a sprawą rewolucyjną zajmującą się: nalegałem prywa- 
tnie, 4eby niezwłocznie cele i zamiary rewolucyi wyraźnie ogłosiła; 
ie to nie jest aamo jedynie przeciw szpiegostwu Mo ^amcmiu ktmr 
stytucyi oburzenie sie: ale rctssem powstanie ntwodowe^ majcLoe na 
widoku caM6 Pólshi w davimych jej granicach^ powstanie mające 
na oku równie gubernie polskie jak nadwiślańskie województwa • 
Przywołany z innymi kolegami sejmowymi do pomocy Rady Admi* 
nistracyjnej tem mocniej na to nalegałem, przekładając: ie to jest 
iądanie wojska... i Ludu... ie się o to umysły niecierpliwią. Ale nic 
wyjednać nie mó^em, bo się odzywały w Radzie głosy: Niewiadomi^ 
ezego chce duch rewolMcyjnjf^, 

2* 
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i; Hizartoryski, H)str0mski i Xdmd na dniu 2. grudnia 
po południu wyruszyli do carewicza^ jako — pdnomo^ 
€nicf '^aiy ^dministrdefjn.tj — ale nie narodu. Żeby 
lepiej pojąć pod jakiemi okolicznościami ta deputacya 
carewicza odwiedzała, trzeba mieć wzgląd na stan rze- 
czy jaki był. w owej chwili. 

^Noc 2g. Kstópada, opowiada Lelewel, nie po- 
szła stosownie do ułożonego planu. Wojsko rosyjskie 
mis^o być rozbrojone i w stolicy zatrzymane : wszakże 
wyszło całkowicie i pod rozkazami wielkiego księcia, 
rozlokowało się za rogatkami. Tejże nocy miały opo- 
dal od Warszawy, na różnych punktacłi być uczynio- 
ne militarne ruchy i przedsięwzięcia, te albo opóźnione 
były, albo wcale miejsca nie miały. Noc i dzień był 
szukany do naczelnictwa powołany jenerał Cliłopicki i 
nie można go było znaleść, bo się krył przed głosem 
rewolucyjnym; kiedy komendę 1. grudnia objął, roze- 
słane rozkazy nie były dostateczną rękojmią dla roz- 
palonego rewolucyą powstania narodowego. W skutek 
tego wszystkiego, .wielki książę trzymał część miasta 
Warszawy, wprawdzie mało zamieszkałą, ale przeci- 
^^c^ prawie komunikacyę z częścią kraju; stał za 
miastem z całą swą siłą rosyjską i miał cząstkę woj- 
ska polskiego pozostałą pod jego komendą: tym spo- 
sobem był w zetknięciu z wojskiem, które w stolicy 
fewolucyę podniosło, a co do liczby nie było od ro- 
syjskiego liczniejsze. Los i decyzya reszty po kraju 
rozstawionego wojska, nie były wyjaśnione, a tym 
dłuższego trzeba było czasu do zrozumienia, jak dale- 
ce objawi się poruszenie narodu, choć o jego usposo- 
bieniu wątpliwości nie było. Dowóz żywności do stoli- 
cy mógł oyć różnymi przypadkami przerwany. Cały 
zapas amunicyi w Modlinie nie zajęty. Stracony w pierw- 
szych poruszeniach czas, dawał korzyść odleglejszym 
nawet siłom, jeśliby co przedsiębrały. W niedość zde- 
cydowanym, a zwolna rozwijającym się ruchu narodo- 
wym, głos rewolucyjny nie miał jeszcze pola objawić 
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myśli swojej, powoływał do tego Radę Administrac^- 
ną, i ta się jemu opierała. Dla obserwatora wszystKO 
w pewnym rodzśju niepewności było. Trzeba było 
czas zy^iwad, aby się rzecz dostatecznie rozwin^a^ 
aby popchnąć i przymusić opiesz^ycli lub ociągają- 
cych się, na których oczy narodu zwrócone były. 
W takim to stanie rzeczy jechała do wielkiego lwię- 
cia do Wierzbny deputacya czterech z Rady Admini- 
stracyjnej " . 

„Deputacya jadąca do carewicza nie miida żadnej 
nadanej instrukcyi, każdy członek deputacyi przema- 
wiał za siebie do carewicza, dumacząc mu stan rzeq;y 
wedle własnego widzenia rzeczy. Najpierw przemawiał 
Xvi^ do carewicza usprawiedliwiając Raaę Admini- 
stracyjną, że była zjnmzcną do zndaiL w swoim sktad/i^t 
przfiK Ttuh jaki w mieieU powsłol. Reszta posłów mniej 
więcej w ten sposób sformułowana swe myśli, że mo- 
żna następujące trzy punkta postawić, z tego co care- 
wiczowi oświadczyli : l) ^zartorfsTd żądał, ażeby kon- 
stytucya nadana Polsce nie tak jak dotychczas, ide 
w jej całej objętości pierwotnej utrzymaną była; 2) 
XeUnfd żądał, ażeby przyrzeczenie cara Aleksandra I. 
włączenia dawnych polslach ziem z kongresowem kró- 
lestwem spełnione było. 3) ostrowski zażądał od care- 
wicza zapewnienia, że carewicz nie wyda litewskiemu 
korpusowi . rozkazu wkroczenia w granice kongreso- 
wego królestwa**. 

„Jak się spodziewać można było, carewicz odpo* 
wiedzisu na pierwsze dwa punkta wymijająco, zdając 
rzecz całą na cara Mikołaja. Tłumaczył się, że nie ma 
żadnego pełnomocnictwa z Petersburga, a sam żadne- 
go przyrzeczenia dawać nie może, bo to nie miałoby 
ża<inego znaczenia. Na ostatni zaś punkt odpowiedział 
carewicz z wszells^ otwartością, zaręczając to „słowem 
honoru*, że korousowi litewskiemu 60.000 tysięcy li- 
czącemu „nie wydawał rozkazu w kroczenia w ziemie 
polskie ł nie wyda*, oświadczył, że wypuści za wy- 


22 

miana jeńców, oraz oświadczy}, że gdyby otrzyms^ 
rozkaz Warszawę zdobywać — to 48 godzin naprzód 
Radę Administracyjną o tein oznajmi; nakoniec zwła- 
sn^o popędu oświadczył się carewicz — wsŁamó się it 
cara ^jukotaja za ^clakand^ atf w smej dobroeiy to €0 za^ 
szło ip niepamięć puieił, iyle T^Uae^ do dawnego ponĄidkiL 
wrbcU ehddi*^ Csurewicz Konstanty spodziewat się innej 
wieści — a otrzymał czcze gadaniny, i ze swego sta- 
nowiska jak najszlacłietniej rozprawił się z deputacyą* 
Widocznie w decydującej cłiwili — Konstanty dicis^ 
zatrzeć wady swoje i okazać, że lepsi mu Polacy jak 
jego ojczyzna. 

Tak Czartoryski jak i WŁ Zamojski adjutant W. 
ks* Konstantego, szczególnie ten ostatni, w swydi 
„Wspomnieniach*, są zdania, że Konstanty był zdecy- 
dowany na wszystko cokolwiek by mu władza po- 
wstańcza czynić kazała — roił sobie nawet królem 
polskim zostać, i byłby o wiele lepszym i szlacłietniej- 
szym gdyby był mi^u obok siebie uczciwych doradz- 
ców w czasie pobytu 15. lat w Polce; ale przewagę 
wzięli u jego dworu ludzie złej woli — a tem samem 
zagrodzili drogę ludziom prawym. W czasie nawet 
deputacyi do Wierzbna, gdy go już wszystko dzieliło 
od Polaków, i m\dX przy sobie tylko konnych strzel- 
ców i trochę piechoty polskiej — zapytał kategory- 
cznie co ma czynić? — Lubecld żądał by zostać i do 
Warszawy by przybył odesławszy wojsko rosyjskie do 
Rosyii Tak samo wotowsi Czartoryski. Ostrowski wo- 
tował — by Konstanty opuścił Polskę. Lelewel tak 
samo. Wtedy Konstanty rzekł: „Kiedy ty przeciw 
mnie -— to muszę opuszczać Polskę, a chciałbym zo- 
stać z Wami odpędziwszy Moskali od siebie. Losowi 
Was zostawiam, i bronić będę u cara Was moją 
osobą*' . 

XeUrpd w swem zapatrywaniu się pods^ powody, 
które Radę Administracyjną sldonić misdty do wejścia 
z carewiczem w uldady. Tymczasem ogół mieszkańców 


23 

Warszawy i wszyscy, co należeli do powstania z wy- 
jątkiem może tych, co wywołali powstanie uważali 
rzeczy wcale inaczej. „Dziwili się wszyscy, mówi ^-poi- 
zier *), że też oddawano się jeszcze jakimś słodkim a 
zwodniczym widokom zgody z carem o układach z ca- 
rewiczem; przecie kruk krukowi oka nie wydzióbie. 
Każdy Polak, który po tem co zaszło, wojnę z carem 
na śmierć lub życie za nieodzowną uważał, każdy, kto 
się wszelkim zwodniczym omamieniom nie poddawał i 
tylko tak na sprawę zapatrywsi się, jaką ona w isto- 
cie była ; musiał się dziwić, że z carewiczem układano 
się, a przecie żadna myśl nie wydawała się naturalniej - 
szą jak ta, aby carewicza porwać, rozbroić i do nie- 
woli zabrać." 

Zasady tej byli także JclubUei, posiedzenie też Jclubu 
na dniu 2 grudnia wieczorem było^ burzliwe. Klub mia- 
nował z pośród siebie deputacyę złożoną z 12 człon- 
ków i wysłał do Rady Administracyjnej, aby jej w imie- 
niu powstania [następujące punkta do wypełnienia 
podać : 

1) Aby wódz naczelny jen. ^hlapicki rozkaz otrzy- 
mał niezwłocznie nieprzyjaciela pobić albo rozbroić. 

2) Ażeby członkowie Rady albo ich zastępcy 
otrzymali komendę nad milicyą (właściwie gwardyą 
narodową), by ją przeciw nieprzyjacielowi użyć. 

3) Aby mieszkańcy prowincyi powołani zostali 
do ogólnego powstania, 

4) Ażeby pozostające w Warszawie żony ofice- 
rów moskiewskich i urzędnicy oddani byli pod straż, 
gdyż są w ciągłej komunikacyi z nieprzyjacielem. 

5) Z carewiczem w żadne układy nie wchodzić, 
ale go w niewoli zatrzymać należy i dopiero w układy 
wprost z carem wchodzić,*) 


*) Otto Spazier: ^Dzieje rewolucyi 1830 i 1831." 

*) Ten punkt petycyi do Rady Administracyjnej wykazuje, te 
nawet klubiści z łona spiskowców wyszli — nie mieli na celu z razu 
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6) Aby dyrektor poczty zaraz z swego urzęda 
został usuniony a inny na jego miejsce naznaczony. 

7) Ażeby wszyscy jenerałowie i w ogóle wszyscy 
z wojsk polslach, którzy się dotąd z powstańcami nie 
połączyli łub za powstańcami nie oświadczyli, za zdraj- 
ców ojczyzny i narodu uznani publicznie zostali, jednak 
z tą uwagą, gdy wezwaniu naczelnego wodza w ciągu 
trzech tygodni zadość nie uczynią. 

8) Należy natychmiast do tych życzeń narodu 
przystąpić. Gdyby zaś do następnego dma nie zostały 
spełnione, to dotychczasowa Kada ma się zmienić 
w inny rząd, w którym wyznaczeni członkowie klubu 
także zasiadać by mogli. 

Xdapd jako członek klubu był świadom tej de^ 
putacyi i znał dobrze powody, dla których Jskii do Ra- 
dy Administracyjnej wniói^ powyższą petycyę, poparł 
ją usilnie i zaraz jako członek Rady Administracyjnej 
oświadczył się za spełnieniem jej. Reszta członków 
Rady była w największej obawie i nie wiedzii^a co 
począć, bo wolność posiedzeń Rady Administracyjnej 
w ich mniemaniu mi^ua być uciśnioną przez ową de- 
putacyę Jcbtiu^ która miała zasiadać przy Radzie Admi- 
nistracyjnej, a która sldadać się miała z czterech osób 
t« j. z ^raidhtnpskUgoj ^taekniekUgo, ^iochnaekugo i Tpi^ 
tktfy ludzi, których stary Niemcewicz wraz z c^ym 
klubem za zagorzałych Jakpbinów uważ^. Prawie 
wszyscy cdonkowie Rady oświadczyli się za odrzuce- 
niem myśli klubu, ale Lelewel ciągle mocno obstawał 
przy petycyi klubu. Już za namową Lubeckiego skła- 
niiua się była Rada Administracyjna do przyjęcia 
w swoje erono powyżej oznaczonydi klubistów, gdy 
nagle HMofUki oświadczył się najmocniej i z najwięk- 


wybicia się na niepodległo^ ale wojn^ o konstytucyc i o niewiedrieć 
o co. Zami^zanie poj^ — istna wieia Babel — urosła i tego. Naj- 
rozummej decydował prosty lud i prosty łołnierz — wyhU Mo9kaU i 
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szą gwałtownością przeciw tej petycyi i przeciw pray- 
jęciu w poczet członków Rady deputacyi klubu Kada 
cała prócz Lelewela poszła za zdaniem Cłiłopickiegou 
Gdy deputacya z dwunastu członków złożona wróciła 
z niczem do klubu, i Rada wcale oświadczyła się być 
innej, myśli niż porpsła/ieif' i naród, wy wołało, to powsze- 
chne nieukontehtowanie; zaczęto przeczuwać reakcyę i 
wpotano jut Meiy HMopiekUqo nie za mętfl, zja fpffhroĄea' 
narodu, Tctifr^by hfl zdolnfm poprowadiió zastgpf njorodomc 
TiOL obalenie przemocy moskiBwśkitj. ale za zarozumiałą sztukę 
kroju mośldewsldtgo Skutki tego rozdwojenia między 
Radą Administracyjną a narodem podamy poniżej. 

. Tymczasem nazajutrz rano 3 grudnia, zaledwo 
się Rada Administracyjna gromadzić poczęła, przypadł 
adjutant carewicza ^WlddjfHaw Xamjojild z wiadomością^ 
te carewicz odpuścił wojsko polskie przy nim będące 
i sam z pod Warszawy z mpskiewskiem ustępuje, po* 
legając ,,na prawości narodu polskiego, że mu wymar* 
szu z kraju nie wzbroni'*, Ale upewnid.przy tęm lar 
wojski tajemnie, że carewicz jest usposobiony i zdecy- 
dowany na pierwszy alarm, na pierwszą przestrogę i 
wezwanie, broń złożyć i zdać się na łaskę. ;,Ani 
w Radzie Administracyjnej, a potem ani w rządzie łym- 
ezasowpn, ani u Chłopickiego, nie podobna było wyje- 
dnać, aby z tego korzystać*, pisze Lelewel. Co zaś 
do kwestyi o sprawę całej Pol^i, o gubernie poLskie^ 
nadaremnie się o to upominał Lelewel, aby rząd stCK 
sowną odezwę wydał; nadaremnie przedldadał, ie tego 
się domaga głos rewolycyjny, że tłumy oficerów na- 
pdbiają scłiody i przysionki pałacu bankowego, ocze^ 
kując tego; nadaremnie wskazywał, że konwencya 
z wielkim księciem Konstantym umówiona, jest aktem 
dyplomatycznym, o który się odezwa rządu oprzeć 
może ; nadaremnie przynosił i przerabiał projekta ode* 
zwy; wszystkie jego nalegania były nadaremne. Kako- 
niec Xeląwćl wniósł w imieniu tania na posiedzenia 
Rady Administracyjnej następujące żądanie: 
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1) Aby rządząca rada, która 30 listopada odezwy 
wydała, rozwiązs^a się, i aby inny rząd złożonym 
zostai. 

2) Aby gwardye rosyjskie carewicza i wojska 
rozbroić i wszystkim wojskowym, którzy w nicłi słu- 
żyli, ogłoszonem było wolne odejście do swoicli sie- 
dlisk, albo kto z nicłi zeclice, może polskiej sprawie 
służyć. 

3) Carewicza Konstantego jako zakładnika aż do 
zawarcia pokoju, w Warszawie w bezpieczeństwie za- 
trzymać. 

4) Przez publiczny manifest w sposób północno- 
amerykańskiego wyznania niezandsłości — całemu światu 
powody i słuszność polskiej rewolucyi okazać, oraz 
oświadczenie dodać, te naród poUkL nie mfUi z ^liosJca^ 
land rtfojny prowadzić, ale te ^ólaey raczej cheą tern samem 
narodom mośldetpskiemu frzfjatjną dłoń. podać,iallo w współ- 
Tijej Tpolee przeciw uciemicteniu zrzucić nierpolc, albo na dro" 
dze spokoju niezaletność ojczyzny odzysJcać. 

5) Aby wszyscy krajowcy, a mianowicie ckłopij 
ipfemanjcypowani i za wolnych i równych wszystkim wspó^ohy' 
watdom uznani zostali. 

6) Aby zaraz wojska polskie wkroczyły w pro- 
wincye dawnej Polski (gdzie litewski korpus obozował), 
by tam powstanie wywołać, i niezawisłość takte prowin» 
€yi odzyskać. 

Takie były żądania klubu, który w skutek dzia- 
łającej silnie reakcyi , przyszedł do przekonania , że 
tylko przez samoistne dzuUanie i dzidnośś narodu odzy- 
skać można niepodległośćj która nie może znaleść pod- 
stawy i obrony ani w własnycłi dyplomatach, ani 
w posłacli monarcliicznych rządów, ale tylko w zor- 
ganizowanej sile narodowej. Ale ludzie, którzy zaraz 
na początku powstania diwycili ster rządu, byli, jak 
niegdyś król Stanisław August, zupełnie innego mnie- 
mania. Oni szukali ocalenia Polski u obcych monar- 
chów, a przedewszystkiem w sojuszu z Moskwą. 
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„w odezwach rządowych, mówi Lelewel, obserwo- 
wano, mimo jego przedłożeń, tytuły królewskie; bez 
nich ogłaszano czasem odezwy w bałamutnych, choć 
w patetycznych wyrazach, o których Lelewel nie wie- 
dział; ale o c^ość Polski, o gubernie polskie, żadnej 
nie było podobna wydobyć*. 

To było w pierwszych dniach rewolucyi ; w dal- 
szym czasie przedmiot całości Polski z guberniami, 
nie przestał być do niejednego sporu powodem. 

Aby zrozumieć lepiej wiadomość, podaną prze:Ł 
adiutanta carewicza, ^ladysłcopa zamojskiego, o uwolnie- 
niu wojska polskiego od posłuszeństwa carewiczowi, 
przytaczamy, co pisze Spazier w tym względzie, jako 
następuje : 

„Kiedy jeszcze deputacya Rady administracyjnej 
bawiła u carewicza na dniu 2 grudnia, objeżdżali pułki 
polskie jenerałowie moskiewscy Dannenberg i Gersten- 
zweig, przemawiali do nich, by się zachowali spokoj- 
nie, * upominali ich do wierności i grozili najostrzej - 
szemi karami za zdradę i nieposłuszeństwo. Gdy de- 
putacya odjechała, pułkownik Kicii *) od Wierzbny 
zdołał zdążyć piechoto do kwatery, o kilka mil od 
Warszawy, jenerała j&«mJefca, którego część strzelców 
była przy carewiczu, i wyjawił mu prawdziwy stan 
rzeczy. Zaraz wieczoram udał się jenerał ^zemhek do 
carewicza i oświadczył mu, że jako Polak nie może 
być dłużej pod rozkazami carewicza i udaje się z swym 
pułkiem do Warszawy. Zaledwie rozeszła się o tem 
wiadomość po obozie carewicza, w mgnieniu oka ze- 
brali się wszyscy oficerowie wojska polskiego i oświad- 
czyli swoim jenerałom ^OumatowsfUemu i \ipiiirskiemu, 
że dłużej nie życzą sobie być pod rozkazami mo- 
skiewskiemi. Musieli zatem jenerałowie przyjąć na się 
pośrednictwo u carewicza, który uwolnił wojsko pol- 
skie od przysięgi, i zarazem oświadczył, że tylko tak 


^) Padł późaiej pod Ostrołęką. 
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długo pod Warszawą zostanie^ jak długo wojsko pol- 
skie przy nim pozostanie. To było hadem do odłą- 
czenia się wojska polskiego od carewicza. 

JSzi^miek, nie czekając odpowiedzi carewicza, ru- 
szył do Warszawy, wstrzymany jednak został od 
^GtekUgo, by razem wszystkie wojska polskie do sto- 
licy weszły. Dnia 3go erudnia w południe wszedł na 
czele przybywających piuków polslach JSz/embek do sto- 
licy (obok niego wiaziano pułkownika Skncpjuikitgo, 
późniejszego naczelnego wod^ ^). Pochóa wojsk skie- 
rowanym był ku bankowi, gdzie Rada administracyjna 
obradowała. Niezliczona masa ludu towarzyszyła woj- 
sku. Żołnierze mieli na kaskach czerwone i bis^e ko- 
kardy. Z wieikiem zadziwieniem ujrzano między po- 
wracającymi jenerała ^asiii;Mego ^in/MnUgo^ znanego 
z senackiego sądu nad dawnymi spiskowymi, który 
zresztą nie tyle złą wiarą, ile raczej uległością rzą- 
dowi carskiemu, naraził się narodowi, a gdy przyszło 
do czynu, łączył się z ogółem i szczerze chcis^ służyć 
ojczyźnie. Jako fitmlMa na rękach wniesiono do 
gmachu bankowego, tak J&rasiAikUgo i JOtmatofpskie^o^ 
znanego także z sądów wojskowych i z strze- 
lania na lud w nocy 29 listopada, lud. chciał ubić; 
zostali ścilągnieni z koni i gdyby nie kilku mieszczan, 
którzy ich zasłonili swymi piersiami, nie chcąc uroczy- 
stość wejścia do stolicy wojsk polskich krwawem zaj- 
ściem naznaczyć » byliby padli ofiarą swych błędów. 
Po kilkakroć pragnął Krasiński przemówić do ludu, 
rzucającego się nań, ale napiętnowany powszechną 
nienawiścią, nie był . duchanym* — Ale jako masy się 


^) o Skrtyneokim podaje Mochnaoki na str. 57 tom III. , ie 
bvł najprzeciwniejszym powstaniu 1 naraził przez to na śmierć jen. 
Siemiątkowskiego, który z porady Skrzyneckiego działał w pierw- 
sze) etiwili wybuetiu powstania przeciw temu. Skitynecki wysłał Sie- 
miątkowskiego do carewicka po rozkazy i dodał słowa, które nńai 
Siemiątkowski zanieść W. ks« Konstantemu imieniem Skrzyneckiego: 
" 'Z et dites a Monsegneur que je suis corps et l'ame k lui". 


Ali. 
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uspokoiły, tak rychło na nowo z tera większą zacie- 
' kłością wpadły już nie na %umaiofpskiego lecz na ICror 
siAshUgo, który tern bardziej był znienawidzonym, że 
z jenerała, okrytego sławą bojów Napoleońskicli, stał 
się służalcem Moskwy ; już wyciągnęło kilku pałasze, 
by mu głowę rozpłatać, gdy między tłum wpadł jen. 
Szembek i własnemi piersiami zakrył Krasińskiego; 
zaledwie zdołano Krasińskiego i Kurnatowskiego n^ 
schody gmachu bankowego wprowadzić, poczem bramę 
zamknięto za niemi. Zebrany lud począł głośno do- 
magać się ukarania winnych. W skutek tego na balkon 
weszli dwaj chorążowie akademickiej legii, jeden z aka- 
demicką, drugi z chorągwią wojsk polskich ; pośrodku 
nich stał profesor jSyrma, dowódzca akademickie) 
legii, znany z poświęcenia się dla sprawy narodowej, 
i oświadczył, że jen. JCrasińshi i "Kwnatotpski są go- 
towi narodowi i ojczyźnie złożyć przysięgę wierności. 
Poczeiu ci wystąpili i podniósłszy ręce, powtórzyli za 
Szyrmą głośno następującą przysięgę: „Przysięgamy 
chorągwi akademickiej i polskiej wiernymi pozostać i 
za ojczyznę ostatnią kroplę krwi przelać". Legia aka- 
demicka była przyboczną strażą naczelnego wodza i 
ślepo wykonywała tegoż rozkazy, Chłopicki stworzył 
z niej rodzaj żardarmów; legia ta rozpędzs^a óbraay 
klubu, rozbrajała lud i więziła kogo wódz kazał *). 

Obydwaj jenerałowie ItCrasiński i ^inmatowski prze- 
mawiali poteni do ludu. Jak długo mówili o swoich 
czynach wojennych z dni chwały narodowej za trwania 
księstwa Warszawskiego, słuchano ich spokojnie, gdy 
zaś zaczęli mówić o czynach za królestwa kongreso- 
wego, powstał ogromny kriJyk ludu: „Wiemy już, 
wiemy, coście uczynili." — Musieli odejść z balkonu. 
Zaraz po nich wyszedł na balkon H^hłopicki, przemówił 
do ludu i prosił, aby był spokojnym i rozszedł się da 
domów, bo inaczej rada administracyjna nie mogłaby 

*) Gródecki: „Die RoUe der Diplomatie", 
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w spokoju swoje powinności wypełniad W kilku mi- 
nutach plac bankowy, napełniony najmniej lo.ooo 
ludźmi, był zupełnie pustym. Tak silną była wówczas 
popularność H^hłcpiddego u ludu. 

Kiedy Rada administracyjna głównie zajętą była 
przemyśliwaniem, jaką rolę odegrać należy wobec na- 
legań klubu, carewicz jeszcze na dniu 3. grudnia na- 
stępujący list przesłał Radzie administracyjnej przez 
Zamojskiego: „Pozwalam wojskom polskim, które mi 
do ostatniej chwili wiememi zostali, udać się do swoich. 
Z cesarskiemi wojskami ruszam w pochód, aby się od 
stolicy oddalić i w granice cesartwa wejść; spodzie* 
wam się po uczeiwoki polskiejj że nie będę miał prze- 
szkód w moich ruchach. Wszystkie zakłady, własność 
i bezpieczeństwo pojedynczych osób, poruczam straży 
naroau polskiego i stawiam je pod opiekę najświętszej 
wiary" ^5. 

W ten sposób zdaw^^o się carewiczowi, że oczy- 
ścił bodaj cień nadużyć, jakie popełniał na narodzie 
polskim; pozwolił wojskom polskim odejść, zwalniał 
żołnierza polskiego od przysięgi. Kołataj do uczciwo- 
ści polskiej, by sobie pewny odwrót zabezpieczyć. 

Rada administracyjna dozwoliła wolny wymarsz 
carewiczowi, nieświadoma zapewne, że po drodze je- 
szcze dla siebie znajdzie carewicz ofiarę osobną z Pol- 
ski ś. p. ^tJcasi/iikUgCt undqpi(SMgo do armatf; a o któ- 
?rm w chwili zamętu i porywu koledzy zapomnieli, 
ymczasem wiemy, jaJkie żądania były klubu, i co 
Radzie mówił adjutant carewicza, WŁ ^amojsJcif Mo- 
żność uwięzienia carewicza i rozbrojenia moskali już 
wówczas były niezawodne, jakieś tylko dziwne dyplo- 
matyczne widoki, nie mające żadnej podstawy, sMo- 
niły Radę do puszczenia wolno carewicza, zarazem 


*) Jak widzimy, przyznał carewicz Konstanty ttezeitBoió naro- 
dowi polskiemu — tern samem oraz potwierdził nieuexoitDoś6 rządów 
carów w Polsce. 
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umowa, zawarta z carewiczem, nie dozwalała tej Ra* 
dzie łamać tęż, skoro w ostatniej odezwie swej care- 
wicz odwoływał się do „uczciwości polskiej*. Poczem 
Rada administracyjna w skutek nalegań klubu, na dniu 
4 grudnia rozbiła się, a nowy rząd tymczasowy rewo- 
lucyjny, pod dziwną firmą Królewskiego rządu ukonsty- 
tuował się, tworząc septemwirat z następujących osób : 
Adam Czartoryski hył prezesem ^ Niemcewicz, Kocha- 
nowsk% Pac, DęiowsMj Joachim Lelewel i Wiadysław 
Ostrowski zostali członkami tego rządu. 

Tak tedy zdawało się, rewolucya była najzupeł- 
niej dokonaną, bo wojsko, zwolnione przez carewicza, 
przeszło na stronę narodu, powstańcy mieli swego 
naczelnego wodza i jenerałów swoich^ mieli nowy rząd 
i swoje gwardye; ale celu powstania nikt pojąć nie 
mógł, bo lud chciał tylko bić i bić Moskala — a rząd 
tymczasem raporta za raportami jak najakuratniej wy- 
syłał do cara, jako „króla Mikołaja I." z czynności swo- 
ich, i wywodził treny nad niesfornością tłumów ulicz- 
nych. Był ten rząd dziwolągiem, jakiego podobno 
w żadnej rewolucyi nie było i nie będzie. W skutek 
nacisku klubu i publicznej opinii, sądził główny motor 
contr-rewolucyi na rzecz cara, I/ubecki, iż długo tak 
sprawa utrzymać się nie zdoła. Zatem zaraz po po- 
wrocie deputacyi z Wierzbny Lubecki, mając szyki 
zmienione przez Lelewela i Ostrowskiego, sam chciał 
z Rady wystąpić, a pozostać dla formy przy minister- 
stwie skarbu. Miejsce Lubeckiego, jako prezes nowego 
rządu, zajął Czartoryski. Jakeśmy powiedzieli poprze- 
dnio, LubecM wobec narodu odgrywsi rolę zaciętego 
rebelanta, ale zawsze legalnego człowieka, bo chciał 
rewolucyi w narodzie polskim przeciw carowi na rzecz 
króla Mikołaja, i to swoje niby przekonanie umiał do- 
skonale wpajać w innych członków Rady. Luiecki 
umiał zrewolucyonizować Radę administracyjną, podał 
projekt utworzenia rządu tymczasowego^ który, g(fy się 
uformowsJ: z powyższych osób. on, t. j. Liibecki i Mo- 
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stowski nie dicieli podpisać instalacji tego nowego 
rządu, podpisali ją tylko Czartoryskie Kochanoujsh i 
Lelewel. Gdy zaś ten rząd okazat się z zasady mo- 
skiewsko - polskim i rewolucyjnym zarazem, co było 
po myśli LubechiegOy tenże wniósł zaraz do rządu 
myśl, aby natychmiast wyznaczyć posłów do dworów 
zagrapicznych z objawieniem celów i przyczyn powsta- 
nia, które to Europie nie mo^e hyc moai(me za mpeł- 
ne zerwanie z carem Mikołajem i z Moskwą, Również 
tenże Lubęcki natchnął rząd tymczasowy, stosując się 
do życzeń klubu, myślą zwołania sejmu w imię cara 
Mikołaja, i w istocie rząd tymczasowy postanowił 
zwołać sejm dla odgadnienia rewolucyi w imię króla Mi- 
kołaja *)• 

Gdy się tak wszelkie zamachy na rewolucyę Lu- 
beckiemu udały, począł on tajemnie na to wpływać, 
by go. wysłano z poselstwem do Petersburga, co też 
w istocie rząd tymczasowy uchwalił. Obawiał się Lu- 
ieckij by mu ku temu poselstwu Lelewel nie był na 

S^eszkodzie, to też w rozmowach z nim upatrywał 
hecki wadę w rewolucyi, że się nie rozwinęła za 
granice Ejrólestwa kongresowego; sądził, że jeżeli ma 
mówić z carem o Litwie, należy naprzód wtargnąć do 
niej ; że jeżeli rząd nie czuje się do tego upoważnio- 


*) To świadczy, źe rząd nowy, a tei i ci , którzy wywołali 
powstanie, z góry wytkniętego celu nie mieli, skoro bowiem nowy 
rz4d składał się z zupełnie osób innycłi jak poprzedni, a tej samej 
rutyny się trzymał, to był bezprogramowym i mimo woli działał tak, 
jak dyplomatyczny Lubecki chciał. Sejm dopiero miał rozwikłać wę- 
zeł gordyjski, ,,miał odgadnąć cel rewolucyi**. Usiłowanie, by czyn- 
ności narodu nie wyszły z drogi legalnęj, było powodem ku temu. 
Wielce znaczącą w postępowaniu rządu tymczasowego, aż p6 czas po- 
stanowień sejmu zwołać się mającege, była i ta okoliczność, że z je- 
nerałów armii polskiej tylko Pierwszy jenerał Sieratoski^ a potem 
|en. Szemł>ek i Kicki byli tej myśli i. zasady, by z carstwem całkiem 
zerwać — reszta wyższych oficerów była za utrzymaniem łączności 
z caratem. Dopiero detronizacya Mikołaja I. nadała właściwy cel 
powstaniu i przeważna część wyższych wojskowych zastosowi^a się 
do tego. 
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nym, można tę sprawę ochotnikom zostawić. To samo 
czynił w rozmowach z Lelewelem późniejszy dyktator 
Chiopicki. Rząd tymczasowy zadecydował cichaczem 
ochotników wysłać w granice Litwy, gdzie 60.000 woj- 
ska litewskiego należało pozyskać wtargnien?em po- 
wstańców. Dębińskiemu i Zaliwskiemu poniczone było 
od rządu tymczasowego formowanie ochotnika, i pro- 
wadzenie gierylasówki na Litwie. Luhecki z Janem Je- 
zierskim wysłany miał byc jako deputacya od rzcf^^ 
tymczasowego, iy się z carem układać. Tymczasem 
Chiopicki porozumiawszy się z Lubeckim w celu utrzy- 
mania rządu, i chcąc przeszkodzić wyprawie Zaliw- 
skiego, miał na dniu 5 grudnia ogłosić się dyktatorem 
i zwalić rząd tymczasowy, który na dzień l^ grudnia 
sejm zwołał. ^) 

Jak widzimy niezrównanym był Luhecki w dyplo- 
macyi — dokonał wszystko co tylko zapragnął. Prze- 
robił rząd i całą partyę dzierżącą władzę na czele 
z Czartoryskim na moskalo -polaków, zaraz na wstę- 
pie uformowawszy contr-rewolucyę umiał jej nadać tak 
silną podstawę, że ta do ostatka wytrzymała, opiera- 
jąc się najpierw na Chłopickim dyktatorze, potem na 
większej części jeneralicyi w wojsku; rozesłaniem po- 
słów do rządów zagranicznych z objaśnieniem, że re- 
wolucya ^liie zrywa z carem, tylko staje w obronie 
konstytucyi*, naraził powstanie narodowe na szykany 
ludów całej Europy i dyplomacyi europejskiej, która 
lepiej znała wartość nadanej konstytucyi carskiej, niż 
owi wysłańcy dyplomatyczni i nie pojmowała, jak może 
naród polski być tak niekonsekwentnym, by o „łaskę^ 
carską z carem wojowd:. Powołaniem sejmu w imię 
cara i króla z góry spaczono czynność tego sejmu tj, 
tak zwanej sesyi grudniowej z r. 1830, gdyż ten aż do 
powrotu Jezierskiego z Petersburga musiał z razu sta- 
wać w obronie praw jakichś urojonych narodowi nale- 


*) Lelewela mowa sejmowa na dniu 25 stycznia 1831, 
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żnych, i dopiero 25 stycznia 1831 ogłoszony akt de- 
tronizacyi Mikołaja I. i jego następców, wykazał światu 
rzeczywisty cel powstania. Poselstwem swojem do Pe- 
tersburga dał Lmecki carowi poznać całą łatwowier- 
ność i słabość tycti co go wysłali, niejako zawiózł mu 
pewność zwycięztwa nad powstańcami, którzy rozdarci 
na partye utrzymać się nie mogli długo, tern bardziej, 
że znając ducłia rządu i większej części jenerałów a 
najszczególniej samego Ghłopichiego, on mógł oświadczyć 
carowi, że zna w nicłi niezawodnych przyjaciół, byle 
tylko dalej nie rozwinęło się powstanie — a jakie 
100.000 wysłane do Polski zdołają zwyciężyć niepo- 
słusznych, nakoniec nie mówimy tu o uwolnieniu ca- 
rewicza Konstantego z całą armią moskiewską z 8.000 
ludzi złożoną, z bronią i amunicyą, który to korpus 
nim doszedł do granic caratu wiele wsi zniszczył i spa- 
lił, rozbijając i rabując po drodze; po wysłaniu do 
Petersburga LuhecJci został przy carze, i stał potem 
ciągle w tajemnej komunikacyi z partyą contr-rewolu- 
cyjną, którą sam uformować. Wszystkie późniejsze złe 
następstwa, były owocem tych machinacyi LUbecMego^) 
Mówimy tu ciągle o partyach nie przedstawiwszy 
czytelnikowi stan istotny tychże w czasie powstania 
narodowego. W tynj względzie zdaje nam się najle- 
pszem źródłem opowiadanie Romana Sołtyka,^) który 
jako hrabia, jenerał artyleryi, regimentarz, poseł kraju, 
dawny spiskowy, wice-prezes klubu zaraz po wybu- 
chłem powstaniu, a w końcu jako magnat już przez 
swoje urodzenie będący w związku z wszystkiemi zna- 
komitościami kraju, był w położeniu, także o wszyst- 
kich tajemniczych zajściach mieć dokładną wiadomość, 
które przed ogółem i ludźmi tak zwanego gminu, sta- 


*) Cyrylli Gródecki: „Die RoUe der Diplomatie beim FaUe 
Polens.** St GaUen und Leipzig 1835. 

^) ,,Łfa Pologne, prócis historiąue, politique et militaire de sn 
Revolution par le comte Roman Soltyk. Paris 1833." 
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rannie ukrywano. Jak również z drugiej strony, jaka 
przyjaciel Lelewela wielki zwolennik klubistów i ich 
wice-prezez był zarazem w możności poznać ducha lu- 
du, i przedstawić go tak, jako mu się różnym wydał 
od ducha, jaki wiał w gronie osób na szczycie dążno- 
ści narodowej postawionych tą rażą. 

Opowiadanie więc Sołtyka do osądzenia dyplo- 
matycznych działań rządu tymczasowego, dyktatorów, 
wodzów armii, oraz dla przedstawienia dążności tych 
których Sołtyk zwie stoikami (Conseroateurs) z jednej, a 
ludzi czynu i klubistów z drugiej strony, ma wielkie 
znaczenie; będziemy więc opierać się głównie na opo- 
wiadaniu Sołtyka. 

Sołtyk dzieli partye podczas rewolucyi: a) na 
party § zachowawczą czyli party ę stoików (partie con- 
servatrice) ; b) na partyę ściśle hmstytu^yjną (stricte- 
ment constitutionelle i c) na partyę ntchu (partie du 
mouvement). 

Partya, którą Sołtyk zachowawczą, czyli partyą 
przyjaciół istniejącego porządku zowie, składa się z za- 
ciętych przyjaciół carskich rządów i sług cara, którzy 
w ciągu czasu doszli nieczystym sposobem do hono- 
rów, bogactw i znaczenia. W niemieckiem zowią tych 
ludzi Schwarze Aristokraten, jako przeciwny wyraz od 
Weisse Aristohraten ^). Dla narodu polskiego owi 
Schwarze Aristohraten mieliby znaczenie Targowiczan^ 
znanych przyjaciół carskiej wolności i carskich gwaran- 
cyi, z czem im dobrze było dla uciskania wszys&ich, 
którzy^ nie byli ich sposobu myślenia i ludu prostego. 
Ordery carskie i przyjaźń carska były szczytem szczę- 
ścia tej partyi — szczęście ojczyzny bez ich egoisty- 
cznego interesu nigdy im na myśli nie było, byle kie- 


*) Jerzy Weber w swej historyi powszechnej przydaje jednym 
znaczenie z wieków średnich Owelfów^ drugim Gibełlinóto, 

Rotteck w swej „Allgemeine Weltgeschichte** zowie jednych. 
Monarchiach drugieh ConatUtUionell* 
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szenie pełne były od nieuczciwie pozyskanycłi pienię* 
dzy, byle mieć dobra i starostwa pozyskane za niedolę 
narodu. Zaś pod Weisse Anstohraien móżnaby sobie 
wyobrazić porównując z tem znaczeniem założy- 
cieli konfederacyi Barskiej, Puławskich i Krasińskicli, 
przyjaciół narodu, po prostu Ba/rszczanów oraz później- 
szych twórców ustawy 3 maja 1791, takich Małachow- 
skich, Ignacych Potockick i innych z- zasady i z krwi 
JPólaków^), 

Partya, którą Sołtyk ściśle hmstytucyjną zowie^ 
składała się z czystej arystohracifi narodowej, z mie- 
szczan i z ludowego żywiołu szeregowców wojskowych. 
Ta partya b\ła najliczniejszą; ale za to partya poprze- 
dnia, składając się z kilku rodzin urzędników i ich słu- 
*źalców, była najpotężniejszą z wszystkich partyi i była 
panią sytuacyi, mając za podporę ówczesny rząd, dy- 
ktatora i większą część jenerałów. 

Partya, którą Sołtyk partya ruchu nazywa, skła- 
dała się z ludzi szczerze wolnomyśląeych i radykalistów. 
Ci ludzie nie chcieli próżnować i wyczekiwać z zało- 
żonemi rękami aż się car, lub kto tam inny nad bie- 


*) w towarzyskiem życiu zowią też takich ludzi, w naszem 
pójściu rzeczy Targowiczan — owych u Niemców Schwarze Ariato- 
Jcroten — po prostu wrednymi Polakami^ tacy ani z ducha, ani ' 
z krwi, ani z czynów Polakami być nie mogą. 

Trentowski w swej ,,Przedburza Polityczna" pisze: „Podhig 
najnowszych pojęć do ludu odnoszą się wszyscy, co pracują, czy do 
szlachty, czy do mieszczaństwa, czy do chłopstwa przynależą, Prze- 
ciwieństwo ludu jest gmin składający się z próźniakdic, Myil tutaj 
o włoskich lazaronach, lub o tych, co siedzieli w Paryżu po narodo- 
wych vsarstatach. Gmin jest dwojaki: Bogacze żyjący z liczby, opi- • 
jając z soku ludzi pracowitych i proletariat czyli góriie i dolne pró' 
żiUactwo, Z obu stron jednaka chęć do ^upietnietwa pUnoici ludowej, 
czyli do tak zwanej exploatac$/i pracy. Pod despotyzmem chcą 
pierwsi a pod rzeczą pospolitą drudzy być żywieni na koszt ludu i 
rządzić nim» To także ezama i czerwona banda piekielna, kruki i sza- 
kale. Praca jedyny będzie cenzus ludom. Nie ma aryatókracyi i de- 
' ^cyi — tylko lud i gmin^\ 
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dnym narodem zmiłuje, jak też nie chcieli w żebraków 
się bawić, błagając po wszystkicłi kątacti Europy o po- 
moc — kiedy jeszcze dość zdrowycli rąk znaleźć się 
mogło w ludzie polskim na obronę ojczyzny i praw 
własnych; dlatego pracowali nad tem, aby rewolucyę 
w ruch ile możności silny wprowadzić przy pomocy 
społecznego postępu. Największą część tej party i two- 
rzyli klubiści, na których czele stali BronUcawski^ Le- 
lewel, Sołtyk i Flichta\ nie-klubiści zaś a należący do 
tej tamej partyi dążyli do jednego celu z klubistami 
pod przewodnictwem posła SzaniecJdego , człowieka 
pełnego cnót; najgorliwszego miłośnika ludu. Pierwszą 
dążnością tych ludzi było : „Bitny, poczdufy i kochają- 
cy ojczyznę polski lud wyemancypować^ stawiając go 
w bratnie szeregi do hoju^ niezwazając na skutki nie- 
róumej walki z carem, tem samem zetrzeć z siebie mnę 
przodków, i pozyskać biogosłamenstwo Boga i sympa- 
tye wszystkich tĄcywilizowanych narodów^ bez których 
nie ma żadnej podstawy i poręki szczęścia dla na- 
rodu^. 

Dwie pierwsze partye z małą różnicą w obec 
siebie pokładały swoją nadzieję w dyplomacyi; dla te- 
go połączyli się członkowie drugiej partyi z pierwszą 
zrazu w akcyi jak najściślej i chcieli raczej poddać się 
carowi, — na co pierwsza partya usilnie nastawała, 
i wyłącznie życzyła sobie tego — niż na innej, jak na 
dyplomatycznej drodze do celu zdążać. Członkowie 
trzeciej partyi nienawidzili i gardzili wszelkiem dyplo- 
matycznem pośrednictwem jako też przeciwni byli 
każdej faryzeuszowskiej zasadzie machiawelizmu i lo- 
jólizmu, hasłem tej partyi było: Timeo Banaos et do- 
na ferentes! 

Tyle powiedzieliśmy o stronnictwach podług Soł- 
tyka dla zrozumienia i wyjaśnienia toku rewolucyi i 
jej skutków; resztę wyświecą same wypadki powstania 
z r. 1830 i 1831. 
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Później jeszcze, gdy Chłopieki ogłosił się dykta- 
torem, uformowała się — partya dykkUorska — zwa- 
na inaczej pąrtyą HonoratM przeciwna partyi ruchu,. 
uważając ślepe po^uszeństwo dyktatorowi Chłopichie- 
mu za jedyny cel swych życzeń ^). 

n. 

Najdrażliwszą z wszystkicłi spraw dla Bady Ad- 
ministracyjnej i dla rzą^u tymczasowego była nieza- 
wodnie sprawa puszczenia z rąk Polaków carewicza 
Konstantego. Skutkiem deputacyi do carewicza wysła- 
nej od Rady Administracyjnej. — był upadek tejże, 
zaś skutkiem dozwolenia wymarszu carewiczowi — 
był upadek również rządu tymczasowego a ogłoszenie 
dyhtcAury ChłopicMego. Wszystkiego tego sprężyną, 
można uważad Jdub. Klub wszelłddi sprężyn używał, 
by wszelkie przeszkody tamujące powstanie usunąć; 
gdy więc ani Rada Administracyjna ani rząfl tym- 
czaso%oy niecliciał zadość uczynić woli Uuhu w celu 
przytrzymania carewicza, jeszcze raz dnia 4. grudnia 
wysłał hluh deputacyę do tymczasowego rządu z żąda- 
niem: — „natycłimiastowego atakowania carewicza, 
rozbrojenia i zniszczenia zupełnego jego korpusu** — 
w sposób poprzód podany. Właśnie był obecnym przy 
naradacłi rząau jenerał dkiopicU] do tego więc zwró- 
ciła deputacya klubu swą mowę wyrzucając mu najo- 
strzej, że przez swą nieczynność wstrzymuje tok po- 
wstania, i wzywała go z rządem do czynnego udziału 
w powstaniu *). Lelewel i Ostrowski popierali żądania 


^) Partyę tę podtrzymjrwali najmocniej tajni ajenci cara fun- 
dowani przez LubeMeffo; siedzibą tej partyi była kawiarnia i szyn- 
kownia ^Honoratki**, gdzie przy kieluszku z dobrą fantazyą odgrywa- 
li rolę bohaterów. Dziwnym trafem do tej partyi przylgnęła młodziei 
akademicka, która była ślepą wykonawczynią woli CUopickiego jako 
jego gwardya przyboczna. W klubie ni^ bawiono się kieliszkami. 

*) Deputacya ta składała się z Bronikowskiego, Mochnackie- 
— *''\clmickiego i Plichty, jako podaje Lelewel. 
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Tduhu, Giłopicki był usposobienia gorączkowego, złość 
jego przecliodziła często w napadach popędliwośc ca- 
rewicza słynnego z dzikości. Jako jenerał nawykły do 
subordynacyi podwładnych, zakrzyczał więc Chłopicki: 
„Jak śmie jakiś Jclub nasyłać deputacye do rządu, któ- 
re tylko kompromitują rząd, i jak śmie taka deputa- 
cya jemu, jako ncbczelnemu wodzowi przedstawienia 
czynić^. Chłopicki więc przerwał mowę deputacyi, 
zburczał rząd „za pobłażliwość", wściekał ^się z złości 
nad deputacyą Tcluou\ i cała rzecz skończyła się na 
tem, że Chłopicki wskutek uderzenia nerwowego padł 
na podłogę bez zmysłów. Deputacyą klubu wróciła do 
swoich z tą smutną wiadomością ; z tąd powstał krzyk 
i hałas, obawiano się o zdrowie wodza, wyrzucano 
deputacyi popędliwośc, wojskowi chwycili się broni — 
klub rozbiegł się tą rażą nic nie uradziwszy. Między 
klubistami a wojskiem nastał wieczny rozbrat. 

Partya ^Stoików" obawiała się powstania prze- 
ciw niej — pa/rtyi ruchu, dla tego wiązała się tem 
silniej z " rządem i z wojshiemy w którem prawie bez 
wyjątiku wszystkie wyższe posady obsadzone zostały 
z woli naczelnego wodza — „ludźmi zaufanymi". 

Po wykadku dnia 4. grudnia w skutek deputacyi 
klubu Chłopichi i Stoicy spać nie mogli, radzono 
długo, — aż w końcu dano prywatnie Chłopichiemu 
moc „uznania się dyktatorem samowolnie w obec 
wojska ^y. Naczelny wódz i Stoicy w gorącym do czy- 


*) Lelewel o tej cs^ej sprawie nic nie wiedzis^ Pisze w swem 
dziele : ,,Polska odradzaiąca się*'. Działalność Chlopickiego w pierw- 
szych chwilach dyktatury była taka, ie Chłopicki właściwie był 
sam tylko wykonawca tego co sam chciał i nie naiełał do żadnej 
partyi, chyba miał ją w wojskowych dygnitarzach, którzy w niego 
tak ślepo wienyli, jak ogół żołnierzy szeregowych i ludu, Lubecki 
nie zawsze był zdania Chłopickiego, a szczególniej odbija się to 
w rozporządzeniu Rady Administracyjnej tworzenia straży bezpie- 
czeństwa po eałej Polsce kongresowej z obywatelstwa organizowanej 
i mającej cechę pospolitego ruszenia. Po województwach gromadziły 
się zbrojne zastępy uzbrojone, jak kto mógł — szlachta, mieszczanie 
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nu klubie widzieli ^- ^Jakoninów francuskich**, oba- 
wiano się wypadków, jakie w rozuzdanej Francyi miej- 
sce miały, także i w nieszczęśliwej Polsce. Narada 
była skuteczną, Chłopicki miał zostać dyktatorem i 
tym sposobem klubistom szyki popsuć, gospodarując 
na manierę carewicza najdespotyczniej ; — rzq^ tym^ 
czasoury m\dX zostać na boku, jako figura niema, uży- 
wana od czasu do czasu jako sprężyna przez dy 
Jctatara. 

Dyktator na dniu 5. grudnia z rana zarządził 
przegląd wojska, które go z umysłu łiucznie powita- 
ło. Po ukończonem przeglądzie oświadczył w mowie 
mian ej przed frontem, że z „własnej woli obejmuje 
dyktaturę aż do dnia 18. grudnia, w którym dniu dy- 
ktatarg zloty w ręce sejmu^. Wojsko z ochotą przy- 
jęło oświadczenie ChiopicUego. Poczem na czele całej 
siły zbrojnej wszedł Chłopicki do miasta, uszyko- 
wawszy kilka batalionów przed bankiem, gdzie nowy 
rjsąd obradował, wykonał umówioną rolę : Wszedł do 
sali posiedzeń ^obwołany prisez wojsh> dyktator"* i 
rozwiązsj tymczasowy rząd samowolnie z oświadczeniem, 
źe zostaje dyktatorem do 18. grudnia. Rząd ro^szedł 
się — a raczej niektórzy członkowie, jak Lelewel i 
Ostrowski — reszta była przy boku dyktatora, T^tzz 
w sali posiedzeń napisdf Chłopicki przez pułkownika 
Wielezyńskiego list do cara proszący „w imieniu na- 
rodu** o przebaczenie. Oraz donosi w nim dyktator, — 


i włościanie — tworzyli owe straie, formowane za inicyatywą Ła- 
bęckiego. Nie mniej Lubecki chciał inwazyi na Litwę i dp ziem za- 
brany h, działanie to zaraz Lubeoki motywował — aby od ca- 
ratu oddzielić te ziemie, i wymódz to u cara Mikołaja zbrojnem wy- 
stąpieniem całego ludu, nie dopuszczał, ale do oderwania się zupeł- 
nego od caratu — zawsze Mikołaj I. miał pozostać królem polskim. 
Chłopicki skoro objął dyktaturę, zniósł rozporządzenie Rady admini- 
stracyjnej ; Lubecki umył ręce od wszystkiego i uszedł do Petersbur- 
ga, skoro z dyktaturą Cłilopiekiego utracił wpływ i władzę. To samo 
podaje M. Moohnacki' „Powstanie narodu polstóego r* 1830— 1831. 
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^objąfem tylko dla tego dyktaturę przemocą^ aby retcH?- 
lucy§ przytłumić, którą tylko jcJco zakłócenie porządku 
uwaiam, które za pomocą siły wojskowej i inqjem po^ 
^tępouHiniem do porządku przyprowadzę*^. Dalej pisał 
pan dyhtoitor : ^Żołnierz uznaje znowu prawo i dyscy^ 
plinarne posłuszeństwo^ lud wraca do swoich zatrudnień; 
słowem burza ustaje, a nawet ślady nieporządku zctcie- 
rają się"" *). 

Bząd tymiczasowy uważając taką dyktaturę za je* 
dyny środek zapewnienia publicznego bezpieczeństwa, 
bez wszelkiej protestacyi i odwołania się do wojska i 
narodu usunął się; a przecie później sejm w sposób 
najspokojniejszy zdołsJ dyktatora Chłopickiego usunąć 
od władzy, ale że dyktator Chlopicki — a Lubecki 
i pośrednio Czartoryski — jednej myśli byli — nie by- 
ło komu protestacye zaldadać, bo w rządzie większość 
przeważała. Zaraz z pierwszym dniem powstania uło- 
ifcony był plan dyktatury Chłopickiego ; umiano go 
przedstawić męczennikiem przed ludem i wojskiem, 
jako mu nie dozwala rząd czynić co chce, a tymcza- 
sem Chłopicki porozumiawszy się z zwolennikami Mo- 
skwy a raczej cara — stał się po dwakroć prawdzi- 
wym satrapą z woli cara Mikołaja. Głęboko obmyślo* 
ne było podejście ze strony zwolenników dyplomaty- 
<:znych Moskwy — by rozbić pojednanie sił narodu: 
Chłopicki zostaje dyktatorem; Luhecki i Jan Jezierski 
jadą do cara jako przedstawiciele i rzecznicy narodu 
polskiego ; podobni im ludzie rozjeżdżają się po wszy- 
stkich dworach Europy, by ohydzić sławę narodu pol- 
skiego; źle przedstawić powstanie listopadowe, jakoby 
wywołane przez jakichś „Jakobinów". W wnętrzu po- 
wstańców rozgościła się anarchia głównie podsycana 
przez Alex. Wielopolskiego, głowę zmoskwiconych Sto- 
ików.., a na tem wszystkiem car najlepsze interesa ro- 


*) List ten ogłoszony został narodowi dopiero dnia 24 sty- 
cznia 1831, gdy sejm usunął OMopiekU^o z piowtóme| dyktatury. 
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bił ^). Przypomniały się narodowi z powstaniem listo- 
padowem dnie upadku za ostatnicti dni rządów Stani- 
sława Augusta, zjawili się na scenę nowi Targowicza- 
nie, by powstającego z grobu żywego geniusza narodu 
własnemi rękami zdławić, by car swobodnie na krwią 
zbro^^zonym grobowisku mógł zapanować. 

Przypatrzmy się bliżej temu obrazowi. 

Oto gdy już IjuhecTń i Jezierski i inni posłowie 
rządu rozjechali się po różnych dworach; dyhtator po 
zwaleniu rząÓM zatrzymuje ludzi „zaufanych" w nada- 
nej funkcyi, pisze powyższy 'list do cara, i zarazem 
czyni do narodu zaraz po napisaniu tegp listu — na- 
stępujące oświadczenie : 

„Rodacy ! Klrytyczne położenie w jakiem się 
znajdujemy wymaga największą energię i szybkość 
w działaniu; ponieważ zaś wszystko, coby kierunek 
operacyi wstrzymywać mogło, sprawie narodowej tyl- 
ko by szkodziło, dla tego ja, ChłopicJci, oświadczam 
wam Polacy i wam waleczni żołnierze, że obowiązki 
dyktatora na kilka dni t. j. tylko na tak długo obej- 
muję, aż się obie izby nie zgromadzą. Nie żądza sła- 
wy, nie chęć władzy — bo te uczucia są mi obce — 
powodowały mię do tego kroku, ale jedynie tylko na- 
cisk okoliczności. Czynię, co za dobre uznali Rzymia- 
nie, którzy w chwilach niebezpieczeństwa dla ojczyzny 
najwyższą władzę dyktatorowi powierzali. Skoro się 
tylko zbierze sejm, oddam mój urząd w jego ręce. 
Wierzcie mi rodacy, że moją godność tylko dla wa- 
szego dobra używać będę. Niech żyje ojczyzna! — 
Jenerał Chłopicki". 

Równocześnie jako dalszy ciąg powyższego o- 
świadczenia ogłoszoną została następująca niejasna pro- 
klamacya : 


^) M. Mochnacki: ^.Powstanie narodu polskiego w r. 1830 
183I'*. Wrocław 1850. T. Ul. 
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„Rodacy! Nadzwyczajne wypadki w stolicy kró- 
lestwa świeżo wydarzone, nadzwyczajnych wymagaiy 
grodków. Naglącym kraju potrzebom, nie mogła Rada 
Administracyjna, pomimo przybrania nowych członków, 
zaradzić. Niezdołała koniecznością sprowadzonym o- 
czekiwaniom narodu odpowiedzieć, ani utworzony pó- 
źniej wydział wykonawczy w radzie, ani na gruzach 
jego powstfiJy rząd tymczasowy. Brakowało jedności i 
zgody; niebyło nikogo coby wodze państwa w silnej 
trzymając dłoni, nadał życie i ruch dogorywającemu 
już rządowi; nikogo od któregoby, jako pierwszego 
początku, wypływać mogły wszystkie, tyle ran goić, 
tylu nieszczęściom zapobiedz i tylu dobra powszechne- 
go wymaganiom, godnie odpowiedzieć powinne posta- 
nowienia. 

Ciągłe prace i caie obywatelstwo członków rzą- 
du, bezsilnem się stawało, tak dzielnemi były prze- 
szkody z rozprzężenia władz i z niedostatku jednego 
punktu zjednoczenia wszystkich pomysłów wynika- 
jące. 

Do tych niedogodności przyłączyły się jeszcze 
wewnętrzne niesnaski: utworzono kluby, każdy nowe 
przedstawiał, nie już prośby, ale rozkazy; a w tym 
odmęcie różnemi namiętnościami powodowanych usiło- 
wań, o wszystkiem myślano, wyjąwszy o położeniu 
kresu złemu, co krajowi upadkiem groziło. 

Taki stan rzeczy, słuszną twrogą wszystkich pra- 
wych obywateli przejmował; nieustraszone przed nie- 
przyjacielem wojowników naszych szeregi, lękały się 
opłakanych skutków bezrządu. 

Rodacy ! od najpierwszej młodości mojej wycho- 
wany w obozach, i powołany wraz z tyloma innymi, 
aby się w obcych krajach, krwią własną wolności 
ojczyzny dokupować, byłem świadkiem wielu rewolu- 
cyi ; poznałem, że w naglących okolicznościach, takich, 
w jakich się my teraz znajdujemy, w sile tylko, z go- 
towem na wszystko zamiłowaniem dobra ogólnego 
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złączonej^ ostatnia narodu nadzieja. Poznałem, że nie 
ma siły, kiedy żywioły ją sldadające, są rozdzielone. 
Nawykły studiac rozkazów, nauczyłem się, jak w po- 
trzebie rozkazywać należy. 

Przeważne te widoki, i one jedynie nakazały mi 
użyć na ocalenie ojczyzny władzy, którą mi rząd, jako 
naczelnemu dowódzcy wojsk poruczył; a głos sumie- 
nia, który we wszystldcłi życia mojego kolejach, wy- 
łączną był postępowania mego przewodnią, wskazywał 
mi tymczasowe połączenie w mojej osobie, władzy 
najwyższej, za jedyny do ocalenia tego środek. Ogło- 
siłem się aż do dalszej ucłiwały zwołanego już sejmu 
dyktatorem. 

Przyrzekłem władzy tej, na dobro tylko narodu 
używać; stary żołnierz umiem dotrzymywać przyrze- 
czeń, i przysięgam, że pomyślność Ojczyny jak dotąd, 
jedjnym była myśli moich i działań przedmiotem, tak 
i teraz nie przestanie być celem, do którego wszelkie 
usiłowania zmierzać będą. 

Zapał, z jakim wojsko i stolica krok ten mój 
przyjęła, każe mi się spodziewać, że i kraj cały czy- 
stości zamiarów moich odda sprawiedliwość. Sejm, 
w którego ręce władzę moją złożę, prace moje oceni; 
a jeżeli mnie nadzieje na gorliwości i na cnotach osób, 
tak do rządu należących, jako i prywatnych oparte, 
nie zwodzą, będę mógł, z zarządu mojego zdając 
sprawę. Okazać sejmowi i krajowi, że krótkie władzy 
mojej chwile, dla dobra powszechnego straconemi nie 
zostały. 

Rodacy wszelkiego wieku i powołania! Na 
współdziałaniu waszem, na odziedziczonej po naddzia- 
dach, gotowej do wszystkiego miłości Ojczyzny, przy- 
szły byt nasz polega! Godzi mi się przeto być pe- 
wnym, że byt ten zachować potrafimy. Dalecy od na- 
ruszenia spokojności mocarstw ościennych, pragniemy 
tylko, aby i względem nas zbawienna, nie mieszania 
się jedniego państwa do spraw drugiego zasada, za- 
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chowaną była. Kiedy najpotężniejsze w Europie narody 
Francyi i Belgii zostawiły teraz urządzenia wewnętrz- 
nego ich istnienia; my Polacy, cośmy w obu światach 
za sprawę wolności z taką zaciętością walczyli, my, 
których nieszczęścia ł męstwo, samydi nawet nieprzy- 
jaciół naszych zdumiewały, możemyź się obawiać, aby 
nam za zbrodnie poczytano, że się o mchowama naj- 
wroczyśdej w obliczu całego świata zaręczonych swobód 
naszych dopominamy ? aby na karb niewierności, otrzą- 
śnienie się z żelaznego jarzma, szpiegostwa i prześla- 
dowania kładziono? Polak umie być wiernym! 

Kiedy cała Europa opuszczała tego, przed któ- 
rego zwycięskiemi orłami korzyły się dawniej narody; 
wierne i w nieszczęściu polskich wojowników roty, 
otaczały do końca, strąconego władzcy. 

Ale kiedy wszelką, zawistne wrogi, miarę prze- 
br^Jy ; kiedy nie można było dokazać, aby się prawda 
do naczelników, fEUszywemi wieściami uwodzonego 
rządu przedarta; kiedy zamiast wolności, coraz nowe, 
chciwi nagród za potwarze szafowane pochlebcy, na- 
rzucali nam kajdany,— powstanie nasze, aż nadto 
jest usprawiedliwionem. Nie może tego i serce króla 
nie uznać, gdy się on dowie, jak go zwodzono. 

Do nas terfiiz należy, wszystko poświęcając dla 
postawienia się w możności używania swobód konsty- 
tucyjnych, pokazać, że godni ich jesteśmy. 

Mech żyje Ojczyzna! 

W Warszawie dnia 6, grudnia 1830 r. 

Dyktator 

Chłopicki. 

Zgodne z oryginjJem, sekretarz jeneralny dyktatora 

A. Krysiński". 

Bożyszcze wojs^ja całego, ChłopicM, ulubieniec 
ludu warszawskiego, gwiazda, której losy przyszłe na- 
rodu powierzali z góry założyciele spisku podchorążych, 
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mąż, o którego po nocy 29 listopada Muhiści dopo- 
minali się u Bady administracyjnej] rozpocz^ nare- 
szcie swoje działanie jako wódz, *jako dyktator Woj- 
sko, które powstanie wywołało i dokonało, okrzyknęło 
Cliłopickiego dyktatorem na drugi dzień po rozpędze- 
niu zgromadzenia klubistów, lud warszawski z zapa- 
łem, można powiedzieć, z zachwytem powitał dykta- 
tora; młodzież akademicka stanęła po stronie rządu 
tymczasowego^ czyniąc osobną odezwę do tegoż, i w tej 
czytamy : „W tej chwili gwardya nasza zamknęła klub, 
w którym ukryci fakcyoniści miotali obelgi na jedyne 
nadzieje Ojczyzny, na rękojmię przyszłych losów ca- 
łego narodu polskiego. Akademia oddaje swoją krew, 
swoje życie, na obronę rządu" ; jednocześnie akademia 
odezwała się: „Do naczelnika siły zbrojnej narodowej, 
jenerała Józefa CMopickiego", i w tej odezwie czyta- 
my: „Akademia utopi oręż w piersiach każdego zu- 
chwalca, który się poważy ubliżyć najwaleczniejszemu 
z walecznych. Piersi akademickiej młodzieży są tarczą 
twoją, rozrządzaj życiem naszem... Potwory terrory- 
zmu wznoszące głowę zuchwsJ^ą, padną pod naszym 
orężem. Obyśmy miłością naszą wyrównali cnotom i 
poświęceniu twojemu". — Tak ChłopicM misU prócz 
klubistów, i to tylko w niewielkiej liczbie niechętnych, 
cały naród za sobą. Gdy więc objął dyktaturę, to, wi- 
dzimy z proklamacyi dyktatora, nie czynił kroku bez 
pórozmnienia się z partyą. której był naówczas wido- 
cznym filarem. Z cdej proklamacyi dyktatora wynika, 
że ten pragnął tylko uśmiercenia powstania, i zacho- 
wania najuroczyściej w obliczu całego świata zaręczo 
nych swobód^, gdyż „nie może tego i serce króla nie" 
uznać, gdy się on dowie, jak go zwodzono". ChłopicM 
nie znal innej drogi do ocalenia ojczyzny tylko tej, 
jaką w proklamacyi wskazał, i był tyle naiwnym wie- 
rzyć w to, że „król Mikołaj, gdv się dowie, jak go 
zwodzono", starać się będzie 9 „swobody", w imię 
których Polska oręż podniosła. Chłopicki wystąpił jako 
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dyktator do boju nie z caryzmem, nie przeciw Miko- 
łajowi, ale przeciw domniemanym „Jakobinom**, prze- 
ciw „teroryzmowi" i przeciw tyra zapewne, którzy po- 
wstanie wywołali. Spodziewał się Chłopicki zwalczyć 
„ruchawkę", jak nazywał — z dniem 29 listopada roz- 
poczętą, zanim się zwołany na 18 grudnia sejm zbierze 
a gdy mu się to nie udało — za poparciem partyi 
wojskowej i partyi, tak zwanej przez Sołtyka „Stoi- 
ków", która bądź co bądź cliciała utrzymać łączność 
z caratem, zdołał jeszcze utrzymać dyktaturę aż po 
czas powrotu Jezierskiego z Petersburga po dzień 
25 stycznia 1831. Cliłopicki otwarcie działał, otwarcie 
wyznawał, że wszystko, co czyni, czyni „w imieniu 
cara Mikołaja"; był przez dwa miesiące blisko dla 
Polski drugim Saldernem, Repninem, lub lepiej powie- 
dziawszy. Ożarowskim, Ponińskim, lub z litewskiej 
Targowicy Kosakowskim — - caciał Polskę koniecznie 
widzieć w okowacli Moskwy, a nie inną, nie cierpiał 
już wówczas ów stary rebelant „rebelii" wiedział tylko 
o posłuszeństwie wojskowem i rygorowym porządku, 
i nie cliciał wojny z carem. 

Ale też przyznać trzeba, cokolwiek czynił CMo- 
picki, działo się jawnie, z góry zapowiadaj swoje za- 
miary i cel, jaki sobie wytknął, i nim rozpoczął przy- 
krą misyę, powierzoną mu przez stoików, pierw po- 
stawił warunki z swej strony i jasno określił, że jako 
wódz bierze armię pod swoją komendę, „w imieniu 
cara i króla Mikołaja", a jako dyktator w proklamacyi 
otwarcie wyjawił, chociaż słowami zawiłemi wprawdzie, 
ale dającemi niedwuznacznie do wiadomości, że dy- 
Tctator nie myśli o niepodległości Ojczyzny, ale o za- 
chowanie stcUus quo, tj. rad hasła: „niech żyje ojczy- 
zna" — ale życie to miało być poiomczne, zależne 
od dobrej woli cara Rosy i i króla Polski* Błędnem 
jednak było twierdzenie Chłopickiego , że car Mikołaj 
nie wiedział o nadużyciach Wszak starszy brat cara i 
króla, W. ks. Konstanty był świadom najdrobniejszego 
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krokti rządu polskiego, a minister, sekretarz stanu 
(irabowshi i Fedrów w miejscu Nowosilcowa, byli nie- 
ustannymi relatorami spraw dotyczących Polski. Car 
Mikołaj I. zaprzysiągł ustawy konstytucyjne, a więc 
Wiedział, co zaprzysięga i jakie powinności na się 
przyjął do spełnienia. Jeżeli więc Chłopicki utrzymuje 
w proklamacyi, że „króla zwodzono", to nie kto inny go 
chyba zwodził, tylko ten rząd , z którega rąk, a nie 
z rąk narodu, Chłopicki naczehią komendę nad woj- 
skiem przyjąć tylko chciał; a skoro tenże sam rząd 
co do osób i dążności zmienił się, Chłopicki rozpę- 
dził rząd, i wystąpił jako dyktator, zastępując samo- 
dzierzne rządy imperatora Mikołaja, uważają jedyne 
dobro dla Ojczyzny w bezwzględnym posłuchu temuż 
Mikołajowi I. 

Zaprawdę niedziw, że w tej krytycznej chwili dla 
Ojczyzny, jeden z gorliwych członków klubu i działacz 
w^spispu podchorążych", Mawrycy Mochnackij na 
którego życie nawet młodzież akademicka nastawała, 
schronić się musiał do ks. Lubeckiego, i u tegoż kilka 
dni przesiedział; los chciał, by jeden z najbardziej 
wpływowych spiskowców, błąd pierworodny spisku 
w tem sduronieniu poniewolnem, równającem się wię- 
zieniu, odczuł tem boleśniej, bo ścigał go lud, spełnia- 
jący przed kilku dniami ślepo rozkazy spiskowców, 
zabić go chciała za obrazę Chłopickiego i rządu mło- 
dzież, której broń tenże sam ku zwalczeniu wroga 
rozdzielsU ; nienawidziło go wojsko i było zdolne także 
zabić go, gdziekolwiek by się pokazał na dniu 6 gru- 
dnia, a pułki całe stawały wbrew komendzie swych 
jenerałów na dniu 29 i 30 listopada pod rozkazy spi- 
skowych z wiarą zupełną ku nim. Dla czego tak się 
dzisJo? — Bo JKotr Wysocki i Zaliwski, a z nimi 
MochnacM ukartowali spisek, powołali do broni lud, 
zrewoltowali wojsko, wyrzucili carewicza z Warszawy, 
a przepomniełi głównej rzeczy o rządne. Wojskowi 
spiskowi chcieli mieć wodzem Chłopickiepo, którego 
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z góry w myśli stworzyć chcieli dyktatorem, a nikt 
ze spiskowych nie zapytał przedtem Chłopickiego, 
azali na wypadek powstania zechce stanąć na czele 
siły zbrojnej ku pokonaniu carskich rządów. Żołnierz 

Srosty spełnij co mu spiskowi przedłożyli, okrzyknął 
yktatorem Chlopickiego , ten nie pouczony o celach 
powstania ze strony spiskowców, widział w powstaniu 
mmt^ i pozostał wiernym sługą cara i króla Mikołaja I. 
Dziaiat zgodnie z partyą, która tego chciała wówczas, 
więc pomówić go o zdradę ojczyzny byłoby niegodzi- 
wie; raczej niegodziwością i lekceważeniem sprawy 
ojczystej, było ze strony szczególniej cywilnych spi- 
skowych, że żaden z wyższej rangi oflcerów, żaden 
z ludzi wpływowych nie wiedział nic o wybuchu po- 
wstania, że taki Kicki, Roman Sołtyk, Sierawski, 
Szembek, Żymirski i inni musieli zrazu^ działać na do- 
mysł i nie bez pozoru dwuznaczności, a zaś lepszego 
końca godzien Trębicki, Stanisław Potocki, Nowicki, 
jenerałowie, padli ofiarą niekonsekwencyi w działaniu 
spiskowych. Skoro spiskowi Lelewela powiadomili o 
swych zamiarach, mogli i Kickiego, Sołtyka i innych 
do dzii^ania powołać; a nie dopiero w ostatniej chwili, 
gdy pukanina rozpoczęła się po ulicach, nacisk do- 
raźny, bezwarunkowy rzucać ludziom poważnym w oczy : 
„prowadź, bij*, gdy niewiadomem było rozważniejsze- 
mu każdemu, czyli taka nocna uliczna walka jest wy- 
nikiem z góry oznaczonego planu i celu i jest po- 
wstaniem, czyli też jakąś lokalną, krwawą burdą uli- 
czną, wywołaną przez kilku wartogłowów. Przykład 
Łukasińskiego, Grzymały, Krzyżanowskiego i tylu in- 
nych, mógł tych spiskowych pouczyć, że raczej woleli 
ciężkie więzienia znosić, a nawet i śmierć, niźli przed- 
wczesnym czynem przyszłość narodu w wątpliwość 
popchnąś; skoro więc nie było z góry oznaczonego 
celu powstania, wywołać takowe bezcelownie, znaczyła 
tyle, co zaspokoić żądzę rozbujsdiej fantazyi ; nigdy zaś 
nie było wynikiem rozumnego i konsekwentnego dzia- 
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łania. Toczyć zaś bój krwawy, a nie mieć przeświadcze- 
nia — o co ? I poddać się w końcu pod ten sam rząd, 
którego obalić raczej było pierwszym obowiązkiem; a 
zupełnie obojętną raczej rzeczą było czy carewicz 
Konstanty żyw pozostanie w Belwederze, lub zamor- 
dowany, czy pozostanie w Polsce lub nie. Dowodzi to, 
że ludzie, którzy chwycili się heroicznego czynu na 
razie, niedorośli byli widocznie do przeprowadzenia 
akcyi wielkiej, i niezawodnie koniecznej akcyi, która 
zrodziła się już była w umyśle ogółu, skoro ogół przy- 
stąpił od razu do czynu; lecz niestety, nie znalazł się 
mąż, bohater, nie znalazł się jeniusz, zdolny umieję- 
tną dłonią poprowadzić tysiące najszlachetniejszych 
bojowników do uprawnionego celu, a właśnie znaleźli 
się ludzie małego ducha a wielkiego sprytu, by w za- 
czątku zakoszlawioną akcyę w nicość obrócić. Bolesnem 
zaprawdę jest dopatrywać w dziejach ostatnich swego na- 
rodu jeszcze i ten fakt, że nife wróg zwalczał siłę narodu, 
ale właśni swoi w obłędzie manii politykowania gubili siły 
narodowe; niedawni bohaterowie z pod umiejętnej 
dłoni wielkiego mięża stulecia, gdy im tegoż nie stdio, 
gdy i Dąbrowski legionista zmarł i Kościuszko zgasł, 
a Kniaziewicz postarzaj — ci, co pozostali z epoki 
bohaterskiej, a w przęgnieni w rydwan carsko-polski 
nawykli do jarzma o błyskotkach złoconych, nie rozu- 
mieli już ducha młodszej braci; zapał i żądza czynu, 
gniewała ich, i zmaleli sami na pigmejczyków, który- 
mi dowolnie kierować była już zdolna łaska carska. 
Naród chciał wolności, naród walczył o „udzielność roz- 
rządzania samym sobą" — owi dawni bohaterowie sta- 
wali do walki z nawyczki, ginęli za Ojczyznę, ale po- 
jęcie tej ojczyzny nie było już owe z r. 1794 lub 1807 
roku u nich, ale raczej zmalało do nicości fabrykatu 
wiedeńskiego z r. 181 5. 

Jak zaś półśrodkami łatwo zarażają się nawet 
szlachetne umysły, — dowodzi fakt, że Lelewel, który 
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wiedział o ,»spisku podchorążych", i wiedział czas wy- 
buchu, powstania: uważał za stosowne przykładnie mil- 
czeć i wyczekiwać rezultatu^ zamiast powzięcia myśli 
wytworzenia na wypadek pomyślnego rezultatu raądu 
tymczasowego, uro^ego z grona ludzi jednej myśli i 
jednego celu. Ale Wówczas i Lelewel miał ten sam 
cel i te same myśli, jakie żywił Lubecki, Czartoryski 
1 Chłopicki, • z tą tylko małą różnicą, że chcieć w de- 
putacyi u carewicza Konstantego „wydobyć sprawę 
prowincyi zabranych**, chciał aż przyzwolenia carewicza 
czy cara na to, aby Litwa, Wołyń, Podole, Ukraina 
znaczyły tyle, co ówczesna kongresowa. Polska, Lele- 
wel domagał się dziwoląga jeszcze większego, jakim 
była kongresowa Polska, przepomnijj, że car każdy, 
jako car czy król, póki w swej własnej ojczyźnie nie 
będzie miał rządów, opartych na prawach człowieka, 
będzie takim, jakim byli i są carowie Moskwy od wie- 
ków i innym być nie może i nie będzie. Skoro kon- 
gresowa Polska — pomimo gwarancyi mocarstw — 
była rządzoną samodzielnie, a Litwa, Wołyń, Podole 
i Ukraina oraz Kurlandya (ta ostatnia mimo konsty- 
tuCyi) także samodzielnie — to czegóż się właściwie 
Lelewel upominał ? Tego samego cacka, którym ma- 
mił Polaków car Aleksandar I od r. 1805: „Będziecie 
mieli Polskę ale pod warunkiem, że będę królem wa 
szym i moi następcy"; o tę błyskotkę rwać się aż do 
kordą, pisać szumne odezwy, przelewać krew i potem 
takową błahostkę u carewicza czy u cara „wydoby- 
wać**, znaczyło lekceważyć odwieczną tradycyę dziejo- 
wą własnego narodu Już raczej lepiej było, zamiast 
carewicza wysyłać do Rosyi, zaprosić go grzecznie 
do Warszawy, skoro o to sam carewicz zapytywał, 
zrobić go królem na kongresową Polskę i W. ks. Li- 
tewskim ogłosić — a o Wołyń, Podole i Ukrainę bój 
toczyć z carem Mikrfajem, takie — aczkolwiek błę- 
dne działanie, którego może pragn^ Lubecki i Czar- 
toryski, a z nimi Władysław Zamojski — mogło było 
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z czasem istotny przynieś pożytek sprawie ojczystej; 
mrzonka, aby „Mikołaj bił się z Mikołajem** powinna 
była pozostać mrzonką, ani jednej kropli krwi nie była 
warta. Zol Lelewelem wotowi^ tak samo i sejm zrazu, 
Ł j. wojnę o konstytucyę ; za Lubeckim, Czartoryskim^ 
C^opickim poszli wszyscy, którymi rząd tymczasowy 
obsadzS się, a czego wóaz chciał, tego i armia zrazu 
didi^a. Tak więc mania użycia półśrodków ogarnia 
przeważny og(U, i to dowodzi, jak niebezpieczną jest 
gra w politycznym życiu w pSlirodki. Idźmy dalej: 
Naród powstał ; a ludzie poważni, którym naród ufai, 
wysyłają, oszołomieni połowicznem życiem narodu, 
Lubeckiego i Jezierskiego w doprosy do cara; zaś 
dyktator szle przez Wieleżyńskiego list do cara. 
W ciągu całego rucliu powstańczego, pojedynczy lu- 
dzie wpływu i znaczenia, wracają do tej samej manii. 
Skrzynecki pisze czułe listy do Dybicza, wodza car* 
skiego: Dębiński, zresztą dzielny żc^ierz, radby mieć 
rządy carsko-polskie, bo stracha się Jakobinów w oso- 
bach własnych braci, radby wywieszać pół Warszawy* 
Krukowiedd z manii ratowania Ojczyzny carskiemi 
rękami, pisze pakt z Paszkiewiczem w imię „dobra 
Ojczyzny* wydając Polskę „na łaskę i niełaskę ba- 
tiuszki Mikołaja". Jednakowoż sejm po powrocie Je- 
zierskiego z Petersburga, gdy usłyszał postanowienia 
cara o bezwzględnem zdaniu się »na łaskę i niełaskę", 
jak to manifest sejmowy wykazuje, postanowił odmó- 
wienie praw do tronu polskiego carom Moskwy, i 
podniósł sejm myśl, którą dawni spiskowi rosyjscy 
Pestel, Murawiew i Bestużew, a polscy Łukasiński, 
Krzyżanowski i Jabłonowski, usiłowali w czyn wpro- 
wadzić — walkę o wspólną wolność Rosyi i Polski, pod 
hasłem za naszą i waszą wolność. Szamotanie się na- 
rodu polskiego przez dalszych lat pięćdziesiąt fizycznie 
i moralnie z caryzmem, spełnia to hasło nieprzerwa* 
nie. Tylko duch społeczności rosyjskiej odskoczył da- 
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łeko od szlachetnych idei swych apostołów wolności 
z roku 1825. 

W kilka dni po proklamacyi dyktatury na roz- 
kaz dyTdatora wydała tegoż «Rada przyboczna** roz- 
porządzenie następujące : „Redaktorowie peryody- 
<:znych pism nie mogą do swych gazet przyjmjwad 
artykuły bez podpisu autora, wyjąwszy gdy im imię 
tegoż znane jest tak» aby w razie potrzeby przed są- 
dem je zeznać mogli**. Na mocy tego rozporządzenia 
ustanowił dyktator cenzurę, która konfiskowała poje- 
dyńcze numera gazet lub wykreślała z nich całe ustę- 
py, oraz i sąd wojenny na autorów przekraczających 
widzimisia tej cenmry , bo prawa prasowego nie 
było. 

„Dla dobra ojczyzny", zwołane rezerwy przez 
reą^ tymczasowy schodziły się do oznaczonych punk- 
tów w piągu dni ośmiu po wybuchu powstania z wiel- 
kiem zgorszeniem dyktatora; dla tego znów „dla do- 
bra ojczyzny**, jak się wyraził dyktator, ponapędzał 
dyktator rezerwy — „do domu**. Akademicy i młodzież 
z Krakowa w znacznej liczbie, weszli do Polski kon- 
gresowej, w celu brania udziału w powstaniu — 
-dyktator rozkazał — „odstawić szaleńców do Kra- 
kowa**. 

Zbiegów moskiewskich, którzy przyłączyli się 
z bronią w ręku do walki o wolność wspólną — „na 
rozkaz wyraźny dyktatora*^ GktopicMego — wydciUmo 
do granicy rosyjskiej, a dyktator czuł się spowodowa- 
nym wydać rozkaz tej treści: „JEto z bronią w ręku 
przejdzie granice Polskie ma być natychmiast rozstrze* 
lany, i nie wolno mu wstąpić do wojska polskiego'^. 
Tym rozkazem wstrzymał dyktator wszystkich ocho- 
tników, wstrzymał pewnie większą połowę korpusu li- 
tewskiego, który w zbiegach mógł był powstańcom 
dostarczyć najmniej w pierwszej chwili 30.000 ludzi, 
którzy potem, porozdzielani między wojska moskiew- 
skie, przeciw własnym braciom walczyć musieli. A gdy 
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ochotnicy moshiewsey — nie wojskom — oświadczyli 
dyJctarotpi y że chcą wstąpić w szeregi polskie; na 
hańbę Polaków dyktator oświadczył im : 

^- nNie mam dla was prochu do spalenia na pa- 
newce!"'). 

Takie postępowanie wstrzymało uzbrojenia i du- 
cha osłabiło, gdy tymczasem wojska moskiewskie co- 
raz to bardziej gromadziły się, ku granicom Polski 
postępywały, i powstaniu zagrażały. Ale dyktator kon- 
tent był z tego; pisał ponownie do cara, by 
co rychlej swoje hufce do Polski wysyłał, a „bez wy- 
strzał Polska podda się". Chłopicki sądził, że 
wszelkie spory między carem a narodem w sposób 
zgodny załatwione zostaną; wojny nie potrzeba, ,jMi^ 
rządek gaprowadzonym hędeie^. 

Khd> warszawski i towarzystwo bezpieczeństwa 
widziały upadek powstania pod takim dyktatorem^ 
więc starali się ludzie czynu ile sił stawało zaradzić 
temu. Rozporządził Jduh warszawski potajemnie, by 
na prowincyi nowe kluby mające związek z warszaw- 
skim uformowały się\ wysłał młodych ludzi patryotów 
na prowincyę, aby liauczali szlachtę i lud wiejski — 
^0 celu, przyczynach i znaczeniu powstania". Zarządził 
oraiz hhS, aby straże bezpieczeństwa i korpusy ocho 
tników miaiły na chorągwiach napis : „Za waszą i za 
naszą wolność". Co rozumieli patryoci moskiewscy, 
ale nie rozumiał — dyktator i sprzeczne z powstaniem 
party e. 

Mimo widocznego sprzeciwiania się rozpowszech- 
nieniu powstania dyktatora i rządu, silnie poruszył się 
nauród do walki z wrogiem. Wszystkie wojska polskie 
pcJączyły się z powstańcami. W Kaliskiem sami mie- 
szkańcy wypędzili z różnych miejsc załogę moskiewską. 
Nie było i jednego obcego żołnierza w całym kraju. 
Obie twierdze Modlin i Zamość dostały się bez wy- 

*) CyriUi Gródecki. „Die RoUe der Diplomatie beim Falle Po-^ 
leiiS| St Gallen und Leipzig 1835'*. 
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strzaJu w ręce powstańców, chociaż załoga była mie- 
szana złożona z pblskicłi i moskiewskich pi^ów, na 
widok zbliżającej się akademickiej legii z narodową 
chorągwią — otworzyły załogi bramy. Taki stan kraju 
zastaJt dyktator w dniu objęcia dyktatury. Do tego we 
wszystkich pńnktack zbrojono się, tworzyły się osobno 
korpusy ochotnicze; w samem województwie Augu- 
śtowskiem był już w óśm dni po wybuchu powstania 
korpiis 500 jazdy uformowany i uzbrojony z samego 
ochotnika .z.ebrany; poczciwa szlachta wielkie sumy 
złożyła na formowanie piechoty z ochotnika, do któ: 
rej włościanie w liczbie 3.000 zgłosili się. Gdy dykta- 
tor uwiadomiony został, wysłał gońca do regifnentarm 
tego województwa Bomana Sołtyka z rozkazem ^roz- 
brojenia korpusu i rozpędzenia do domów" ; do tego 
rozhazu dołączył dyktator regimentarżouĄ ostrzeżenie, 
«by podobnych uzbrojeń nie cierpiał w swtm woje- 
wództwie, inaczej go zrzuci z urzęau i uwięzić każe**. 
Co fV Augustowskiem działo się i w innych wojewódz- 
twach; wskutek agitacyi klubów tworzyły się gwardye 
i ochotnicze korpusy — ^ a dyktator i Bada przyboczna 
niszczyli takowe, coraz to wydatniej występowała anar- 
chia na jaw wywołana rozdwojeniem partyi moskiew- 
skiej stoików a partyi ncchu. 

Partyę stoików zwie . także Sołtyh w wielu 
miejscach dyplomatyczną, a to z przyczyny, ze zarówno 
odgrywaJ^a rolę przychylną narodowi wobec narodu — 
jak zarówno przychylną okazywała się, w raportach 
słanych do cara' i do rządów zagranicznych, dawnemu 
porządkowi i rządowi moskiewsko-polskiemu. W oczach 
. tej partyi kluby były „czemś więcej jak nieprzyjaciel", 
było to „zbiegowisko łotrów, których koniecznie zni- 
szczyć należało", by potem mając wolne ręce działać 
można na swój sposób *). Kluby to rozniosły powsta- 

^) Zalilvski: „Rewolucya Pol^a". „La Pologne, precis histo- 
riqu« politique et militaire de sa Revolution par le comte Romaa 
Sołtyk. Paris 1833." 
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nie po cale} ziemi polskiej, Muby to zniewoliły stoików 
chociaż poniewolnie do zaprzęgnienia się do powsta- 
nia, gdy tymczasem wiernością można było pozyskać 
serce i względy carskie. 

Patrzmy za odchodzącym carewiczem wśród tego 
chaosu żywiołów narodowych, Dnia 24 grudnia wezwał 
carewicz burmistrza miasteczka Puław, by przygotował 
czółna dla przeprawy moskiewskich pułków. Burmistrz 
tymczasem zwołał walną naradę panów mieszczan, 
gdzie udecydowano nie puszczać carewicza. Całej za- 
łogi w Puławach było 600 ludzi pod rozkazami kapi- 
tana Rzepeckiego^ na przeciwnej stronie Wisły stał csuy 
korpus carewicza do lo.ooo liczący, z wleczonym wię- 
źniem stanu Łukasińskim w dodatku. ReepecM nie świa- 
dom polityki Warszawskiej, otrzymawszy jakie takie 
słuchy o powstaniu, ucieszył się bardzo gdy nagle przed 
sobą ujrzał zmykającego carewicza, i rad mu był kurtę 
skroić. Więc gdy carewicz rozkazywał dawać czółna, 
on po naradzie mieszczan odpowiedział carewiczowi, 
że nie myśli go puszczać, spali czółna i będzie bronić 

f)rzeprawy na Piuawy. Tymczasem mieszczanie i zwo- 
aąy przez nich lud wiejski okoliczny, wystąpili na po* 
witanie carewicza w całej paradzie — w kilka tysięcy 
z strzelbami, kosami^ cepami, hakami i z czem kto 
mógł; poczęto wydobywać z wody czółna, rąbać w ka- 
wały i palić. W tym razie carewicz wysłał gońca o 
pomoc — gdzie? — Do dyktatora Chłopickiego. Kiedy 
tak bohatersko mieszczuki, cMopi i owe 600 żołnierza 
polskiego z kapitanem Rzepeckim na czele przejścia 
przez Wisłę carewiczowi, wzbraniają w nadziei, iż 
wycieczka z Warszawy a może i pogoń należycie go 
z tyłu przytłuką ; nadbiega goniec od jen. Weissenhoffa, 
który „w imieniu dyktatora Ckłopickiego" nietylko 
carewiczowi wzbronił jakiekolwiek przeszkody czynić 
do przeprawy, ale nadto rozkazał Rzepeckiemu „udzie- 
'rzebną pomoc carewiczowi**. Z początku niechcieli 
ańcy Puław temu rozkazowi dać wiary, sądzili 
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że to zdrada, trzeba było dopiero „połwierdemia au^ 
łentycznosci rozkam^ preee samego Czartoryskiego dzie- 
dzica Puław, Po tej przeszkodzie, earewicz przepra- 
wiwszy się ze swojemi przez Wisłę, aż do Brześcia litew- 
skieeo spokojnie zaszedł, wojsko jego żyło z rabunku 
po drodze *). 

Wedle zdania dyplomatów polskicłi ,nie można 
było wziąć carewicza w niewolę, bo raz car by się 
^iews^, po drugie mogła nastąpić interwencya ościen- 
nych niocarstw, a szczególnie ze strony Prus". Było 
to najfałszywszem pojęciem rzeczy. Najmniejsza inter- 
wencya ze strony Prus sprowadziłaby była pomoc 
Francyi Polsce i protest Anglii i niezawodną interwen- 
cyę Austryi; ztąd wynikłaby powszecima wojna. A 
gdyby król Filip nie był chciał pomagać w tym razie, 
to przesiąknięty sympatyą ku Polsce naród francuski 
potrafił by rychło zwalić słabe rządy Filipa, napędzić 
takiego Perier i Sebastianiego wraz z ich wszelkiemi 
aparatami „interwencyi" i „nie interwencyi" ; a ztąd 
rewolucya ogólna w Europie by powst^a. Ludzie ru- 
chu weszliby wtedy do steru rządu, tłumem potoczyła 
by się armia francuska przez państwo wówczat niedo- 
łęifene pruskie. Wiedziały o tern rządy ościenne dobrze, 
wiedział i Sebastiani, że interwencya wywołać może 
ogólną rewolucyę, dlatego dwulicową polityką starano 
się powstanie w Polsce osłabić i do nicości przypro- 
wadzić mając właśnie powstanie w Belgii na porządku, 
dyplomaci polscy w jakie pół roku po powstaniu spo* 
dziewali się ciągle pomocy obcej na bicie cara; to 
50.000 Austryaków, to 30.000 Prusaków miało iść Po- 
łakom w pomoc, spodziewano się Francuzów 20.000, 
a nawet Turków, Anglików i Hi2.zpanów; dla tego nie 


^) Patrz Brzozowskiego : „Guerre de Pologne*. Także jen. Wil- 
lizena „Polens Kampf'' i Józefa Zfiiuskiego jen. „Wspomnienia z r. 
1831." 
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bito się z carem i nie zbroiono się jak należy; skoń- 
czyło się na zupełnej klęsce *). 

• ni. 

* 

Silne rozwinięcie się powstania mimo przeszkód, 
napełniało wszystkie uczciwe serca i zdrowo myślący 
ogół na prowincyi szczególnie upajającą radością; bo 
pomimo sztuczek dyplomatycznych i zabiegów dykta- 
tora — w całej kongresowej Polsce nie było ani je- 
dnego żołnierza ' moskiewskiego, naród czuł się cłioć 
na chwilę wolnym od obcego najezdnika, posiadał ja- 
kiś fvłasny rzcyd^ własnego dyktatora, wojsko^ broń i 
niepohcmowaną i^dzę do wcdM z nieprzyjacielem. Naj- 
mocniej ku podniesieniu ducha narodowego, przyczyni- 
ły się także ceasopisma, których po pierwszym grudnia 
było 20 różnych, i działalność Jdubów w stolicy, po 
różnych miastach I po wsiach. Kltiby idąc w spółce 
deiennikarstwem, najmocniej się przyczyniły do wzro- 
stu powstania. Powyżej opisaliśmy, jako pierwszy 
khib zaraz po wybuchu powstania uorganizował się 
w stolicy. W ciągu grudnia zawiązały się podobne 
Jduhy na prowincyi. Na zebraniach klubów występy- 
wali często dzielni mówcy, podnosili źywem słowen* 
ducha, a zarazem nienawiść ku Moskwie; wzywali do 
największych wysileń w celu wyswobodzenia ojczyzny; 
wiązywali niedostateczności i nadużycia władzy po- 
wstańczej, poddawali środki ulepszenia, ganili opuszcza- 
jących się i grozili złym. Organizowały także kluby 
obchody uroczyste wsponmień narodowych \ wszystko 
było wyrachowane ku budzeniu życia. Kluby miafy na 
myśli dwojaki cel : doprow(xdzenie powstania do ile mo- 
iności najsilniejszego stanouńska, i zapomocą tego 
powstania prze^owdclzić zmian§ towarzyskich stostmkow 


*) Cyrylli Gródecki: „Die Rolle der Diplomatie beim Fałle 
-^s. St. Gallen 1831." 
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W narodzie na drodsse spokojnej^ która zmiana mogła, 
na silc' fizycznej AViele przyczynić danych powstaniu. 
W głóumym klubie, t. j. w klubie Warszawskim, iefe- 
weZ był niewzruszonym niczem popieraczem tych życzeń, 
klubów; wszędzie chciał przeprowadzać do skutku 
uwolnienie zupełne . włościaństwa od stosunków pod- 
dańczych. Jeszcze w r. 1807 Napoleon stanowiąc W. 
Księstwo Warszawskie udarowaa lud wiejski osobistą 
wolnością, i masy tego ludu dobrowolnie wchodziły 
w szeregi wojska narodowego w czasie- wypraw z r. 
1809 i z r. 1812; Lelewel chciał uwolnienieih zupeł- 
nem włościaństwa pozyskać najmniej lOO.OOO ochotni- 
ków w szeregi narodowe. Włościanin polski, jako ma- 
ło wykształcony i przygnieciony opłatą czynszu lub 
niemią, a w Polsce tak zwaną pańszczyzną^ nigdy 
niedowierzał swoim panom — uczynienie go wolnym,. 
a tem samem czynnym obywatelem kraju było nieo- 
dzownie potrzebne. 

Myślą klubistów było za jednym razem pozyskać 
powstaniem niepodległość, i zarazem przypuszczeniem 
mieszczaństwa i włościaństwa do praw obywatelstwa, 
to znaczy uczynić wszystkie warstwy na/rodu róumou- 
prawhionemi, pozyskać siły moralne i fizyczne do prze- 
prowadzenia niepodległości^). Szlachta prawie bez wy- 
jątku skłaniała się do myśli klubistów, lub t^ zwane- 
go towarzystwa patryotycznego, które także rozprawiało 
o wzmacnianiu powstania i o nadaniu włościanom 
wolności i własności ziemskiej, w celu pozyskania siły 
w narodzie^); ale „Stoicy* przestraszyli się myślą 


^) w ten sposób miał ąjlę wypełniać Łestamefnt i, p« Dąbrow- 
skiego. 

^) TowarzyH^ffu patryoŁyczmmu prezydowali: Kanterbury Ty- 
mowski, Walenty Zwierkowski, Roman Sołtyk, Joachim Lelewel; 
także. Maurycy Mochnacki i Ksawery Bronikowski. ^Towarzystwo 
patryotyczne*^ było amalgamem wojskowych, którzy klub warszaw- 
ski opuścili i zarazem tych obywatęU, którym klub warszawski, zbyt. 
ccamo partyę ,, Stoików'* odmalowywał. Nazwa sama „To warzy- 
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MiMstów i towarzystwa patryotgcmego, oswobodze- 
nie włościan wydało im się czemś niepodobnem, drże- 
li o swe majątki^ i byli wiecznie między młotem a ko- 
wadłem. Gdy powstanie nie uda się, to spodziewali 
^ię za udział w niem z łaski carskiej — szubienicy; 
a gdy powstanie uda się — to w skutek nowych praw 
^polskicłi spodziewać się im wypadało, wedle icłi po* 
jęcia, zejścia na żebraków. Naciskali więc owi pano- 
wie na dyktatora, by niepozwolił trzymać narada/ ta- 
jemne „klubistom" i „towarzystwu patryotycznemu**, 
do tego — znając potęgę ludu — przyczyniła się par- 
tya moskiewska, Muby mtmały zaniechać swych non 
rad z woli Chłopickiego. Tymczasem zebrany sejm na 
dniu 18 grudnia oświadczył: Kltuby nie potrzeba za-- 
-fnykać i rozbijać, wolność druku w całem znaczeniu 
zachować nalepy, i siły zbrojne organizować Takie o- 
świadczenie sejmu w cale Chłopickiemu nie podobało 
się, zamyślił więc złożyć dyktaturę. Tembardziej, że 
jeszcze przed otwarciem sejmu, posłowie zbierając się 
w prywatne kółka za wpływem Czartoryskiego chcieli 
wyrozumieć Chłopickiego i wysłali doń dnia 17- gru- 
dnia^) deputacyę z 20 członków zebraną na czele 
z Czartoryskim w celu zasiągnienia bliższych wiado- 
mości, co do sposobu myślenia i systemu prowadzenia 
dyktaiuńry. Czartoryski przemawiał do dyktatora, jako 
naród życzy sobie: „Aby drogą, którą powstanie 
wskaz^yło, dalej postępować, w żadne dyplomacye 
.się nie wdawać, tylko formalny bój rozpocząć*. 
Tak naciśnięty przez posłów, Chłopicki musiał 


stwa patryotycznego*, nęciła ku sobie ludzi, chociai róinych zasad 
ale dobrej woli; tam oporne zdania ucierały się — wyrabiała się 
z czasem jedna idea — ,.zbawienie Ojczyzny wszelkiemi środkami 
•moiliwemi". 

*) Datę tę podaje Lelewel w swej ,,Polsce odradzającej się**. 
Tffin! jji]|^ Gródecki, Hofmann dzień 20 i 21 grudnia. Lelewel zasłu- 
1 największą pewność. 
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dać wyczerpujące wyjaśnienia, acz niechętnie, i w ca- 
le zupełnie innego postępywania był zwolennikiem;. 

Chłopichi deputacyi odpowiedział : „Zaręczyć mo* 
gę, jako carskie wojska dotychczas nie wkroczyły do^ 
królestwa, i konstytucya i prawo będą nienaruszone. 
Nic więcej przyrzekać nie mogę, i żadnej większej od- 
powiedzialności na siebie nie przyjmuję I*' 

Na to odrzeld Chłopickiemu pos^ Walenty Zwier-- 
hncshi: „Cała Polska musi jako jeden mąż powstać, 
zwyciężyć lub zginąć I" 

Wtedy CMopicki odrzeld ze zwyldą sobie szorst* 
kością. 

— Jestem tu w imieniu konstytucyjnego króla,, 
u nie na to, aby się z członkami sejmu w rozprawy 
wdawać". Poczem opuścił salę, w której deputacya. 
znajdowała się. 

Taki dyktator wart był natycłuniastowego usu- 
nięcia z dyktatury, ale Cearłaryshi zalecił deputacyi- 
milczenie pod pretekstem nie wywoływania niezgody* 
Deputacya usłuchała go, nie będąc oficyalną, zacho- 
wsią w czasie narad sejmu przyzwoite milczenie. Tym- 
czasem partya stoików agitowała z ci^em wysileniem, 
mając Czartoryskiego po swej stronie, i zjednała sobie- 
większoć w izbie. Posłowie nieświadomi krętactw par- 
ty i moskiewskiej, zeszli się na dniu l8 grudnia do salt 
sejmowej. 

Czartoryski chcii^ sobie zapewnić jeszcze większą^ 
siłę w sejmie i dla tego, kiedy deputowani chcieli 
sejm zaraz na dniu l8 grudnia uznać za otwarty i po- 
siedzenie rozpocząć obraniem marszałka; Czartoryski- 
chciał koniecznie, aby sejm dopiero na dniu 21 gru- 
dnia ża otwarty był uznanym. To żądanie Czartory- 
skiego wywołało opór Izby. 

Izba poselska na dniu l8 erudnia zasiadła do^ 
narady i uznała sejm za otwarty. Na marszałka powo* 
łany został Władysław Ostrowski epartyi nuahu, i jak 
Lelewel pisze, „na krzesło marszałkowskie został ponie- 
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siony*. Na temźe pŁerwszenj posiedzeniu w wielkiem 
uniesieniu oświadczyła się izba za powstaniem, widząc 
powstanie w Kongresówce zarówno ważne tcik dla 
Tolski jak i Litwy. Powstanie narodowe nie potrze- 
bowało wprawdzie otrzj mać sankcyi aż od sejmu ze- 
branego z członków obranycli pod prawem Mikołaja; 
ale sami ci reprezentanci potrzebowali to uczynić, aby 
przed swymi rodakami i wyborcami dać zaręczenie, iż 
się czują być reprezentantami narodu wolno działają- 
cego, a niezwłocznym samowolnem otwarciem sejmu, 
dopełnili, czyn samorządu narodowego, Wprawdzie 
w połączonycłi izbacłi powtarzał przodujący w senacie 
{jZa/rtorysJd y źe sejm się dopiero 21 grudnia otworzy, 
ale w istocie sejm był na dniu l8 grudnia otwarty, 
jak to przez izbę przyjęty protokół wskazuje, gdzie 
posiedzenia sejmu w dniach l8 i 2o grudnia są na- 
znaczone *) jako odbyte pod laską Władysława lir. 
Ostrowskiego, posła powiatu Piotrkowskiego. 

Dnia l8 grudnia 1830 r. o godzinie 6. wieczór, 
stosownie do uniwersału przez rząd tymczasowy kró- 
lestwa na dniu 3 grudnia wydanego^ zgromadzili się 
posłowie i senat w celu naznaczenia otwarcia sejmu. 
Izba poselska, jako wyżej powiedzieliśmy, uczuła się 
zaraz za ukonstytuowaną i zaraz na pierwszem ze- 
brania obrała marszałka i rozpoczęła czynności mimo 
Srotestacyi prezydującego w senacie Czartoryskiego. 
fajpierw w miejsce marszałka najstarszy wiekiem 
w izbie poseł Szydłowski Wodchnowski izbie prezy- 
dowat, i zagaił posiedzenie przemówieniem się, w któ. 
rem wynurzył: „Dawno Reprezentacya Narodowa nie 
była powołaną do stanowienia w tak ważnym i sta- 
nowczym wypadku, bo teraz idzie o byt i wolność 
Ojczyzny naszej, postępujmy w jedności i zgodzie a 
Najwyższa Opatrzność pobłogosławi naszym zamiarom 


*) ^JProtokuł posiedzeń izby poselskiej Królestwa Polskiego 
w dniu 18 i 20 grudnia I830 roku odbytych**. 
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i ujrzemy Pólshę wolną i niepodległą'^. Wtedy wznio- 
sły się głosy : * „Niech żyje Polska wolna i niepodle- 
gła!" Poczem Wakhnowski przystąpił do odczytania 
listy obecnych posłów i deputowanych; okazało się, 
źe tylko kilku reprezentantów nie zdołało przybyd, 
izba więc uznata się za pełną i do wszelkiego dziaua- 
nia upoważniojną, sejm tern samem został na dniu 
18 grudnia otwartym. 

Tedy zgodziła się izba jednomyślnie : Repreisen- 
tacy a narodowa uzndje Rewolttcyę z dnia 29 listopada 
zdziczaną za dzieło narodowe. Uznanie wpisane zostało 
w protokół sejmowy śród hucznych okrzyków : „Niech 
żyje Polska wolna i niepodległa!... Wdzięczność' mę- 
i^om, którzy dla jej sprawy krew i życie poświęcili!" 

Prezydujący wezwał Staniśła/wa . BarzyJcowskiego, 
posła Ostrołęckiego do spisania protokołu posiedzenia. 
W tej chwili przybyło dwóch senatorów, ks. RadzitoiUj 
senator <vojewoda i Leon D§bowskij senator kasztelan, 
do izby poselskiej, zapraszając ją do połączenia się 
z senatem. Izba przyjęła zaproszenie. Poprzednio je- 
dnak zabrała się zaraz do wyboru marszałka, którym 
jednogłośnie okrzykniony Władysław hr. Ostrowski, 
poseł Piotrkowski, któremu ustąpił miejsca WdlchnoW" 
shi. Ostrowski przemówił do izby z życ2;eniem: „Bo- 
dajby w tak świetnych widokach rozpoczęte nasze na- 
rady jak najpomyślniejszym skutkiem uwieńczone zo- 
st£^y, a skład izby bodaj powiększony zostdt braćmi 
reprezentantami z. tych prowincyi polskich, które pod 
obcą przemocą zostają". 

Poczem marszałek wniósł, że ponieważ skarb 
publiczny ma teraz wydatki ważne, bo dotyczące obro- 
ny kraju, przeto izba zrzecze się zapewne wszelkich 
wydatków ze skarbu publicznego, dla uniknienia zaś 
wszelkich okazałości sam oświadcza, iż piechotą na 
sesye przybywać będzie, gdyż konie wszystkie oddaje 
dla wojska. Izba przychyliła się do wniosku marszaJ- 
ka. Poczem dalej marszałek przemówił: „Ponieważ 
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skarb publiczny ma teraz rozliczne wydatki, przeto ja 
z mojej strony składam na ołtarzu Ojczyzny 30.000 
złp. w listach zastawny cłi". Wtedy z ofiarami przy- 
stąpili: Stanisła/uo Jezierski w listacti zastawnydi 
30.000 złp. y Paweł Cieszkowski w listach zastawnych 
20.000 złp., Michał Piotrowski w listach zastawnych 
10.000 złp.. Słubicki w listach zastawnych 10.000 złp., 
Niesiołowski w listnch zastawnych 15.000 złp., Desicwr 
w listach zastawnych 6.000 złp., Stpidziński w listach 
zasta¥mych 6000 złp., Ledochowski Jan 1.000 złp.^ 
£empicki w listach zastawnych 2.000 złp., Zuderhno' 
ski w gotowiźnie l.ooo złp., Węiyk w gotowiźnie 
2.000 i dwa konie, JDęhowski w listach zastawnych 
1.000 złp. i dwa konie. Wołowski w listach zastawnych 
5.000 zm., Borkowski w listach zastawnych 2.000 złp., 
Sołtyk Roman 10.000 lanc. Maciej hr. Star żeński 
18.000 złp. 

Na wniosek Gustawa Małachowskiego i Zwier^ 
kowskiego protokół posiedzenia przez wszystkich odon- 
ków izby podpisany został. Poczem dopiero marszałek 
zasolwowal sesyę na 21 grudnia na goazinę 8mą rano, 
a izba udi^a się do senatu w skutek zaproszenia ^). 

Tak sprawione otwarcie sejmu wywołało na 
większej części senatu i na Chłopickim najprzykrzej- 
sze wrażenie; zaraz w nocy złożył dyktaturę na ręce 
Czartoryskiego, a to, jak twierdzi GrodecMj „z przy- 
czyny uznania przez sejm powstania^. Złożenie dykta* 
tury działo się w nocy 18 grudnia w moc listów, pi- 
sanych do prezesa senatu Czartoryskiego i marszs^ka 
Ostrowskiego. 

Jednak jeneralicya polska, partya stoików,^ przy- 
chylnych sojuszowi z Rosyą, i akademicka legia gro- 


') Całe opisanie otwarcia sejmu wzięte jest z urzędowego 
•Protokuhi posiedzeń izby poselskiej Królestwa Polskiego w dniach 
18 i 20 grudnia I830 roku odbytych pod laską JW. Władyisława 
hr. Ostrowskiego, posła powiatu Piotrkowskiego**. Warszawa t831. 


ziły rozbiciem sejmu, skoroby Chłopickiego usuniono^ 
dla tego Czartoryshi i Ostrowski (ten nie świadom 
planów rzeczywistych Chłopickiego i pewny, że go się 
skłoni do czynu), 20 grudnia o czwartej godzinie rano 
udali się do Chłopickiego i konferowali co do dalszego 
przyjęcia dyktati^y. Wedle brzmienia proklamacyi 
dyktatury Chłopickiego z 5 grudnia, było właśnie trze- 
ba przyjąć dymisyę, i nie biorąc na siebie odpowie- 
dzialności oddaniu Chłopickiemu na nowo dyktatury, 
należało rzecz w całej osnowie izbom przedstawić. 
St^o się inaczej. 

Naprzód już partya moskiewska z Chłopickim 
ułożyła plan podejścia reprezentacyi narodowej. Chło-- 
picki miał pro forma złożyć dyktaturę, którą mu sejm 
miał oddać niby dobrowolnie, ale jak się okazuje 
z mów pojedynczych posłów: „Oddanie dyktatury 
Chłopickiemu napo wrót, miała izba narzucone jako 
dobrowolną konieczność" ^). W czasie narady sejmo- 
wej na dniu 20 grudnia, którą Ostrowski marszałek 
jako nadzwyczajną powołał w skutek „udzielonej mu 
przyczyny. Jako dyktator ustąpił, a wojsko bez wodza 
być nie może". Na galeryach izby sejmowej postarał 
się Chłopicki, by liczni zwolennicy Chłopickiego z armii 
zbrojno zajęli miejsca, co większa, ławy naznaczone 
dla reprezentantów narodu zajęli także zbrojno z na- 
bitą bronią wojskowi, dopiero na wezwanie marszałka 
ustąpili, i to tylko w części, miejsca posłom. 

Całą tę rzecz urzędowy protokół posiedzenia 
z^d. 20 grudnia w ten sposób skreśla: 


*) Rozpatrując smutne rozterki wywołane kilkunastoletnim rzą- 
dem moskiewskim w Polsce, jednak niiłem uczuciem zadowolenia 
napawa się serce przeświadczeniem: Jako rzeczywista reprezentacya 
narodu, izby obradujące, rychło do porozumienia przyszły, i stanąwszy 
wyiej nad partyjne a niegodziwe szarpaniny, myśl swoją jasno wypo- 
wiedziały, i ta myśl była narodowa j za tą myślą musiało wszystko 
pójść i tylko kryte i ciemne intrygi mogły rozwinięciu tej myśli prze- 
szkody stawić. 
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„Lubo na posiedzeniu przygotowawczem izb sej- 
mowych w dniu 18 grudnia odbytem, też izby jedno- 
zgodnie zaraz w zasiadające zmieniły się, i rewolucyą 
w dniu 29 listopada chwalebnie w stolicy rozpoczętą 
uzTidiy i usankcyonowsJy, a przytem posiedzenie swe, 
na którem jen. Chłopicki uroczyście dyktaturę, objętą 
stosownie do odezwy swej z dnia 5go grudnia, za 
otwarciem sejmu złożyć miał ^), do dnia 21 grudnia 
odroczyły; gdy przecież tenże dyktator z religijną 
skropulatnością zaraz po zebraniu się izb sejmowych, 
niozwłocznie przyrzeczeniu swemu zadość uczynił, i 
urząd dyktatora przez urzędowe trzy akta na piśmie 
do prezydującego w senacie, do marszałka izby posel- 
skiej i do rządu tymczasowego '), wieczorem około 
godziny jedynastej dnia tegoż 18 grudnia złożył, a ztąd 
wynikiuo ogołocenie kraju z władzy najwyższej i woj* 
ska z naczelnie dowodzącego ; tak przeto prezy dujący 
w senacie, jako marszałek izby poselskiej, widzieli się 
zmuszeni do niezwłocznego zwołania izb na dzień 
20 grudnia na godzinę 8 rano, o której izba zebra- 
wszy się, czynność swą rozpoczęła^... ^Marszałek za- 
prosił arbitrów do oddalenia się z miejsc dla posłów 
przeznaczonych^ *)• 

Po skonfrontowaniu obecnych, marszałek zagaił 
posiedzenie w sposób, który tu wedle protokółu w stre* 
szczeniu podajemy: 

„Prześwietna Izbo poselska! Dwa nader ważne 
przedmioty, rozwadze waszej dostojni mężowie przed- 
stawić mam sobie za obowiązek. Pierwszym jest, od- 


^) Ale jak wiemy nie złoiył, bo od niego złołenia sejm nie 
iąds^, dopiero po uchwale izby, ie łączy si^ z powstaniem, pismem 
o złoieniu powiadomił. 

*) Który mimo dyktatury istniał bezczynnie, chociaż przez 
dyktatora rozwiązany. 

') Izba prywatnie róinemi ffi^zywemi Ydećdami uwiadomiona 
została, ie nieprzyjaciel na karku , gdy go tymczasem jeszcze wcale 
ło. 


%> 
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czytanie i podpisanie protokułu sesyi naszej z dnia 
18 grudnia, sesyi na wieki w dziejach naszych pamię- 
tnej, bośmy na niej odgłosem jednomyślnym powsta-' 
nie stolicy,., za rewolttcyę na/rodu polskiego umali. Dni* 
gim zaś obrad naszych przedmiotem równie ważnym, 
a jeszcze naglejszym, jest : postanowienie naczehiika 
władzy rządowej i wojskowej. Nadaliśmy sankcyę po- 
staniu narodu ; władzę zaś w dzielne powierzono ręce... 
Stanął był na jej czele z własnego popędu mąż, przez 
cnoty obywatelskie, przez wojskowe talenta, przez 
stałość charakteru nad wszysUde pochwały wyższy. 
Z przerażeniem ujrzeliśmy wczoraj , iż... złożył toż 
4yMatorstu)0 z niezliczonemi dla hraju Tcorzyśdami 
przez niego dotąd piastowane *). 

Wrócenie mu tej władzy jest teraz najnaglejszą 
potrzebą, bo wojsko nasze zostaje bez wodza, a ma 
przed sobą groźnego nieprzyjaciela... zacznijmy od 
tego, co nieodzowna i nagła wymaga konieczność, od 
zwrócenia jen. Chłopickiemu władzy dyktatorskiej... 
Przedstawiam wam tu projekt do uchwały... Raczcie 
słuchać z uwagą, lecz powiedźcie sobie szanowni ko- 
ledzy, iż jako ipy płyto myśli nie ugiętego męiay albo go 
całMem przyjmiecie, albo całkiem odrziscicie. 

Poczem sekretarz Czarnocki czytał następujący 
projekt do uchwały: 

„Izba Poselska Królestwa Polskiego zważywszy — 

Nadzwyczajne położenie, w jakim kraj w skutek 
chwalebnie rozpoczętej na dniu 29. listopada r. b. re- 
wolucyi, w obecnej chwili się znajduje; 

zważywszy nagłość potrzeby, nadania władzy na- 
czelnej tej sprężystości i siły, któreby wojennemu sta- 
nowi odpowiadały; 


^) Widocznie Ostrowski zupełnie niiał fałszywe relacye o dy- 
ktaturze Ctiłopickiego od iządu tymczasowego, a moie tei i jego 
było zdaniem, w braku innego wodza doświadczonego utrzymać 
Chłopickiego przy dyktaturze, a moralnie zmusić do działania. 


► 
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zważywszy nakoniec rękojmie, jakie nieskażony 
charakter, i wysokie taleota byłego dyktatora jenerała 
Józefa Chłopickiego , sprawie narodowej przedsta- 
wiają ; 

Postanowiła i stanowi co następuje: 

1) „JenersJ Józef Chlopicki, otrzymuje wfadzę 
najwyższą i najrozciąglejszą, z której sprawowania, do 
żadnej odpowiedzialności pociąganym byc nie może, i 
mianowany zostaje dyktatorem. 

2) Władza dyktatorska, kończy się skoro ją dy- 
ktator sam z siebie złoży, albo skoro deputacya sej- 
mowa, w sposób, następnym artykułem opisany, wy- 
znaczona, obierze w miejsce dyktatora, innego naczel- 
n^o wodza, i skoro wódz ten, dowództwo nad woj- 
skiem obejmie ; od tej cłiwili dyktator od wszelkidi 
zgoła obowiązków uwolnionym zostaje. 

3) Deputacyę, o której w artykule poprzedzają- 
cym mowa, składają, prezydujący w senacie i dwócli 
senatorów przez niego wybranycłi, tudzież marszałek 
izby poselskiej, trzej członkowie jej przez marszałka 
do tego powołani. 

4) W przypadku śmierci dyktatora, lub skończe- 
nia się jego władzy, sejm rozpoczyna swoje czynności, 
skoro tylko połowa członków go sk'adąjących zgro- 
madzoną będzie. 

5) Dyktator wybierze podług zdania swojego 
członków do składu rządu. 

6) Sejm natychmiast, po wydaniu obecnej ucłiwa- 
ły, zalimitowanym zostaje, i podczas trwania dyktatu- 
ry, tylko po zwołaniu go przez dyktatora odbywać 
się może. 

Wykonanie niniejszej uchwały sejmowej, wszyst- 
kim władzom dotychczasowym, dowódzcom sity zbroj- 
nej i wszystkim prawym Polakom, polecamy. Niech 
żyje Ojczyzna!" 

Po odczytaniu tego projektu, marszałek izby, za- 
izbę, iż nic zawiedzie się na zaufaniu polda- 


69 

•danem w Chłopickim, mówił o nim, że „imię jego po- 
strachem jest Moskali, a zwycięstwa wróżbą dla wa- 
lecznych zastępów z niewłaściwej ambicyi wyzuty, 

jeżeli się wystawia w wieku, w którym już mity spo- 
czynek, na trudy i niebezpieczeństwa; czyni to jednak 
dla tego, iż najczystszej miłości ojczyzny ogień, tak 
silnie jego, jak nasze serca zagrzewa". 

Za wezwaniem marszałka zapisało się wielu do 
głosu. Najpierw zapisał się Teofil Morawskie poseł ka- 
liski, i podał także projekt do uchwały izby, który tu 
podajemy: 

1) „Wszelka władza wykonawcza i administracyj- 
na od naczelnika narodu pochodzi. 

2) Osoba naczelnika narodu, jest świętą i nie- 
tykalną. 

3) Wszystkie akta publiczne, sądów, trybunsJów 
i magistratur, jakich bądź, wydawane będą pod imie- 
niem naczelnika. Monety i stemple, nosić będą oznaki 
przez niego wskazane. 

4) Kierunek siły zbrojnej w pokoju i wojnie, ja- 
koteż mianowanie dowódzców i oficerów należy wy- 
łącznie do Naczelnika narodu. 

5) Naczelnik narodu rozrządza dochodami pań- 
stwa, stosownie do ułożonego budżetu, przez siebie 
potwierdzonego 

6) Prawo zawierania traktatów i umów z obcemi 
mocarstwami w przedmiotach subsydyi i wszelkiej po- 
mocy, zachowane jest naczelnikowi narodu. Sejm jako 
władza naród reprezentująca, zastrzega sobie prawo 
ratyfikowania tychże układów pod względem ustalenia 
przyszłego bytu Polski. 

7) Naczelnik narodu mianuje ministrów, radzców 
stanu, referendarzy, prezesów komisyi wojewódzkich, 
prezesów i sędziów różnych sądownictw, tudzież wszyst- 
kich innych urzędników administracyjnych, bądź przez 
siebie bezpośrednio, bądź przez upoważnione do tego 
od siebie władze. 
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8) Naczelnik narodu mianując arcybiskupów i bi- 
skupów różnych wyznań, sufFraganów, prałatów i ka- 
noników, o ile ci miejsca w senacie nie mają. 

9) Prawo ułaskawienia, zacliowane jest wyłącznie 
naczelnikowi narodu, który jest mocen darować, lub- 
zamienić karę. 

10) Do naczelnika narodu należy ustanowienie^ 
urządzenie i rozdawnictwo orderów cywilnych i woj- 
skowych. 

1 1) Naczelnik narodu w obliczu izb połączonych 
wykona następującą przysięgę: 

„Przysięgam i przyrzekam przed Bogiem, iż rząd 
mój sprawować będę z całem poświęceniem się dla 
sprawy narodu Polskiego, jego rzeczywistej niepodle- 
głości i wolności, oraz, że stosować się będę do aktu,, 
władzę naczelnika narodu stanowiącego i złożę ją sej- 
mowi, który mi ją powierzył, po upływie określonego 
czasu" . 

12) Wszelkie rozkazy, postanowienia naczelnika^ 
powinne być zaświadczone podpisem ministra wydzia- 
łu, który będzie odpowiedzialnym za wszystko, co by 
te rozkazy, lub postanowienia obejmować mogły prze- 
ciwnego prawom krajowym. 

13) Na przypadek śmierci, niewoli lub gwałtow- 
nej słabości naczelnika, jenerał najstarszy co do ranei 
służby, a obecny w wojsku, za sprawę narodu wsS- 
czącem, obejmie tymczasowe dowództwo nad woj- 
skiem, aż do dalszego w tej mierze rozporządzenia 
sejmu. 

14) Stosunki naczelnika narodu z sejmem, sejm 
osobnem prawem oznaczy"' 

Zatem widzimy chodziło izbie o nadanie wojsku 
wodza a narodowi stosownego rządu w jednym ręku^ 
dla uczynienia tego były dwa projekta, jeden wycho- 
dzący z woli Chłopickiego — a złożony na ręce mar-" 
szaika — drugi złożony przez posła kaliskiego .Mo- 
rawskiego izbie. . W pierwszym żądaną była nieogra- 
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niczona dyktatura, w drugim mieściła się myśl ogra- 
niczonej władzy naczelnej, jaką n. p. posiadał naczel- 
nik Kościuszko. 

Po licznych mowach różnych posłów malujących 
widoczny nacisk większości izby o nadanie dyktatury 
Cłdopickiemu, do czego nie mało przyczynił się wpływ 
marszałka izby i krzykliwa galerya obsadzona zbroj- 
nem żółnierstwem, by w razie nieuczynienia dyktato- 
rem Chłopickiego rozpędzić reprezentantów narodu — 
izba w końcu przyjęła po żwawej debacie projekt 
Chłopickiego z poprawką posła z województwa sando- 
mirskiego SwiasińsMego co do art. 3. projektu Chło- 
pickiego, a to w ten sposób : „Deputacyę, o której 
w artykule poprzednim mowa składają : prezydujący 
na teraz w senacie wraz z trzema senatorami przez 
senat wybrać się mającemi i marszałek izby poselskiej 
wraz ż 28. człoiJcami, po jednym z każdego wojewódz- 
twa przez izbę poselską wybranymi ^). 

Po zapadłej uchwale izby, marszałek wysłał do 
Chłopickiego deputacyę, w celu przedstawienia żądań 
izby, na czele której postawił Jana LedochowsJciego, 
Gdy deputacya wróciła, a Ledochowski oświadczyła że 
Chłopicki przyjął poprawkę — głośny okrzyk : „Niech 
żyje dyktator!" — wzniosła izba i galerya. Marszałek 
uważał tym okrzykiem dyktaturę Chłopickiego prze^ 
izbę przyjętą, dopiero na żądanie posła Płockiego, 
BarzyhmskiegOy wotowano przez kreskowanie, z któ- 
rego okazs^ się rezultat następujący: Dyktatura Chło- 
pickiego utrzymała się 108 głosami affirmative, prze- 
ciw jednemu negątwe- Z głosów affirmative było 84 
głosów bez wszelkich komentarzy, reszta głosowała 


*) Do .tej poprawki przy końcu dyskusyi dołączył poseł kali- 
ski Biernacki dodatek ten : „Gdyby który z członków, tak z senatu 
jak z izby poselskiej, bądź przeZ śmierć^ bądź z innego jakiego po- 
wodu . ubył : prezydujący natenczas w senacie z senatu, a marszaiek 
z izby poselskiej, ztejie izby mianować będą zastępców*. 
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w ten sposób: Alojzy Biernacki: „Lubo prawo niedo- 
statecznie wyjaśnione ; ponieważ wojsko potrzebuje 
wodza, a tym może bvd tylko Jen. Chłopicki — więc 
głosuję affirmative". KoYiterbmy Tymowski'. „Widząc 
konieczność interesu ojczyzny, choć nie zupełnie z prze- 
konania affirmative". Władysław hr. Ostrowski: „Przez 
wzgląd na konieczność affirmative". Józef Ziemiecki: 
„Z tego powodu co marszałek affirmative". Józef 
Swirski: „Przez wzgląd na konieczność affirmatiye". 
Konstanty Witkowski : „Przez wzgląd na koiiieczność 
affirmative". Stanisław Bar zykowski: „Przekonanie po- 
święcam dla konieczności affirmative**. Ignacy Dę- 
bowski: „Przez wzgląd na konieczność affirmative**. 
Klemens Witkowski: ,Nad przekonanie, wyższa oj- 
czyzna, affirmative" . Konstanty Jezierski: „Kiedy ina- 
czej być nie może, affirmative". Franciszek Dąbrow- 
ski: „Przez wzgląd na konieczność affirmative". Igna- 
cy Starzyński: „Przez wzgląd, że ojczyzna zawsze 
przez niezgodę upada affirmative". Walenty Zwięr- 
kowski: „Wszystko dla ojczyzny poświęcając affirmati- 
ve**. Bttdolf Wierzczycki : „konieczność, nieprzyjaciel 
na karku! pałasz przy boku 1 affirmative". Joachim 
Lelewel: „Chociaż obrady nie są tego rodzaju, abym 
zdanie moje wymi/rzał jednak affirmative, Wincenty 
Kruszewski: „Z własnego przekonania affirmative". 

Jeden Teofil Morawski dał negatywę, a to z do- 
datkiem: Ponieważ jestem za dyktatwrą umiarkowaną^ 
więc głosuję negative"^ *). 


*) Uchwała izby, widocznie pod naciskiem senatu i partyi woj - 
skowej „dyktatorskiej", nastąpiła o dyktaturze CHiopickiego powtór- 
nej ; jeszcze wojsko silnie stało przy Cłiłopicldin, jeszcze od cara nie 
było relacyi z poselstwa wysłanego do Petersburga, jeszcze od naro- 
du żaden manifest izby nie uczyniły były, powzięta uchwała przyłą- 
czenia się do powstania — dała pochop Stoikom i Chłopickiemu 
kontr-rewolucyę wywołać, wojsko w razie nieprzyjęcia dyktatury 
Chłopickiego przez izbę, byłoby tęż rozpędziło, i Cliło picki Warszaw- 
l)ylby carowi poddawał, czego sobie Stoicy życzyli; izba akcep- 
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Uchwałę izby czyniącą Chłopickiego dyktatorem 
jednomyślnie przyjął senat, 

Poczem połączone izby stosownie do artykułu 
trzeciego ucliwały sejmowej przystąpiły do wyboru de- 
putacyi sejmowej. Ze strony senatu zostali do deputa- 
cyi powołani: Czartoryski prezes senatu, Rcuidtmłł, 
Pac, Wodzyńshi, Gliszczyńska KochanowsM, Ze ^strony 
izby poselskiej wybrany marszałek Wtadysiaw Ostraw- 
^M, z województwa krakowskiego Jan LedochowsMf 
z województwa sandomierskiego Franciszek Sołtyk, 
z woj. lubelskiego Józef Świrski, z woj. płockiego 
Stanisiaw Borzykowski, z woj. mazowieckiego Stanisław 
Jezierski, z woj. podlaskiego Ignacy Wężyk, z woj. 
augustowskiego Józef Wiśniewski, 

Po wyborze dyktatora i deputacyi przystąpiły 
izby połączone do zredagowania manifestu. Wprawdzie 
gotowy ułożony już manifest kazał marszałek izby po- 
selskiej odczytać, ale ten nie został przyjęty; wydawał 
się izbie niedostatecznym, bo nie wymieniał wszystkich 
krzywd, jakie carat moskiewski Polsce wyrządzał. 
Wtedy poseł Zmerkowski podał do laski marszałkow- 
skiej następujące warunki manifestu: „Niepodległość — 
nie mogąc ufać zaręczeniom konstytucyi, gdy ta, lubo 
świętą przysięgą stwierdzona, utrzymywaną nie była. 
Wyszczególnienie gwałtów i połączenie prowincyi pol- 
skich pod panowaniem Rosyi będących." 

Izby przyjęły projekt Zwierkowskiego 

Na przedstawienie senatu, że trudność w redago- 
waniu manifestu przed przybyciem dyktatora, po któ- 
rego deputacyę wysłano, skłania senat do przedstawie- 
nia izbie projektu, by wybrała redaktorów do wypra- 


'towała dyktaturę i przecięła w^tek intrygi. A nieco później przeko- 
nano się jaśniej w wojsku o celach Chłopickiego, i stracił odtąd mir 
w wojsku a z czasem i u ludu. Kontr-rewolucya uplanowana na 
rzecz Moskwy nie udała się, ale walkę o niepodległość skrzywiła i 
vpóźniejszej klęski powodem stała się. 
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cowania manifestu, izba zgodziła się; a marszałek ze 
strony izby wyznaczył na redaktorów manifestu: Gu- 
gtoMa Małachowskiego^ Swid^ińskiego, LeHewda^ Bier* 
tkackiego j Zwierkawshiego. Ze strony senatu byli: Miti* 
ceyński wojewoda, Prażmowski biskup poznański, Po- 
tocki kasztelan, Małachowski senator kasztelan. 

Poczem obie izby wyznaczyły deputacyę na przy- 
jęcie dyktatora. Z senatu prezes wezwał senatorów 
kasztelanów Mtdikowskiego i Sierakowskiego, z izby po- 
poselskiej wezwał marszałek deputowanych Stanisława 
Miąciiynskiego i Michała Piotrowskiego. Wtedy wszedł 
do izby senatorskiej pułkownik Wylezyński i rzekł: 
„Najjaśniejsze stany 1 Były jen. Cldopicki uprasza o 
wolnośd wejścia," Na co prezy dujący w senacie i n[iar- 
szalek izby poselskiej oświadczyli, że już deputacya 
z obu izb wyznaczona oczekuje jego przybycia. Wtedy 
wszedł jen. Chłopicki i zaraz na progu odegrał kome- 
dyę dla obałamucenia izby; widząc liczuą niby. straż u 
wnijścia, kazał jej odejśd dodając głośno: „Zbrojni lu- 
dzie nie powinni tam się znajdować, gdzie wolni obra- 
dują reprezentanci." Wszedł, nowo obrany dyktator 
wobec reprezentantów narodu, senatu i izby poselskiej 
w moskiewskim mundurze i z carskiemi . oraerami na 
piersi, co bardzo przykre sprawiło wraufeenie i czyniło 
złą nadzieję. 

Gdy dyktator milczeniem dał znać, że czeka na 
dowa izby, prezydujący w senacie Czartoryski tak doń 
przemówił : 

„Dostojny dyktatorze! Obiedwie Izby składają ci 
dowód najzaszczytniejszej ufności, jakiej rodak od ro- 
daka, obywatel od narodu domagać się może. Czyń, 
działaj dla dobra ogólnego i ukochanej ojczyzny. Źa> 
dna wątpliwość nie zbliża się do serc naszych, owszem 
powierzając ci władzę najwyższą, przekonani jesteśmy 
te czynimy to, co do ustalenia bytu ojczyzny naszej 
koniecznie potrzebne. Polegamy na twoje) dzielności, 
niezłomnym diarakterze i sławie cnego Polaka. Ufność 


75 

rodaków otaczać cię będzie, czeka cię największa na 
tym świecie nagrodą: Chwała żadną dhimurą nie za- 
ćmiona i wdzięczność ojczyzny. Doręczamy Ci uchwałę- 
sejmową, która najważniejszą władzę Tobie powierza". 

Odczytaną zostsda Cłiłopickiemu ucłiwata, którą 
w imieniu obu izb podpisali: Prezydujący w senacie 
Adam Tcs. Czartoryski, marszrfek izby poselskiej TF?a- 
dysławhr. Ostrowski, za sekretarza stanu (podówczas 
słabego Niemcewicza) Michał Hubę, sekretarz izby 
poselskiej Ksawery Czarnocki, 

Przemówił też marszałek izby poselskiej, gdzie 
wyraził: „Jak Rzymianie Cyncynata, tak my ciebie 
uprosiliśmy, abyś nam przewodniczył; imię Twoje jest 
nam godłem zwycięztwa. Ty ustalisz byt narodu i jego 
niepodległość'', 

Wtedy przemówił dyktator: 

„Reprezentanci Narodu Polskiego I Znakomity do- 
wód ufności waszej odbieram; życia jednego za mało, 
aby ją usprawiedliwić. Jeżeli władzę dyktatorską przyj- 
muję, to dla tego tylko, że w zjednoczeniu wszyst- 
kich stosunków i nadaniu właściwego kierunku całej 
sile narodowej, jedyny sposób ocalenia ojczyzny upa- 
truję. Wy dostojni reprezentanci Narodu ! obmyśliliście 
sposób jej ratowania, do mnie teraz należy wszystka 
poświęcić, abym oczekiwaniom narodu godnie odpo- 
wiedzijJ. Dopóki władzę będę piastował, wszystkie jej 
czynności ku dobru tylko kraju obrócę ; gdy mi ją od- 
bierzecie, kornem bijąc czołem przed powagą Narodu, 
wrócę do domowego zacisza". 

Zaledwie dyktator mówić przestał, zewsząd dały 
się słyszeć okrzyki: „Niech żyje Ojczyzna! niech żyję 
wolność i niepodległość I niech żyją sejmujący i dykta- 
tor!" Nareszcie oznajmił prezydujący w senacie, że 
sejm zalimitowany. 

Jeszcze Niemcewicz przysłał na ręce sekretarza 
senatu 4.000 złp. i kindźaa perski, także Francuz Ba- 
gar 50 dukatów na potrzeby kraju nadesłał. 
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Sejm zalimitowany został, a dyktator rządził tem 
silniej po swojemu : do tego stopnia doprowadził swój 
despotyzm, że nawet manifest sejmu, zredagowany 
przez manifestową komisyę sejmową, w kraju ogło- 
sić zabronił, zaczem manifest potajemnie publiko- 
wany był. 

Jako pomnik ówczesnej myśli narodowej, poda- 
jemy, jako brzmi: *) 

^Manifest obu izb sejmowych Królestwa Polskiego w sku- 
tek ucłiwały z d. 20 grudnia 1830 r. wydany". 

,Kiedy naród, niegdyś wolny i potężny, nadmia- 
rem niedoli zmuszonym się widzi uciec do ostatniego 
z praw swoichi : do prawa odparcia siłą ucisku ; winien 
to sobie, winien światu, aby oznajmił przyczyny, które 
go przywiodły do popierania orężem świętej sprawy 
swojej. Uczuły izby sejmowe tę potrzebę, a przystę- 
pując do rewolucyi w stolicyi dnia 29. listopada zdzia- 
łanej, i uznając ją za narodową^ postanowiły brak ten 
usprawiedliwić w oczach Europy. 

Zbyt są znane niecne zmowy i potwarze, jawne 
gwałty i tajemne zdrady, towarzyszyce trzem rozbio- 
rom dawnej Polski: historya, której stały się już wła- 
snością, nacecliowała je piętnem politycznej zbrodni. 


*) Manifest ten wypracował i komisyi redakcyjnej przedstawił 
znany z uczoności i wymowy Świdzińaki, członek izby poselskiej i 
komisyi redakcyjnej; manifest komisya przyjęła jako tu podajemy. 
Stanowi ten akt spowiedź narodową wobec potomności i całego 
'świata cywilizowanego po dziś dzień. W nim ojcowie nasi przed 
piędfdziesiąt laty jawnie orzekli nadużycia, jakim naród polski pod- 
pada, — z tycłi po dziś dzień, jełeli sic co zmieniło, to pewnie tylko 
na gorsze, morze krwi i ogrom nieszczęścia przewalił się z przyczyny 
caryzmu na Polskę. Jako poprzód tak i dziś naród stoi przy swoim 
prawie -- caryzm bezkarnie przygniata Polskę niewolą ; naród polski, 
słowo ojców — Manifest odziedziczył jako legitymacyę. jako akt 
niezaprzeczony do żądania sprawiedliwości, która dokonaną być musi, 
skoro Polska przy manifeście po dziś dzień obstaje i w r. 1863 czy- 
nem dowiodła ciągłości praw swoich. 
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Jednej chwili nie umilkła uroczysta Polaków o gwałt, 
ten żałoba, nie przestała powiewać chorągiew bez 
skazy na czele walecznych zastępów, a Polak w zbroj- 
nem tułactwie, z krainy do krainy obnosił uniesione 
bóstwa domowe, wołał o pomstę za ich zniewagę, 
i w szlachetnem złudzeniu , które (jak każda myśl 
wielka) zawiedzionem nie było, mniemał, że walcząc 
za sprawę wolności, za własną jeszcze walczy ojczyznę. 

Powstała ta ojczyzna, a lubo w ciasnym obrębie, 
odzyskała Polska z rąk bohatera wieku, język, prawa, 
swobody ; wielkie dary, większe jeszcze nadzieje. Od- 
tąd sprawa jego naszą, krew nasza jego stała się wła- 
snością, a kiedy go sprzymierzeńcy — niebo nawet 
odstąpiło, wierni do ostatka, podzielili Polacy klęskę 
bohatera, a ta wspólność upadku wielkiego męża i 
nieszczęsnego narodu, mimowolną cześć wycisnęła na 
samych zwycięzcach. 

Nazbyt żywo tkwiło jeszcze to uczucie, zbyt uro- 
czyście wśród walki przyrzekły mocarstwa Europy 
trwałym i na zasadach sprawiedliwości opartym poko- 
jem świat obdarzyć, aby, dzieląc się na nowo łupami 
naszemi, kongres wiedeński nie starał się przynajmniej; 
osłodzić nowej krzywdy, wyrządzonej Polakom. Zape- 
wniono więc narodowość i handel wzajemny wszystkim 
częściom dawnej Polski, a tę, którą walka europejska 
niepodległą zastała, z trzech stron znacznie zmniej- 
szoną, oddano z tytułem królestwa, oddzielną konsty- 
tucyą i wolnością rozszerzenia, pod bezpośrednie Ale- 
ksandra panowanie. Dopełniając tych warundów, nadal 
on liberalną konstytucyę królestwu, a Polaków, pod 
rosyjskiem panowaniem będących, blizką nadzieją po- 
łączenia z niem pocieszył. Nie były jednak te dary 
bez poprzednich obowiązków z jego, bez ofiar z na- 
szej strony. Przed i w czasie stanowczej walki świetne 
obietnice czynione Polakom, pod panowaniem Ale- 
ksandra będącym, podejrzenia rzucone na zamiary 
Napoleona, wstrzymały niejednego w działaniu, a ogło- 
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szenie się królem polskim było jedynie spełnieniem 
czynionych od dawna przyrzeczeń. Za narodowość i 
swobody, dla mniemanego pokoiu Europy, żądano po- 
•święcenia niepodległości, tego pierwszego warunku po- 
litycznego życia narodów: jak gdyby mógł istnieć 
trwały pokój na ujarzmieniu szesnasto - milionowego 
ludu oparty, jak gdyby dzieje świata nie nauczały, że 
po najdłuższych wiekach podbite narody odzyskują 
niepodległość, do jakiej ich stwórca, dzieląc od innych 
językiem i obyczajami, odwiecznie przeznaczył; jakby 
i ta nauka był^ dla rządów straconą, że wyrządzona 
krzywda, czyni uciśnionych naturalnymi sprzymie- 
rzeńcami każdego , co przeciw ich ciemiężcom po- 
wstaje. 

Ale i te narzucone dowolnie warunki nie zostały 
dotrzymanymi; wkrótce przekonali się Polacy, że na- 
rodowość i imię polskie Królestwu przez ceskrza ro- 
syjskiego nadane, były jedynie ponętą, rzuconą dla 
ich braci pod innymi rządami pozostałych, zaczepną 
bronią przeciwko państwom ościennym, a czczem oma- 
mieniem dla tjych, którym zaręczone zostały, i że pod 
temi świętemi iitiiony zamierzono zaprowadzić poni- 
żenie, znikczemnienie niewolnicze i wszystkie klęski, 
jakie długi despotyzmu i utrata godności człowieka 
ciągnie za sobą. Plan ten wydawać się zaczął przez 
środki, jakich przeciw wojsku użyto. Najdotkliwsze 
obelgi, hańbiące kary, wymyślne prześladowania, wszy- 
stko pod pozorem karności wykonywane prziez naczel- 
nego wodza, miały na celu wytępienie tego szlache- 
tnego uczucia honoru, tej n2U'oaowej godności, która 
wojska nasze cechowała. Najdrobniejsze, równie jak 
istotne uchybienia, sam zarzut winy, za wysokie prze- 
ciw karności przestępstwa poczytane, obok sądów woj- 
skowych, zupdnie dowolności wodza zostawionych, 
uczyniły go nieokreślonym panem życia i honoru ka- 
-żdego wojskowego. Widziano z oburzeniem wyroki są- 
dów takowych po kilkakroć kasowane, póki nakaza* 
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nego stopnia kary nie wymierzyły. Wielu opuściło 
szeregi; wielu osobistej od wodza doznawszy znie^ 
wagi, w własnej krwi liańbę sobie wyrządzoną zmy- 
wało, aby okazać, że nie brak męstwa, ale obawa 
wystawienia na szwank Ojczyzny, dłoń mściwą wstrzy- 
mywała* 

Pierwszy sejm Królestwa i uroczyste ponowienie 
obietnicy, że dobrodziejstwo konstytucyi i granice pań- 
stwa do braci naszycli rozciągnięte będą, ożywił na 
nowo nadzieję i sejmujących przywiódł do powolności. 
Ten był właśnie cel tych obietnic. Wolność druku, 
wolne obrady były dozwolone poty tylko, .póki sze- 
rzyły ustawnie hymn dziękczynień ujarzmionego ludu 
dla potężnego zdobywcy. Skoro jednak po tym sejmie 
zaczęto w pismach roztrząsać i naradzać się nad kra- 
jowemi sprawami, stało się to hasłem do zaprowadze- 
nia najsurowszej cenzury; po sejmie zaś następnym, 
który miał też same cele, nasts^y prześladowania re- 
prezentantów narodu za zdania w izbie objawione. 
Zadziwią się konstycyjne ludy Europy, gdy teraz doj- 
dą, do ich wiadomości starannie tajone zdarzenia z je- 
<inej strony, nad umiarkowaniem, z jakiem Polacy 
swobód tych używali, nad uszanowaniem monardiy, 
religii i obyczajów, których jednem nawet słowem nie 
obrazili ', a z drugiej naa złą wiarą władzy, która nie- 
tylko swobody nadane wydziera, ale zgrozę gwałtu 
tego, na karb wyuzdanej wolności nieszczęsnego na- 
rodu kładzie. 

Poiącisenie na jednem asóle Tcoron samodzierecy i 
Tcróld konstytmyjnego, było potworem poiiłycmym, który 
długo istnieć nie mógł: każdy przewidywał, że króle- 
stwo Polskie jest albo zawiązkiem instytucyi liberalnych 
<Ila całego imperium rosyjskiego, albo uledz musi pod 
żelazną samowładzców jego prawicą. Zagadka ta 
wkrótce rozstrzygniętą została. Zdaje się, że na chwilę 
cesarz Aleksander rozumiał, iż caSa obszerność despo- 
tycznej władzy z popularnością form liberalnych, da 
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się połączyć, i że ich popieranie nowj wpływ mu za- 
pewni na sprawy Europy. Lecz wkrótce pozn^, ż& 
wolność nie da się poniżyd do stopnia ślepega narzę- 
dzia despotyzmu, a odtąd z obrońcy stał się prześla- 
dowcą. Rosya straciła wszelką nadzieję z rąk monar- 
diy otrzymać jakiegokolwiek ciężkiego jarzma ulżenie, 
a Polska stopniami ze wszystkich swobód wyzutą być 
miała. Nie ociągano się bynajmniej z wykonaniem 
tego zamiaru Wychowanie publiczne skażone, syste- 
mat obskurantyzmu uorganizow£iny, lud instrukcyi, 
którą już posiadł, całe województwo reprezentacyi 
w radzie, izby możności stanowienia budżetu, pozba- 
wione. Narzucono podatki, zaprowadzono wysuszające 
źródło bogactw narodowych monopoUa, a skarb niemi 
zwiększony, stai się pastwą najemnych służalców, 
przewrotnych podżegaczow i niecnych szpiegów. W miej- 
sce oszczędności, o którą tylokrotnie dopomin^ się 
naród, ciągle powiększano gorszącym sposobem pen- 
sye urządników, dodawano im ogromne gratyfikacye, 
wymyślano dla osób wszystko, aby coraz bardziej 
zwiększać poczet należących do rządu. Potwarcze 
szpiegostwo dosięgło schronień domowych, zaraziło 
jadem przeniewierstwa swobodę rodzinnego życiar 
starożytna polska gościnność stalą się sidłem na nie- 
winnych. Zaręczona wolność osobista zgWiUcona; za- 
P^iono więzienia, wojenne sądy postanowione na 
cywilne osoby, rozciągły sromotne kary na obywa- 
teli, których całą winą było, że ducha i diarakter na- 
rodowy ratować od zepsucia i zguby zamierzyli. Na- 
daremnie niektóre władze i reprezentanci narodu wy- 
stawiali królowi obraz nieprawości w jego imieniu- 
dopełnianych : nietyłko nadużycia te ukróconemi nie 
były, ale nadto odpowiedzialność ministrów 1 władz 
rządowych przez bepośrednit: brata cesarskiego dzia- 
łanie i władzę dyskrecyonabą jemu udzieloną, zupeł- 
■'■iH'la. 

adza ta potworna, źródło najwyższych, bo go- 
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dnośc osobistą każdego obl^ażającydi nadużyć, doszła 
do togo stopnia zaciekłości, że nietylko wszelkiego 
stanu ludzi , przed siel)ie po^ółtoychi, w swych gma- 
chach znieważała, lecz osiadłych obywateli stolicy, 
wśród tłumu zgromadzonego ludu, do robót hańbi4- 
cych, zbrodniarzom właściwych, dowolnie żinusżała, 
jak gdyby ją Opatrzność pKseż ten nadtnłar obelgi 
uczuciom narodu Wyrządzonej, za nafż^dzie jego po- 
wstania przeznaczyła 

Vo tylu gwałtach, po takifem wtóystkićh żaręcztó 
zdeptaniu, źdblnem uprawnić powstanie nietylko ptże^ 
ciw władzy siłą natzncóhej, leCż któregoby sii^ tź^d 
najprawniejszy w żladnym kraju cywilizowatiyrti bez- 
karnie dopuścić nie ważył, któż nie Osądzi, że iVsż^- 
kie przymierze pomiędzy Władzą a narodem nerf/śtte 
zostało, żfe naród stał się ni6Wdlriikiem, któremu w ka* 
żdej chwili kajdany żfżućić i na bfęż przekuć b^ło 
wolno ? Dalszy obraz riieśżdżęść nasSjych i braci, zby- 
teczny już może; lecz prawda go zamilczeć ille do- 
zwala. 

Prowincye dawniej do Rosyi wcielone, nietylko 
przyłączonemi nie zośtsiy, nietylko bfacia nasi tóe 
otrzymali narodowych instytucyi przez kongres Wiii- 
deński zawarowanydhi, lecz nadto óbietnicartii, zachętą, 
a potem oczekiwaniem, obudzone W nich wśpomnietita 
narodowe, stały się przestępstwem i zbrodnią stahti, 
a król polski w jej daWnyćh ptowincyaćh ścigał Pola- 
ków, którzy się Polakami narwać pdWźtó^. Siskolntt 
młodzież stała się szczególniej celem srogości. Z łon^ 
matek Mrydzierano niedorosłe dzieci, znakomitych to- 
dżin nadzieje Wywożono na Sybir, lub oddawano w sze- 
regi zepsutego żółdactwa. W urzędowych pismach i 
nauce szkolnej język polski odjęty, ukazy tóweczyły 
prawo cywilne i sądownictwo polskie , bezprawia ad- 
ministracyjne przywodziły o nędzę WłaśdcieK ziem- 
skich, a od Wstąpienia na tron Mikołaja, stan się ten 
coraz bardziej pogarśz^^, nawet intolerancya religijni 


82 

wszelkiemi środkami standa się obrządek uniadd wy- 
plenić a łaciński przygnębić. 

W królestwie, lubo już żadna z zaręczonych kon- 
stytncyą swobód zadiowaną nie była, swobody te znie- 
sione czynem, istniały jeszcze w prawie. Należało je i 
tam doścignąć. Ukazał się dodatkowy do konstytucyi 
artykuł, który pod szyderczym pozorem troskliwości o 
zachowanie ustawy, zniweczył jedno z głównych jej 
rozporządzeń, odejmując izbom jawność obrad i wspar- 
cie publicznej opinii; a nadewszystko miał tę uświęcić 
zasadę, że królowi wolno odebrać co raz nadał, a tern 
samem znieść tak całą konstytucyę, jak zniósł jeden 
jej artykuł. Pod taką to wróżbą zwołano sejm w r. 
1825, z którego wszelkiemi środkami śmiałych obroń- 
ców swobód oddalić starano się, a posła przybywają- 
cego na obrady, gwa^ownym uwięziono sposobem i 
otoczonego żandarmami w ciągłej trzymano niewoli. 
Pozbawiony sejm sił swoich, zamknięty, straszony od- 
jęciem konstytucyi, łudzony na nowo obietnicami przy- 
łączenia prowincyi polskich, poszedł za śladem sejmu 
1818 r., lecz równie jak wtedy obietnice sp^zły na ni- 
czem, a prośby o powrócenie odjętych swobód ode- 
pchnięte zostały. 

Powszechne oburzenie szlachetnych umysłów, roz- 
jątrzenie całego narodu, przygotowywany oddawna bu- 
rzę, które] zbliżenia ślady okazywać się zaczęły; kiedy 
śmierć Aleksandra wstąpienie na tron Mikołaja i za- 
przysiężenie przez niego konstytucyi zdawały się zarę- 
czać, że nadużycia ustąpią a swobody powrócą. Wkrótce 
zniknęła ta nadzieja, bo nietylko rzeczy pozostidy 
w dawnym stanie, ale rewolucya petersburgska stała 
się hasłem uwięzienia lub badań najznakomitszych 
z senatu, izby poselskiej, wojska i obywatelstwa mę- 
i;ów. Wkrótce więzienia stolicy przepełnione, co dzień 
nowe gmachy przyjmowały tysiączne ofiary, ze wszy- 
stkich części dawnej Polski i z pod obcych nawet rzą- 
dów do Warszawy zwożone. Udręczenia, na które 
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•ludzkość się wzdryga przyswojono na rodzinnej ziemi 
wolności, a tłumy nieszczęsnych oGar, czasem zapo- 
mnianych w ciasnych i wilgotnych więzieniach, śmierć 
lub samobójstwa jedynie przerzedzały. Z obrazą wszel- 
kich praw, do śledztwa ustanowiono komitet z Rosyan 
i Polaków, po większej części wojskowych, który prze- 
dhiźeniem męczarni, obietnicami darowania kary, pod- 
stępnemi badaniami starał się jedynie o to, aby wy- 
módz na obwinionym wyznanie nieistniejącej zbrodni. 
Po przedłużonem półtorarocznem więzieniu, ustanowio- 
no dopiero sąd sejmowy. Bo gdy z obrazą wszystkich 
praw popełniona była zbrodnia uwięzienia tak długiego, 
i o śmierć tylu ofiar przyprawienia, trzeba było ją 
uprawnić. Sumienność senatu zawiodła to oczekiwanie 
i prawie jednomyślnie niewinnymi zbrodni stanu uznała 
tych, co już dwa lata przeszło cierpieli. Odtąd znilda 
różnica między obwinionymi a ich sędziami, pierwsi 
pomimo wyroku uniewinniającego nie wypuszczeni, 
wywiezieni nadto do Petersburga jęczeli w fortecznych 
więzieniach i dotąd nie wszyscy wrócili na ojczystą 
ziemię. Senatorowie zaś rok blisko zatrzymani za to, 
źe sędziami niepodległymi się okazali. Wyroku ogło- 
szenie i wykonanie wstrzymano, oddano rozpoznanie 
jego władzom administracyjnym; a kiedy nakoniec 
wzgląd na Europę zmusił do jego ogłoszenia, śmi£j:o 
znieważano majestat narodu karcąc w imieniu monar- 
chy najwyższą w kraju magistraturę, wykonywającą 
najwyższą ze^ swoich atrybucyi. 

Po takich to czynach cesarz Mikołaj koronować 
się królem kolskim zamierzył Przywołani reprezentanci 
byli niemymi świadkami obrzędu, ponowienia przysiąg 
i ich nowego złamania. Bo nietylko żadne nadużycie, 
władza nawet dyskrecyonalna zniesioną nie zost^a, ale 
tsenat w sam dzień koronacyi zapełniono nowymi człon- 
kami nieposiadającymi kwalifikacyi przez konstytucyę 
żądanych, a jedyną rękojmię nieuległości ich zdania 
dających. Nieprawne obciążenie i przedaż dóbr naro* 
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:są czyny lej rewolucyi bohaterskiej, szlachetnej i czy- 
stej jak młodzieńczy zapał, który ją rozniecił. 

Powstał naród Polski z poniżenia i podległości, 
z raczkiem przedsięwzięciem niepowróceniła więcej do 
"Więzów, które skruszył, niezłożenia oręża przodków, 
póki nie wywalczy niepodległości i potęgi, jedynej 
swobód rękojmii póki nie zabezpieczy sobie tych swo- 
bód, których domagać się jako ^^szczytneg spuścizny 
przodków i naglącej potrzeby wieku, podwójne ma 
prawo; póki nie połączy się z braćmi ujarzmionymi 
przez dwór petersburgski, z tego jarzma ich nie wy*> 
zwoli i swobód swoich, wolności i niepodległości ucze- 
stnikami nie uczyni. 

Nie powodowała nami żadna nienawiść narodowa 
przeciw Rosyanom, wielkiemu jak my szczepowi sfo- 
wiańskiego rodu. Słodziliśmy owszem pierwsze chwile 
wydartej nam na nowo niepodległości tą myślą, że po- 
łączenie pod jedhem berłem, jakkolwiek dla nas szko- 
dliwe, przyniesie czterdziesto-milionowemu ludowi ucze- 
stnictwo swobód konstytucyjnych, które w całym cywi- 
łtzowanym świecie stsuy się równie potrzebą panują- 
cych jak rządzonych. 

Przeświadczeni, że wolność i niepodległość nasza 
jak niegdyś dla ościennych narodów nie bywała zacze^ 
pną, owszem stanowiła równowagę i przedmurze lu- 
dów Europejskich tak teraz więcej niż^ kiedy może im 
być pojnocą,. stajemy w obliczu mocarstw i narodów 
z pewnością, że za nami głos polityki i ludzkości za- 
równo przemówi. 

A gdyby nawet w tej walce, której nie tajemy 
sobie niebezpieczeństw, przyszło nam samym bój za 
wszystkich staczać, ufni w świętość sprawy naszej, 
w własnej odwagę i pomocy Przedwiiecznego, dobijać 
się będziemy wolności do ostatniego tcłmienia. A jeśli 
Opatrzność przeznaczyła tę ziemię na wieczne ujarzmię^ 
niie^ jeśli w boju tym ostatnim wolność Polska na gru- 
dach miast 1 trupach swoich obrońców polegnie, wróg 
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nasz nad jedną tylko pustynią więcej panowanie swoje- 
rozciągnie; a prawy Polak zginie z tą w sercu pocie- 
chą, że jeśli własnej wolności Ojczyzny uratować nie 
dozwoliły mu nieba, śmiertelną walką zasłonił przynaj- 
mniej na cłiwilę zagrożone Europejskich ludów swo- 
body." 

Następują w oryginałach podpisy: 

^1. Do redakcyi manifestu: 

Praźmowski B. P., Miączyński wojewoda. Potocki, 
kasztelan, Zwierkowski deput. warszawski, C. Mała- 
chowski poseł pow. Szydłowieckiego, Konstanty Świ- 
dziński poseł opoczyński, Alojzy Biernacki poseł pow» 
Wieluńskiego, Lelewel Joachim poseł Żelechowski, 
Małacho\yski sen. kasztelan. 

2. Deputacyi sejmowej do sądu o redakcyi mani- 
festu przeznaczonej: 

A. Czartoryski, MicluJ Radziwiłł senator woje- 
woda, Gliszczyński, Kochanowski, Wodziński, L. Pac,. 
Władysław hr. Ostrowski, Jan hrabia Ledóchowski po- 
seł woje w. krakowskiego, Franciszek Sołtyk poseł woj., 
sandomierskiego, Teofil Morawski poseł kaliski, Józef. 
Świrski poseł pow. hrubieszowskiego, Ignacy Dębowski 
deputowany płocki, St. hr. Jezierski, Ignacy Wężyk 
poseł łosicki, J. Wiśniewski. 

Za zgodność z oryginałem Izby Poselskiej 

Władysław hr. Ostrowski. 
Ksawery Czarnocki 

sekretarz izby poselskiej, deputowany Okręgu Stanisławowskiego.^ 

Żaden naród może nie okazał w swym manife- 
ście rewolucyjnym tyle umiarkowania, szlachetności i 
wyrozumiałości na istniejące stosunki, jak w tym ma- 
nifeście to uczynił naród polski; wszystkie ówczesne 
rządy Europy przyjęły ten akt narodowy z naleźnem 
uszanowaniem, nawet dwomia carska nic przeciw wy- 
powiedzianej myśli powstańców zarzucić nie mogła, a 
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zjadliwe Prusy tylko pokątnie szarpały za słowo na- 
rodu wypowiedziane z takiem namaszczeniem i z taką 
godnością. Car irytował się i podobno złorzeczył, a 
Cliłopicki w swej powadze dyktatorskiej wzbronił o- 
głoszenia manifestu sejmowego oficyalnie w kraju. 

Cłiłopicki obejmując dyktaturę, przybrał sobie ku 
pomocy w miejsce Egądu tymczasowego przez siebie 
nazwaną Bad§ narodową, której powinności następujące 
były: l) Skarb zaopatrywać, 2) rozkazy dyktatora 
wykonywać, 3) starać się o żywność dla wojska, 4) 
dbać o bezpieczeństwo i porządek publiczny, 5)strze<iz 
prawa, 6) ducłia narodowego budzić a czuwać, aby 
nie popadł na fsiszywą drogę. 

Mada narowa składała się z członków deputacyi 
sejmowej nadzorczej, a mianowicie członkami jej byli: 
Czartoryski, Badzitoiłł, Dembowski, OstrowsM i Ba^ 
rzyhowski. Skład ten rady narodowej, będącej pod roz- 
kazami dyktatora, paraliżował baczność deputacyi sej- 
mowej nadzorczej, i dziwić się trzeba szczególnej kom- 
binacyi dyplomatycznej dyktatora, że z dozorców jego 
własnycłi czynności porobił sobie sługi; okazuje się 
w tem poprzednie porozumienie i zupełna zgodność 
w dzijJaniu dozorców — i dyktatora. Radzie narodo- 
wej przydaj dyktator następującycłi ministrów: Mini- 
strem oświaty został Lelewela NiemojowsJci sprawiedli- 
wości, Krasiński wojny, T. JEhtbieński policyi, JelsM 
finansów, Plater jako sekretarz stanu, W. Niemojowski 
prezesem izby obrachunkowej. 

Zwolennicy dyktatury Cłiłopickiego umieli wpły- 
nąć na mieszkańców Warszawy, że, okazując radość 
z szczęśliwego wyboru sejmowego, na cześć reprezen- 
tantów narodu i nowo powróconego dyktatora całe 
miasto oświecone było. 

Teraz wypada nam pomówić o skutkach dyplo- 
matyzowania z carem dyktatora i jego zwolenników. 
Jeszcze z początkiem grudnia, minister finansów Im- 
becki, zupełnie oddany carskiej polityce, i poseł Jezier* 
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shi niemający w swym sposobie myślenia tedąej pe- 
wnej, cechy, wysłani lio^tali przez rząd ttfmczcbsówy i 
d^ktotorck do cara dla przeprowadzenia do skutku u- 
kladów^ jakie będzie, możną, uzyskać. Po wyborze o- 
sób łatwo po;;nać można cłiar^ejc danej^ instrukcyi, 
którą w skutkach ppznamy. Tu zanotować trzeba, że 
zwołany sejm nie otrzymai żadłiycti objaśnień ze stro- 
ny rzq^^ tymczasowego ani ze ątrouy dyktatora co do 
czynności dyplomatycznych ; ąby 2;aś sejm sam nie 
upomniał się^ o takowe, został zarzucony tak dalece 
kwestyą^ dyktatury, że i cza^u nie miał sam debatować 
nad manifestem, bo zaledwie Chłopicki pod naciskiem 
partyi moskiewskiej dyktatorem uznamy, już i sejm 
rozwiązany został* 

Jak pięknie;; przebijała godność narodową z słów 
manifestu, tak hańbą pokryła się deputacya wysiana 
przez dyktatora do cara. Już przed przybyciem dej)u- 
tącył polskiej poczynione były ze strony dworu pe- 
tt rsburgskiego kroki, aby wszelkie możliwe zbliżenie 
się Polaków do łaski carsl^ej uniemożliwić ; car chciał 
widzieć w Polakach żebraków wołających o łaskę i 
przebaczenie — ą nie wysłańców potężnego narodu; 
gdy usłyszał q powstaniu w Polsce,, z szyderczym u- 
śmiechem powiedział: „JP.tocz^^ si§ tylko przeiii Bpil- 
8k§!'' 

Rychło, car zapewniony o stanie powstania, gdy 
tafeowe urzędownie w Petersburgu ogłoszonem zosta- 
ło, wyruszył na wielką paradę wojskową w towarzy- 
stwie całej rodziny carskiej, liwitcował wszystkie pułki: 
i oznajmił wojsku, „haniebne powstanie warszawskie", 
jak pisze ówczesny urzędowy organ moskiewski, »wte- 
dy wołały", patryotj^czne wojską carskie: ,^Śmierć Po- 
lakom, śmierć zdrajcom". Na to odrzekł car: „Wa- 
S'4e życzenia spełnią się^ sąm w własnej osobie popro- 
wadzę was przeciw buntownikom **- 

Po takiej komędyi wydał car następującą ode-^ 
2vvę do narodu polskiego: 
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„Polacy! niegodziwa zbrodnia, której świadkiem 
^asza stolica była^ zaburzyła spokój waszego kraju. 
2 słuszną odrazą dowiedziałem się o tern, i mocno 
boleję nad tem. Ludzie, którzy imię narpdu polskiego 
poniewierają, sprzysięgli 3ię brata waszego króla za- 
mordować, część waszego wojska zdołali odwieść od, 
przysięgi, i masy ludu omamić o interesacii prawdzi- 
wych ojczyzny waszej. Jeszcze jest czas złe jakie się 
stało naprawić, jeszcze jest czas zapobiedz ogromowi 
nieszczęścia. Niechcę tycłi, którzy z żalem błąd diwi- 
lowy wyznają, kłaść pod jedną kategoryę z tymi, któ- 
Tzyby w zbrodni wytrwać chcieli, rolacyl Słuchajcie 
rady waszego ojca, bądźcie posłuszni rozkaizom wa- 
szego króla. Ponieważ chcemy zapoznać was z nasze- 
mi zamiarami, za tem rozkazujemy: i) Wszystkich 
naszych poddanych rosyjskich, będącycli w niewoK 
należy natyclmiiast uwolnić. 2) Rada administracyjna 
ma rządy w swym pierwotnym składzie objąć, i to 
z tą władzą, jaką jej nadaliśmy naszym dekretem z d. 
21. czerwca 1826 r. 3) Wszystkie władze cywilne sto- 
licy i województw mają rozkazy na nowo do władzy 
powołanej Radzie administracyjnej być posłuszne, i nie 
uznawać żadnej innej nieprawnie ustanowionej władzy. 
4) Po otrzynianiu. niniejszej odezwy są obowiązani 
wszyscy dowódzcy naszego królewskiego wojska pol- 
skiego, wojska swoje zbierać, i niezwłocznie doI1:ocka 
maszerować, które miejsce na zbiorowisko na3zego 
królewskiego polskiego wojaka naznaczyliśmy. 5) Do- 
wódzcy są obowiązani nam niezwłocznie zdać raport 
o stanie wojska. 6) Każde uzbrojenie powstałe wsku- 
tek warszawskich niepokojów, które prawnemu istnie- 
niu naszej armii ob.ce jąst, rozwiązuje się niniejszem. 
Z tęj przyczyny miejscowym władzom nakazuje się, 
dbać o to, aby ci,, którzy nieprawnie broń^ posiadają, 
takową złożyli, a broń ta ma być zostawiona pod 
strażą miejscowej źandarmeryi. Żoftiterze polski^ ar- 
mii f Zawsze była wasza zasada: Honor i wierność. 
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Nasz wsdecsny pułk gwardyi konnych strzelców dał 
tego wiecznie pamiętny dowód. Żołnierze! Odpowiedz- 
cie oczekiwaniom waszego króla, który waszą przy- 
sięgę otrzymał. Polacy! ta odezwa tym, którzy mi 
wiernymi pozostali okaże, że na ich wierność radiuję, 
i że na ich dzielności polegam. Ci pośród was, którzy 
się błędom chwilowym poddali, tald;e niniejszą ode- 
zwą przekonają się, że ich nie odpycham, jeżeli po- 
spieszą zająć na nowo miejsca ich powinnościom od- 
powiednie. Ale nigdy nie mogą być skierowane słowa 
waszego króla do ludzi bez wierności i honoru, któ- 
rzy się sprzysięgli przeciw spokojności swego narodu* 
Sądzili oni, gdy za broń chwycili w nagrodę ich zbro- 
dni zmusić mię do koncesyi ta ich nadzieja jest bła- 
hą. Oni zdradzili swoją ojczyznę, a nieszczęścia, jakie 
jej sporządzili, spadną na ich głowy. 

Petersburg, dnia 17 grudnia l83o. 

Mikołaj". 

Taką odezwę uczynił do Polaków czuły .ojciec" 
Mikołaj po okropnościach, jakie naród polski zaznał 
z łaski jego i jego brata, a które podał do publicznej 
wiadomości w manifeście swoim. Na pozór łagodne 
zdają się wyrazy cara uczynione do narodu polskiego, 
ale doświadczenie nauczyło, że przymilania się carskie 
są tygrysiej natury; a wiadomo, że tygrys kocią ma 
naturę, pierw łasi się nim ofiarę swą zgniecie i po- 
żre. Car Mikołaj inaczej odzywał się do Polaków, a 
inne zawiadomienia równocześnie rozesłał do mocarstw 
europejskich, w których car ten wyraża się stanowczo-. 
„Nigdy i pod żadnym względem z buntownikami 
w Warszawie w układy nie myślę wchodzić". 

W takim stanie rzeczy znaleźli się posłowie pol- 

xy Lubecki i Jezierski w granicach caratu moskiew- 

:iego, zaopatrzeni paszportami carewicza Konstantę- 
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go, *) który w owym czasie wszelkich starań dokładała 
by burzę załagodzić; żal' mu było porzucać dzielną 
armię polską. Ale paszporta carewicza , tylko po- 
Narwie służyły. Tam zostali na rozkaz cara zatrzyma- 
ni, i oświadczono im, że w charakterze polskich wy- 
słańców car ich nie przyjmie, bo o żadnym rządzie 
polskim wiedzieć nie chce. Wtedy Luhechi oznajmił,, 
IŻ jako wierny sługa carski u swego pana szuka schro- 
nienia, a Jesiershi znów, iż jako wiemy poddany car- 
ski a reprezentant narodu, także chce szukać wzglę- 
dów u swego pana. Po takiem oświadczeniu się, wy- 
słańcy narodu polskiego z honorami pojechali dalej da 
Petersburga. 

W Petersburgu oddzielił się Lubecki od Jezier- 
skiego, i pozostał tam w funkcyi relatora sprawy pol- 
skiej przy dworze carskim ; Jezierski wytrwał na sta- 
nowisku chociaż wiernego poddanego carskiego, ale 
zawsze deputowanego narodu polskiego. Car Mikołaj 
udzielił mu dnia 26. grudnia posłuchanie. Car, mając 
przy sobie tylko swego ulubieńca, jenerada Benkendor- 
fa, wyraził, iż czuje wielkie zmartwienie z powodu 
wypadków w Warszawie. 

»Nigdym się tego niespodziewat", — odwołując 
się na wypadki warszawskie, mówił car — „moja mi- 
łość własna została upokorzoną; gdyż kochsJem Po- 
laków i rachowałem na wzajemność". Jezierski odpo- 
wiedział na to: „Powstanie z d. 29. listopada, jest 
tylko czynem małej garstki ludzi, i tylko z powoda 
narobionego hałasu, że Moskale żołnierzy polskich 
mordują, wojsko polskie przyłączyło się do wzburzo- 
nej masy ludu, która nie miała w ówczas żadnego^ 
pewnego zamiaru ; za to większa część godnych oby- 
wateli Warszawy pozostała nieczynną w powstaniu, i 


*) Co znamionuje, że carewicz już naprzód o tej deputacyi był* 
świadom wydająo własny paszport w chwili, gdy rząd powstańczy^ 
a raczej dyktator też wysłał. 
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-chwyciła później za broń tylko dla tego, aby swoją 
własność przeciw rozbestwionym tłumom bronić''. 

„Dla tego też" — zagadn^ car — „im większe 
było moje zaufanie, tem większą jest zdrada, muszę 
więc sprawców tak wielkiego nieszczęścia t^carać, a 
moje uczucia, które są zgodne z mojemi interesami i 
z tych wynikającemi korzyściami dla Polaków chcą te- 
go, aby Polacy sami się z winy oczyścili, którą nie* 
którzy z nich popełnili przeciw mnie i ojczyźnie. Niech 
więc znowu zawita prawny porządek, niech zbrodnia- 
rze mi wydani będą; a Polacy niech wtedy przede- 
nmą staną, jako dzieci zawierzający swemu ojcu: a 
nmie tylko jedynie niech będzie pozostawione o prze- 
baczeniu myśleć Za tem reprezentantom narodu pol-- 

śkiego powinno ecAeźećj uha/ranie dokonań^ zbrodnia 
aby mnie uwolnić od powinności karania. Niech repre- 
zentanci sami oznaczą i wykonają na winowajcach kch- 
r§; a. uajli^ejsza kara będzie mi siużyć za dowód, że 
dotkniętą świętość sprawiedliwości gotowi są strzedz. 
Wiem, Że dotąd bardzo mała ilość jest winnych". 

Jezierski znów powołał się tu na to, że wię- 
kszość ludności i wojska nie brała udziidu w tem, co 
garstka młodych ludzi popełniła, i że tylko zbieg o- 
koliczności zrobił, że naród obecne stanowisko zajął. 

Na to odrzekł car gwałtownie: „Przeciw komu 
więc Fotska zbroi się? Czy to ze mną chce wam się 
wojnę toczyć ? Cóż oznaczają rozrzucone w moich 
prowincyach odezwy, mające na celu bunt i odwodzą- 
ce moich żohiierzy od wierności ?..... Jestem polskim 
królem i chcę nim zostać ; ale nic nie mogę zezwolić, 
co by tylko cień miało pobłfeiżliwości, szczególnie, gdy 
się odemnie czegoś domagają w chwili buntu i z bro- 
nią w ręku. Gdybym coś uczynił, zaponmiałbym, co 
sobie winien jestem na stanowisku, w którym mię o- 
patrznoić postawiła Odybym hył tylko polskim kró- 
lem, znąjdowaibym się teraz między wami, ale jako ce- 
sarz JRosyi muezg^ baczyć na inne interesa, nie mogę 
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honor i godność wielhiego państwa naraiać. Mojem ży- 
czeniem jest wszelkie trudności tylko przez Polaków i 
za pomocą Polaków pokonad-.... Powtarzam niech Po- 
lacy sami wyrządzą sobie sprawiedliwość przeciw tym, 
którzy ich ojczyznę nad przepaścią postawili. Mie dicę 
bowiem sam jako mściciel wyst^ywad, ale poznać 
j)Owinni Polacy, że moje żądanie zadość uczynienia- 
za hańbę, zadaną moim rządom, sprawiedliwe i słu- 
szne jest... Żądają odemnie, abym do Polski .przyłączył 
dawne polskie prowincye do cesarstwa wcielone. Taka 
myśl nigdy we mnie powstać nie mogła ^ także nie 
można przez groźby tego wymagać, co rzeczą niąpo- 
dohną jest Jakiei fmglbm jednemu z hrajów memu 
herłu należnych ^e szkodą drugich dobrodziejstwa 
świadczyć*'. 

Gdy zaś Jezierski jeszcze w^omnisj carowi, że 
wojna niezawodną się stanie, gdy car nie wypowie 
zamiary swoje względem Polski. Car odrzekł: 

— Mój manifest jasno wypowiedział moje za- 
miary względem Polsld. Więcej nic uczynić nie mo£^. 
Muszę, jako król polski, powstanie stłumić i So- 
czyńców ukarać. Dotąd tylko niewierni, ale nie na- 
ród, popadli u mnie w niełaskę. Miałby się zaś cały 
naród przeciw mnie uzbroić i do wojny z swemi żoł* 
nierzami gotować się, to wytrącą Polacy sami siebie, 
własnymi strzałami w zgubę, a nieszczęścia ojczy- 
zny ich na ich głowy spadną" *). 

Na tych słowach skończyło się posłuchanie u cara. 
Treścią całej rozmowy było bezwzględne poddanie sig, 
przyczem Polacy mieli się stać swymi własnymi katami. 
Do 'dalszych wyjaśnień car Mikołaj odesłał Jezierskiego 
do jen. Benkendorfa i do Dybicza. Przed tymi rozwo- 
dził Jezierski słuszne skargi na nadużycia ćią^ wła- 
dzy w Polsce, które? wywołały powstanie* Ale bez 


*) Journal de St. Petersbourg Tł rSgo. CyryUi Gródecki : „Die 
Rolle der Diplomatłe beim falle Pollens St. Gallen 1831:'. 
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skutku. Bo cóż pomogą najsłuszniejsze skargi tam, 
gdzie ślepego poddania się żądają ? Co pomogą rozu- 
mowania przeciw temu, który swój najpewniejszy do- 
wód w ostrzu swych bagnetów, w paszczach swych 
^rmat widzi? To też Dybicz, jako carski marszałek 
poHiy, wprost powiedział Jezierskiemu: „Cóż wy Po- 
lacy możecie przeciw nam? Za jednem uderzeniem 
pokonamy was, a zamiast wojnę na brzegach Renu 
prowadzić, jako poprzednio chcieliśmy, rozpoczniemy 
ją nad Wisłą". 

Tak skończyła się deputacya do Petersburga. Je- 
zierski wróciwszy da kraju, zdawał sprawę w sali sej- 
mowej 25. stycznia z swej misyi.. Sposób relacyi nie 
T^adowolił kolegów. W skutkach powrót Jezierskiego 
okazai się dobrym, bo oddzielił Polskę zupełnie od 
caratu; połowiczne działanie dyktatora potępiono i de- 
^tronizowano Romanowów, Gotorpów; ale też machi- 
nacye tajne moskiewskie tem raźniej występowały, im 
raźniej siły narodowe rozwijały się. 

Tak Chlopicki wysłał zaraz po powrocie Jezier- 
skiego, znów majora Wyleżyńskiego z nowymi rela- 
cyami do Petersburga. W skutek czego car, dla bliż- 
szego porozumienia się z nim, wysłał do Warszawy 
swego adjutanta Haukego, brata ministra wojny, który 
padł w pierwszym wybuchu powstania ofiarą swych 
zbrodni. Wedle raportu, jaki Cłiłopicki zdaJ carowi, 
„Journal de St Petersbourg** opisywad powstanie w Pol- 
sce, jako „wybryk wartogłowów, głupców i studen- 
tów". Tymczasem Hauke donosił carowi, oczem także 
pisał „Journal de St. Petersbourg**, że Cłiłopicki działa 
tylko w interesie swego prawego pana, aby porządek 
na nowo aaprowoAsió; równie przychylnie pisa^ „Jour- 
nal de St. Petersbourg" o Czartoryskim a nawet o sta- 
rym Niemcewicm. 

Dowodem niezbitym, że CMopicki ręka w rękę 
szedł z Moskalami, jest ów znany list do jeneradta iio- 
^ena, w którym Chłopickiy „spodziewając się sam 
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-wszystko do porządku przyprowadzić", radzi mu, «aby 
się nie posuwał bliżej granic Polski z swym korpu- 
sem". Bosm przyjął list Cłiłopickiego jako rozkaz, i 
natychmiast zatrzymał poddane mu pułki w pocłiodzie. 
Widać tu, jak silnym był wpływ CMopicJdego na dwo- 
rze petersburskim, iak w wierność jego car wierzył, i 
jakie polecenia tajne musieli mieć jenerałowie mo- 
skiewscy względem postępywania z wodzami wojsk 
polskich. 

Naród wiele stracił na niepotrzebnem dyploma- 
tyzowaniu z carem: najpierw stracił godność narodową 
wobec zagranicy; drugie na siłach żywotnich ubyło 
wiele, bo wiara w powodzenie powstania zmniejszyła 
się; trzecie, wojsko demoralizowało się nieczynnością, 
a jego przywódzcy nawykli więcej do niepotrzebnego 
dyplomatyzowania niż do dzis^ania na polu walla; 
noKoniec była wielka liczba takich, którzy wierzyli 
najmocniej, że sprawa załatwi się na papierze, car 
odda dobrowolnie co wziął i na tern się skończy. 

Po powrocie Jezierskiego z Petersburga i po wy- 
danym manifeście cara, wojska moskiewskie otrzym^ 
rozkaz pod Dyhiczem wkroczyć do kongresowej Pol- 
ski. Dybicz w ciągu marszu wydał do Polaków ode- 
zwę, w której tu ważniejsze ustępy podajemy: 

„Połacy! Jego C. K. Mość, nasz najłaskawszy 
Pan powierzył mi komendę. wojsk, które przeznaczone 
są, smutnym nieporządkom, jakie Polskę niepokoją, 
koniec położyć... Jako wiemy żołnierz i sumienny wy- 
konawca rozkazów mego pana, nie zaniedbam nigdy: 

l) Aby mieszkańcom Polski, którzy nas jako 
przyjaciół witać będą, wojska nasze również swoją 
przychylność okazywany. Żołnierz za wszystko, co ma 
dostarczone, będzie gotówką płacił, albo gdyby w dro- 
dze rekwizycyi pobór wiktus^ów nastąpił, to w takim 
razie mieszkańcy otrzymają drukowane kwity, które 
w kasach państwa wypłacane będą. 




2) Vrzy zhHźeoia się wojsk rosyjskich mają mie- 
szkańcy miast i wsi, którzy na rozkaz nieprawnej 
władzy za broń chwycili, takowe prawnej władzy miej- 
scowej złożyć... albo skoro wojslói J. C. Mości nadej- 
dą, t^ową złożyć. 

3) Każdy mieszkaniec... w bnnde pozostający, 
sdiwytany z bronią w ręko, będzie poddany całej 
mocy prawa (rozumie się wojennego moskiewskiego, 
gdyż za wkroczeniem wojsk moskiewskich wszelkie 
prawa w Polsce obowiązujące ustały), zaś broniący 
się przeciw naszym wojskom, stawiany będzie pod sąd 
wojenny. Miasta i wsie, któreby się władzy J.Ć. Mości 
sprzeciwiały i ppór stawiać chcis^, będą poddane kon- 
trybucyi... Sprawcy buntu każdego karani będą śmitsr- 
cią, reszta mieszlotńców pójdzie na wygnanie. 

4) Aby podobnym wypadkom zapobiedz, wsu- 
wam wszystkie urzęda miejscowe i żołnierzy, aby za. 
zbliżeniem się wojsk rosyjskich wysłali deputacye. Te 
deputacye w oznakę poddaństwa mają wywieszać białą 
chorągiew, mają przyrzec wierność i poadaństwo J. C. 
Mości i oznaczyć, gdzie jest broń złożona. 

o) Właściciele wsi i realności, którzy w swyćb 
miejcach zamieszkania spokojnie się zachowują i bez- 
wzglądne poddanie się przyrzekną, mają być we wszy- 
stkich swoich prawach przez prawne władze cywilne i 
wojskowe chronione. W przeciwnym razie mają dobra 
wszystkich tych, którzy w szeregach zbuntowanych 
wojsk pozostają, lub urzęda nieprawnie piastują, jak 
również wszystkich tych, którzy w powstaniu widoczny 
udział brali, pod sekwestr wzięte. 

Te są zasady, które powodowanie się naszej^ 
armii oznaczają, a którą J. C. Mość pod moje rozka- 
zy oddał. Polacy! Macie do wyboru między dobro- 
dziejstwami, jakie zupełne poddanie się... wam zaręcza, 
a między nieszczęściem, jakie na was wojna bez celu, 
i bez żadnej podstawy prowadzona ściągnie. Mam so- 
bie za honor, żem powołany został do udzielenia wam 
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tych szlachetnych i wspanis^omyśhiych zamiarów cesa- 
rza i króla. Będę takowe sumiennie wypełniał, ale za- 
razem potrafię z sprawiedliwością i nieprzełamaną ści- 
słością wszelki zbrodniczy opór karać. W styczniu 

1831 r. 

(Podpisano) Marszałek łur. Dybicz Zabi&ański*'. 

Drugi manifest czyli odezwę wydał Dybicz do 
wojska polskiego, którą tu także w ważniej szych ustę- 
padi podajemy: 

„Polscy wojownicy! Już 25. lat minęło, jak wasza 
ojczyzna śród wojen, które przez olbrzymie pomysły 
znakomitego zdobywcy powstały, w ogólny bój por- 
waną była. Po ukończeniu wiecznie pamiętnej bitwy, 
w której Rosya was widziała między swymi nieprzy- 
jaciółmi, których pokonać miała, chciał cesarz Ale- 
ksander, wiecznej pamięci, tylko idąc za popędem 
swego serca... odnowicielem waszego bytu być. Polska 
otrzymała swój byt, a wojsko polskie otrzymało swój 
no wy byt... Polscy wojownicy! J. C. K. Mość wierzył 
waszej wierności, a garstka młodych ludzi, którzy ni- 
gdy niebezpieczeństw bitw nie znali, młodzi oficero- 
wie, którzy jeszcze nigdy w boju nie byli, zaprawdę 
rekruci, wstrzęśli wierność walecznych. Widzieliście 
przed waszymi szeregami pop^niane największe zbro- 
dnie, zamordowanie waszych dowódzców; nie prze- 
szkodziliście powstaniu przeciw waszemu prawemu 
panu... Polscy wojownicy! Powstanie chce na waszych 
czołach wybić piętno hańby; usuńcie się od takiego 
spodlenia. Musi historya wam powiedzieć potem, że 
odwdzięczając się waszemu panu niewdzięcznością i 
złamaniem wierności, który wam wspaniale wszystko 
dozwolił, czego spodziewać się nie mieliście prawa, 
na waszą ojczyznę nowe nieszczęście, a na was sa- 
mych niezmazaną pogardę sprowadziliście?... Rozka- 
zom mego pana poshiszny, powtarzam wam w myśl 
tychże, co jego łaska wam już w proklamacyi z dnia 
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17- grudnia zapewniała. Oby wszyscy pospieszyli roz- 
kazy najwyższe w proklamacyi zawarte wypełniać— 
Do was szczególniej, których nawykłem uważać jako 
godnycti kolegów broni, jenerałowie i pułkownicy pol- 
skich wojsk, zwracam sie z ufnością. Zwróćcie się 
z chwilowego błędu, któremu tylko dla tego popadli- 
ście, aby przez przyłączenie się do buntowników, 
tychże na nowo nawrócić prawej służbie ojczyźnie, nie 
łamiąc waszej przysięgi... Wróćcie do waszych po- 
winności, zawartych w wierności, a wprowadzicie 
przezto w wasz kraj znowu szczęście... Baczcie na 
ogrom odpowiedzialności, jaką przez wasz zbrodniczy 
opór na siebie ściągnąć możecie; pokażcie, że jeszcze 
jesteście dowódzcami tych samych wojsk, które 
wam pod rozkazy wasz prawy pan oddsJ. Powtarzam 
wam, że jako bracia przyjęci będziecie, zapomnienie 
tego, co się stało- jest wam zaręczone. Pod mojemi 
rozkazami będące wojska, wypełniać będą zamiary na- 
szego pana wiernie, a wdzięczność za przywrócony 
spokój ojczyźnie, będzie słodką nagrodą za powrót do 
waszych powinności. Gdy się zaś znajdują ludzie mię- 
dzy wami niezdolni wspaniałomyślności się poddać, bo 
nie znają wyższe uczucie, z którego toż pochodzi, to 
zrywamy z nimi wszelki węzeł koleżeństwa, a wszech- 
mocna ręka Boga, obrońcy sprawiedliwości, ściągnie 
na ich głowę karę, na którą ich zbrodnie zasługują. 
W styczniu 1831. 

(Podpisano) Marszałek hr. Dybicz Zabałkański"*. 

Trzymany w tajemnicy ten manifest Dybicza, ró- 
wnież jak poprzedni cara, w kółku dyktatorskim; do- 
stały się do wiadomości sejmu, dopiero dnia 23. 
stycznia. 
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III. 

Im przykrzejsze było położenie narodu w skutek 
źle zrozumianego stanowiska powstania w obec całej 
Europy i rządu moskiewskiego przez rząd narodowy i 
dyktatora, tern silniej budził się w masie narodu ducłi 
narodowy i rosła odwaga. O uzbrojeniacłi powiemy po- 
niżej, gdyż te jcik długo dyktator Chłopicki rządził ja- 
wnie dąiać się nie mogły — car nie chciał, aby się 
Polska zbroiła a więc Chłopicki nie pozwalał na uzbro- 
jenia, tyłko na ten cel były upoważnione kasy skarbo- 
we do pobierania składek; pojedynczym ludziom nie 
wolno było korpusy ochotników tworzyć. Z tej przy- 
czyny na wielkiej liście ogłaszanej w gazetach ówcze- 
snych widzimy miliony zebranego funduszu na broń i 
ochotnika, niektórzy podnoszą ten składkowy fundusz 
do sumy l8 milionów złp. Wiemy już zaraz z pierw- 
szego posiedzenia sejmowego, że składkę rozpoczął 
marszałek Ostrowski znaczną sumą i inni członkowie 
sejmu; tu ^notujemy ważniejszych dawców późniejszych 
i tak: Księżna Aleksandra Sapieźyna przysłała do kasy 
skarbowej óo.OOO złp. z oświadczeniem : w razie potrise^ 
by oddam cały mój majątek na ołtarz ojczyzny; Adam 
Czartoryski dał 300.000 złp.. Konstanty \Swidzin9M 
6.000 złp., Hr. Potocki 6.000 zip., Michał Badnow^M 
10.000 złp.. Jenerał dywizyi Żymirski ofiarowgj swoją 
płacę jeneralską przeszło 10.000 złp. rocznie i prócz 
tego cały majątek ruchomy 45.000 złp., jakiś obywatel 
nadesłał do skarbu 100.000 złp. nie wyrażając imienia, 
tylko w liście napisanym do naczelnika skarbu były 
następujące słowa: Jest to mój cały majątek; dla sie^ 

7* 
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hie nie potruibiyę jui nie więeej, wstąpiłem boteieim 
jako szeregowiec do jednego z puikcw ^). 

Nawet znany z przychylności dla rządów carskich 
były prezes senatu Siamsław Zamojski ofiarował dwie 
wioski Sadów i Kotodziąż na rzecz skarbu; nie mniej- 
Henryk Łubieński, który potrafił Lubowidzkiego pre- 
zesa policyi mocno poranionego ukryć i do żyaa i 
zdrowia przyprowadzić, siedząc za to w więzieniu, 
własnym kosztem po upadku dyktatury postawił trzy- 
dziestu jeźdźców. ZEU^ówno bogaci -jak i biedni a mote^ 
d ostatni stosunkowo więcej, dostarczali funduszów 
w pieniądzach albo w klejnotach. Czwarty i ósmy pułk 
piechoty dostarczył z własnych fimduszów sldadkowyćh 
do czego zarówno oficerowie jak też i szeregowi przy- 
czyniali się, cztery armaty. Wielu opuściło klasztorne 
zacisze, aby brać udział w walce o wolność. Całe tłu- 
my cłiłopów spieszyły do szeregów a wiejskie kobiety 
dostarczały płótna, szarpie i grosz krwawo zapraco- 
wany^. Nawet w niedołężnym i zepsutym wówczas- 
tfumie żydów odezwał się w lepszej cząstce chociaż 
maiej, szlachetny zapał do dziiUania wspólnie z naro- 


*) IŁ Schmitt w swej broszurze „Narodowość polska» jej pod- 
stawy, rozwój dziejowy przeobraienia i zboczenia^ wspomina o tynk 
samym zacnym Polaku dodając: 9,kiedy powstanie z r. 1831 upacUo, 
tenle szlachcic oszalał i marząc tylko o ojczyinie iycie zakończył w ob-- 
cym domu^S 

*) Dnia 10 stycznia, gdy tłumy ochotników szczególnie wło- 
ścian z nakazu dyktatora z niczem do domu wracały, jeden włościa- 
nin, starzec jui, chcąc u źródła prawdy się dowiedzieć, przybył do 
dyktatora niespodziewanie z swymi obydwoma dorosłymi synami i 

C rosił aby ich wszystkich trzech do jednego pułku zaciągnąć kazaŁ 
'ak zagadnięty dyktator długo myślał nad odpowiedzią, nareszcie 
mówi: „Chętniebym was zaciągnąć kazał, ale nie ma bronu'' Ale 
poczciwy włościanin na wszystko znać przygotowany, szybko odparł 
„Właśnie sprzedałem dwa woły, są pieniądze to i broń będzie*^ Rad 
nie rad dyktator zawstydzony cłiłopską odpowiedzią — chociai sank 
^hlopicki — pnyjął w szeregi powstańcze ojca z synami. „Kuryer 
slski r. 1831." 
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<lein. Dnia 25 grudnia jeszcze czytano odezwę żyda 
Jozefa Berkotoicga, syna pułkownika BerJcauncea, z r. 
1809, poległego śmiercią bohaterską w walce o wol* 
siość; sam zaś Józet Berkowicz jeszcze w r. 1812 wal- 
cząc w szeregach ojczystych pod Napoleonem I. otrzy- 
mał szesnaście ran i otrzymał po dwakroć z rąk Na- 
poleona I. krzyż zasługi wojennej i krzyż legii hono- 
rowej. Chociaż nie bardzo gorąco przyjęli żydzi ode- 
zwę Berkowicza, zawsze jednak dostarczyli ze sUadek 
przeszło 300.000 złp., nie mniej Berkowiczowi udało 
się zebrać oddział 200 ochotniMio iyd&w^ którzy z cza- 
dem dzielnie walczyli na Woli, a których utrzymaniem 
i umundurowaniem zajęli się iydei Warszawscy, 

W żadnej z prowincyi dawnej Polski nie pojęto 
tak silnie ważności powstania jak w Wietkapoisce^ 
a dzisiejszem W. księstwie Poznańskiem, będącem pod 
germanizacyjnym rządem pseudo-konstytucyjnym pru- 
skim. Z Wielkopolski po upadku dyktatury do czerwca 
1831 przyszło z samego chłopa ochotnika przeszło 
10.000 do kongresowej Polski, a można bezpiecznie 
drugie tyle rachować ze szlachty, oficyalistów i mie« 
szczan. Rząd pruski będąc w tajnej konwencyi z Mo- 
skwą przedsięwziął grozą napiętnowane środki w celu 
powstrzymania napływu ochotników do powstania. Tak 
zwaną landwerę, 1. j. żołnierzy w drugiej kapitulacyi 
będących, którzy z bronią w ręku uchodzili do po- 
wstania wysłał nad Ren, a w Poznańskie sprowaaził 
czystej krwi Prusaków; mimo tego środka zdarzały 
się częste wypadki, że landwery poznańscy z nad Renu 
przemykali si(^ to z bronią, to bez broni aż do Kon- 

fresowej Polski. Rozporządził także rząd pruski, że 
ażdy taki „landwer śmiercią karany będzie, gdy w cią- 
gu sześciu tygodni nie wróci na miejsce"' że „właści- 
<nelom ziemi i majątków depozytowych zlicytowane zo- 
staną dobra a pieniądze na rzecz ^arbu zabrane, je- 
leli do dwóch miesięcy nie wrócą w granice państwa 
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praskiego" ^): Rząd pruski przedsiębrał nieprawną kon- 
fiskatę majątków dla tego, że mu raportowali urzę- 
dnicy, że pozostają bez chleba (t. z bez zarobku z ko- 
misyi, rewizyi, egzekucyi, z okupu i t, d.) „bo najbo- 
gatsi wyszli a inni pieniądze wysłali". Wielkopolanie 
podczas gdy ocłiotnicy z Rusi rwali się do rangi ofi- 
cerskiej, chociaż zdatniejsi i wysłużeni żołnierze, chę- 
tnie przyjmowali miejsce szeregowców, byle co rychlej 
walczyć za ojczyznę. 

Z Ocdictfi wyszło ochotnika gpmtująć się na ró- 
żnych podaniach do 6000 po większej części szlachty^ 
z tych 3000 legii nadwiślańskiej. Z wychodźćtwa i 
z narodów obcych razem było także do 5000 ocho- 
tnika, z obcych reprezentowani byli Węgrzy, Niemcy, 
Francuzi, Włochy i Turcy, Rosyanie, Szwedzi, Serby i 
Anglicy. 

Naród był patryotyczny, chociaż dyktator ciągle 
jakieś tajemne układy z carem czynił; aż nareszcie d. 
15. stycznia nadeszła przez Wyleżyńskiego pułko- 
wnika odpowiedź cara na |list Chłopickiego, oraz 
pismo sekretarza państwa hr. Grabowskiego do. hr. 
Sobole wskiegOi byłego prezesa Rady administracyj- 
nej, zawierające oświadczenie zadowolenia carskiego 
z przyczyny, że Sobolewski nie podpisał aktu zwoła- 
nia sejmu. List do Chłopickiego był tej treści: 

„Na rozkaz Jego Ces. Alości uwiadamiam Pana, 
że J. C. M. list z dnia 10 t. m. otrzymał i z niego 
z radością wyczytał uczucia, któremi Fan przepełniony 
jesteś. Lecz dopiero wtenczas J. C. M. da tym uczu^ 
dom zupełną wiarę, jeżeli Panie Jenerale, dasz nieza* 
przeczone dowody swego postępowania wedle prokla- 


^) Takie rozporządzenia sprzeciwiały się ustawom konstytucyj- 
nego państwa pruskiego. Rząd Ti^konywał jednak bezkarnie naduiycia 
zyskawszy do 7 milionów talarów tym sposobem. Patrz; „Die Ge- 
schichte unserer Tage.* Warzig 1831. 


103 

macy i, którą J, C. K. M. na dniu l8 grudnia 1830 do 
narodu polskiego wydał." 

List ten pozostał przez cjjy dzień tajemnicą u Chło- 
pieMego i G0artotysMego, Dopiero dnia 16 stycznia list 
ten odczytany został komisyi manifestowej. Mniejszość 
diciała naówczas jeszcze wchodzid w układy, większość 
żądała wojny. Do mniejszości przyłączył się Chłopicki. 

Manifestowa komisya ^) zrobiła zaraz użytek 
z otrzymanego pisma od dyktatora; zaraz zebrała się 
komisya nadzorcza i ud2J:a się do dyktatora. 

Dyktator oświadczył komisyi, że zamierza przy- 
jąć warunki podane przez cara nie zważając wcale na 
życzenia rewolucyonistów. Na to mu przedstawił Mo- 
rawski i Ledochowski, że to być nie może, bo grozi 
nową rewolucyą. Chłopicki wtedy z gniewem wrzasnął : 

-Wszystko co czynię, czynię w imieniu cara Mi- 
kołaja!" 2) 

Za te słowa gwałtownie wyrzeczone miał zu- 
cliwały dyktator usimiętym być z dyktatury; komisya 
oddaliła się od dyktatora srodze dotknięta na naradę. 

W ciągu kilku dni ostatnich szczególniej rachu- 
jąc od 15 stycznia, w którym dniu dyktator otrzymał 
tajemniczy list od cara, kluby na nowo zebrały się i 
rozpoczęły silną agitacyę w wojsku i w ludzie, aby 
układy z carem zerwać i do boju wyruszyć, W tym 
celu również umieścili klubiści następający ważny ar- 
tykuł w Kuryerze Polskim : 

„Do broni! Do broni na śmierć i życie! Takim 
jest głos całego narodu! Układy i układy z Moskwą i 
z innemi mocarstwami! — woła jakiś głos grobowy — 
Układy z Moskwą? Z Moskwą, która czas przez nas 

*) Wyżej powiedzieliśmy kto tę komisye z członków sejmu 
i senatu składał. 

*) Patrz: „Die Rolle der Diplomatie beim Falle Polens," St. 
GaUen 1831. M. Mocłinacki w swycłi „Dopiskacli", i jen. Dębiński 
w swycłi wspomnieniacli — ,Mein Feldzug nacłi u2Ld in Litłiauen 
und mfein Rillckzug von Kurzany** — w najczarniejszycti barwacłk 
malują rządy dyktatora Cłiłópickiego. 
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na układach stracony użyje, aby raz swoje wojska 
przeciw nam naprowadzić, po drugie, aby naszy<;h 
braci rozbroić i ich najdzielniejszych dowódzców w głąb 
caratu zaprowadzić ^). Układy z obcemi mocarstwami ? 
Z Francyą i Anglią ! Zapewne ! Nic nie jest rozsądniej- 
szem. Ale te mocarstwa będą na nas uważać i wycze- 
kiwać jak sami działać będziemy. 

Aide toi et je faiderai powie nam każde z tych. 
Gdy zaś przekonają się, że zaraz na początku zatrzy- 
maliśmy się, że o liche łaski targujemy się zamiast o 
wolność i niepodległość walczyć, powiedzą nam one: 
Niegodnymi jesteście tcolnośći! Dlaczegóż óbawiade 
się zaraz z początkiem przejść granicę ? Dlaczegóż za- 
trzymujecie się teraz, aż dobra pora przejdzie ? Wkrocz- 
cie na Litwę, podnieście powstanie na Wołyniu i na 
Ukrainie, nie mniej na Rusiech, potrójcie zaraz z roz- 
poczęciem powstania waszą siłę, a urośnie w niezmier- 
ność, to są niezawodnie najlepsze układy dyplomaty- 
czne! Powtarzają nam, aż do obrzydzenia, że pomię- 
dzy naszymi jenerałami tylko jednego wodza mamy. 
Niech no się tylko wojna rozpocznie, znajdzie się ich 
wkrótce więcej; może nawet w niższych stopniach* 
Wódz przyszły może jeszcze obecnie jest w osobie 
którego z naszych poruczników. Wielkie geniusze są 
owocem wielkich rewolucyi. Ludzie równi są krzemie- 
niowi, z którego dopiero uderzenie iskry wydobywa* 
Zkądże to miała francuska rewolucya swoich jenera- 
łów? Wyszli oni z szeregów armii, w której każdy 
żołnierz w ładownicy swej laskę marszałkowską nosił. 
Wojny więc! niezwłocznej wojny nam potrzeba, a do- 
piero potem układów dyplomatycznych !*• 

Tak odzywał się Uid) do narodu a raczej do 
rządu i do wojska narodowego. 


4. 


^) Tu trza rozumieć 60.000 korpus litewski, stojący na gra- 
nicy Polski gotowy do powstania, którjr potem zmieszany z Jloska- 
lami walczyć musiał przeciw własnym braciom. 
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Osiwiały już starzec Kniasiewice, który jeszcze 
2 powstania Kościuszkowskiego zaszczytnie narodowi 
był znany, jak również w legionach polskich i w armii 
Tfapoleona Wielkiego za dzielnego jenerała słynąc — 
srodze się zgorszył niedołężnem prowadzeniem powsta- 
nia. Wprawdzie spisek podchorążych zrazu chciał Ehia^ 
jsiewicza widzieć wodzem wojsk polskich; ale z ni^ 
wiadomych nam powodów odstąpił po tern od tej my- 
śli, zaś r0(^ tymczasomy i sęjm wybierali to Chłopic^ 
kiego to BadeiwiUa i t. d , sde nigdy myśl nie padła 
na Kniaziewicza, który w głowach partyi stoików i 
Ceairtoryszczyk&w za ,, niebezpiecznego człowieka^ ucho- 
dziła za „skrytego Jakobina'', i dlatego ze ^względu na 
obce mocarstwa" a może i na cara „wodzem być nie 
móęł^ — a tem mniej dyktatorem. Otóż zacny jen. 
KmcmmicZy towarzysz Kościuszki i Dąbrowskie o, 
z głębi bolejącej duszy wieszczym duchom napisał i 
do wiadomości narodu podał i do spełnienia przekazi^» 
<:o tu dosłownie przytaczamy. Dzielny i niezgasłej pa* 
mięci jen. Kniaziewicz dat swym spisanym myślom na- 
zwę „O obronie Ojczyzny" i wydał takowe 12 stycznia 
w Dreźnie w osobnej broszurce, bo w Warszawie dy- 
ktator zabronił podobne rzeczy drukować. 

Tłumaczy w tem piśmie Knaziewicz jasno, że 
Polska zawsze dość silną jest, by szczęśliwie z Mo- 
skwą walczyć.^) Niemniej twierdził Kniaziewicz, oparł- 
szy się na ściśle strategicznem wyrachowaniu, że po- 
wstanie z r. 1831. przy dobrem prowadzeniu było dla 
Moskwy niezwyciężonem. Oto są jego słowa : nDo- 
świadczyliśmy na sobie, że ani przeważna liczba, ani 
wprawa wysłużonego żołnierza zwycięztwa odnoszą, 
ale zapał do wolności i wytrws^ość w boju o dobrą 
sprawę zwycięstwo niosą. Czyż obrona Warszawy 


^) Gdyby Kościuszkowskie powstanie posiadało było taką ar- 
mię, jaką miało powstanie z 1831 i taki skarb, jaki miało to powsta- 
nie, to byłoby niezwyciężone. 
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w r. 1794, którą jako cud taktyki wojennej uważają, 
przez większość siły lub przez w prawe żołnierza 
przeprowadzoną była? Wszak wiemy, że tylko 16.000 
Polaków — ractiując już kosynierów — 40.OOO nie- 
przyjaciela odparło. Ten sam Frj^deryk Wilhelm, któ- 
ry Moguncyę, jedną z najtęższych twierdz, po krótkiem 
oblężeniu zdobył, nie mógł Warszawę, miasto otwarte, 
bez cytadeli, pokonać. Polacy przy rozpoczęciu wojny 
powinni raczej myśleć o ubezwładńieniu nieprzyjaciela, 
a nie o stawianiu lękliwie nagromadzonych mas żoł- 
nierza liniowego. Armie powinny wedle miary okoli- 
czności organizować się. Nasz kraj jest płaskim i nie 
posiada sibie militarne punkta, może go więc łatwo 
z zewnątrz nieprzyjaciel najechać; Polacy powinni 
więc dla tego starać się, jak to już Bousseau radził, 
nie tyle granic bronić, o ile o to dbać, aby nieprzyja- 
ciel raz w kraj wszedłszy, nie był wstanie do siebie 
wrócić. Najpraktyczniejszym środkiem do tego jest par- 
tyzantka (inaczej geryllasówka, albo wojna najazdowa) 
i odcinanie dowozów (transportów). Partowie, którzy 
kraj naszemu podobny zatnieszkiwali, prowadzili w ten 
sposób wojnę przeciw Rzymianom, w ówczas najlep- 
szym taktykom wojskowym, i pokonali ich. Lloyd 
w swem znakomitem dziele o Polsce wspominając, 
mówi, że ku obronie tego kraju przedewszystkiem li- 
czna kawalerya potrzebną jest, aby nieprzyjacielowi 
magazyny zabierać, i dowozy odcinać. Żaden naród 
nie posiada tak wiele środków do urządzenia w krót- 
kim czasie licznej i dobrej konnicy, jak naród polski. 
Każdy Polak jest urodzonym jeźdzcem, podczas gdy 
w innych krajach jeżdżenia uczyć się trzeba, a gdy 
taldemu jeźdźcowi . damy jeszcze pikę i psdasz, jest już 
wstanie swemu celowi odpowiedzieć. Dla piechoty 
mamy najlepszą broń — kosy. Było to już mniema- 
lue KośdusM, że skoro tylko kosynierowi na odwa- 
dze nie zbywa, żadna broń go pokonać nie jest w sta- 
nie, i nie masz w Europie armii, którą by dzielnymi 
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kosynierami pokonać nie można. Francuzi zwyciężali 
w tylu bitwach i zdobyli tyle warownych miejsc i ba- 
teryi tylko za pomocą bagnetów, mało kiądy używa- 
jąc strzałów ręcznej broni. Bagnet jest ową bronią, 
która im tyle zwycięstw przyniosła. Kosa jest o wiele 
lepszą bronią, bo jest dłuższą i może nieprzyjaciela 
łatwiej dosięgnąć. Bagnetem można tylko pchnąć, ko- 
są można rębać i kłuć zarazem* Bagnetu używa się 
powszechnie tylko przeciw piechocie; musi być bardzo 
doskonałym żołnierz, który by przeciw konnicy bagne- 
tem walczył, i w tedy nawet bagnet służy tylko do o- 
brony. Kosa zaś nietylko przeciw konnicy użyta broni, 
ale atakować nią można. Bagnetem można tylko je- 
dnego zranić; kosa bije, gdy nią silnie zamachniesz 
dwóch i trzech na raz. Wielu pisarzy wojskowych ra- 
dzi, aby w boju nie spuszczać się na broń palną, ale 
aby wrócić do lancy i helebardy starodawnej. Wiemy, 
ile to strzałów armatnich darmo pada. Zawsze trudno - 

Salną bronią dobrze mierzyć, a szczególnie w bitwie, 
fajmniejszy błąd czyni strzd: daremnym. Im częściej 
armatami się strzela, tem trudniej idi dłużej używać 
z powodu rozgrzania się ich. W nocy przed bitwą 
Racławicką 400 kosynierów włościan przybyło do Ko- 
ściuszki, skoro świt przyszło do boju, w momencie 
bitwa zost2Ja wygraną. Kościuszko stanął na czele ko- 
synierów i zawołał: „Teraz idzie o naszą wolność!" 
W tedy rzucili się chłopi na baterye rzucające karta- 
czarni. Bagnet nic nie pomógł. Moskale zostali wycięci. 
I teraz powinien nasz żołnierz z odwagą za kosę 
chwycić, odważnie powinien wódz żołnierzy do boju 
prowadzić, a nie masz żadnej siły w świecie, która by 
im się oprzeć mogła. Wielu sądzi, że nam twierdz 
potrzeba; a mnie się zdaje, że najlepszą twferdzą są 
nam błota i lasy. Nie masz miejsca w naszym kraju, 
w którym by nieprzyjaciel, chociażby je zdobył, spo- 
kojnym być mógł. Wiemy jak ważną jest komunika- 
cya dla armii ; tę możemy skoro cały naród za broń^ 
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chwyci, wszędzie przecinać, i tak każdy pojedynczy 
korpus na jego wiasny stty ograniczając, niszczyć* 
Podziemne lochy, w których nasi chłopi zboże prze- 
chowują, będą dla nas- stdiy otworem, podczas gdy 
dla nieprzyjaaela ukryte zostaną. Szpiegostwa ze stro- 
ny pojedynczych ludzi nie trzeba się obawiać, gdyż 
te można karać, i tym sposobem odstraszyć od 
zbrodni. 

Polacy! nie możecie na żadne przyjaźniejsze oko- 
liczności rachować i czekać, nie możecie się spodzie- 
wać, ażeby w waszej sprawie obce mocarstwa bój 
prowadziły, jak również nie należy wam na to zwa- 
żać jeżeli w spokoju zostaną. Macie wielkie środki, 
zdołajcie je dobrze użyć, a niezawodnie zwyciężycie. 
W imię wolności i słusznej sprawy, każda chwila jest 
odpowiednią. Odwaga zrządza rychło nowe położenie 
rzeczy. Ani Szwajcarowie, ani Holendrzy, ani Amery- 
kanie nie czekali, aż ich uciemiężyciele w wojnę wplą- 
tali się ; mało ich obchodziła obca pomoc. Tylko mocne 
uczucie powstania przeciw tyranii było, i przyniosło 
zwycięstwo. 

Polacy! możecie się za szczęśliwych uważać, kie- 
dy wam opatrzność udzieliła środki, na których innym 
narodom zbywa, środki które was bez obcej pomocy 
wielkimi i wolnymi uczynić są w stanie. Użyjcie tako- 
we z wytrwałością, a szczęśliwy wynik stanie się owo- 
cem waszych trudów". 

Odezwa taka siedmdziesięcioletniego starca i bo- 
łiatera zasłuźożego dobrze ojczyźnie, stała się dla na- 
rodu tak silną, ważną i dobitną, iż natychmiast za- 
pragnął stanowczego czynu. Niechęć ku Cłopickiemu 
lurosła do najwyższego stopnia, a że wszelkie przed- 
stawienia były nadaremne, Idub warszawsJdy jako bez^ 
pośredni organ ludu, chwycił się ostateczności, i gws^- 
townym sposobem zapra^ąt obalić dyktaturę Chło- 
pićkiego; w tym celu m\iX klub za sobą większą 
część ludności i saperów w Warszawie stojących. 
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Klub tembardziej do tej ostateczności został przepro* 
wadzony, bo go dyhtaior postanowił po prostu wy- 
mordować^ jako żywioł niepokojący cara* zagraniczne 
dwory i dyplomatów polskich. M ŹJub zawiadomiony 
o tem wy^ał BranSootoskięgo do Czartoryskiego z żą- 
daniem, by Chłopiddemu odradził rozpędzanie klu*^ 
bu. ChłopicM postanowił wstrzymać się z rozpę- 
dzeniem klubu, za to otoczył przywódzców tegoż 
swymi szpiegami, jeden z tydi 2A>&rM9i^' pułkownik 
z porucznikiem Niesjsoirociem raportowali Chłopickie- 
mu, że im Stanisław JBaewusJd raportował, jako mini- 
ster Lelewel, sekretarz państwa Ostrowski Bolesław i 
Bronikowski adwokat, jakieś niebezpieczne i tajne 
konferencye mają. Chłopicki kazał natychmiast tvchże 
aresztować, nastąpiło wielkie wzburzenie w ludzie i 
w wojsku, denuncyanta Bobreańskiego trzeba była 
schować. 

Klub zebrany wieczorem w burzliwem posiedze- 
niu publicznie i głośno odkazywał na partyę moskiew* 
ską i na dyktatora. Wtedy dyktator wysłał oddział 
swo)ej przybocznej gwardyi do sali posiedzeń główne- 
go klubu w Warszawie z nakazem rozpędzenia człon- 
ków bagnetami, Prezydujący wtenczas w klubie Mo^ 
chnacki Maurycy ledwie uszedł z życiem, gwardya. 
dyktatora prawdziwie po moskiewsku rozpędzaia bez- 
bronnych obradujących kolbami; tą gwardyą byli aka- 
demicy. Na tem skończyło się istnienie klubów, pra- 
wie wszyscy członkowie tycłiże udali się z bronią w rę- 
ku na miejsce boju pod Grochów. Dopiero z dniem 
29. czerwca 1831 r. rozpoczęły się na nowo posiedze- 
nia klubu w Warszawie. Aresztowani z braku dowo- 
dów zostali wypuszczeni, sprawę ich oddano sądowi 


^) Gródecki w swem dziele „die RoUe der Diplomatic" wy- 
raźnie mówi, ie na łądanie ks. Metemicha kanclerza austryackiego 
Czartoryski i Chłopicki, postanowili klub warszawski rozpędzić, Chło- 
picki zawołał: „takich łotrów ka2« wylduć'*. 
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kryminalnemu, który uwięzionych uznał za niewinnych; 
Dobrzański musiał uchodzić z Warszawy ^). 

Rozdrażnienie było za sihie w narodzie, CMo- 
pichi nie mógł być dłużej dyktatorem; komisya sej- 
mowa nadzorcza po odbytej naradzie odebrała dykta- 
turę Chłopickiemu 17 stycznia; 18 stycznia zebrał się 
na nowo sejm. 

Nim poczniemy mówić o sejmie tym, zastanowić 
się wypada nad stosunkami ówczesnej rzeczypospolitej 
krakowskiej. Rozpędzeniem partyi ruchu, okazało się, 
że partya moskiewska miaisL do czasu zwołania sejmu 
drugiego przewagę w Polsce, podobnie było w Kra- 
kowie. 

Kongres wiedeński czyniąc przy wielkim podziale 
krajów miasta Frankfurt, HaniJmrg, Brenc i Lubekę^ 
rozrywając związek Hanzeki, osobnemi nic nie zna- 
czącemi rzeczypospoUtemi, uczynił również Krah'w z o- 
kolicą rzeczypospolitą pod opieką Europy a w szegól- 
ności Austryi, Moskwy i Prus; stsJo się to podobno 
dla tego, że car chciał Kraków koniecznie mieć dla 
siebie a Austrya na to nie zezwalała, uczyniono więc 
Kraków rzecząpospolitą ^). Tymczasem znaną to 
jest rzeczą, że tam własnej wolności najmniej bywa, 
gdzie siły ku własnej obronie nie ma, a tern samem 
niezawisłości brak jest: Wolność jest tylko przy sile, 
powiedzieć wielki wieszcz narodu niemieckiego Schiller; 
a więc gdzie siły nie masz, nie masz i wolności. Tak 
miało się z Krakowem. 

Kilka mil obszaru mająca rzeczpospolita, wedle 
kroju kongresu wiedeńskiego, posiadała konstytucyę, 
na mocy której rzeczpospolita krakowską dla zabawki 


*) Notujemy, że Muh pbrady prowadził na nowo po uchwale 
sejmowej 18 grudnia 1830, upoważniającej kluby do rozpraw pu- 
blicznych, 

*) Sławny francuski dyplomata Bignon powiedział: ,,ZrobiD- 
1 karczmę, w której każdy dowolnie gospodarzyć może". „Le 

^e et le publes. Paris 1825'*. 


111 

posiadała izbę posłów i senat z prezesem na czele. 
Przy tych rządzili rzecząpospolitą dowolnie trzej obqf 
konsulówie austryącki, pruski a szczegóbiej moskiew- 
ski. Przy tak dziwacznym porządku rzeczypospplitej 
krakowskiej, dla pewności dokonania swych planów 
w przyszłości, car, jako dobierał ludzie sobie oddanycli 
przy kształceniu władzy wykonawczej w kongresowej 
Polsce, tak również postarał. się o to, aby w senacie 
krakowskim znalazł bwoidi ludzi, którzy raz cłiwy- 
ciwszy władzę rządzącą, czynili co tylko chcieli bez- 
karnie, albowiem car Aleksander I. łudził tych ludzi 
ciągle przyłączeniem z czasem Krakowa do Polski. 
Tymi ludźmi byli głównie Mieroszewski i Grodzickie 
przeciw tym postawiła partya niesprzyjająca Moskwie 
WodzicTdegOy jako prezesa senatu, ale ten nie sprostał 
zadaniu i musiał ulegać większości *). Dwaj poprzedni 
pochwyciwszy władzą popełniali wielkie nadużycia, a 
gdy sejm temu przeszkodzić chciał chroniąc nadanej 
ustawy, potrafili ci dwaj usiłowania izby w sposób 
najłatwiejszy udaremnić. Było to jeszcze w r. 1828; 
sejm się zebrał z członków izby, wcale nieprzychyl- 
nych prezesowi senatu rządzącego Wodzickiemu, Już 
izba uchwaliła była z rzucenie z prezesostwa rządii 
Wodzickiego i przystąpiono do nowego wyboru z wiel- 
kiem zgorszeniem konsula moskiewskiego, gdy nagle 
Jan Mieroszewski^ wynalazłszy cudackim sposobem 
błąd w wyborze jednego z członków izby, gwałtownie 
począł się domagać nowego wyboru, i tem samem 
uchwałę przerwał. Mimo tego, izba dalej toczyła obra- 
dy nad wyborem nowego prezesa senatu Cóż czyni 
Wodzicki} Oto nieomieszkał podnieść fakt podany 
przez Mieroszewskiego do wielkiej wagi, rozpisując się 
szeroko o tem do konsulów trzech ościennych mo- 
carstw. Mieroszewski i Grodzicki w mówili w Wo- 
dzickiego, że „większość członków izby stanowi bandę 


^) „Polens Kampf und seine Wiedergeburt im Jahre 1831**. 
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zaciekłych Jakobinów**. Przestraszony Wodzicki szle 
raport o tem do ościennych mocarstw. W tedy zawy- 
rokowały trzy mocarstwa rewizyę konstytucyi krakow- 
skiej rzeczy pospolitej; wskutek czego zaprowadziły mo- 
carstwa ościenne łymczasotcy reąd, na którego czele 
postawiono Wochrickiego. MieroseewsM otrzymał za 
swoje zasłu&i od cara tytuł szambelana, prócz tego za 
wpływem Moskwy mianował go prezes rządu dyrek- 
torem policyi Icrakowskiej. Do tych dwóch przystąpił 
kurator wszechnicy ji^ieiońskiej Załuski jako czynny 
członek rsą/Su łymcmsotoego ; tym sposobem utworzył 
się tryumwirat, który nietroszcząc się wcale o rewi-^ 
zyę ustawy, rządził w ms^ej rzeczy^ospolitej wedle 
upodobania. Szczególnie MierossewsM dopuszczał się 
najohydniejszych nadużyć i gwałtów. Urządził tajną po- 
licyę wedle insirukcyi moskiewskiej, obywatele rzeczy- 
pospolitej krakowskiej bez wykazania powodów, dla 
grymasu tylko pana dyktatora policyi szli do więzie- 
nia. Jeżeli pojedynczy obywatel małej rzeczypospolitej 
opierał się uciskowi tyrańskiemu, i pytał na jakiej 
podstawie w wolnej rzeczypospolitej nadane ma prawo 
Mieroszewski gws^y popemiać, to mu odpowiadam zwy- 
kle Mieroszewski bez ceremonii: „Nie jestem obowią- 
zany nikomu zdawać sprawy, prawo, podług którega 
dziś^am, sam sobie naoałem, i potrafię je utrzymać**. 
Podobnie działo i Załuskie przyjaciel okrutnika No- 
wosilcowa, uciskając uniwersytet mu poddany; podług 
własnego widzimisia ustanawiał profesorów i zrzucsS 
ich; uczni, Ictórzy przez jego szpiegów obwiniani byli 
o patryotyczne myśli, kazał więzić, i za granicę wy 

Sęazał, najczęściej oddając mniemanych winowajców 
o więzień warszawskich. 

Taki stan rzeczy trw^ w Krakowie cs^e dwa 
lata, ustawa została suspendowaną, rzeczpospolita kra- 
kowska popadła w rządy trzech ludzi, którzy prócz 
niemego przyzwolenia ościennych mocarstw, które rze- 
czypospolitej byt i ustawy zapewniły, zresztą żadnych 
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prawnych powodów do pochwycenia rządów nie mieli i 
wykazać się lakierni nie mogli. Woddcki mając naj- 
lepsze chęci, działał najnieudolniej , a rzeczywistym 
panem nieograniczonym Krakowa był Mieroszewski. 

Gdy w Paryżu wybuchło powstanie, a umysły 
Krakowian wieść o tem żywo przyjęły, zaduszno i 
straszno zrobiło się prezesowi rządu i jego wspólni- 
kom; prezes zaraz napisał do carewicza Konstantego, 
że burzą się Krakowianie, i prosił kilkaset Kozaków 
na zsJogę do Krakowa dla utrzymania porządku. Kon- 
stanty okazał się jednak rozumniejszym i odważniej- 
szym od prezesa rządu; zamiast kilkuset Kozaków, 
przysłał do Krakowa jednego z swoich przybocznych 
adjutantów, by na miejscu zbadał stan rzeczy. Ten 
oficer zdał raport: „W Krakowie ludzie zupełnie spo- 
kojnie się zadiowują, porządek zupełny panuje, nawet 
żadnych burd ulicznych nie było." Więc po powrocie 
tego oficera, carewicz wręcz odmówił pomocy, jako 
niepotrzebnej wcale. I na tem się skończyło. 

Ale niebawem nadchodzi wieść do Krakowa: 
„Warszawa powstała, carewicz uciekł". Jednocześnie 
relacya do rządu krakowskiego: „W Warszawie re- 
wolucya. Jakobini górą". Tryumwirowie z wielkiem 
zadziwieniem Krakowianów, z serdeczną radością opo- 
wiadali obywatelom, na których pierwej bardzo z góry 
patrzali, o ^szczęśliwem zajściu w Warszawie". Kogo 
zdybd: prezes rządu, ściskd: na ulicy, czego nigdy nie 
było, każdej krupiarce krakowskiej nisko się kłanis^; 
to też krupiarki nie lada w dumę porosły, i pytała 
jedna drugiej: „Kiej licho go nadało?" — „Czy dya- 
beł w niego strzelił 1" — powtarzał mieszczuk mie- 
szczukowi, którego pan prezes wyściskał, czy chciał 
mieszczuk czy nie chciał. Z ogólnej konkluzyi zaś 
wypadło ze względu na prezesa i jego doradzców, że 
, strach ma wielkie oczy". 

Warszawa powstała; Kraków wprawdzie zacho- 
wd: się spokojnie, ale za to z czasem wysłsd wszyst- 
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kich zdolnych do boju do kongresowej Polski. Ale 
za to ani pan prezes, ani pan dyrektor policyi, ani 
też pan loirator uniwersytetu nie mogli mimo uldo- 
nów nizkich i uścisków, utrzymać się na wygodnem 
stanowisku; bo przecie wygodne niezawodniie było, 
kiedy poczciwa trójka sama sobie z wszystkiego ra- 
chunek zdawała, nie mając sobie za obowiązek publi- 
cznie zdawać ze wszystkiego sprawę. Kraków mimo 
usilnych starań cara nie zrewoltował się ^), tylko za- 
decydował „wydalenie z kraju: Wodzickiego, Miero- 
szewskiego iZałiAskiego; w połowie stycznia 1831, zrzu- 
cił tryumwirat nieprawny i ustanowił nowy rząd wedle 
ustawy zasadniczej, nadanej rzeczypospolitej, której 
wstrzymanie tem samem przerwsd, wprowadzając obo- 
wiązującą ustawę w dziekanie ^), Z matemi zmianami 
trw£Ja ta ustawa aż do przeistoczenia się rzeczypo- 
spolitej Krakowskiej w Wiel. Księztwo Krakowskie 
pod rządem austryackim. W r. 1846 Wodzicki w Kra- 
kowie był prezesem rządu i trzymał z patryotami; 
Kraków miał wówczas rząd narodowy, miał dyktatora 
jako ostatni fungujący rząd, i st^ się potem WieL 
Księstwem pod berłem cesarza Austryi. 

Teraz wracamy do zebrania się drugiego sejmu 
w czasie powstania. Był to już wielki czas do rozwinię- 
cia wszelkich możliwych sił do działania, ważność 
chwili silnie uczuł zebrany sejm, i dla tego maluje się 
w czynnościach tego drugiego zebrania dsJeko większa 
energia niż w pierwszem. 

Wprawdzie już 18. stycznia sejm w całości był 
zebrany, ale z przyczyny tej, że chcąc skutecznie dzia- 


1) Car Mikołaj pragnął kompletnej rewolucyi w Krakowie, a 
to z tej przyczyny, by Austrya i Prusy zmuszone zostały do czynnej 
interwencyi przeciw powstaniu w kongresowej Polsce. 

^) „Darstellung der Ereignisse in Polen vom Ausbrucbe der 
RevoIution in Warschau. Aus der Geschichte unserer Tage beson- 
ders abgedrQckt*. Stuttgart 1831. 
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tać należało się członkom porozumieć, odłożono sesyę 
<io następnego dnia *). 

Dnia 19. stycznia zebndy się obie izby, tj. senat 
•i izba posłów, na wspólną obradę, po odprawionem 
solennie nabożeństwie. Czartoryskie jako prezes senatu, 
przemawis^ najpierwiej. Oznajmił izbom odebranie dy- 
ktatury Chlopickiemu przez komisyę nadzorczą i wzy- 
wał do wytrwałości i energii w działaniu, w^/ raźnie 
mówiąc: „Nie do jednej osoby Chłopickiego przywią- 
zana jest sprawa polska, ale do cs^ego narodu/ Tą 
rażą Czartoryski czuł i rozumiał dobrze położenie na- 
rodu i powstania. 

Po nim zabrał głos marszs^ek izby poselskiej, 
oto treść jego mowy: 

„Raczej przepaść, niżeli się poddać! Teraz nad- 
szedł czas stanowczo rozmyśleć się w sprawie Ojczy- 
zny. Chociaż i tak całkiem nie zmarnowano czasu. 
Jedni, którzy prowadzili rząd narodowy, starali się 
wewnątrz utrzymać porządek i zapewnić sobie stano- 
wisko na zewnątrz u obcych mocarstw. Inni rozbu- 
dzali ducha narodowego na wszystkich krańcach kró- 
lestwa, i starali się utrzymać zgodę, jaka przewodni- 
czyła nam w naszych obradach grudniowych; ci prze- 
konali się o wielkim zapale narodu ku odbudowaniu 
Polski. Wojska ihnożą się, każdy obywatel chwyta za 
broń, każdy włościan prawie za kosę, we wszystkie 
gałęzie administracyi wraca porządek, duch narodowy 
nabiera nowych sił; wysłańcom polskim ze strony 
przyjaznych mocarstw zapewnioną została pomoc. Te- 
faz nadeszła stanowcza chwila rozpoczęte dzieło do- 
pełnić. Narody wolne Europy, które się oświadczyły 


^) Skonstatować wypada, ie partya Haików czekała na odpo- 
wiedź od cara na list Chłopickiego wysłany, po objęciu dyktatury i na 
powrót Jezierskiego — czas stracony w cti^i powstania mamie na 
wyczekiwaniu c^y miesiąc, był owocem cłioci stłumienia rucłiu na- 
rfodowego ; żywotność narodu przemogła stoików do czynu ponie-- 
wolnego. 
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w sinych izbach i dziennikach za Polską, czekają tylko 
na to, aby FohJca wyrzekła swoją niepodległość. Po- 
trzeba więc to wielkie słowo z całą ufnością wyrzec;, 
jest to pierwszą powinnością sejmu". — Izba i zebra- 
ny lud na galeryach hucznemi oklaski odpowiedzieli 
na mowę Ostrowskiego. Poczem zebrany lud okoła 
gmachu posiedzeń sejmowych począł w głos wołać: 
,, Wojska! wojska!" 

Jeszcze tego samego dnia na wniosek Ostrów- 
sTdego zajął się sejm wyborem nowego naczelnego 
wodza. — Chcąc zaś zgodnie z myślą wyższych woj- 
skowych postąpić, polecił jenerałowi Kickiemu zebra-- 
nie rady wojennej, a ta przedłożyła sejmowi na no- 
wego wodza jenerała księcia Badzitoiłła. Dnia 2 Igo 
stycznia na sesyi sejmowej było 140 głosujących; po- 
głosowaniu okazało się, że Badziwuł otrzymał 107 
głosów, jenerał KrukowiecM 18, Weisseńhof 8, a Sisem^ 
bek 6. Wtedy prezes senatu, Czartoryski, obu zebra- 
nym izbom ogłosił, że ks. JRadeiwiłł z woli reprezen- 
tantów narodu polskiego, naczelnym wodzem miano- 
wanym został. Radziwiłł był na sesyi sejmowej, 
wówczas przytomnym; powstał z krzesła i wzruszo- 
nym głosem mówił : „Ten dowód zaufania mych ziom- 
ków z rozrzewnieniem przyjmuję, zaszczycony godno- 
ścią naczelnego wodza, nie przestanę tym samym być, 
jakim byłem wprzód. A chociaż nie czuję w sobie 
zdolności, potrzebnej wodzowi naczelnemu, przy po- 
mocy moich towarzyszy, będę wszystko czynił, co- 
tylko będzie w mej mocy, kiedy już inaczej być nie 
może*. 

Okrzykiem: „Na Litwę! na Litwę!" zakończyła. 
się seh>a sejmowa o godz. lOtej wieczór. 

Część stronnictwa ruchu chcis^a Paca^ dzielnego 
jenerd:a Napoleona I.^ mieć naczelnym wodzem ^)'^ 


Chłopickieg 


*) Pac w pierwszym dniu powstania, zanim zdołano wynalei6 
ickiego, z woli wojska i nądu — wówczas „rady administracyj* 
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inni z klubistów chcieli jenerała SzaniecHego mieć na- 
czelnym wodzem, ale z powodu osobistych niegdyś 
sprzeczek z prezesem senatu , Czartoryskim i odbytego 
z nim pojedynku, party a stoików — inaczej moskiew- 
ska — i jej poplecznicy, nieświadomi rzeczy — cho- 
ciaż początkowo większość zdaws^a się być zaPacem, 
gdy przyszło do glosowania — dokazali tyle, że ogro- 
mną większością obrano staruszka BadzitcUła, który 
się o ile mógł wypraszsd od naczelnictwa swojem nie- 
dołęztwem. Stoicy w porozumieniu z Chłapichim wmó- 
wili w Radziwiłła naczelnictwo. Tak Eadinwitt^ niegdyś 
pułkownik przy sztabie francuskim, zostai naczelnym 
wodzem wojsk polskich, uchws^ą sejmu uznany. 

Przypisywano to także politycznym względom. 
Car chcieć z polskiego powstania uczynić w oczach 
„przymierzem świętem" zgiecionej Europy „szajkę 
Jakobinów"; temu miało raz zapobiedz imię Czarto- 
ryskiego, jako prezesa rządu tymczasowego, który, 
skoro dyktatura usts^ą, znowu czynności swoje rozpo- 
począjt, po drugie mianowanie naczelnym wodzem ks. 
jRadziwiiła, a co najważniejsza, rozpędzenie klubu głó- 
wnego w Warszawie. Tak sobie mówili dyplomaci 
polscy, i obiecywali łatwowiernej gawiedzi pomoc 
Austryaków, Francuzów, a nawet Prusaków. 

Nowy wybór naczelnego wodza zostać wojsku 
od prezesa wówczas zwanego rgąćlu narodowego, na- 
stępującym aktem ogłoszony: 

„Żołnierze I Jen. Chłopicki, któremu naród z bez- 
przykładnem zaufaniem najwyższą władzę powierzyła 
zrzeka się naczelnej władzy i dowództwa. Nie chcemy 
tu badać powodów, które dyktatora skłoniły do usu^ 
nięcia się od obowiązków służenia ojczyźnie w tak wa- 
żnej i stanowczej chwili; historya osądzi je; za to was 
dzielni obrońcy wolności i prawa, was, w których ręku 


nej** -^ otrzymał niiczelne dowództwo tymczasowo do jawienia sio 

Chłopickiego. 
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przyszłość tego nieszczęśliwego kraju leży, nie po- 
wstrzymają żadne niebezpieczeństwa, ani żadne prze- 
ciwności was nie osłabią na duchu. Broń, którąście 
2 takiem poświęceniem ujęli, nie spocznie wpierw, aż^ 
póki z chwałą spocząć nie będzie mogła. Nasz los i 
nasze nadzieje spoczywają w ręku Wszechmocnego, 
ale sławę narodu, tę jedyną spuściznę naszych Ojców^ 
powinnością naszą jest naszym potomkom w całości 
i bez zmazy pozostawić. Zebrani reprezentanci odro- 
dzonego narodu poruczyli naczelne dowództwo nad oj- 
czystemi zastępami jenerałowi BadzwUiom, ten mąż: 
bez zmazy, prawy Polak i prawy żołnierz, powiedzie 
was na drogę powinności i sławy. Zmiana wodza nie 
ugasi w waszych sercach świętej miłości Ojczyzny. 
W zupełnym porządku, z niewzruszoną wiernością i 
z tym zapałem, który zawsze serca Polaków ożywiał, 
pójdziecie na bój, aby nieprzyjacicrfom pokazać, że go- 
dnymi jesteśmy posiadania własnej ojczyzny. Niech 
żyje Polska! Niech żyją jej dzielni obrońcy! 

(podpisano) Czartoryski. * 

Przechodzimy teraz do najważniejszej akcyi sejmu 
narodowego, do akcyi, której doniosłość była tak wiel- 
ką i tak trwałą, jak daleko rozłożonym jest na ziemi 
w granicach od Boga przydzielonych naród Polski, i< 
jak długo ten naród egzystować będzie pośród innych 
narodów. 

Zrzucenie tronu pohMego cal^ rodssiny Borna- 
nowóu?' Gotorpów, jest najwięcej donośnym czynem po- 
wstania polskiego z r, 1830 i 1831. Nie było po detro- 
nizacyi Romanów - Gotorpów już potem żadnego zgro- 
madzenia narodowego, któreby detronizacyę carów 
Moskwy z tronu polskiego unieważniło; carowie więc 
panują w*Polsce przemocą. 

Jeszcze tej samej sesyi sejmowej^ na której ks. 
Radziwiłł obrany został naczelnym wodzem, poseł san- 
domierski JRomcm Sołtyh wniósł rano dnia 21 stycznia 
do laski marsz^owskiej petycyę o zrzucenie z tronu? 
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rodziny Romanowów - Gotorpów, i dodanie tego pun- 
ktu do wyżej podanego manifestu sejmowego, który 
z powodu, że go były dyktator Chłopicld ogłosić nie 
pozwolił, tylko prywatnie doszedł do wiadomości ob- 
cycłi narodów, ale oficyalnie obcym dworom przez 
własnych ajentów dyplomatycznycli zakomunikowanym 
nie był i oficyalnego potwierdzenia wymagał. Petycya, 
raczej wniosek Romana Sołtyka zawierał następujące 
punkta : 

„l) Naród polski ogłasza się zupełnie niezawi- 
słym, uznaje rodzinę Romanowów- Gutorpów (moskiew- 
^ski dom panujący) jako pozbawioną tronu i zrywa 
wszelkie prawa, jakie ta dotychczas nad narodem pol- 
skim posiadsda. 

2) Naród polski odwołuje przysięgę wierności ja- 
ko wymuszoną, interesom narodu przeciwną, i imie- 
ważnia te przysięgi, które bracia z pod zaboru mo- 
skiewskiego składać musieli ; oświadcza naród polski 
również, że każdy Polak wierność i bezwzględne po- 
słuszeństwo tylko sejmowi winien jest, który powsta- 
nie z dnia 29. listopada i prawa całej Polski, o ile ta 
moskiewskiemu berłu podległą była, reprezentuje. 

3) Naród polski oświadcza, że wszelka władza 
od narodu wypływa, i że naród, skoro przez powsta- 
nie z dnia 29 listopada swoją niepodległość uzysksd, 
także i nieograniczoną władzę posiada, tak swoje sto- 
sunki uporządkować i swoją władzę tak ustanowić, 
jako za dobre uzna," 

Ani prezes senatu, ani marszałek izby nie odwa- 
żyli się teeo aktu zaraz na sesyi dnia 21 stycznia na 
porządek dzienny przyjąć. Szczególnie ks. Czartoryski 
przeląkł się tegoż doniosłości, prosił Sołtyka o cofnię- 
cie wniosku i starał się go przekonać o jego szkodli- 
wości na różne sposoby. NsJconiec nakłaniał Sołtyka, 
aby miejsce posła sejmu zamienił na posła przy dwo- 
rze austryackim. Ale wszystkie zabiegi Czartoryskiego 
którym cały 21 i 22 stycznia poświęcił spełzły na ni- 
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czem. Poseł Baman Sołtyk pozostał przy swoim wnio- 
sku. W końcu marszałek Ostrowski zauważ^^ ie do- 
tychczas trzeba się jeszcze stosować do istniejących 
statutów izby, że wprawdzie nie jest przeciwny wnio- 
skowi SoUyka, ale idąc drogą ustawy wniosek oddać 
musi pod rozwagę komisyi sejmowej, co też się stało ^). 
W komisyi sejmowej Swidziński zauważał, że wniosek 
Sołłyka nie może być dołączony do manifestu, gdyż 
tamten orzeka tylko nadużycia popełnione, że zatem 
akt detronizacyi osobno ma być sporządzonym, na co 
się też zgodzono. Wniosek Soltyha wprawdzie odłożę- 
no na później, ale go nie odrzucono. Partya rudn$, 
silnie nad tem pracows^a, aby sobie zabezpieca^ć wię- 
kszość w izbie w razie detronizacyi Romanowów. 
W komisyi również tak sam marszałek jako też wię- 
kszość była po stronie Sołtyka; tylko chcąc zadość 
uczynić prawu odłożono akt ten do lepszej chwili. 
Oczekiwano jeszcze powrotu deputacyi z Petersburga. 
Tymczasem jeszcze na dniu 21 styeenia sąjm 
U0nat wamość manifestu wysgłego na mocy ustawy sy- 
mou^ dnia 20 grudnia 1830 z łona kanUsyi sejmowej. 
Po drugie chcąc isć drogą prawną, z powodu, że sejm 
trzymał się zawsze dotąd ustawy zasadniczej, nadanej 
przez cara Aleksandra I, a na mocy tejże tylko wła- 
dzy, a nie izbie albo też pojedynczym cdonkom tejże 
nadaną była moc dawania wniosków pod uchwałę izb, 
czyli tak zwana inicyatywa ; zatem na dniu 22 stycznia 
na trzeciej sesyi został izbie ze strony komisyi sejmo- 
wej przedłożony do uchwsJy projekt następującego 
prawa : 


^) Ostrowski chciał usilnie sam detronizacyi Mikołaja, jui 
w jego wyżej podanej mowie sejmowej przebija siQ myśl detronizacyi, 
a jak siQ niłej przekonamy, za wpływem Ltlmoda sam 23 przema- 
wiał za detronizacyą Romanowów. Lelewela: uPolska odradta- 


;4ca siQ*. 
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„ 1) Prawo inicyaty wy przysłużą nie tylko władzy 
ale także każdemu członkowi izby, z tern zastrzeże* 
niem jednak, że wniosek albo projekt, który nie wprost 
od komisyi sejmowycli, ale od pojedyńczycti członków 
izby wycliodzi, ma byc marszałkowi izby poprzód przed* 
łożonym. Sekretarz izby czyta wniosek, a izba decyduje, 
przez niezwłoczne głosowanie, czy tenże należnej ko- 
misyi oddanym, czyli też zaraz odrzuconym ma byd 

2) Obie izby obradują osobno; każdy w jedne) 
izbie przyjęty wniosek natychmiast drugiej podanym 
będzie, a dopiero po przyjęciu wniosku przez obie izby 
staje się tenże prawem. 

3) Gdyby zaś projekt jaki przez jedną izbę przy- 
jęty potwierdzenia drugiej nie otrzymał, to połączone 
izby raz na zawsze większością głosów decydują przy- 
jęcie za prawo lub odrzucenie wniosku. 

4) Od powyższycli przepisów są wyłączone: wy- 
bór albo odsunięcie urzędników lub władz, wypowie- 
dzenie wojny albo potwierdzenie traktatów, które ta 
przedmioty nie wchodzą pod obrady odrębne izb, tyU 
ko zaraz w połączonych izbach obradowane i wię- 
kszością głosów rozstrzygnięte być mają ^ 

Wniesienie do komisyi sejmowej wniosku detro- 
nizacyi Romanowów - Gotorpów Romana Sołtyka, było 
powszechnie znaną tajemnicą ; cała izba wiedziała więc 
co oznacza wniesienie powyżej przytoczonego prawa. 
Tfiektórzy, a było ich 12, mocno się upierali temu wnio- 
skowi, wprost orzekając, że to zagraża zrzuceniem 
jz tronu dynastyi Romanowów; prostem powołaniem 
„do porządku" ochłonęli ultra-moskiewsko-dyplomaci 
w zapale, a izba większością 95 przeciw 12 uchwaliła 
wniesione prawo, do czego się i senat zastosować mu- 
siał i rad nie rad musiał przyjąć wniosek przyjęty przes 
izbę posłów. 

Po sesyi sejmowej dnia 22 stycznia uczuła się 
Warszawa odrodzoną, ciężkie powietrze dyktatury nie 
<iężyło na niej, skoro sejm stanął na drodze, na któ- 
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rej naród dawno stał, a zawadą do działania na nie) 
była mu nikczemna dyktatura Chłopickiego i dyploma- 
cya zwolenników moskiewsko-polskicłi zasad. 

W dowód uznania myśli Romana SołtyJca, nio- 
dzież akademicka, dicąc naprawić błędy poprzednie, 
podała petycyę do sejmu, by Romana Sołtyha uczy- 
niono jej przywódzcą: również by zdatnycli do służby 
młodych ludzi czy to w cywilnym czy w wojskowym 
zawodzie poprzydzielano na prowincję. 

Dnia 24. stycznia w drodze oficyalnej otrzymał 
rząd narodowy wyżej podane odezwy Dybicna do na- 
rodu i wojska. Obaczymy jak sobie z tym fantem sejm 
postąpił : 

Dnia 25 stycznia wprowadzono Jegiershiego do 
sali sejmowej. Zdał sprawę z odbytego poselstwa; ja- 
kie poselstwo taka też i sprawa była, mało to nas po- 
winno obcliodzić. Oświadczył ten moskiewsko-polski 
dyplomata, że car inaczej nie chciał przyjąć posłów 
polskich, tylko jako swoich poddanych, odczytał nota- 
tki własnoręczne cara Mikołaja w przedstawieniach tą^ 
jemnych Chłopickiego przesłanych carowi poczynione, 
gdzie między innemi stało: „Jestem królem Polski, 
zgniotę ją!" ^). 

Sprawozdawca radził w końcu poddanie się carowi. 
Przyjęto to z niechęcią i były głosy, które wołały r 
„zdrajca". Były minister finansów, Lubechi, nie raczył 
powrócić z Petersburga do Polski; czy to dlatego, że 
JUŻ naprzód przewidzi^:, że Polska nie ma ludzi, któ- 
rzyby ją energicznie i z całą siłą zdołali do pewnego 
celu poprowadzić; czy też po prostu, znając wszystkie 
tajniki organizacyi narodowej, zaprzedał się zupełnie 
carowi i podał mu wszelkie środki do ręki do sUu- 
mienia powstania. Tak w pierwszym jak i w drugim 
razie okazał się sprytnym i rozumnym, ale i lichego 


^) Poprzód podaliśmy rozmowa cara Mikałaja z Jezierskim ; 
przyznać trzeba Łc Jezierski wiernie przedłożył ją sejmowi. 
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charakteru, bo oszukał zaufanie w nim położone na- 
rodu. Prawda, że podniósł łiandel, pobuaował gmacliy^ 
w Warszawie, finanse wszelkiemi cudackiemi środkami 
do kwitnącego stanu przyprowadził, prawda, że umiał 
na wodzy Nowosilcowa i carewicza trzymać, że wie- 
dząc o spiskacli, nie wydał icli, a nawet je wspierał ;. 
ale cóż z tego, że naiód z ubóstwa podniósł, a w ja- 
rzmie moskiewskiem cłiciał go widzieć? Cóż z tego> 
że był wielkim finansistą, kiedy tym większym był 
fiskalistą, i działał wbrew ustawie. 

Jak poprzednio powiedzieliśmy, wniosek Ramana 
$ołty%a detronizacyi Romanowów z tronu polskiego 
pozostawał w komisyi sejmowej, dopiero na mocy 
uchwały prawa wnoszenia przez pojedynczych posłów 
wniosków wprost do laski marszałkowskiej, a szcze- 
gólniej ze względu na 4. ustęp tegoż, w którym wy- 
rażone jest : „Wybór albo odsunięcie urzędników hńy 
władz... w połączonych izbach obradowane ł większo- 
ścią głosów rozstrzygnięte być mają*, wniosek Bomon 
na SołtyJca korzystając z połączenia izb *) za wpływem 
Lelewela wniósł marszałek izby Władysław Ostrowski 
pod obrady połączonych izb^). Pełen oburzenia na 


*) Bo właśnie izby były połączone dla wysłuchania sprawo- 
zdania z poselstwa Jezierskiego. 

^) Zanim Ostrowski przemówił, Lelewel ganił dotycłiczasowy 
stan rzeczy w działaniach rewolucyjnych wyraźnie powiedziawszy^ 
„Mikołaj... krzywdzi nas i naród cały... chce kosztem jednego kraju, drugi 
podnosić...* To przemówienie się Lelewela pobudziło marszałka, łe je- 
szcze tego samego posiedzenia wniósł detronizacyi cara Mikołaja na pod 
stawie wniosku Sołtyka. Patrz Lelewela: „Utycie mych notat przez 
Maurycego Mochnackiego, objaśnienie udzielone posłowi Chełmickie- 
mu**, gdzie Lelewel mówi: „W przemówieniu się mojem nadmieni- 
łem : łe wyrzeczenie o królu do sejmu pozostało. Nie czekał tych po- 
wolnych obrotów marszałek Władysław Ostrowski, i zaraz na tejie 
sesyi, zaintonował z bratem senatorem detronizacyą, która powszech- 
nym okrzykiem: — Nie ma ABkołdja — wyrzeczoną została. 
A gdym w rozmowie t marszałkiem przypomniał, łe wniosek ten- 
leżał w komisyi sejmowej, na to mi on odpowiedział: „Tyś mnie* 
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sprawozdanie Jezierskiego z misyi do Petersburga i na 
udzieloną izbie ze strony rządu dyktatorskiego pro- 
klamacyę Dyiicza, przemawiał marszałek za wnio- 
skiem Sołtyka temi słowy: „Po uczynionem nam z wy- 
działu dyplamatycznego udzieleniu, po oełoszonej pi- 
smami publicznemi proklamacyi fel^marszsuka Dyhicza^ 
jawnie widzimy, iż bez wojny nie dopniemy celów 
Tewolucyi naszej. Nadeszła chwila stanowcza ; car mo- 
skiewski rozkazał hordom swoim wkraczać na ziemię 
Polską, aby skruszone pęta na nowo wolnością tchną- 
<:emu narodowi narzucać. Już to nieraz pierwszy Ta- 
tarzy najeżyli ją kośćmi swojemi i krwią użyźnili, 
<:zyliż i trwogą przejęci, lub dawnym ujarzmieni nało- 
żeni, upatrywać jeszcze będziem Mikołaja za prawego 
naszego monarchę? Nie, zaiste on pierwszy zerwał 
wymuszoną na nas orężem przysięgę, ta już więc nas 
tylko obowiązywać może, którą od wieków Polak wy. 
konywał Piastom, Jagiełłom i wolno wybranym kró- 
lom. Niech Europa przestanie w nas widzieć zbunto- 
wanych poddanych. Niech w nas uzna niepodległy na- 
ród, który podług praw mu od Boga nadanych istnieć 
powinien. Gdy więc komisye sejmowe naglejsze skoń- 
czyły czynności, wnoszę, aby przedewszystkiem wzięły 
pod rozwagę projekt JW. Momana Sołtyha u laski 
złożony, i aby przygotowały projekt do uchwały, wy- 
rzekającej względem dynastyi, względem oderwania na 
jsawaze od Mośkuoy całego narodu polskiego^ ^ 

Po marszałku w tej samej myśli przemówił se- 
nator, brat marszałka Antoni, przypominając wyrazy 
przez prezesa byłego senatu Tomasza Ostrowskiega 
wyrzeczone przy odbieraniu konstytucyi z rąk Aleksan- 
dra !.• „Biada temu kto ją zgwałci!" Poczem poset 
ilMSzczewsId wystąpił i donośnym głosem zawołał : 
„Nie potrzeba tu głosowania, przez aklamacyę, niech 

swym przymówieniem siQ wywoła, na twych słowach się oparłem''. 
Patrz Lelewela: ,|Przemówienie się Lelewela na sesyi detronizacyjnej* 
<dnia 25. stycznia I831'. 
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izba swoje zdanie orzeknie*". Grobowa cisza panowsJa. 
jakiś czas, ogólne wzruszenie było widoczne; w tem 
Jan Ledóchowski zawołał dobitnie : ^Nie ma Mikoiajal^ 

Ctiórem zawołali wtedy wszyscy członkowie sej- 
mu : „Nie ma Mikołaja I** ^). I tak dzieło detroniza* 
cyi dokonanem zostało; od owej diwili Romanowy a 
raczej Gottorpy nie panują w Polsce prawnie, tylka 
przemocą i gws^tami wbrew woli narodu utrzymują 
w Polsce swe tatarsko-mongolskie rządy, jak to naj- 
nowsze wypadki i krew niedawno wylana narodu pol- 
skiego, niemniej pogwałcona wiara i mordy na Podla- 
siu, liczne gruzy i pogorzeliska w dziejacli niepamię- 
tanę, wywłaszczanie z musu, wzbronienie posiadania 
majątków w drodze kupna lub spadku Polakom, ciągłe 
kontrybucye, rusyfikacye ziem polskidi, są tego żywym 
i naocznym dowodem. 

Ks Cza/rtoryshi po zapadłej udiwale popadł 
w głębokie milczenie, aż gdy izba uciszyła się, 
miał powiedzieć : „Wyście Polskę zgubili !** Jakieś 
abstrakcyjne, i oryginalne posiadał ks. Czartory- 
ski pojęcie o Polsce; bo gay naród niepodległość 
swą odzyskuje i orzeka — to nie ginie ale odżywa. 
Nie można się też dziwić karłowatej wyobraźni tego 
księcia; wycliowany w sferze ohydnej carskiego dwo- 
ru, omamiony od młodości carskim blaskiem i potęgą, 
caryzmu, zmalał na ducłiu, cłiociaż był najlepszega 
serca, wielkim patryotą; więc z obawy skuteczności rze- 
czywistych środków, wolał się chwytać półśrodków. 

Zaraz po uchwale . detronizacyi cara Mikołaja i 
jego następców, poleciły izby sekretarzowi Jul. Niem-- 
cemczowi wygotować odpowiedź na proklamacyę Dy- 
bicza, w której zrzucenie z tronu polskiego cara ma 
być wypowiedziane i uzasadnione. Wszyscy człon- 
kowie sejmu podpisali tę odpowiedź ; oto jej osnowa : 

*) ^awet z galeryi wołano: „Nie ma cara! nie ma Mikołaja! '^ 
Tylko dwie osób nie przyłączyło się do ogólnego okrzyku, t. j. pre- 
zes senatu Czartoryski i Jezierski. 
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^dporriedi sejmu na •proTdamacffi 3)ybicz,a do polakom. 

„Działo się w Warszawie na sesyi sejmowej po- 
łączonych izb dnia 25. stycznia 1831. ' 

Najświętsze i najuroczystsze układy są tylko tak 
<iługo za obowiązujące uważane, jak długo z obu stron 
wiernie dotrzymywane bywają. Nasze wieloletnie cier- 
pienia są całemu światu znane, nasze od dwóch mo- 
narchów zaprzysiężone prawa, tak często zostały z ich 
strony naruszone, że naród polski uważa się za uwol- 
nionego od wierności ku swemu dotychczasowemu 
władzcy. Słowa niedawno przez cara Mikołaja wyrze- 
czone: — że „pierwszy strzał z naszej strony będzie 
uważał za sygnał do zniszczenia Pplski", — odbiera- 
ją nam wszelką nadzieję, aby kiedy, po tylekroć nam 
wyrządzone krzywdy ustały; niedozwalają nam do o- 
bierania innej drogi, prócz tej szlachetnej rozpaczy. 
Zatem oświadcza naród polski przez sejm, jako organ 
swój najbliższszy, że jest niemwisłym narodem, śe ma 
prawo, temu oddać koronę polską, kogo m godnego 
tejże mna, i od kogo z pet4mością spodziewać się m>oie, 
ie zaprzysiężoną wierność i zaręczone prawo święcie i 
nienaruszenie zachowa^. 

Następują podpisy wszystkich na sesyi dnia 25. 
.przytomnych senatorów, posłów i deputowanych ^). 

Jeszcze tego samego dnia z rana ku pamięci mę- 
czenników wolności rosyjskiej :' — Pestla, MurawiewOj 
Bylejewa, Bestużewa i Kachowskiego — odbyło się 
uroczyste żałobne nabożeństwo, odprawione przez 
greckich księży; wszyscy członkowie sejmu byl v 

bożeństwie. Akademicy i oficerowie wszelki 
-odprowadzili trumnę wystawioną na katafalk 
czystym pochodzie do zabudowar--* — -"'ersy 
Wieczorem cała Warszawa była iraną. 


^) Cały opis detronizacyi cara M 
aryussa sejmowego, i wedłe rozprawy a\ 
^Dyplomacya polska od r. 1811 do 183 
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Tak tedy to co jeszcze z pierwszym dniem po- 
wstania, a raczej zaraz na pierwszem zebraniu sejmu 
stać się miało, nastąpiło dopiero na dniu 25 stycznia, 
prawie w miesiąc po wybuchu powstania. Z przyczyny 
niedorzecznego dyplomatywania nie st£^o się to zaraz 
na początku powstania, i źle oddziaływało na cały 
ciąg dalszy powstania; spuszczano się ciągle na jakąś 
pomoc, którą sądzono otrzymać od wrogów, lękano 
się stanowczych kroków, a zrobiwszy jeden krok, wa- 
hano się uczynić drugi; taka niepewność stała się za- 
bójczym ciosem dla powstania. Wprawdzie na mocy 
uchwały sejmu, po detronizowaniu cara Mikołaja i ca- 
łej dynastyi carów Moskwy, sejm widocznie wypowia- 
dał myśl narodu i tych szczególnie, którzy powstanie 
wywołali, chciał wolności i niepodległości ; ale zawsze 
z przyczyny wpływów zgubnych tej części izby, którą 
dyplomatyczną zwano nie działał tak energicznie, jak 
pragnął działać. „Dyplomacya" — mówi Gródecki 
w swem dziele ^), — bawiła się widać powstaniem 
polskiem, niby dziecko piłką, którą to rzuci o ziemię, 
to znów w górę, to znów o ziemię**. 

Niemniej brak wszelkiego zdrowego sądu o sprę- 
żystości rządu rewolucyjnego, a raczej powstańczego, 
okazał sejm przy najlepszych chęciach w tem, że usta- 
nawiając rząd narodowi/, odjął mu zupełną władzę i 
w szczególnych razach, jak również i nctczelnemu wo- 
dm, do nieustającego sejmu odwoływać się kazał. 
Przytaczamy tu słowa z dzieła jen. Józefa Załuskiego 
trafnie wypowiedziane: „Przystąpiono podobnie w d. 
21. stycznia do obioru naczelnego wodza wojska i wy- 
brano księcia Michaiła Badziwiłła.,. Że wybrano księ- 
cia, to mię nie dziwi, bo pytam się: kogo było wy- 
brać?... ale że książę Baaziimłł przyjął!... nie czując 
«ię na siłach... tego nie pojmuję... a za to ciężko od- 


^) „Die RoUe der Dipiomatie beim Falle Pollens*. St. Gal- 
len 1831. 
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pauńedzięliśmy. Jeżeli ChłopicM nie chciał się podjąć 
brzemienia: walczenia z garstką naszych, przeciwko 
ogromowi .Moskwy... jakże książę Badzitoitł, najlepszy 
obywatel i waleczny oficer, ale nie Scypio, ale nie 
Annibal, mógł się podejmować tak gorąco, dźwigania 
ciężaru, który potem tak ozięble nosił?... 

Na zapieczętowanie tego postanowienia naczelni- 
ka siły zbrojnej, uchwalono r^^a z pięciu \... pytam się 
kiedy? jak świat światem, pięciu gdzie rządziło? ma 
się rozumieć, dobrze rządziło?" ^). 

Można więc powiedzieć, że przy wstąpieniu na 
drogę rzeczywiście rewolucyjną sejm zaraz na wstępie 
wielki błąd popełnił najpierw \ że za wpływem partyi 
dyplomatów, czyli Stoików polaków, obrał niedołężne- 
go wodza w osobie księcia Radziwiłła; powtóre^ że 
ustanowił rząd z pięciu ; po trzecie, że sam uznał się 
nieustającym. Takie ustanowienia sejmu wiodły do o- 
statecznego rozprzężenia wszelkich sił powstańczych, 
jakie silnie zorganizowane i sprężyście prowadzone, 
niezawodnie najświetniejszy skutek odnieść mogły. Ale 
ż drugiej strony partya rtschu, i większość izb sejmo- 
wych, zdradzone przez nadużycia Chłopickiego dykta- 
tora, obawiały się następnych nadużyć, i to powodo- 
wało ustanowienie rządu z pięciu i ogłoszenie się izb, 
jako nieustające. 

Na obronę księcia Badziwiłła powiemy tu, odbi- 
jając gruby zarzut temu ze wszech miar godnemu 
starcowi uczyniony ze strony jen. ZatusJdego: że wks. 
jRadziwitta wmówiono naczelne dowództwo, że po- 
wiedziano mu, że on tylko dla formy będzie wodzem ze 
względu na zagraniczną dyplomacyę, a właściwie jen. 
CMopicki i PrądzyńsM powstańczemi siłami kierować 
mają; że ks. BadziwiU przed bitwą na polach gro- 
chowskich wyraźnie powiedział : „Tytuł książęcy nie 


*) „Wspomnienia w skróceniu z roku 1831. Józefa Załuskiego^ 
jenerała brygady w sztabie głównym wojska polskiego''. 
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udziela zdolności na naczelnego wodza "", a więc nie 
księciu Radziwiłłowi, ale dyplomatom polskim przypi- 
sać należy, że książę został, mimo otwarcie wypowie- 
dzianej nieudolności obrany naczelnym wodzem, zgóry 
bowiem sprzysięgli się dyplomaci moskiewsko polskiej 
partyi zgnieść bądź co bądź powstanie, co po- 
znać można po całem kierunku, jaki powstanie od po- 
czątku do końca miało ^). Omylił się także, jen. Za- 
iiisM w twierdzeniu, jalde stawia w zapytaniu „kogo 
było wybrać?" Co tyle oznacza, że prócz ks. Badzi- 
wiUtty nie było już człowieka godnego na naczelnega 
wodza, a przecież sam jen. Załuski okazał się w swym 
dziele wielbicielem wielkim wybranego później na wo- 
dza naczelnego pułkownika Skrzyneckiego. Że byli lu- 
dzie zdolni i godni godności naczelnego , wodza, to 
w własnycłi swoich wspomnieniach o jen. Żymirskim i 
o innych jasno okazuje jen. Zaiu^ski, Znawcy sztuki 
wojennej i uczestnicy powstania z r. 1831, niemniej 
żałowali, że taki SzaniecMj Kickiy Pcu^, Dwemickij Bem^ 
Szefnhek i inni znani z waleczności i z charakteru lu- 
dzie nie zostali na naczelnych wodzów popierani, — 
tylko z szczególnych jakichś tajemnych — tylko ka- 
marylli dyplomatycznej znanych — przyczyn jacyś niei 
znani ludzie, jak n. p. Skrzynecki, albo awanturnicy - 
intryganci jak Krukomecki i Dębiński naczelnymi wo- 
dzami mianowani zostali ^). Chcąc dogodzić arystokra- 


*) Patrz: Jen. Rybińskiego: ^List otwarty do ks. A. Czarto- 
ryskiego;* Zaliwskiego: „Wspomnienia", Gródeckiego, „Die Rol- 
le der Dieplomatie"; Willisena: „Theorie des grossen Kriegesan- 
gewendet auf den rus&isch polnischen Feldzug^'; Brzozowskiego: 
„Guerre de Pologne". 

^) Wiemy także, te spisek z r. 1825, a później takie spisek 
podchorążych widzieli w jen. KrUasneiDiczu przyszłego wodza siły 
zbrojnej powstańczej; jakie powody były, że Kniaziewicz nie objął 
dowództwa ostatecznie nie wiemy. 

Sparier wiele zarzuca Umińskiemu, że tenże intrygami usunął 
sędziwego Kniaziewicza od udziału w powstaniu; o ile to prawdziwe 
nie jesteśmy w stanie osądzić. 












^ ' ' ;^ ^i^>o -^e imee "^i^;, .' kiemnKu t3tt^ ^7^ _: ^^ ^^ 

^ ^/U-^saue- iię, 3e ^ciseic scniefii^ąc sie -i^ ~***^^^Ci. 

'^^/-.^lii - przeciwcziaiania akie :«i spiseic a ^ ' ^^^C^ 
^/•/.i/^t;ir.;e -3*1 począnoi io kcnca ponosiły. ^ ^^^'^ ^ 
ZaTiim se^m pomyślał 3 władzy CYTnine*. udzi •-* 
i^;ir?:^ir.eTmi wodzowi następujące punkca, wedle kr^^^ 
ryrh rjiłTzełny wódz sprawować znał swoje powiuri^" 
śrJ : Na}pi<irw naczełny wódz miat asróowac 'ak^^ 
^O^nł^alissimus zhrcrn^ siły narodowej-*: potem m'^ 
iriry. ^mianowania oficerów niiszej rangi ai do maio- 
ra^, I>^ wyższych stopni miał prawa przedstawiania 
w^^irj^cy pafistwa kandydatów, których taż potwierdź ^ 
rn^iHu W?5cy9tkich urzędników przy adinimstracvi oj» 
&Ąr)^rW wojennych mianuje sam naczelny wódz. WW^stl 
ko cokolwiek wymagają, obrona kraju, uzbrojenie i 
o4'/łent^, jak r/>wnież utrzymanie wojska powinna ł«-^ 
n^ ^'Klanie na^,;jelnego wodza dostarczyć i usfcutec 
wła'')'/^ wykonawcza państwa Prawo zawierania 
Wi'«^'/ania l>roni i innych układów wojskowych prxy_ 
^*- *« nac;5<?lnemu wodzowi ; taki* on tylko ma pra^ro 
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iidzielania wojskowych oznak i orderów; niemniej 
wódz naczelny ma prawo wszelkie przekroczenia woj- 
skowe w porozumieniu z radą wojenną, którą sam 
ustanawia, karać, a szpiegów i podejrzanych o szpie- 
gostwo cywilnym sądom oddawać". 

Od dnia 26. do 30 stycznia zajmywały się izby 
naznaczeniem nowej władzy i wyborem jej członków. 
Dnia 29. stycznia połączone izby ustanowiły, B^ąfi 
narodotoy złożony prezesa i z czterech innych człon- 
Mw, Rządowi narodowemu przyznano następujące 
prawa : 

„Wszystkie publiczne akta* od władz i rządów 
wszelkich w jej imieniu wydawane być powinny, pie- 
niądze i stemple noszą od rządu narodowego nazna- 
czone znaki. Bząd narodowy jest obowiązany wszelkie 
ustawy i rozporządzenia publiczności ogłaszać. Rząd 
narodowy rozpisuje podatki wedle budżetu, jaki sejm 
potwierdzi. Ma moc zawierania z ościennymi państwa- 
mi traktatów, nie mniej do zaciągania pożyczek za 
granicą i w kraju, jeżeli w budżecie wyliczone potrze- 
by takich wymagałyby. Wszelkie inne traktaty zawiera 
wprawdzie rząd, ale ich ważność ma moc dopiero za 
zatwierdzeniem sejmu. Bząd narodotoy mianuje, w ra- 
zie gdy sejm zebranym nie jest, zastępcę naczelnego 
wodza, również w każdym razie mianuje oficerów od 
pułkownika wyżej na przedstawienie naczelnego wo- 
<lza. Mianuje także ministrów, radzców państwa, pre- 
zesów, sędziów, dyplomatycznych ajentów, wyższe du- 
<:howieństwo od biskupa niżej ; może niezdatnych i 
niepotrzebnych urzędników usuwać. Także prawo łaski 
przysłużą rządowi narodowemu, tylko w jednym razie, 
zdrady państwa, na przedstawienie rządu narodowego 
sejm winowajcę ułaskawić może. Wykonywanie ustaw 
i rozporządzeń, stosownie do własności przedmiotu, 
sp^niają ministrowie oświec<;nia i publicznego wycho- 
wania, sprawiedliwości, spraw zagranicznych, spraw 
wewnętrznych i policyi, wojny i finansów. Wszystkie 

9* 
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rozporządzenia rządu narodowego mają byc przez pre- 
zesa rządu narodowego podpisane, a przez jednego 
z ministrów kontrasygnowane ; minister jest za swój 
podpis odpowiedzialnym. Ministrowie mogą za we- 
zwaniem rządu narodowego w naradach tegoż brać 
udzisJ/ 

Dnia 30. stycznia przystąpiono do wyboru rządu 
narodowego: Ks. Adam Cssa/rtoryski został prawie je- 
dnogłośnie obrany prezesem rządu narodowego ; po nim 
najwięcej głosów miał Wincenty NiemojawsJd, znany 
obrońca ustawy zasadniczej z r. 1815 na przedrewo- 
lucyjnycli sejmacli, jako poseł Kaliski; potem obrano 
leofila MorawsMego, który się sam jeden przeciw ca-- 
łej izbie na dniu 20. grudnia 1830 r. sprzeciwił prze- 
ciw wyborowi Chłopichiego dyktatorem, dawszy ^^nega- 
tive^ ; potem przy nowem głosowaniu obrano Stani- 
sława BorzyTcowskiego i Joachima Lelewela \ ostatni 
miał najmniej głosów z przyczyny, że ucliodził u wielu 
za „zatwardziałego i nieznośnego Jakobina" — co 
gorsza, pisał do gazety Nowa Polska artykuły, co Le- 
lewelowi w czasie sesyi sejmu wielu członków publi- 
cznie głośno i z wielką zawiścią wymawiało, a Lele- 
wel rad nie rad musiał publicznie oświadczyć, że jus 
więcej do tej gazety artykułów pisać nie będzie. Sesyę 
sejmową połączonych izb, ks. Czartoryski, jako nowo 
obrany prezes rządu narodowego, zamknął mową, nad 
którą wypada się nam nieco bliżej zeustanowić. 

Z długiej i pięknej mowy księcia Czartoryskiego 
podajemy tu ważniejsze ustępy w streszczeniu. Naj- 
pierw książę czul się obowiązanym zdać narodowi 
sprawę z przeszłych kolei życia swego, co nas mniej 
obchodzi, gdyż tłumaczenie się to było zupełnie podo- 
bne do listu księcia, pisanego jeszcze za księztwa 
Warszawskiego *) ; potem podnosząc sprawy narodu,. 
począł tak mówić: 

*) Skarbek : „Dzieje ks. Warszawskiego". Bignon : -Pamiętnik 
francosldego dyplomaty. ** Kraków 1856. 
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— „Na zawsze pamiętną będzie w historyi ta 
«poka, w której Polacy, aby rozdarciu ich ojczyzny 
Iconiec położyd, wszędzie, czy to nad Sekwaną czyli 
też nad Newą, wedle możności środków i ich połoze- 
nia, nie zaniedbali usilnej pracy, której ostatecznym 
celem było oswobodzenie ojczyzny. Nie enając sig 
<izęsto to toielu względach przedumie działając^ praco- 
wali zawsze, jednem ticzt^eiem przejęci i jeden cd ma* 
jąc na względzie. 

Sam misiem to przekonanie, że PoUJca w połą- 
czeniu z narodem równego stanu, chociai powoli, przez 
przeważne i niezmordowane usiłowania^ w końcu znowu 
przyjdzie dx) posiadania swoj^ dawnej całości i nieza* 
toisiości. Ale długoletnie nanoszenie ustaw i praw i po^ 
wtar zające się prześladowania , udaremniły moje na- 
dzieje, i udowodniły mi bezzasadność tej zasady, o czem 
powstanie i zda/rzenia mu towarzyszące przekonały, nie 
pozostamając nic do powątpiewania. Wszelkie węzły 
więc między Moskwą a nami są zerwane, naród wy- 
powiedział swoją wolę najdobitniej. Cokolwiekby poli- 
tyka dla tego kraju za dobre polecała j to zawsze po- 
winnośdą każdego męża stanu jest w obecnym stanie 
rzeczy i całem sercem poddać się woli ogólnej narodu. 
Tak czyniłem. Tem powodowany, przyjmuję na siebie 
turząd mi nadany, i będę go wypełniać z wytrwałością 
i nieugiętością**. 

Więc tu w tej mowie sam ks. Czartoryski przy- 
snaje błąd sobie w zbytecznem pokładaniu nadziei w zc^ 
madzie, że Polska pod berłem carów może albo mogła 
hyć kiedy szczęśliwą, całą i niezawisłą. Tę zasadę, 
którą poprzednio księciu naznaczyliśmy, książę, cho- 
ciaż jako mąż stanu, ze względów polityczny^ inaczej 
działać by chciał, sam odrzuca, poddające si§ woli na- 
rodu. Długoletnie dopiero prześladowania zdołiły księ- 
cia odstręczyć od przywiązania sprawy polskiej do 
łaski i względów carów moskiewskich, i udowodniły 
bezzasadność szukania odbudowania Polski na pokcja^ 
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carów Moskwy. Książę, sam przyznaje tu również, że 
cgęgto w widu względach przeciwnie działając^ jeden 
ed miait na wzgl^ie; szkoda tylko, łe nie obracho* 
wał joź naprzód szkodliwość używanych środków^ że nie 
diciał jeszcze w roku 1805, 1809 i 1812, a potem 
w X. 1814 i 1815 iść za wolą i mysią narodu, tylko 
przejęty fałszywą ideą połączenia Polski z Moskwą^ 
wszelkiemi możliwemi środkami starał się myśl naro- 
du zwrócić do łaski carów Moskwy, stand się tenże 
naród poniżyć do roli żebraka: a tern samem zhańbił 
go i cofnął jego przyszłość do nieoznaczonego czasu* 
naród polski jeszcze długo w krwawycłi zapasadi po- 
zostawać będzie z Moskwą, zanim wywalczy niepod- 
ległość. 

Gdy* więc sobie w pamięci przywołamy dzieje- 
księzfwa Warszawskiego i wielką wyprawę Napoleona I. 
na Moskwę. Gdy sobie przypomniemy później tegoż, 
upadek, a znowu przywołamy sobie do myśli dyplo- 
matyzowanie Czartoryskiego i zwolenników z carem 
Moskwy i podkopywania tychże zaufania narodu w 
rządy Napoleona, gdy sobie przypomniemy intrygi,. 
jakie służyły, by zniweczyć Jconfederacyą jeneralną'^ 
z r. 1812, aby tem samem osłabić do reszty odwrót 
Napoleona I. ; nakoniec, gdy sobie przypomniemy owe 
dyplomatyczne zabiegi cara Aleksandra I. w czasie 
trwania kongresu wiedeńskiego na zabicie Polski, a 
przypomniemy sobie również tego samego ks. Czarto- 
ryskiego, przemawiającego obecnie do narodu, w cha- 
rakterze, prezesa rządu narodowego, — jako poprze- 
dniego pomocnika cara Aleksandra L, do zabicia Pol- 
ski — to widzimy, że własnemi słowami, własnem 
grzeczeniem się zasady służenia carom, ks. Czartory- 
ski oskarżał siebie przed narodem, jako winowajcę 
a zarówno i tych wszystkich, którzy mu pomocnymi, 
byli do dyplomatyzowania z carami Moskwy; naród 
ale widząCy ie w głębi serca ks, Czartoryski był szla- 
chetnym i jeżeli wiernie służył carom, te tylko w myśU 
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oswobodzenia Polski, czem go carowie łudzić umieli — 
nie wydał nań wyroku potępienia, undząc go otrząsa^ 
jącego się ze złudzeń, kiedy przyszło stanąć na czele 
narodu, kruszącego jarzmo moskiewskie, Ks. Czartoryski 
sam siebie oskariając, tern samem oczyścił siebie wszel- 
kiej winy, jaka na nim ciężyć mogła, okazał się szla- 
chetnym w przyznaniu sobie błędu i pozyskał tern sa- 
mem zaufanie ogólne narodu ; a cliociaż stałości i wy- 
trwałości nie posiadał tyle, ile wymagały obowiązki 
prezesa rządu narodowego^ to nie można mu to policzyć 
za zbrodnię , przeciwnie książę zbytnią szlachetnością i 
dobrocią grzeszył ; bowieni sam będąc z gruntu szla- 
chetnym, zawierzał często ludziom podłym, jak po- 
przód carom, tak z czasem i niegodziwym zdrajcom 
narodu, nie przypuszczając nawet, że ludzie tak po- 
dłymi być mogli, jako w istocie byli. ISie mniej ks.. 
Czartoryski wychowany w zasadzie monarchichnej, 
sam starał się zaprowadzić organizacyę monarchic^ną 
w Polsce, prześladowany zagraniczną dyplomacyą dbał 
wiele o rodowe imiona i arystokracyę narodową, 
w której nie mogąc podłych zielsk odróżnić od pięk- 
nych kwiatów, sam był nieraz narzędziem podłoty 
a/rystokracyi wyrodnej, W ogóle trudne było bardzo 
zadanie ks. Czartoryskiego na stanowisku, jakie zajmo- 
wał, w charakterze prezesa narodowego rządu; naród 
oddał mu się z zupełnem zaufaniem, nie mniej książę 
sam ca^em sercem starał się o to, aby narodowi otwo- 
rzyć najświetniejszą przyszłość, ale zbyt łatwowierny 
na zagranicznej dyplomacyi poszepty — a oszukiwany 
przez swoich ajentów dyplomatycznych i otaczających 
go osób — nigdy nie stanął silnie na zajętem stano- 
wisku, ciągle był wahającym się w obraniu środków, 
szukając za najlepszymi ; najczęściej chwytał się najzgu- 
bniejszych, przesiąknięty dyplomatycznemi intrygami 
tam, gdzie trza było orężem walczyć — walczył dy- 
plomacyą , gdzie najenergiczniejszych środków użyć 
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trzeba było, używał p<Uśrodków, wszędzie dzidał bez 
podstawy stałej, aż sprawa upadła. 

Wina upadku powstania leżała najpierw w złej 
organizacyi spisku, w kontr-rewolucyi uczynionej przez 
rad§ administracyjną i dyktatora ĆhłopickiegOy przez 
rozdzielenie władzy na części z woli sejmu, a dopiero 
w bardzo małej cząstce w niedołęztwie i dyplomatyzo- 
waniu Czartoryskiego, jako prezesa rzq^ narodo- 
wegó. Na polach walla zaś, w intrygach i zazdrości 
wzajemnej, raczej szukać należy winy, że kiedy ośm* 
nastu ,,Belwederczyków*'» a właściwie tylko ośmiu roz- 
poczęło wypędzeniem carewicza z Belwederu powsta- 
nie, a potem Polska w 20 tysięcy zaledwie rozpoczęła 
bój — nakoniec w sto tysięcy bitnego i dzielnego woj- 
ska broń złożyć miała po odniesieniu wielu świetnydi 
zwycięztw. 

W dalszym ciągu mowy swej ks. Czartoryski 
tak titumaczył stan polityki, jaką Polska powstająca 
trzymać się misUa: 

„Na broni, na wielkości i sprężystości uzbrojeń 
spoczywa cała nasza nadzieja, ku temu celowi powinny 
być wszystkie usiłowania prawych Polaków wyłącznie 
skierowane. Teraz nie na czasie myśleć o instytu- 
cyach i ulepszeniach społecznych, szczęk broni odej- 
muje możność dojrzałych rozważeń i zmusza do pręd- 
kiego działania; nawet osobistą wolność, to dobro 
najwyższe ludzkości, musimy w chwili niebezpieczeństwa 
grożącego, gwoli istnienia i samodzielności ojczymy 
poświęcić. Utrzymywanie ostatniej jest największą po- 
trzebą i najwyższem prawem, wobec których wszelkie 
inne względy zniknąć muszą. Rachujemy z dumą na 
nieugiętą odwagę wojowników naszych. Mimo to nie 
możemy zapomnieć, że los każdej wojny jest niepe- 
wnym. Jeżeli nam Bóg udzieli zwycięztwa, to już uto- 
rowaną będziemy mieli drogę ku zupełnemu szczęściu. 
Jednak dzielni wojownicy, szanowni reprezentanci na- 
rodu, bądźcie przygotowani na klęski! W tych odbije 
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«ię dopiero cała siła ducłia i miłości ku ojczyźnie; 
po przegranej bitwie zwolna ustępowad, i napad nie- 
wtraszenie odbić , to oznacza najwyższą waleczność 
żołnierza. Właśnie teraz, kiedy nie mamy jeszcze po- 
wodu klęsk się obawiać, mam sobie za obowiązek 
uwagę narodu na możliwość tychże zwrócić; mam so* 
bie za obowiązek oświadczyć, że wedle mego mnie- 
mania, los kraju i istnienie narodu nie są przywiązane 
<lo szczególnych miejsc, i że rząd i armia o każdą 
pozostałą piędź ziemi, aż do ostatniego żołnierza wal- 
czyć powinny. Niech żyje Polska**. 

Ten cały ustęp mowy księcia jest pełnym rozwagi 
-a zarazem zapału dla sprawy ojczystej, jedno tylko 
mamy tu do zarzucenia, że książę w wypowiedzeniu: 
Teraz nie ma czasu myśleć o insłytiicyach i ulepszeniach 
-społecznychy odrzucił myśl uwłaszczania włościan, a tern 
samem ujął powstaniu i narodowi na nieoznaczony czas 
najmniej loo tysięcy dzielnych obywateli i obrońców 
ojczyzny. Zaraz na początku powstania Mubiści i czło- 
nek rządu Lelewel wnieśli do Rady administracyjnej 
petycyę w celu uwłaszczenia włościan , ale bez najmniej- 
szego skutku. Ks. Czartoryski obawiając się zerwania 
przyjaznych stosunków z Austryą i Prusami, które 
w rzeczywistości nie istniały, bo Austrya jako i Prusy 
zabierały broń przeznaczoną dla Polski i więziły ocho- 
tników idących do powstania, nie chciał podnosić kwe- 
styi ważnej — uwłaszczenia włościan — a tem samem 
zostawił nieprzyjaciołom gotową broń do zgniecenia 
usiłowań powstańczych jakie się na przyszłość okazać 
mogły ; nieprzyjaciele Polski potrafili w skutek zanie- 
dbania uwłaszczenia włościan przez rząd narodowy w r. 
1831 toy wołać rozdwojenie ^ nienaunść^ rzezie i rabunki 
Jakie miały miejsce a^ do dnia dzisiejszego. Nie dość 
na tem , włościanie z Wołynia i Podola wysłali osobną 
dąptUacyę do rządu narodowego na dniu 7 lutego z sie* 
ydmiu członków złożoną y tej deputacyi ks. Czartoryski 
nie chciał przyjąć z obawy zerwania przyjaznych sto^ 
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smków, a chociaż ją w końcu przyjął, to odrzucił sprzy- 
mierzeńca własnegoj w domu dla względów urojone) 
przyjaźni zagranicy. Włościanie Wołynia i Podola 
ofiarowywali się sami bez pomocy wojska polskiego 
przy powstaniu ogólnem , tamże wyciąć w pień załogi 
moskiewskie i służyd sprawie narodowej w lOO tysięcy 
zbrojnego ludu, byle im „panowie dali ziemię posia- 
daną i uwolnili icli od opłaty** ; przeląkł się Czartoryski 
tej myśli włościan, przeląkł się ofiarowanej pomocy 
z pod serca ze strony włościan , i odpowiedziawszy im 
„niepotrzebujemy", kazał ich wywieźć cichaczem pod 
eskortą do granicy *)- W zamian za pomoc chłopską 
przyjmywał książę pomoc wojska cesarskiego 50,000 
ofiarowywanego przez Metternicha i pruskiego 20,000, 
nadto morzem płynęło już wedle fałszywych raportów 
10,000 Francuzów; ale coś długo książę czekał na obie- 
caną pomoc i na płynących Francuzów, nareszcie i po- 
wstanie upadło i usiłowania Konarskiego w roku 1833 
spełzły na niczem — a wszystko to zapieczętowała — > 
^klątwa papiezka*" rzucona na naród polski „za sprze- 
ciwianie się władzy od Boga nadanej" ; za prawdę 
klątwa ta spotkała Polskę jako kara Boża za nieusłu- 
chanie głosu ludu wieśniaczego, który wiedziony na- 
tchnieniem Bożem , chciał przewidzieć , chciał wolności, 
którą chcisU otrzymać z ręki bratniej, którą chcid: sobie 
wywalczyć — a zawiódł się srodze w oczekiwaniach; 
dotąd Moskal firymarczy uwłaszczeniem włościan , dotąd 
znęca się nad biednym chłopkiem i dotąd naród polski 
boryka się z przemocą moskiewską , bo ,,dopóki nie 
nastąpi odrodzenie sią ludu — dopóty nie będzie wol- 
ności i niepodległości Połski". 

W swych Psalmach przyszłości, odzywa się Kra- 
siński : „Nie wolności dotąd człowiek •— to wolności 
wstało zwierzę I Lecz czas łuskom odpaść z powiek — 


^J Gen. Rybiński: ,,List otwarty do ks. Adama Jerzsgo Czar- 
toiyskicgo'*. 
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czas już przejrzeć Boga wolę. Czas anielskf pędjąć 
trudy czas odrzucić wszelki brud i tern samem znieść^ 
niewolę!.... I Wam pęta ducha żarły a nie ciało. 
Bo lud martwy — ogrom leży a bez czucia. Jeszcze 
trzeba iskry z nieba a nie z ziemi do rozkucia marzą- 
cego w śnie olbrzyma. Wam nadane— wylać ducha 
na miliony ! Ciałom w pracy rozdać chleba — duszom 
wszystkim myśli z nieba ! Nic nie spychae nigdy w dól, 
lecz do coraz wyższych kół iść przez drugich podno- 
szenie. Tak Bóg czyni we wszechświecie. Bo cel świa- 
tów szlachetnienie!** 

Nigdy żaden naród nie uzyska samodzielności 
utraconej , jeżeli sam w sobie kryje żywioły jedne dru- 
gich pożerające ; jest bowiem prawo od Stwórcy w du- 
szy i w sercu każdego człowieka pojedynczego wypisane, 
że niewola hańbi istotę jego ; a jakżeż wymagać może 
jakaś część narodu wolności dla siebie, gdy ją u siebie 
nie przestrzega. Dawna polska szlachta zażywała wszel- 
kiej wolności w Rzeczypospolitej nie pomyślawszy nigdy 
szczerze, prócz małych wyjątków, nad wyzwoleniem 
stanu włościańskiego, podczas gdy się stan mieszczań- 
ski za wpływem pojedynczych królów sam wyzwolić 
zdołał — to też brak wyrobienia się stosunków spo- 
łecznych w Polsce zabił ją z czasem , pomimo ustawy 
z 3 maja 1791 r. ; a rozdarcie między szlachtą a nie- 
szlachtą, czyli między wolnymi a niewolnikami pozostało 
niezatartą plamą w czystych i pięknych dziejach Rze- 
czypospolitej , i skutki tego rozdarcia są po dziś dzień 
widoczne — jeszcze je czuje głęboko społeczność polska. 
Smutna niemniej jest rzecz, że dopiero obcy cywiliza- 
torowie na gruzach Rzeczypospolitej i to dopiero w jakie 
sto lat po różnych rewolucyach zaprowadzać musieli 
wedle własnego pojęcia rzeczy i dla własnej korzyści, 
ostatecznie równouprawnienie wobec prawa i uwolnie- 
nie od stosunków poddańczych włościan. Hańbą nie- 
mniej było dla szlachty polskiej , że w Rzeczypospolitej 
żydzi lichwiarze i szachraje byli wolnymi , gdy tymcza- 
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•«em z pracy rąk żyjący włościanin był osobą i mieniem 
niewolnikiem pana swego. Dopiero po pierwszym ro- 
zbiorze Polski poczęli ludzie szlachetni jak Kołłątaj, 
Ignacy Potocki i inni myśled o wyzwoleniu z niewoli 
włościaństwa, ale już było za późno, szlacliecka Rzecz- 
pospolita upadła „nierządem'^, jak „stała nierządem^, 
co tyle znaczyło, że nie było we wszystkiem porządku 
ani w rządzie , ani w sądzie , ani w stosunkach spo- 
łecznych w Polsce. Dopiero po upadku, po dniach próby 
— gdy naród cały we wszystkich swych cząstkach skła- 
dowych wolny, stanie jako jeden mąż do czynu i pracy — 
odżyje dawna Polska. Ponieważ powstanie z r. 1830 
nie orzekło nic o wolności chłopów, tylko pojedynczy 
właściciele ziemscy udarowywali włościan wolnością 
i ziemią i to tylko w małej liczbie — a sejm upomie 
trzymał się ze względu na zagranicę, istniejącego po- 
Tządku — dla tego takie powstanie , jako nie pocho- 
dzące z prawdziwej pobudki wolności, wedle wyższych 
praw ludzkości i narodów, chociażby przy największych 
siłach wojskowych^ upaść musiało z czasem , nie mając 
i tak jednolitości w działaniu ; do życia każdego narodu 
jest niezbędnie potrzebna wolność osobista we wszy- 
stkich warstwach narodu, używanie jednakich — nP^^iw 
człowieka** — do takiej wolności każdy naród, chociażby 
i najdzikszy, jest stworzony i zdolny; nigdy do uczy- 
nienia ludzi wolnymi nie jest za wcześnie; dla tego, 
^e osobista wolność w narodach za późno została prze- 
prowadzoną — nie masz dotąd wolności wszystkich 
narodów — a z tą ustanie z czasem pożoga i okro- 
pność wojny i mordów w ludzkości , bo istota wolna, 
nie cierpiąca niewoli, nie chce również niewoli społ- 
brata; z tąd naturalny wynik, że „wszelki naród wolny 
nie zechce cudzej niewoli", pozostanie w „granicach 
od Stwórcy mu nadanych" miłując się w własnem szczę- 
-ściu i w własnej swobodzie; ludzkość dąży do tej do- 
skonałości. 
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Chcąc dogodzić wymaganiom dyplomatycznym* 
Austryi i Francyi , ustanowiony nowy „rząd narodowy" 
polecił Świdzińskiemu wypracowanie projektu do nowej 
ustawy rządowej, na mocy której przysięga wierności 
nowemu rządowi wykonaną być miała, a rząd miał 
przyjąć formę monarchiczną. Swidziński wypracował 
ustawy takiej główne zarysy i dołączył do niej ważny 
manifest do narodu polskiego; tak ustawę jako i ma- 
nifest izby połączone jednogłośnie przyjęły na dniu, 
3 lutego i zatwierdziły. Obydwa te akta, jako ważne 
pomniki dziejowe przekazane potomności, w caiej osno- 
wie tu podajemy: 

A) Projekt do nowej ustawy wniesiony do izby 
dnia 3 lutego, orzekającej, że Polska monarchicznie 
rządzoną być ma, na mocy której ustawy, tymczasowej 
władzy najwyższej sejmowej przysięga wierności wy- 
konaną być ma: 

1. Sejm postanawia w imieniu narodu, że tylko 
konstytucyjną monarchię z reprezentacyą narodową,. 
z prawem dziedzicznego posiadania tronu przez mającą 
się wybrać dynastyę, jako jedyną, potrzebom narodu 
odpowiednią władzę uznaje, i nikomu nie wolno bez^ 
karnie na tak ustanowioną władzę targnąć się. 

2. Zanim naród za pomocą sejmu króla obierze^ 
złożoną ma być sejmowi , który tymczeusowo tylko go- 
dnością majestatu królewskiego obdarzony jest, przy- 
sięga przez duchowieństwo, wojsko, urzędników gmiu, 
i państwa, wogóle przez wszystkich mieszkańców kró- 
lestwa w następującej formie: Przysięgam wierność 
ojczyźnie i przez sejm reprezentowanemu narodowi, 
przysięgam tylko tych urzędników uznawać, których 
sejm ustanowił, albo jeszcze ustanowi; przysięgam 
sprawę powstania narodowego dla utwierdzenia samo- 
dzielności , wolności i bytu narodu polskiego wszelkiemi 
siłami popierać. 

3. We wszystkich województwach mają być urzą- 
dzone księgi , w które wszelkie akta powstania naro* 
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dowego i wytej podana forma przysi^ wpisane być 
mają. Każdy zaprzysiężony musi się w te księgi wfai- 
snoręcznie wpisać, — ku wiecznej pamięci odrodzenia 
ojczyzny *). 

B) Mamfest do narodu polskiego: 

Polacy ! Kiedy pobłażliwość narodu polskiego dla 
polityki europejskiej i jego wierność dla monarchów, 
piętnastoletnią niewolą i coraz bardziej groźącem wy- 
niszczeniem narodowości n^^rodzone były, gdy rozpacz 
bohaterów wolności stworzyła, którzy szukając śmierci, 
zwycięztwo znaleźli; kiedy rozgłos powstania stolicy 
po całjm kraju, w najodleglejsze zakątki rozległ się, 
wtedy uważali wasi reprezentanci, najlepsi świadkowie 
ogólnego zapała, o losie ojczyzny stanowiąc, za swoją 
najpierwszą powinność, złożyć świadectwo prawdy, 
i powstanie stolicy jako ogólne i narodowe ogiosić 

Ale zaledwie im się udato przystąpić od narad 
do czynu, już za zbliżeniem się burzy, ster ojczystej 
sprawy, ręka, której tenże powierzony zostaX, wypu- 
ściła; trza eo było na nowo podjąć. Wojna , która 
dotąd wątpliwą była, okazja się teraz niezawodną. 
Car Mikołaj ogłosił nas przed Europą jako buntowni- 
ków, zgromadził przeciw nam swoje wojska, starał się 
Moskali za pomocą fałszywych wieści przeciw nam obu- 
rzyć i wewnątrz naszego kraju niezgodę rozsiać. Na 
wykazanie wyrządzonych nam niesprawiedliwości, na 

Przedstawienie środków, za pomocą^ których rozlewu 
rwi uniknąć by mógł, odpowiedział , "że nie tylko zra- 


^) Projekt ten zgadza się zupełnie z charakterem narodu pol- 
skiego. Przyszła Polska inną nie liędzie tylko konstytucyjno - monar- 
chicznit; prawo elekcyi wywołało butę szlacłiecką, nieposzanowanie 
władzy i prawa, nieporządek, naduiycia, przedajność, zdrady a w końcu 
upadek rzeczypospolitej. Wymieniona przysięga i wyszczególnienie pod- 
pisów— miało poslułyó ku uczynieniu całego narodu w obec caratu 
i oilciennych mocarstw zarówno winnym, nie było jut potem niewin- 
oycti wobec cara — byli tyiko : wierni narodowi, albo zdrajcy powsta- 
nia i narodu, Patrz: „Darstellung der Ereignisse in Polen*. Leipzig 
J. 1831. 
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bowanej nam wolność nie da, nie tylko że się sprze^ 
ciwia używaniu tej wolności przez naszych braci (Li- 
twinów i Rusinów), ale — jak gdybyśmy już pokonani 
byli — rozkazał nam broń złożyć i poddać się , i tak 
na$ samych jako też prawa nasze pozostawić jego łasce. 
Ale jeszcze i to nie było dostateczne. 

Ojcowie : wiecież pod jakiemi warunkami dozwo- 
lonem wam zostaio powrócić do poniżenia, w jakiem 
pozostawaliście przed powstaniem? Oto pod takiemi, 
abyście krew dzieci własnych sami wytoczyli! Oto tę 
szlachetną młodzież, która w zapale wolała wykonać 
dzieło narodowego odrodzenia, której całą zbrodnią 
była niecierpliwość w zrzuceniu jarzma niewoli, której 
małą garstkę Bóg ojców waszych cudownie przez grad 
kul i masy zastępów nieprzyjacielskich cało przepro- 
wadził, tę to szlachetną młodzież macie sami przed 
wasze sądy prowadzić, sami macie synom waszym kary 
naznaczać, sami oddawać ich pod miecz katowski! 
A za nagrodę takiego dzieciobójstwa ma wam być do- 
zwolone, na nowo nagiąć karki w jarzmo niewoli, aby 
waszą osierociała starość o kilka lat przedłużyć; ina- 
czej śmierć wam i dzieciom waszym! Takie były wa- 
runki cara moskiewskiego podane narodowi w obliczu 
zgromadzenia narodowego. Gdy zgromadzeniu narodo- 
wemu te warunki odczytano, ozwaiy się głosy z pełni 
wszystkich piersi: „Nie ma Mikołaja! car Mikołaj prze- 
stał nad Polską panować 1^ Wojna stalą, sig nieucłuronną,. 
cofnąć jej niey- podobna już było. Trzeba było na- 
ród zawsze wiemy swoim monarchom od przysięgi 
uwolnić, bo ów król, który na czele obcych zastępów 
nachodzi, mógłby kraj nietylko bronią, ale także roz- 
szerzaniem niezgody zawojować. 

Tak, wasze przysięgi rozwiązane, te sarnę były 
obopólnie nierozdzielne ; ale naruszenie traktatów, ocU 
stąpienie Mikołaja jako polskiego króla a wystąpienie 
jego jako cara Moskwy z wojskiem nam grożącem, 
uwolniły troii Jagiellonów od nierównej unii i uprą- 
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wniły naród do udzielenia tej godności temu, którego 
godnym uzna tejże. Przecież to odwieczne prawo na« 
szej narodowej niezawisłości, wyrzut niestety ! jak dłu- 
go jej pozyskać nie mogliśmy, stało się urągowiskiem,, 
na które z pogardą patrzy polityka zagraniczna, nie* 
zawiłość więc ta musi być zapomocą broni i siły prze* 
strzeganą. 

Narodzie Polski I siła ta żyje w twojej piersi, gdy 
ją tylko zechcesz wywołać, gdy jej na wewnętrznych- 
niesnaskach osłabiać nie będziesz — a w chwili ważne> 
życia lub śmierci zapomnisz o wszelkich ubocznych 
celach. Bacz: oto my twoi reprezentanci przysięgamy 
najpierw w obliczu Boga i narodu sumiennie i nieska* 
zitelnie, z żelazną wolą i z nieustraszonem poświęce- 
niem się nasz urząd przedstawicieli narodu wypełniać; 
przysięgamy, że pozyskanie na nowo niezawisłości i 
stanowiska, jakie nam poprzednio śród narodów Stwórca 
naznaczył, naszym jedynym celem i naszą jedyną my- 
ślą będzie ^). 

Mieszkańcy tego kraju, wszelkiego stanu i wy- 
znania! Idźcie za tym przyldademl Stłumcie wszeM 
zaród podejrzywania, nienawiści i niewiary, których zgu- 
bny skutek nieprzyjaciel pośród was rozsiać usiłuje;, 
pospieszajcie z złożeniem krwi i mienia ku osiągnie- 
niu najświętszego celu na ołtarzu ojczyzny. Zawierzcie 
Rządowi narodowemu, który wasi reprezentanci ustar 
nowili, ufajcie narodowemu zgromadzeniu, którego wy- 
próbowana ostrożność, czysty charakter przebyły ognio- 
wą próbę w czasie poprzedniego rządu, i będąc głu- 
chymi na poszepty zazdrości, która każdą wielkość 
prześladuje, pamiętajcie, ludzie wam przewodniczący 
tylko tak długo użytecznymi być mogą, jak długo im 
nie ujmiecie uroku zaufania, którego tak godnymi oka- 
zali się. 

^) Gdy ŚioidgińsJci z podniesioną do góry dłonią tQ przysięgę 
czytał, wszyscy obecni w izbie powstali i z podniesionymi rękkmi 
przysięgę wykonali 
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Duchowni wszelkiego wyznania ! odnówcie święty 
związek, zapomocą którego niegdyś religia i ojczyzna 
tak silnie spojone były. Pamiętajcie, żeśmy dopiero 
wtenczas przybrali groźne stanowisko, gdy nam je nie- 
przyjaciel odebrad groził a my widzieliśmy w tem na- 
szą zagubę. Uspokójcie waszą i ludu trwogę. Religia 
która w spółce z despotyzmem poniżoną została, po- 
wróci znów do niezawisłego poszanowania, które jej 
już sama wolność użycza, gdyż ona owe boskie prawo, 
które pierwsze zasadę równości uświęciło, rozpostarła 
na gruzach zepsucia i samowładztwa. 

Wojownicy Polscy! Nadziejo ojczyzny! oby wa- 
sze waleczne ramię zbliżającego się nieprzyjaciela po- 
konało! Podajcie dłoń waszym braciom za Bugiem i 
Niemnem, których prawa równe są naszym, których 
skargi głębiej leżą, których ucisk okropniejszym jest; 
którzy gdy zrzucą nieznośne jarzmo i wraz z nami 
przyjmą godło „orła biaiego i pogoni", nam i sobie 
samym wolność wspólnej ojczyzny zapewnią. 

Narodzie Polski! Nadeszła chwila, w której 
w oczach świata ujęte ci prawo obywatelstwa narodo- 
wego wywalczyć masz. Masz okazać, że odrodzony, 
nietylko postradałeś wady zeszłego wieku, ale także 
w obecnem nowem życiu przebyłeś czas nierozważnej 
młodzieńczości i siłą męża dojrzałego dokonać jesteś 
w stanie dzieła rozpoczętego w rozpaczy. Pamiętaj, że 
wyzywający nieprzyjaciela tylko śmiercią lub zwycię- 
stwem wiecznej hańby ujść może. Pamiętaj nakoniec, 
że ostatnia walka jest, która stanowić ma o świetnem 
zwycięstwie albo o wiecznem spełznięciu ojczyzny 
z rzędu państw Europy." 

Ten piękny i całą potęgą uczuć i myśli spisany 
manifest podpisali wszyscy członkowie obu izb połą- 
czonych. „Dziennik powszechny" urzędowy niezwłocznie 
go ogłosił. 

Ustawa wyżej powołana zaznacza więc tron polski 
jako wakujący, zaprzysiężoną została ta ustawa przez 

lo 
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reprezentantów narodu, i „ku wiecznej pamięci odrodze- 
nia** zaprzysiężono tę ustawę w cadej rolsce kongreso- 
wej, a oraz uwolniono od wierności carom Moskwy 
wszystkich pod berłem carów w niewoli pozostających 
jeszcze obywateli w ziemiach przez carat Polsce za- 
branych. Przysdy król Polski ma być obrany przez 
naród; co więc od czasu wprowadzenia w życie usta- 
wy namienionej pod opieką caryzmu w ziemiach pol- 
skich dzieje się, jest przeciw woli narodu, jest wyni- 
kiem najazdu i gwałtu, i w obec społeczności polskiej 
jako nieważne i niebyłe, w ogóle nielegalnie dzieje 
się; wszelkie funkcye rządzenia przywłaszczone przez 
caryzm, a więc rozporządzenia, ukazy, konfiskaty, łu- 
pieże, kontrybucye i t. p. są tylko bezprawiem niele- 
galnem. Od czasu wejścia w życie ustawy namienio- 
nej i manifestu tu podanego, Polska nie ma żadnych 
obowiązków dla caryzmu; caryzm gości w Polsce jako 
ciemięzca i łupieżnik. 

V. 

Powstanie narodu polskiego ograniczone z razu 
tylko na kongresową Polskę z ominięciem Litwy, Wo- 
łynia i Podola straciło wiele nasilę, jaką mied mogło, 
gdyby owe ziemie zaraz na wstępie do działania po- 
wołane zostały. Co miało się stać na początku dopiero 
w tedy uczyniono, gdy już było za późno, gdy woj- 
ska moskiewskie na przestrzeni 60 mil zaję^ Litwę 
Wołyń, Podole i część Polski. To co można było 
zdzislać zaraz w pierwszem przerażeniu Moskwy, nie- 
dało się już potem zrobić pod grozą 2CO.000 wojska 
moskiewskiego. Przedstawieniem obu sił walczących 
chcemy o tej prawdzie czytelnika przekonać. 

Kongresowa Polska przy tylko niespełna 4 milio- 
nach ludności była wstanie 100 tysięczną armię posta- 
wić a drugie tyle zbrojnego ludu, trzeba tu zanotować, 
-że w te 4 miliony ludności wchodziło 700 tysięcy 
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Izraelitów nieczynnych, z których Berkowicz zaledwie 
wydobył dwieście ochotnika. Car jako pan polowy 
świata, zaledwie był w stanie 200 tysięcy wojska 
z różnych stron spędzić na poskromienie Polski ; a 
gdyby ta Polska była zaraz na wstępie uzbroiła lud 
prosty, wywołała powstanie na Litwie i 60.000 tam 
korpus litewski na swoją korzyść obróciła, byłby car 
tylko 140 tysięcy wojska przy największem wysileniu 
do Polski wysłał, a rozłożenie tegoż byłoby tak nie- 
korzystne, że Polska w liczbie przeszło 200 tysięcznej 
armii duchem wolności ożywionej, w krótkim czasie 
była w stanie zgnieść niewolnicze zastępy cara, i za- 
żądać potem śmiało od Europy uznania wywalczonej 
niepodległości. Tak mogło być; teraz zobaczmy jak 
w istocie było. 

Z zasobów skarbu, jakie na powstanie użyte być 
mogły, widzimy następujące sumy, jakie minister finan- 
sów hr. Jelski wykazał w następującym raporcie : 

„Ogólny pobór podatków skarbowych za n 1831 
naznaczony jest na 133,112.636 złp. Wydatki zaś na 
132,189.618 złp.; zatem pozostaje 10,923.018 złp. na 
nieprzewidziane wojenne wydatki. W tym poborze 
objęte są: l) Staie opłaty w kwocie 14,345.543 złp» 
2) Niestałe opłaty w kwocie 40,050.594 złp. w co 
wchodzi podatek od soli w kwocie 17,000.000 złp. 3) 
Dochody domenialne w kwocie 8,120.029 złp. 4) 
Różne inne dochody wynoszą 60,289,078 złp." Do 
wydatków w tym raporcie wlicza minister: l) „Dług 
państwa ratę należną Prusom w kwocie 11,327,727 
złp. 2) Zwylde wydatki w ilości 75,544.854 złp. W to 
jest już wrachowane utrzymanie 100.000 piechoty i 
20._oookawaleryi wkwocie 44 milionów złp. 3) Nadzwy- 
czajne wydatki wynoszą 37,872.383 złp., z tych na 
utrzymanie 140.OOO wojska nowego poboru i 30.OOO 
kawaleryi, które dziennie 103.000 złp. spotrzebywaiy 
wrachowane są 37 milionów złp." 

Zatem jak widzimy skarb, nie wliczając już do- 

10* 
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browolnych datków był dostatecznie zaopatrzonym na 
opędzenie wszelkich możliwych wydatków, i na utrzy- 
manie 200.0CO wojska regularnego. 

Prócz gotowizny naznaczył rząd narodowy na 
otrzymanie armii dostarczać w naturze: ,128.000 
ćwierci żyta, 12.200 ćwierci jęczmienia, 24.000 ćwierci 
grochu, 400.000 ćwierci owsa, i 370,000 centnarów 
siana*". 

Było więc wszystkiego podostatkiem na utrzyma- 
nie armii 

Wedle raportu ministra wojny jen. Krasińskiego 
w lutym na początku miesiąca stan armii był nastę- 
pujący: 

Na początku wojny mieliśmy: ^l) Dawna armia 
pod ks. Konstantym wzorowo wyćwiczona wynosiła 
31.800 ludzi składając się z 13 pułków piechoty a 9 
pułków konnicy, a mianowicie : 

8 pułków liniowych, każdy po dwa ba- 
taliony, każdy po 900 ludzi . . 14.400 ludzi 

1 pułk gwardyi grenadyerów . . I.80O „ 

2 pułki strzelców .... 3.60O „ 
2 pułki celnych strzelców . . 3.600 „ 

Razem piechoty 23.400 ludzi 

1 pułk gwardyi konnych strzelców . 600 „ 

4 pułki ułanów ..... 2 400 „ 
4 pvlki dragonów . . . . 4.400 „ 

Razem konnicy 5.400 ludzi 
72 armat w 6 bateryach pieszych) , . ^^ 

24 arirat w 3 bateryach ^^t.T.ynV> jz obsmgą 3000 „ 

Razem starego żołnierza 31.890 ludzi 

Do dawnej armii przybyła nowa, a 
mianowicie 9 pułk. piechoty: 

1) 12 nowych trzecich batalionów do- 
danych do pułków czynią . . IO.800 ludzi 

2) czwarte bataliony wynoszą . . 7.056 „ 
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3) pułk wystawiony * przez miasto War- 
szawę noszący nazwę „Synowie 
Warszawy" czyni .... 2.100 ludzi 

4) wolne korpusy wojewódzkie czynią l.OOO 

5) 2 pułki krakusów lekkiej piechoty 1.200 
6) konnicy: 

ij kontyngens koni wynosi . . 7.OOO ludzi 

2) piąty pułk ufano w przez łir. Zamoj- 
skiego na jego własny koszt wysta- 
wiony 300 

3) 2 szwadrony konnicy poznańskiej . 300 

4) kaliska konnica wynosi . . . 900 

5) podlascy konni strzelcy . . . 400 

Razem 81.056 ludzi 
do tego dawna ar mia 31.800 

czyni łącznie 62.856 ludzi. 

Do tej liczby żołnierza już zupełnie uformowa- 
nego dodad należy rezerwy a mianowicie: l) stdą 
gwardyę narodową, ta nigdy do boju nieszła; ilośd jej 
nie da się oznaczyć. 2) ruchoma gwardya narodowa 
wynosiła : 

a) w czterech województwach krakowskiem, san- 
domierskiem, kaliskiem i mazowieckiem 

razem 40.000 ludzi 

b) w województwach lubelskiem, 
podlaskiem, płockiem i augustowskiem 

razem . 36.800 „ 

Razem 76.800 ludzi 

Artylerya Tmaia, jeszcze dodanych 40 armat i 
1.100 ludzi. 

Twierdze opatrzone były armatami jako na- 
stępuje: 

Zamość posiadał „160 dział ciężkich; Modlin 60 
dział ciężkich, a na Pradze 55 dział" różnych było. 

Brak palnej broni dawał się mocno czuć; z po- 
czątku założono fabrykę, która dziennie 20 karabinów 
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wyrabiała; potem ta sama fabryka o tyle wydoskona- 
loną była, że dziennie loo sztuk karabinów wyra- 
biała. 

„W Prusiech zabrano broni dla Polski przezna* 
czonej w wartości 2,000000 złp." W Austryi niemniej 
bardzo wiele transportów broni zabierano, szkoda wy- 
nosić mogła do óco.ooo złp. Z przyczyny takiej trud- 
ności w transportowaniu broni za każdą setkę karabi- 
nów dostawionych do granicy dawano paczkarzom i 
fabrykantom, prócz wysoko umówionej ceny, także 
1.000 zip. premii, mimo tego bardzo mała ilość broni 
dochodziła na miejsce. 

Żydzi urządzili całą szajkę szpiegów w całej Pol- 
sce i wzdłuż na granicy, i donosili Moskwie o wszyst- 
kiem co się tylko w Polsce działo, współce z żydami 
było wiele osób często wysoko położonych posądza- 
nych o szpiegostwo na rzecz Moskwy. 

Armia moskiewska wynosiła wedle urzędowych 
raportów w lutym 106 batalionów, 136 eskadronów, 
11 pułków kozaków i 396 armat, razem 170.000 lu- 
dzi, gdy przekraczała granice Polski. Dybicz dowodził 
całą tą armią, i wszedł do Polski 5 lutego. Prawe 
skrzydło armii moskiewskiej tworzył korpus Szachow- 
skoja i Mandersterna z 31000 ludzi; lewe skrzydło 
konnica pod jenerałami Kreuz, Anrep i Geismar 
z 20.000 ludzi. Centrum pod Rozenem, Pahlenem i 
Wittem i marszałkiem Dybiczem składało ll8,ooa 
żołnierza. Był to zastęp na jaki się w ówczas car tyl- 
ko zdobyć mógł. 

Mikołaj przy dobrym humorze zwykle mawiał: 
„Mam rocznie Soo.ooo ludzi do spożycia". Ale w r. 
1829, jak ukaz z marca 1831 r. wspomina: „Niesły- 
chany pomór w wojsku, które przeciw Turkom wal- 
czyło, trwał także i zeszłego roku (1830) w szere- 
gach, które w granicach owego państwa, stosownie do 
zawartego traktatu spokoju pozostawały"; nie mniej 
;-.n a^\q*^ mówi ten ukaz, ^szczególnie niszczące skutki 
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wywierała cholera między wojskami, które w okoli- 
cach zarazą dotkniętych straż trzymać musiały^... „dla 
zapełnienia koniecznego przez powyższe powody wy- 
padłych strat w zwykłej liczbie wojsk, uważamy za 
potrzebne, w tym roku zarządzić rekrutacyę, i czuje- 
my się do tego kroku tembardziej spowoaowani, bo 
nasze wojsko do zwycięstw nawykłe właśnie w granice 
królestwa polskiego weszło, aby zbrodnicze zamachy 
buntowników siłą oręża zniszczyć. Nieuniknione wy- 
nadgrodzenie w ludziach, wymaga niezwłocznego wy- 
pełnienia. Zatem nakazujemy: 

l) W całym państwie z wyjątkiem Gruzyi i Be- 

sarabii z pięćset dusz trzy rekruta wybrać. 2) Rekru- 

, tacyę na mocy istniejących przepisów przedsiębrać. 

Rozkazujemy również względem miary budowy ciała 

ograniczać się tylko na niezbędnem". 

Do tego ukazu pod dniem 9 marca dodał car 
własnoręcznie następujący dodatek: „Rekrutów wybie- 
rać także z grubymi szyjami i bez zębów, nawet 
jednookich". 

Mimo tak niezwykłych rozporządzeń car niemógł 
postawić przeciw Polsce i „200.000 ludzi na spożycie"; 
ludzi „o szerokim karku, bez zębów i jednookich" ża- 
den jeszcze mocarz choćby najdespotyczniejszy nie po- 
woływał do służby wojskowej; wprawdzie tłumy nie- 
wolnicze spędzali Tatarzy, aby wysyłać na pierwszy 
ogień, ale to były hordy dzikie, a me państwo uor- 
ganizowane ; Moskwa mając pretensyę do cywilizacyi 
okazała się tu tak Tatarską, jako byli jej poprzedni- 
cy. Polska podniosła oręż przeciw despotyzmowi dzi- 
kiemu Moskwy, ale europejskie państwa nie raczyły, 
mimo sympatyi ludów, wesprzeć ją w tej walce ; prze- 
ciwnie wszystŁie gabinety siliły się na to, aby powsta- 
nie zdławić ^). 

*) M. Mochnacki: „Powstanie narodu polskiego 1830-31". 
Willisen : „Polens Kampf i Theorie des grossen Krieges ange 
wendet auf den rusisch polnischen Feldzug". 
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Od Kowna wszedł do Polski ks. Szachowskoj 
w sile ośmnastu batalionów grenadyerów, czterech szwa* 
dronów konnicy, jednego pułku kozaków i 60 armat 
w województwo Augustowskie. Poniżej w pobliżu mia- 
sta Grodna wszedł jen. Manderstem w sile pięciu 
batalionów piechoty, dwu szwadronów jazdy, pułku 
kozaków i 12 armat. Obydwa te oddziały w Augusto- 
wie miały się połączyć. Ośm mil na południe od tych 
weszła główna siła Moskwy w następnym porządku: 
Pod Tykocinem wszedł jen. hr. Pahlen w sile 21 ba- 
talionów, dziesięciu szwadronów, dwu pułków kozaków 
i 72 armat, pod Surażem wszedł jen. Rożen w sile 26 
batalionów, 24 szwadronów, 2 pułków kozaków i 12C 
armat. Za tym szła główna kwatera, a przy niej 1 ba- 
talion piechoty, i szwadron jazdy i pułk kozaków. 
O kilka mil dalej na południe w pobliżu Nur, wszedł 
jen. Witte w sile 4 batalionów, 48 szwadronów i 48 
dziaL Za nim S2d:a rezerwa pod rozkazami carewicza 
Konstantego w sile 22 batalionów, 12 szwadronów i 
36 armat. Pułkownik Anrep pod Brześciem litewskim 
wszedł w sile jednego pułku kozaków i 1 dywizyą 
ułanów. Pod Włodawą jen. Gaizmar wszedł z 24 szwa- 
dronami, 2 pułkami kozaków, z 24 armatami zdążając 
do Siedlec. Pod Uściługłem wszedł jen. Kreuz z 24 
szwadronami, pułkiem kozaków, z 24 armatami zdąża- 
jąc do Lublina. Z pochodu wojsk moskiewskich wydaje 
się, że zbliżając się ku obu końcom Wisły, co raz to 
ciaśniejsze półkoło robiąc, zamyślały w ten sposób 
zgnieść armię polską. 

Z raportu Dybicza dowiadujemy się właśnie, że 
wojska polskie zostawały wtedy pod Kałuszynem, Jado- 
wem, Sierockiem, Pułtuskiem, Ostrołęką i Siedlcami. 
Dybicz był pewnym zwycięstwa, i twierdził, że cała 
kampania najdalej do końca lutego potrwa. Rożniecki 
znany naczelnik posiepaków carewicza, założył się na- 
wfet o 500 dukatów, że „24 lutego w Belwederze 
obiad jeść będzie**. 
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Na pierwszy raz wejście wojsk moskiewskich wy- 
warło przykre wrażenie, mimo ogólnego zapału ja- 
kieś smutne przeczucie ^dotknęło wszystkicli. Wojska 
będące jeszcze w Warszawie i po lewym brzegu Wi- 
sły udały się naprzód na prawy brzeg Wisły, i po- 
sunęły dalej naprzeciw centrum armii moskiewskiej. 
Radziwiłł wydał proklamacyę do wojska, wzywającą 
do „wytrwałości i męstwa". Sejm wydał dekret nastę- 
puiącej treści: 

„l) Każdy dający wojsku moskiewskiemu żywność 
i materyały potrzebne w czasie wojny, albo ktoby ja- 
kąkolwiek pomoc radą lub czynem wyświadczał, nie 
mniej każdy, któryby brał udział w deputacyach, jałde 
naczelnik siły zbrojnej moskiewskiej wymaga w swej 
proklamacyi do narodu polskiego; 

2) każdy urzędnik dawnej władzy, który obecnie 
suspendowany został, a w skutek wezwania moskiew- 
skich władz na nowo by swój urząd objął: 

3) każdy, ktoby jakiś urząd od Moskali przyj-, 
i nakoniec każdy, któryby w czemkolwiek moskiew- 
skiej armii był pomocnym — ma być uważany jako 
zdrajca ojczyzny i jako taki traktowany i sądzony." 

Drugi dekret sejmowy był następujący: 
„i) Wszystkie gminy, miasta, powiaty i woje- 
wództwa, w okolicach dotąd przez nieprzyjaciela nie- 
zajętych, ale blizkim napadem zagrożonych, mogą od 
rządu narodowego stosownie do okoliczności jako po- 
zostające w stanie wojennym ogłoszone być. 

2) W takich okolicach kraju jest rząd upowa- 
żniony wszystkie środki użyć, aby drogi mosty, prze- 
wozy, magazyny i zabudowania, któreby nieprzjjacie* 
iowi pochód lub odwrót ułatwiały, poniszczyć. Zaró- 
wno jest upoważniony z tych okolic wszystkie zasoby, 
żywność, bydło zabrać i ludność w. inne na ten cel 
przeznaczone miejsca przenieść. We wszystkich tych 
miejscach powinna działalność rządu być nieograniczona 
prawami własności i wolności. 






V'-v'.'j »-,-za'.^>i;eLi Ek:.; n-zh osobne 

Y" '.C*^* j/ilłk;* fGzs^*>-r£ :;'i"y w czasfe najścia 
^(y«iŁ»J' * ^•.'. t.yj%iit-. 5apne::w ce:::r=; armii mo- 
,fc,r«»Ł**l w^ >^ri. Żv3'-irsld w s-:> i--o:o hiiiL jwzy- 
Ąltajw l!!*i ^l jen. Kolach ca ł«»o oi Ż>ii:ir5kiego 
«tW hktZ)l>f li w ł:le ^^o Ifizi niećaleko od Łcwnży, 
K*. Ddfł Kruk'-;wiecki pod Pii^tusk-iem. na prawo od 
|Cnik"wie'l<>«i;'-' Jfcn- Sztir.bek z swoją dj-»iz\-ą, w końcu 
ieti- Wei*«i-b'.f i Łubieński z kom-icą i dziewięć puł- 
t/j« ti(t [-f^J Fratra. Cala silą polska, ttora wtedy 
w łjt/ju (>>)». wjnofcila ć/j.cco iuću, z tjch b>lo 27.COO 
itWfti'. i/MuKiiA, 2:}X/:« nowego żolnii-Tza.^ 

J'perw*zc zwycięstwo odniisli Polacy .'pod Siedl- 
ra/ni i W^Krowtm; podobne potyczki z pomyslnosdą 
rita Mc?,a \,i,\%Wkv,o były pod Łomżą i Roż«ineni. Mo- 
■kalc z jłod/iwJeriiem dowiedzieli się, że polskie woj- 
tkti ,/. n-ljclaiitami" wspólnie działa i zamiast się pod- 
*liii! prz'-' iw iwcniu królowi walczy. Kozacy jeździli do 
]'>rp'i(Kłów i rozrzucali odezwę Dybicza. 

Około i:j lutci^o zmieniła się zimna pora, rzeki 
putti ily. l>tota roztajaiy, armia moskiewska znala^a się 
w najiipł/ikuńs^-ym stanie; wojskom polskim należało 
łllaten" w tej chwili całą siłą uderzyć na Moskali. Dy- 
bi(x [iiłi;ił dl) cara: „Podczas gdy poprzód mieliśmy 
iliroity a?, do 20 stopni, nagle dnia 10 lutego wiatr 
płiludiiiowo-KBChodni zrobił taką zmianę temperatury, 
te łiiiii^' z pola spełzł, drogi nader utrudniające się 
Hlaly. ulruniienle wystąpiły — była więc obawa, że 
koiiiuiiiUai ya po obu stronach Bugu mogła być prze- 
""l. DlatcKO musidem się spieszyć, c^ą armię na 
hx/.L% rzeki przeprowadzić." 
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Na radzie wojennej, odbytej w obozie polskim 
radził Chłopicki wszystkie siły pod Węgrowem skupić,. 
i tak w masie przeszedłszy Liwiec i Bug w sam środek 
nieprzyjaciela uderzyć. Ale ta rada nie została przyjętą 
z powodu niewiadomego. Naczelny wódz ks. Radziwiłł, 
zamiast właśnie na wszystkich punktach uderzyć na 
nieprzyjaciela i tym sposobem przeszkodzić przeprawę 
i pobić zupełnie — nakazał spieszny odwrót. Oto co 
pisze o tem Dziennik Fowszechny z dnia 12 lutego: 
j, Wszystkie ruchy nieprzyjaciela zdają się godzić na 
rozerwanie sił naszych, nigdzie nie narusza naszych 
stanowisk, a gdzie się kolumny polskie zjawią, nie 
stawia im czoła. Jak pod Siedlcami i Węgrowem, tak 
samo i pod Ostrołęką, gdy od naszych przednich straży 
zaczepionym został, cotnął się. Gdy zaś nieprzyjaciel 
w kilku miejscach w głąb kraju postąpił, to uznał 
wódz naczelny Radziwiłł za potrzebne, ściągnąć od- 
działy wojska i przeczekać napad, aby lud nie wzywać 
do odporu nieprzyjaciela, bez poparcia usiłowań tegoż 
przez wojsko" ^). Z tej przyczyny najznaczniejsze ma- 
gazyny po prawej stronie Wisły położone w pospiechu 
— a może i z umysłu, aby carska armia miała się czem 
karmić — zamiast przenieść na lewy brzeg, zostały na 
prawym brzegu w ręce nieprzyjaciela wydane. To nie- 
dbalstwo było srodze odpokutowane i miało najzgu- 
bniejsze skutki. 

^ Wódz moskiewski — mówi Gródecki *) — dobrze 
wiedział, że naczelnicy dla tego tylko stanęli na czele 
powstania narodowego, aby je stłumić ; wiedział dobrze, 
że wszystkie ważniejsze punkta, bez wielkiej trudności 
zajmie, że mu wolno będzie rzeki przejść bez oporu 


^) Zatem widać, łe zagranicznym dworom nie podobało się 
wezwanie ludu do wspierania powstania, kiedy dła usunięcia ludu od 
walki z nieprzyjacielem aź zupełnej dezorganizacyi armii polskiej za po- 
trzebne uznano: 

) -Dic RoUe der Diplomatie beim Falle Polens. St Galtea, 
J. 1831". 
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przeciwników i magazyny żywności, które naród dla 
swoich wojsk zgromadziła w jego ręce bez wystrzału 
dostaną się.^ 

Także mówi Gródecki: „Dla dogodzenia dyplo- 
macyi europejskiej, uchwalono rząd monarchiczny w Pol- 
sce, usunięto projekt emancypacyi chłopów, ks. Czar- 
toryskiego obrano prezesem rządu, a ks. Radziwiłła 
naczelnym wodzem. Tamczasem Prusy kazały zabrać 
broń dla Polski sporządzoną, kazały więzid tych co do 
Polski udawali się, by w walce o wolność udziaJ brać. 
Austrya oświadczyła swoje nieukontentowanie szcze- 
golnie za to, że „odbyło się żałobne nabożeństwo 
w dzień śmierci Murawiewa". Gabinet tuilleryjski, który 
głównie zajął się petycyą Chłopickiego, a raczej Lu- 
beckit go, i w tym celu pana Montemart do Petersburga 
wysłał, ogłosił polskim ajentom po detronizacyi cara, 
iż „nic już dla Polski uczynić nie może".. Anglia prze- 
szkadzała usiłowaniom polskich ajentów, by wojnę 
Turcyi pD^eciw Moskwie wywołać. Wszystko to mądra 
dyplomacya polska ukrywała przed ludem, aby go do 
obrony kraju pochopnym nie uczynić, a nawet starała 
się malowaniem stanu rzeczy w jak najświetniejszych 
barwach, wszelkie uzbrojenia wstrzymywać i prąd po- 
wstania paraliżować". 

W miarę jak się wojska polskie zbliżały ku War- 
szawie, postępywały za niemi, coraz cieśniej okrążając, 
siły zbrojne Moskwy. Przeszkodzenie połączenia się 
Szachowskiego z Dybiczem poruczone było jen. Kru- 
kowieckiemu ; tegoż podkomendny jen. Jankowski miał 
bronić złączenie — zamiast przeszkodzić, spokojnie przy- 
patrywał się powitaniu Szachowskiego z Dybiczem. 

Tymczasem Dwernicki l6 z rana ścigając Gajz- 
mara staje w miasteczku Stoczku, postępuje ku Siero- 
czynowi, tam dopada nieprzyjaciela i zadaje mu wielką 
klęskę: 400 Moskali p®da na miejscu, 250 bierze w nie- 
wolę i zdobywa 11 armat. Od tej bitwy był Dwernicki 
ubóstwiany przez swoich żołnierzy; nikt też tak nie 
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umiał z karnością wojskową, polską spójnię braterską 
łączyć razem; w żadnym korpusie nie bili się tak 
dzielnie żołnierze jak w korpftsie nowo mianowanego 
przez rząd narodowy jen. Dwernickiego. Dobrze też 
mówi Brzozowski ') : „Dwernicki w tej pamiętnej bitwie 
okazał, co może polski żołnierz i co mogli ówcześni 
jenerałowie nim zrobić". Dwaj księża Puławski i Szyn- 
glarski byli nieodstępnymi towarzyszami Dwernickiego, 
i dzielili wszelkie przygody jego korpusu; szczególnie 
Puławski był z wielkiem poświęceniem się dla sprawy 
ojczystej. 

Prawie równocześnie — bo d. 17 lutego — Skrzy- 
necki pobił Moskali pod Dobrem, Moskale stracili lOOO 
zabitycłi, Polacy 300 zabitych. Chociaż Dwernicki świe- 
tne zwycięztwo odniósł — sława Skrzyneckiego stała 
się głośniejszą; przypisują to dla tego, że Skrzynecki 
jako dworak Czartoryskiego w wyższych kołach posia- 
dał wiele miru. 

Dnia 19 lutego Skrzynecki, Szembek, Kruko- 
więcki i Żymirski połączyli się, i w sile 50.000 rozpo- 
częli przeciw centrum siły moskiewskiej w sile 70.000 
stojącemu bój pod Miłosną (inni mówią pod Wa- 
wrem). Żymirski rozpoczął bój. Oto podajemy raport 
naczelnego wodza wojsk polskich o tej bitwie: „O lo 
godzinie okazały się liczne kolumny nieprzyjacielskie. 
Nieprzyjaciel wysłał wielkie siły piechoty, artyleryi i 
konnicy z lasów przed frontem wojsk polskich poło- 
żonych, gdzie nieprzyjaciel miał swoje stano wisko* 
Krwawa i mordercza bitwa rozpoczęła się na wszyst- 
kich punktach obsadzonych przez jen. Szembeka. Nie- 
przyjatiel był wszędzie odparty, i okrył swymi trupa- 
mi pobojowisko. Cały batalion piechoty padł pod ba- 
gnetami naszych, trzy inne bataliony zostały rozbite. 
Chorągiew i 6 armat zdobyto. Nieprzyjaciel chcąc się 
pomścić straty, utworzył z rezerwy nowe zastępy, i 


*) „Guerre de Pologne par Brzozowski.** 
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warte zostało między obu wojskami zawieszenie broni 
na dwa dni; zawieszenie to złam^ Dybicz teni» że 
cały korpus Szachowskoja ruszył z miejsca, aby się 
z Dybiczem połączył. 

Dnia 21 lutego rano, jen. Witte przybył do for- 

{)Ocztów Krukowieckiego i zażąda rozmowy z jenera- 
em, Witte dziwił się, że tacy .starzy wojskowi jakKm- 
kowiecki, Szembek i inni są podwładnymi ndodycłi, 
nieznanycti ludzi; wiedział Moskal w co uderzyć, aby 
dumnego Krukowieckiego, może raiz na zawsze od- 
stręczyć od służenia szczerze ojczyźnie. Powód dla 
któr^o niby Moskale życzyli zawieszenia broni miało 
być pochowanie poległycli. Polacy przyjęli zawieszenie 
broni, a tem samem zawiesili sprawę, aż do zmiło- 
wania Bożego; obaczymy wskutkach jak mogli poko- 
nać nieprzyjaciela, gdyby nie to zawieszenie. 

Kiedy jeszcze kolumny polskie z jednej, a mo- 
skiewskie z drugiej strony zbierały się pod Grocho- 
wem, Dwernicki nowe oaniósł zwycięstwo pod Nową 
wsią nad ks. Adamem Wirtemberskim dn. 19 lute- 
go, ubił 150 Moskali i wziął 50 jeńca z trzema ar- 
matami. 

Od dnia 21 do 24 lutego było zawieszenie broni 
na polach grochowskich. Nie wspomnieliśmy wyżej, że 
przy boku Radziwiłła zosts^ Chłopicki, jako szef szta- 
bu przydany ; miał więc prowadzić bitwę pod Grocho- 
wem. Ponieważ jednak od bardzo wielu gorących pa- 
tryotów po złożeniu dyktatury doznał cierpkich i słu- 
sznych wyrzutów, a niektórzy domagali się nawet u 
rządu narodowego, „wyroku śmierci", na niego ; po- 
padł Chłopicki w rozpaczliwy stan umysłu, i zamiast 
kierować bitwą pod Grochowem szuk^ tam tylko bo- 
haterskiej śmierci. To też gdy Radziwiłł odsyłaj wszyst- 
kich jenerałów spieszących do niego w czasie bitwy 
po rozkazy do Chłopickiego, tenże będąc w najtęższym 
ogniu odrzekł: .Dajcie mi spokój, ja szukam tu tylko 
kuli w łeb mój". 
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Książe Szachowskoj użył dobiTse dwudniowe za- 
wieszenie broni, i prz\był z pod Sierocka do głównej 
siły moskiewskiej pod Grocliów połączywszy się z Dy- 
biczem. Wprawdzie Małacliowski i Jankowski nazna- 
czeni zostali od Knikowieckiego do przerwania komu* 
nikacyi Szacliowskoja z Dybiczem, ale ostatni nau- 
myślnie nie zaczypisd Moskali i dozwolił by mu pod 
nosem połączyli się, Midacliowski zamałe miał już 
siły, by Szachowskoja, któremu Dybicz posłał posiłki, 
atakować. Tak przys^o do bitwy głównej dnia 25 lu- 
tego w mglisty ranek. Wojska polskie były w tenczas 
w ten sposób rozłożone. Lrewe skrzydło polskie zaj- 
mywał Krukowiecki na przeciw Szachowskoja, na pra- 
wo od niego Umiński, któremu poruczone było utrzy- 
manie komunikacyi lewego skrzydła z środkiem siły 
polskiej. W środku stsl Skrzynecki, przed którym 
Koland obsadził olcłiowy las, znany na pobojowi^u 
grodiowskim, na prawo od Skrzyneckiego siak Szem- 
bek i tworzył prawe skrzydło, Wszystlciego wojska 
polskiego było 50.000 w ludziacłi i 60 armat. Moskale 
pod Szachawskojem, Pahlenem, Rosenem, Wittem i 
Geismarem mając za naczelnego wodza Dibicza rozwi- 
nęli siłę swą w 112.000 w ludziach i 30O armat. 

Prezes rządu Czartoryski z wieloma panami przy- 
patrz wsd się tej pamiętnej bitwie z balkonu zamku 
warszawskiego. Książe Radziwiłł patrzał jako genera- 
lissimus w pobliżu Pragi skryty za wielki słup przez 
Dalekowidz — „co tam na polach grochowskich się 
dzieje**. Ks. Radziwiłł przedtem wyraził otwarcie, że 
nieposiada zdolności na naczelnego wodza, i że „tytuł 
książęcy nikomu nie użycza talentu". 

„Mylną jest również wieść — mówi Brzozowski — 
jakoby bitwa pod Grochowem, pod dowództwem Chło- 
pickiego wygraną była. Nikt tam nie przewodził. Ani 
Chłopicki ani Radziwił nie byli w tej bitwie naczel- 
nymi wodzami. Krukowiecki nie chciał ani rozkazów 
Chłopickiego, ani nalegań Umińskiego słuchać. Cały 


i6i 

dzień 25 aż do 4 wieczór był nieczynnym z swoją 
dywizyą. Skrzynecki kłócił się z Szembekiem i nie 
chcigj go wspierać. Łubieński w cłiwili decydującej 
właśnie, nie cticiał stucliać Cliłopickiego, aby na nie- 
przyjaciela uderzyć. Każdy z ty cli panów robił co 
chciał, i tylko miłość ojczyzny i bezprzykładne męstwo 
żołnierzy, osiągnęły zwycięstwo". Sołtyk przytacza 
„Wszyscy polegali na Chłopickim. Ale Chłopicki 
nie zawsze odpowiadaj ich prośbie, i odsyłał do Ra- 
dziwiłła, który był w innym punkcie pola bitwy, i nic 
bez uznania Ćhlopickiego uczynić nie chciał. W czasie 
bitwy pod Grochowem widziano polskich tyralierów, 
oJe oddziały Moskedi bagnetami przed sobą pędzą- 
cy eh**. 

Mimo nadludzkiej waleczności żołnierzy i poje- 
dynczych jenerałów i pułkowników* Polacy nie odnieśli 
zwycięstwa nad Moskalami, bitwa została nie roz- 
strzygniętą, a nawet Polacy musieli w końcu cofnąć 
się pod same mury Pragi; skutek. tak smutny — pod- 
czas gdy wojska polskie były w stanie, mimo przewa- 
żających sił, zupełnie pokonać potęgę cara — wynikł 
z wewnętrznej niezgody pojedynczych jenerałów, w bi- 
twie grochowskiej; wszyscy chcieli przewodzić, a nikt 
słuchać. Wprawdzie Moskalom w stanowczej chwili 
Szachowskoj nadszedł z świeżemi siłami w pomoc, ale 
i te były pokonane, opłacił to Żymirski śmiercią a 
Chłopicki ciężką raną. Od świtu do późnej nocy trwsJ: 
bój rozpoczęty jeszcze wieczorem dnia poprzedniego. 
Czytamy również w raporcie naczelnego wodza, co 
następuje : „Los chcigJ nam pozbawić działania wspól- 
nego wszysdcich sił naszych. Gdyby był Krukowiecki, 
który na lewem skrzydle zwyciężył, na czas przybył 
na pole bitwy, aby ciężko dotknięte prawe skrzydło 
wesprzeć ; gdyby Chłopicki nie był ciężko ranny, a 
przezto samo wojsko pozbawione swego kierownika, 
to nasza sprawa otrzymała by była już w dniu tym na 
polach Grochowa zwycięstwo zupełne'*. 

11 
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W czasie bitwy, gdy Chłopickiego przyniesiono 
faimego do miasta, powstał wielki niepokój i trwoga 
w mieście. Burmistrz miasta i naczelni z gwardyi uda- 
li się w deputacyi do rządu narodowego z oświadcze- 
niem, że milicya i gwardya narodowa chcą wystąpić 
w pole w pomoc swoim do walki ; rząd narodowy 
nieprzyjąt tego oświadczenia. 

Rano dnia 26 lutego Czartoryski w imieniu rzą- 
du narodowego wydał następujący akt dziękczynny do 
wojska : „W obliczu stolicy, reprezentantów, narodu i 
rządu narodowego, polscy wojownicy, zdobyliście so- 
bie na zawsze wawrzyny! Senat, izba posłów i rząd 
narodowy, okryty waszemi piersiami, tym niezdobytym 
szańcem, w czasie grzmotów dział odbyły swoje nara- 
dy. Zdobyliście chwałę rycerskich czynów ojców wa- 
szych, których szlaclietne cienie z przybytków wiecznej 
chwały pełni zadowolenia na was patrzą. Uzacniony 
jest przez was nasz naród, i nowym blaskiem napeł- 
nione są dzieje nasze. 

Cześć wam waleczni rycerze, i cześć waszej bo- 
haterskiej odwadze ; nagroda udzieloną wam będzie 
od ojczyzny, i niewygasła chwała potomności przy- 
padnie wam. Polscy wojownicy ! Wybrana władza 
przez reprezentantów narodu, wierna swym powinno- 
ściom, nigdy was nie opuści, ale każdy los obecnej 
wojny z wami podzielać będzie". 

W bitwie grochowskiej padło do 6.000 Moskali, 
z polskiej strony do 2.000. Dybicz po bitwie grochow- 
skiej caJ^y marzec nie przedsiębrał żadnych ruchów 
wojennych, wielką było to szkodą, że Polacy w tym 
czasie, albo w krotce po bitwie pod Grochowem nie 
ruszyli całą masą na niego. Wielki głód, tyfus i cho- 
lera wkradły się do obozu moskiewskiego; w samycłi 
Siedlcach zmarło w szpitalu 12.O0O Moskali. Przez 
odwilż i ciągłe deszcze, drogi zamieniły się w błota ; 
a że się w końcu za plecyma armii moskiewskiej for- 
mowały liczne dość oddziały gierylasów, którzy odci- 
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nali i zabierali transporta przeznaczone dla armii mo- 
skiewskiej, to liczna eskorta tychże po drodze więcej 
zjadła niż przywiezła. Moskale potrzebywali dziennie 
3.(XX) wozów, aby potrzebną ilośd żywności dla ludzi 
i koni dostarczyć, a przy każdym wozie najmniej po- 
trzeba było sześd koni zaprzęgać, aby z miejsca ru- 
szyć. To też w obozie kieliszek wódki, jedno jajo pła- 
cono po rublowi, a licha porcya jęczmiennej kaszy 
była dla prostego żołnierza zaledwie co drugi dzień 
strawą. Czytamy także w raporcie Dybicza: „Drogi 
grząskie, przed każdą dwunastofuntową armatę trzeba 
po 30 sztuk koni zaprzęgać, i często jeszcze z miejsca 
nie ruszą". 

Bitwa pod Grochowem dodała Czartoryskiemu 
odwagi do bardziej stanowczego działania. Radziwiłł 
przekonał się tembardziej o swej niezdolności i złożył 
mimo gróźb Stoików, że go naród jako zdrajcę uka- 
rze, naczelnictwo. Na jego miejsce został po bitwie 
pod Grochowem Skrzynecki przez wojsko i sejm je- 
dnogłośnie naczelnym wodzem obrany; Krukowiecld 
mianowany jenerałem piechoty i gubernatorem War- 
szawy. Nowo mianowany naczelny wódz otrzymał jako 
komisarza nadzorcę Horodyskiego ; ten był niegdyś 
oficyalistą Czartoryskiego, i cały dzień zajmywd: się 
fryzurą i roznoszeniem plotek. 

Nowo mianowany naczelny wódz wydał następną 
odezwę do wojska: „Jest to z rządzeniem Bożem, źe 
się Wam podobało wybrać mię waszym wodzem. Żoł- 
nierze ! mamy przed sobą nieprzyjaciela, który się 
chełpi, swem szczęściem, wielkością swych sił i wpły- 
wem na Europę. Chociaż nam jego ogromna siła prze- 
rażającą wydaje się, to znów popełnionemi na nas 
gwałtami w obec Boga i ludzkości stoi jako winowaj- 
ca, i dla tego możemy się z nim mierzyć z ufnością 
ku Wszechmocnemu i w świętość naszej sprawy z otu- 
chą zwycięstwa. Zaprzysięgnijmy tylko tak często o- 
rzeczone hasło: „Zwycięstwo lub śmierć", w całem 

11* 
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snaczenia wypełniać, a wtedy z pewnością będziemy 
Uyszczeć w historyi, jako obrońcy świętych i odwie- 
cznydi praw narodów; , nawet wtedy gdy nie zdcda- 
Itbyśmy pokonać nieprzyjaciela. Do takiej sławy wzy- 
wam waSy i ofiarowuję wam na tej drodze bohater- 
stwa i męczeństwa wawrzyny. Osiągniemy ale nieza- 
wodnie zwycięstwo, skoro wy mię wesprzecie rozwa- 
gą, zgodą, poshiszeństwem i sprężystością w wykonaniu 
rycerskiej powinności*'. 

Skrzynecki posiadsd wówczas zarówno sympatyę 
wojska jakoteż ludu. Dla tego klub na nadzwyczajnem ze- 
braniu, następujący adres do Skrzyneckiego wystosował: 
,,Mężowie osiwiali w służbie, wojownicy znakomici 
w boju i zdolni sami walecznym przywodzić, podzi- 
wiają twój jeniusz i twoją bohaterską odwagę i histo- 
rya oczekuje do tobie nowych świetnych czynów, przez 
które się jako obywatel i wódz odznaczys."?. Naród 
gruntuje na tychże swoje Wybawienie, a ucywilizowany 
świat pragnie z radośnem uwielbieniem uczcić twoje 
imię/ 

Skrzynecki odpowiedzią^ klubowi, który od czasu 
rozpędzenia przez dyktatora zwał się ^patryotycznem 
towarzystwem**, jak następuje: „Wiarą w sprawę wol- 
ności, religii stulecia i cywilizacyi, głęboko przesiąknięty, 
nie wątpię, że równie silna wiara żyje w sercu każdego 
prawego Polaka. Jakże chętnie chciałbym obudzić szczę- 
ście, cnoty i rycerskość naszych czcigodnych przodków, 
a tem samem takie cnoty i rycerskość w żyjącej gene- 
racyi tem silnie) rozniecić. Chcę wszelkie moralne 
i fizyczne siły z łona ojczyzny, z łona Polski wywołać, 
aby rad dumnym nieprzyjacielem uzyskać przemoc; 
znam moje położenie i wzywam Boga, aby nam pra- 
wdziwie wielkich ludzi zesłał, którzyby naszą ojczyznę 
na niewzruszonych podstawach ustalili. Nie uważam 
siebie za wielkiego; jestem dobrym Polakiem, obywa- 
telem, któremu honor narodu jest świętym. Kochać 
ojczyznę nad \vszystko i poświęcić się tejże, uważam 
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jako moją najświętszą powinność. Życzę towarzystwu 
patryotycznemu, aby było zupełnie użyteczne ojczyźnie 
i swemi zasadami innych do wolności i porządku na- 
kłaniało, do czego chętnie moich usiłowań dołożę. Oby 
prawdy, które w całej Polsce ogólne znalazły uznanie, 
w wykonanie weszły. Uraduje się historya, gdy kilka 
nowych kartek zapisze ku pocieszeniu i wolności na- 
rodów.* 

W tem odezwaniu się nowego wodza naczelnego 
widzimy, że chcieił iść ręka w rękę z partyą ruchu, 
uznawać ważność czynności klubu, chciał wspierać myśli 
jakie klub w wykonanie pragnął wprowadzić, i starał 
się siły narodowe rozwinąć wszelkiemi możliwemi środ- 
kami. Widocznie nowy naczelny wódz trzymał tą rażą 
z partyą ruchu *). 

Nowy wódz naczelny, był jednak z obozu Stoików, 
a tylko bawił się czasem w liberała, jak to czynił także 
często car Aleksander I. Póki był zwykłym pułkowni- 
kiem, chciał gwałtem czynu i stopnia; zostawszy wo- 
dzem rychło stracił na energii, zachował się w czasie naj- 
niekorzystniejszego położenia wroga nieczynnie, jak 
gdyby tego wcale w kraju nie było; a los powstania 
dostai się na nowo w ręce dyplomacyi, przez Sołtyka 
zwanej „Stoikami". Skrzynecki stał się rychło graba- 
rzem powstania z r. l83o i 1831. 

Prezes rządu narodowego jednocześnie stardt się 
energicznie działać ku podniesieniu sił narodowych, 
ale zarazem omamiony intrygami obcych dworów, 
spodziewał się ciągle szczęście dla narodu wyjednać 
na drodze dyplomatycznych negocyacyi; czynił więc 
zabiegi ciągłe, krzątał się po obcych dworach jak 
mógł w najlepszej wierze; a wszystko na darmo. Po 


^) M. Mochnacki uwaia Skrzyneckiego jako przaciwnika partyi 
ruchu, jako wiernego wyznawcy rządów moskiewsko-polskich, „zwo- 
lennika kija i niewoli, cenzury i ucisku**. „Powstanie narodu polskiego 
wr. 1830 i 1831". Tom IV. 
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Warszawie z tej przyczyny puszczano wieści, że Met- 
temich przysyła 50,000 Austryaków na pomoc, że Filip 
francuski miał uznać królestwo polskie, to że Turcya 
ma Moskwie wojnę wypowiedzieć; Mettemich, Seba- 
styani i Palmerston uważani byli za wybawców Polski. 

Nowy wódz naczelny za to nic nie robił, niewie- 
^iało wojsko w bezczynności. Tylko nieustraszony 
i dzielny Dwernicki nie dai się powstrzymać. Spieszył 
od zwycięztwa do zwycięztwa; naczelnemu wodzowi 
było t^go za wiele — więc wysłał go na Wołyń, na 
nieodmienną zagubę. Skrzynecki obiecał Dwernickiemu 
większe siły a nie dał , a w ciągu pocliodu na Wołyń 
zatrzymał go w punkcie najnieaogodniejszym ; dzisuo 
się to z tajemnej przyczyny, która zdaje się w owym 
czasie bardzo mało była znaną, a którą to w części 
wyjaśnić staramy się. Nowy wódz naczelny — zamiast 
wojować — dyplomatyzował na własną rękę, zjadał kró- 
lewskie obiady, jeździł w dworskicti karetacłi, i czytai 
gazety. 

Moskwa korzystając z usposobienia Polaków do dy- 
plomatyzowania , rozpoczęła sama pierwsza rokowania 
niby dyplomatyczne z jenerałami wojsk polskich ; pierwszą 
próbką tegoż była podobno korespondencya Dybicza 
z pułkownikiem Ledochowskim, komendantem na ów- 
czas twierdzy Modlina. Dybicz widząc, że wojskiem 
nic nie uzyska — rozpoczął wojnę — korespondencya. 
Pierwsza próbka takiej roboty wcale mu się nie udała. 
Oto przytaczamy wyjątki z listów, jakie między Dy- 
biczem a Ledocliowskim wymieniane zostały: 

Dybicz uważając się zupełnym zwycięzcą na po- 
ladi Grocliowskicli, pisze: „Bóg, obrońca sprawiedli- 
wości, udzielił wojskom cesarskim zwycięztwo. Bitwy 
od 19 do 25 lutego potwierdziły przekonanie, że wszel- 
kie nowe wysilenia będą daremne, aby powstrzymać 
zapęd oręża J. C. Mości. Wojska polskie biły się od- 
ważnie i walecznie, co lepszej sprawy godnem by było .. 
Dla tego wojownikom tym wypadiUoby już żądać końca 
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bratobójczej wojny". Następuje potem szerokie rozpi- 
sanie się o łaskach carskich i w końcu propozycya 
poddania Modlina. Dybicz tak dalej pisze: „Ogólne 
poszanowanie, które Pan posiadasz u swoich rodaków, 
i pańska niezawisłość, dozwalają Panu wielki i ko- 
rzystny dać z siebie przykład. Mis^żebyś Pan Panie 
pi^kowniku jeszcze się wahać tak ważną usługę ojczy- 
źnie wyświadczyć? Gdyby Panu który z młokosów 
buntowniczych wyrzuty chciał czynić, to za to znaj- 
dziesz Pan pochwałę u rozumniejszych ludzi i błogo* 
sławić Pana będzie potomność za przyczynienie się do 
przywrócenia spokoju i szczęścia. A to jest najgot- 
dniejsza nagroda szlachetnego i wspaniałego serca'". 

Ledochowski uczuł silnie całą szkaradę tego listu, 
na propozycyę marszałka Dybicza odpisał więc krótko: 
»Panie Marszałku! Nie jestem wyrzutkiem ani zdrajcą 
ojczyzny, dla tego nie wydam powierzonej mi twierdzy". 

Nie uląkł się pan marszałek moskiewski tej kró<- 
tkiej odpowiedzi Ledochowskiego, i napisał drugi list, 
treści następującej : „Wcale nie myślę Pana, Panie puł- 
kowniku, do złego nakłaniać. Złego nigdybym od Pana 
nie wymagał. Również nie chcę naznaczać czasu, w któ- 
rym masz mi oznajmić twoją decyzyę. Pamiętaj Pan 
dobrze; honor, powinność ku ojczyźnie a wierność 
monarsze twemu, powinny być miarą twego postępo- 
wania. Ten jest szlachetną odwagą natchniony, który 
{>ierwszy się odważy, sprzeciwić się zaciekłości zapa- 
eńców!" 

Zatem mówi marszałek, że wcale nie myśli Le- 
dochowskiego do złego namawiać, tylko żąda wówczas 
najważniejszej dla powstania twierdzy. 

Na list ten Dybicza odpowiedział Ledochowski 
jak tu podajemy: „Ponieważ znam ducha załogi Mo- 
dlina, której mam zaszczyt dowodzić, to mogę panu 
wręcz zapewnić, że na waleczności nie ustąpi reszcie 
polskiego wojska. A gdyby nawet położenie armii na- 
szej było w istocie taJkie jak sobie pan marsisałek da- 
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m2LCzyć raczyłeś, gdyby nawet nic nam nie pozosfawdio 
do czynienia, jak tylko powiększyć liczbę poleg^ch 
w obronie wolności ojczyzny — nawet wtedy zakogsi 
Modlina nie wahałaby się zadiowaś na stanowiska woj- 
skowego honoru i walecznością data by dowody po- 
święcenia się dla sprawy ojczystej, w przekonaniu, te 
tylko tym sposobem pozyska sobie poszanowanie ze 
strony zwycięzcy, i spółc2ucie innydi narodów. Mam 
honor zasłać Ci panie marszałka moje uszanowanie. 
Modlin d 5 marca 1831 r.**. 

W czasie pochodu Dwernickiego, dowodzący Za- 
mościem Krysiński przerzucił do Puław gwardyę ru- 
diomą lubelską, 4 kompanie piechoty i 50 krakusów 
i z 4 na 5 marca wypędził z Pidaw Moskali, wziąwszy 
360 w niewolę, 200 karabinów i kilkas^ koni. MoskaJe 
widać nie zapomnieli przeprawy jaką miał carewicz 
Konstanty, i napadłszy poprzednio na Puławy, które 
bronił mężnie mtody Jidian Małachowski, mordowali 
bezbronnych mieszczan w sposób okropny, dwom urzę- 
dnikom wyłupili oczy, i ubito ich knutami. Przytaczamy 
tu z Dziennika F&wszechnego opisanie napadu moskie- 
wskiego na Puławy: „Rabunek, gwsktrenie kobiet 
i mordy oznaczyły pobyt Moskali. Gdy po raz trzeci 
wrócili, wyłupiono dwóm oflcyalistom oczy i knutami 
ubito ich na śmierć. Wszystko zostało spalone, biblio- 
teka księżnej Czartoryskiej, po większej części z dro- 
gich rękopisów złożona, dostarczyła dzikiej hordzie 
materyału do podpalania; mobilia, jak również piękny 
pałac, zgorzały, piękny c^ód i gotycka altana zni- 
szczone zostały^. 

Nowy naczelny wódz, mimo to, ciągle próżnować ; 
nakoniec znudziło mu się takie życie, napisał więc list 
do Dybicza z propozycyą pokoju ; ale znać Dybicz nie 
uznał go tą rażą godnym odpowiedzi i polecił tylko 
jen. Gaizmarowi odpowiedzieć na list Skrzyneckiego. 
Ta pogarda ze strony Dybicza obudziła ducha w Skrzy- 
neckim. Dnia 30 marca przeszedł most pragski. Mo- 
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skiewskie wojska zostają na nowo pobite pod Wawremy 
Dembem, Iganiami i Siedlcanai. Skrzynecki posuwa się 
aż ku Litwie do Tykocina i wywołuje tam powstanie. 
Pochód Skrzyneckiego na Litwę był ostatnim tryumfem 
oręża polskiego w powstaniu 1830 i 1831 roku. Bitwa 
Dwernickiego pod Boremlem i odwrót do Galicyi, była 
oznaką zupełnego upadku powstania ^). Skrzynecki 
ubił 15,CXX> Moskali, wzi^ do niewoli l6fiOO Moskali, 
w tryumfie wszedł do Warszawy z pod Siedlec na świę- 
cone wielkanocne, zamiast ścigać nieprzyjaciela i zabrać 
składy żywności, jak tego chciał szef sztabu Prądzyński. 
Skrzynecki zjada święcone, i nie chce się już więcej 
zadzierać z nieprzyjacielem ; oczekuje posłów od króla 
pruskiego, Mettemicha i Sebastianiego, i bawi się. Przy- 
patrzmy się bliżej tej bezczynności naczelnego wodza, 
Skrzyneckiego. 

Powieazieliśmy poprzednio, że Skrzynecki wdał 
się w korespondencyę z Dybiczem, kiedy właśnie na- 
leżało się bić do upadłego; a twierdzić mamy prawo, 
że Skrzynecki szukał w boju karyery — a nie chodziło 
mu tyle o dobro ojczyzny, ile o własną korzyść. 

Pułkownik Mycielski dostał się był pod Grocho- 
wem do niewoli moskiewskiej. Dybicz przyjął go bar- 
dzo grzecznie i z niewoli wypuścił pod słowem, że do- 
łoży starań nad tem, aby wojsko, a szczególniej Skrzy- 
neckiego odwieść od dalszej wojn>, a naldonić do 
układów z carem ^). Skrzynecki po relacyi Myciel* 


^) Chociaż pod Boremlem Dwernicki w 40CX) wojska pobił 
30,000 Moskali i zabrał im 12 armat, z braku posiłków cofnął siQ 
do Galicyi. „Pamiętniki jen, Dwernickiego", Lwów, 1870 r. 

*) Zaliwski w tym razie wspomina o przekupstwie Skrzyne- 
ckiego. Spazier opisuje tylko fakt. Aitor dzieła: „Darstellung der 
Ereignisse in Polen, vom Ausbruche der Revolution in Warschan. 
Aus der Geschichte unserer Tage besonders Abgedruckt, Stuttgart 
J. 1831^. Zgadza się zupełnie z Zaliwskim co do mniemania, te Skrzy- 
necki za okupem chciał Warszawą wydać. 

Mochnacki o Skrzyneckim wcale dwuznaczne ma mniemanie , 
i przedstawia tegoł jako szczerego zwolennika Rossyi; Krukowiecki 
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na tej drodze modemy przez wytrwałość, waleczność i 
zupełne poddanie się losowi zwycięstwo otrzymać. Mo« 
żerny także upaść. Jedno i drugie leży w ciemni przy- 
szłości ulcryte. To ale jest pewna, gdy nam z góry 
naznaczony jest upadek, to nieprzyjaciel ludzkości pój- 
dzie dalej po naszych grobowiskach, a Europa sko- 
stnieje pod strasznym wpływem despotyzmu; wzrok 
jego ospałą cywilizacyę przejmie grozą, hańbą okryją 
się narody, których kraje w ospałym egoizmie bezsil- 
ne za nami leżą. Skrzynecki.* 

Do tego rozkazu dołączone były listy następujące : 

I. iCist jenerała ^kntfneddego da -manzjoika kr. ^Dfliezfl^ 

Panie Marszałku! Ponieważ mi pułkownik My- 
delski rozmowę, jaką JElkscelencya z nim mieć raczy- 
łeś udzielił, więc pospieszam uczucia wywołane we 
mnie tą rozmową wyjawić. Wyrażę się tu z csią woi- 
skową otwartością ; jest ona całą podstawą mego cha- 
rakteru i stawiam ją wyżej nad wszelkie dyplomatyczne 
grzeczności. Dziwi Pana, Panie marszałku, że raczej 
największym cierpieniom i wszelkim okropnym skut- 
kom, jakie obecna wojna za sobą pociągnąć może, na- 
rażać się chcemy, niżeli się poddać; uważasz Pan ta* 
kie poddanie jako jedyny środek, przez który rzeczy 
na nowo in statum quo antę bellum wprowadzone być 
mogą. Nie jestże takie absolutne żądanie niemożebne. 
Jakżesz możemy w poprzedni stan dać się dobrowol- 
nie wciągnąć, kiedy ten narodowi polskiemu był nie- 
znośnym. Narodowi, który — śmie twierdzić — swemi 
długiemi cierpieniami okazał się godnym wzbudzić u 
wszystkich władzców i narodów najgorętsze współczu 
cie. Narodowi, z którego lud męczenników uczyniono ? 
Mamyż więc żądać przedłużenia naszych cierpień, te- 
raz, gdzie wszystkie nasze siły się kupią, aby u nas 
legalny porządek zaprowadzić, poręczony w ten spo- 
sób, że jego trwałość nie podlegać będzie powątpiewa- 
niu ? Ponosimy wszelkie ofiary, aby szczęście ojczyzny 
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zabezpieczyć, a nam ofiarują powrót do takiego stanu 
w którym żaden Polak ani jednej chwili swej przy- 
szłości pewnym by być nie mógł. Szlachetne zadanie, 
które sobie naznaczyliśmy, nie zgadza się z preten- 
syami, których przyjęcie upośledzenie godności naro- 
dowej i uciemiężenie ojczyzny za sobą by przyniosły* 
Byłoby dobrze i rozumnie wymagać przywrócenia 
ustawy opartej na systemie naznaczonym przez cara 
Aleksandra; nie należało ale sądzić, że silny zawsze 
ma słuszność, a słaby nie ma jej nigdy. To jest myślą 
manifestu z dnia 17 stycznia, który naród polski zmu- 
sił użyć ^ostatecznych środków, bo tam tylko bezwzglę- 
dnego poddania się, nieograniczonego zaufania żądano 
nie dozwalając nawet najmniejszej nadziei, że przyczyny 
nadużyć ustaną. Ten manifest zmusił naród wystąpić 
w obronie politycznego bytu 1 postawić się w położe- 
niu narodu, który niezaprzeczone ma prawo, wszelkie 
swoje siły do pozyskania swej niepodległości użyć, 
skoro swego władzcę słyszy przemawiającego w spo- 
sób obalający wszelkie społeczne stosunki. „Sprawiedli- 
wości; Sprawiedliwości a żadne poddanie się!" oto 
głos narodu polskiego, a gdy ten ao serca cesairza doj- 
dzie, skłoni swoje zamiary ku niemu. Niezaprzeczenie, 
panie marszałku, sprawa palska jest zapytaniem, które 
przedewszystkiem zasługuje, aby je Najj. Cesarz pod 
głęboką rozwagę wziął. Bardzo być może, że cesarz 
rewolucyę nie tyłko u nas, ale w cBiej Europie po- 
wstrzymać może, gdy Najj. Pan sprawiedliwości rady 
przestrzegać zechce, cnoty, która bezpieczeństwo tro- 
nów i dobro narodów zachowuje, a której zgubne za-^ 
pomnienie tak raptowne zmiany od czasu podziału na* 
szego nieszczęśliwego kraju sprowadziło. Chociaż pra- 
wdą jest, że z obu stron za daleko posunięto rzecz, 
nie możeż się znaleźć środek, uchylający nieporozu- 
mienie za poręką ścisłej sprawiedliwości? Przedewszy- 
stkiem potrzebna, aby warunki ani dla jednej ani dla dru- 
giej strony nie były ubliżające , bo jeżeli z waszej strony 
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twierdzą, że honor cesarstwa nie może być splamionym, to 
i my mamy skarb, który świętym uważać mamy: ho- 
nor narodu, który sobie przez nikogo odebrać nie da- 
my. Cesarz sam, jeżeli chce Polaków mieć swoimi 
poddanymi, nie może ich poniżeniem rozpoczynać. We- 
dle słów, jakie JEkscelencya do pułkownika Mycieł- 
skiego skierowałeś, zdaje się, że pana fałszywie oznaj^ 
miono o usposobieniu umysłów w Polsce. Zdaje się 
panu, panie marszałku, że udział wszystkich klas na- 
rodu w naszem powstaniu po większej części wymu- 
szonym był. Mogę Waszą Ekscelencyę zapewnić, że 
tak nie jest, tylko, że członkowie obu izb, armia i 
<:ały naród jednym duchem ożywione są, i że poświę- 
cenie się ich dla świętej sprawy nie ma granic. Miałem 
sposobność osobiście się o tem przekonać. Gdym na 
przeglądzie wojska każdego żołnierza z osobna zapy- 
tywał, czy gotów jest aż do śmierci za honor narodu 
walczyć, wołali wszyscy jednogłośnie; „Za ojczyznę 
umrzeć chcemy**, chociaż poprzednio oświadczyłem, że 
każdemu dozwolono jest wystąpić, kto w. sobie nie 
<:zuje dość odwagi do takiego poświęcenia się. 

Naród przesiąknięty świętością swej sprawy, nie 
rozpacza wcale nad ocaleniem ojczyzny. Wszystko 
stracić, oprócz honoru narodu, to jest hasłem Polaków 
i armii. 

Jako naczelnik armii podzielam te szlachetne 
uczucia. Armia rozpoczęła rewolucyę, mówisz Panie 
marszałku, było by więc stosownie najpierw do niej 
apelować z propozycyami , któreby mogły zakończyć 
rozlew krwi. Chociaż to przypuścimy, to nie nmiej jest 
prawdą, że cały naród, od 15 lat w swych najdroższych 
interesach oszukiwany, w masie powstał swych praw 
bronić. Armia polska nie może więc swoją sprawę od 
sprawy narodu odłąrzać; a jeżeli nam zguba nazna- 
czoną jest, td armia przed narodem zniszczeje. Wasza 
Ekscelencya sam przyznałeś wojsku waleczność ; to 
przyznanie przynosi mu honor. Wyraziłeś pan, że po- 
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siadasz sympatyę dla narodu z którego pochodzisz, 
że sam jesteś Polakiem duszą i ciałem. Nie obawiaj 
się Pan te uczucia wyjawić Naj. Panu, przedstaw mu 
prawdziwy stan rzeczy, aby się monarcha przekonał, 
jak łatwo przez stosowne kroki dla Moskwy i Polski, 
strugi krwi powstrzymać może ; kroki, które poręczałyby 
prawa Polsce przyznane i nieodzownie na dwóch wa- 
żnych punktach oparte być powinny: na religii i wol- 
ności. Przyjm pan, paaie marszałku, zapewnienie naj- 
wyższego iiwielbienia, z jakiem zostaję 

(podpisano) Skrzynecki"^. 

Warszawa dnia 12 marca 1831. 

List ten Skrzyneckiego jest ciekawym zabytkiem 
dziwactwa i niedoświadczenia ; już nie mówiemy tu 
brudoty. Bo kiedy naród polski przez swych wybrań- 
ców na sejmie osobnym manifestem jednogłośnie detro- 
nizował cara Mikołaja i jego rodzinę, to w takim razie 
ustają wszelkie negocyacye i tylko oręż rozstrzygnąć 
może, a zdrajcą byłby ten, ktoby bez upoważnienia 
narodu na nowo rozpoczynał układy właśnie w czasie 
najzaćiętszej walki o wolność. Skrzynecki dyplomaly- 
zował na własną rękę, ani sejm ani rząd narodowy go 
do tego nie upoważnił. 

W powyższym liście przypisuje Skrzynecki mimo 
detronizacyi carowi prawo inicyatywy, do jego osoby 
przywiązuje losy narodu i od jego woli uważa zawi- 
słem przyszłe szczęście, religię i wolność narodu; 
uroiło się w głowie naczelnego wodza, że jest wiel- 
kim człowiekiem — drugim Napoleonem Wielkim, ma- 
jącym nieograniczone prawo — stanowienia o losach 
narodu, i popisał „smalone duby" do Dybicza. Dybicz 
też nie raczył sam odpowiedzieć na te pisaniny wie- 
dząc z góry, że Skrzynecki nie jest upoważniony do 
zawierania układów jakichkolwiek — prócz zawieszenia 
broni. W imieniu Dybicza odpowiedział jenerał Neid- 
hardt jak następuje: 
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IL Xist jenerała ^eidhardta do jnilkoimika kr. ^^- 

cidśkUgo. 

„Panie Hrabio 1 Jenerał hr. Pahlen zdał sprawę 
z rozmowy mianej z panem i z jego kolegami, i list, 
który mu Pan wręczyłeś, złożył. Jego Ekscelencya mar- 
szdek lir. Dybicz Zabałkański, który mnie upoważnił 
być przytomnym pierwszej audyencyi panu udzielonej, 
upoważnia nmię dziś powtórzyć główne zasady, któ- 
remi się kieiuje. Detronizacya nie mogła wcale w sercu 
J. C. Mości osłabić uczucia miłości dla poddanych pol- 
skich, gdyż J. C. Mość dobrze wie, że wielka część 
tychże nie brsia dobrowolnie udziału w powstaniu, 
i powrotu do porządku i prawego rządu sobie życzy. 
Ale za to detronizacya musisJa zerwać wszelkie sto- 
sunki między przywódzcami moskiewskiego rządu 
a przywódzcami rewolucyi polskiej. Naczelny wódz 
cesarskich wojsk nie może więc żadnej utworzonej 
władzy w Polsce uznawać, jak długo ta pod wpływem 
takiego rządu stoi, a tem mniej z temi układać się, 
którzy zasady tego rządu przyjęli. Oby dobra, waleczna 
cząstka narodu odrzuciła myśl detronizacyi ; pewnie 
ten szlachetny przykład rychło nowe by wywołał. Ci, 
którzy ten przykład okażą, otrzymają niewygasłą wdzię- 
czność ojczyzny, Ictórej spokój, porządek i szczęście 
przywrócą. Wyjawienie prawdziwej myśli Polaków, 
które bezzwłocznie do wiadomości cesarza i króla doj- 
dzie, będzie pewnym krokiem do pacyfikacyi kraju. 
Przyjm Pan, Panie Hrabio, zapewnienie mojego szcze- 
gólnego szacunku. 

Dnia 13 marca 1831. 

(podpisano) Neidhardt 

jen. kwatermistrz, szef sztabu. 
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Po tym liście jeszcze nie było dosyć poniżenia 
dla Skrzyneckiego, chciał koniecznie hyc wielkim jene- 
rałem i wielkim dyplomatą. Zamiast działami odpowie- 
dzieć—napisał nowy list do Dy bicza; ponieważ jest 
ten list bardzo podobnym co do treści z pierwszym, 
zatem przytaczamy tu tylko ważniejsze ustępy: 

IIL Xisi jen. ^hzfnukUgo do hr» 3)fUcvi. 

^Fanie^ Marszałku I Stawiam nad dyplomacyę wyżej 
otwartość wojskową, miłość ludzkości i moje silne prze- 
konanie, przedsiębrać drogę, która sercu Naj. Pana 
tylko miłą f być może, gdyż ma na celu przeszkodzenie 

rozlewu krwi dwóch pokrewnych narodów Polacy 

umieją cenić, dobrodzi^stwa . wyświadczone im przez 
caca Aleksandra^, cziozą jego pamięć w jego następ^y,^ 
a. gdyby }. C. Ak>Ś€ rządzący obecnie cesarz^ okazai/si% 
pośrodku senatu, poselskiej izby i armii w. stołecznemv 
mieście Królestwa » aby narodowi własnem słowem 
kcólewskiem zaręczył, że wszystkie jego prawa na^ 
przyszłość nienacuszone zostaną, to niezawodiiie — ni& 
obawiam się to wobec Pana; Marszałka wyznać — całai 
Polska-. dumna zaufaniem w niej pokładanem, rzuciłaby^ 
się w ramiona ojca , który swoim dzieciom błogosław 
wieństwo spokoju przynosi.... Na koniec pozwól mi 
Pan, Panie Marszałku, na to uwagę zwrócić, że, ponie- 
waż, oby dwa przesiąknieni jesteśmy przekonaniem, jako 
pokój tylko jeden^ dobroczynnym dla stron wojujących' 
być może, od pana więc tylko zależy, uczynić plan 
pacyfilcacyi, który tak szlachetnym zamiarom . monar-- 
chy, jako i honorowi narodu polskiego odpowiadałby.... 
Bo oręż zwycięzcy nie może zabić słuszność sprawy.... 
Dla tego proszę pana, panie marszałku, drogę, dó pa- 
cy fikacy i przygotować, któraby poręczając uroczyście 
prawa, wolność i osobiste bezpieczeństwo, nas.««. do 
konstytucyjnego porządku była w stanie przyprowadzić. 

(podpisano) Skrzynecki*^ 

12 
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IV. Xist kr. StfUcza do jenerała ^dsmar.- 

„Powziąłem wiadomość o piśmie, jakie Panu pp* 
Kołaczkowski i lir. Mycielski wręczyli *). Możesz Pan 
tym panom parlamentarzom, skoro pan znowu do ich 
forpocztów dostaniesz się, oświadczyć, że przy obecnym 
stanie rzeczy, wcale nie na swojem miejscu widzę, ich 
przyjmować." 

(podpisano) hr^ Byhicz ZabałkańsM. 
Z oryginałem równo brzmiąco 

br. Creismar, 

jen.-adjutant. 

Skrzynecki rozpoczął swój urząd naczelnego wo- 
dza pod bardzo sprzyjającemi warunkami dla wodza i. 
żołnierza, a szczególnie jako posiadający powszechne za- 
ufanie wszystkich odcieni warstw społeczności polskiej. 
Żołnierz polski w walce z wrogiem nabył otuchy 
w swą wyższość nad żołnierzem rosyjskim, i pokazał, 
że umie walczyć; nawet bitwa pod Grochowem uczy- 
niła cały zastęp armii polskiej bohaterskim i że tak 
powiemy na ówczas niezwalczonym, bo przecież nikt 
w czasie bitwy. nie dowodził, ale raczej sam żołnierz 
szeregowy i przeważnie niższej rangi oficerowie na 

*) Tu wyraźnie rozumieć nalepy, ie hr. Dybicz ani chciał czytać 
drugiego listu Skrzyneckiego. Chodziło bowiem o pacyfikacyę kraju, cho- 
dziło o układy i może inne sprawy, o które — jak to widać z listu 
szefa sztabu Neidhardta — ustnie się umawiano. W liście Neidhardta 
napomkniona pacyiikacya przylgnęła do przekonania Skrzyneckiego, 
ale zarazem przylgnęła i myśl okropna, t j.: armia ma naród opu- 
ścić — armia ma stanąć przeciw idei narodu i przeciw uchwałom tegoż 
wybrańców ; — armia ma stworzyć partyę nową^ która w porozumieniu 
z odwiecznym wrogiem ojczyzny ma iść ręka w rękę, ma przygotować 
carowi drogę do Warszawy, i tam naród pod nogi rzucić ponownie 
ciemięzcy. Taka usłużność carowi, pomimo szumnych słów o patryo- 
tyzmie, za przyczyną Skrzyneckiego wyrabiała się u wodzów polskich 
tajemniczo, i pozornie głaszcząc szeregowego żołnierza — układano się 
o wydanie ojczyzny. 
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własną rękę bez planu i porządku, jak kto umiał i 
mógł, walczył i miejsce boju utrzymał. Skrzynecki zo- 
stał wodzem wskutek wygranej pod Miłosną, czyli pod 
Wawrem. Odezwą do wojska zapowiedział wojsku bój 
nieskończony nieustanny i konieczny, aż do ostate- 
czności, w wyrazach: „Zaprzysięgnijmy łiasło, zwy- 
cięstwo lub śmierć". W odpowiedzi na odezwę „pa- 
tryotycznego towarzystwa** czyniąc wyznanie swych 
zasad oświadcza: „Chcę wszelkie moralne i fizyczne 
siły z łona ojczyzny, z łona Polski, wywołać, aby nad 
dumnym nieprzyjacielem uzyskać przemoc ; znam mo- 
je położenie i wzywam Boga, aby nam prawdziwie 
wielkich ludzi zesłał, którzy by naszą ojczyznę na 
niewzruszonych podstawach ustalili. Nie uważam siebie 
za wielkiego, jestem dobrym Polakiem, obywatelem, 
któremu honor narodu jest świętym". 

Wielkie korzyści odniósł Skrzynecki nad wro- 
giem pod Wawrem. Dębem, Iganiami i Siedlcami, i 
nagle urywa swój pochód na Tykocin, a z czasem po- 
nosi klęskę pod Ostrołęką, z której go do ostrego 
tłómaczenia Krukowiecki, Łubieński i Prądzyński we- 
zwali, gdy pod Siedlcami mógł zupełnie pokonać nie- 
przyjaciela, ale go jednak pomimo zaklęć Prądzyńskie- 
go nie ścigał zawróciwszy do Warszawy, jak mówili 
ludzie „na święta wielkanocne"; a tym czasem po to, 
aby supliki pisać do cara na ręce Dybicza. 

Z listów Skrzyneckiego pisanych do Dybicza, a 
podanych przez Skrzyneckiego — wytryska jasno — 
że Skrzynecki zapomnisz hasła wojsku zaprzysiężone* 
go: „Zwycięstwo lub śmierć", zapomnisz o zapewnie- 
niu, jakie dał Towarzystwu patryotycznemu : „Chcę 
wszelkie siły... z łona Polski wywołać, aby nad du- 
mnym nieprzyjacielem uzyskać przemoc... jestem... o- 
bywatelem, któremu honor narodu jest świętym*. Za- 
pomniał nareszcie o tem, co mu każdy pojedynczy 
szeregowiec głośno oświadczał : „Chcę za ojczyznę 
umrzeć", a o czem Dybiczowi raportował właśnie- 

12* 


i8o 

Ą któni wolę źohiicrza miął święty obowiązek wódz do* 
pcfaiić — jak dlugó nie by} zupnym zwycięzcą. 

Jak długo Skrzynecki szedł za hadem „Zwycię- 
stwo lub śmierć "y tak długo widpcznie. Opatrzność 
błogosławiła wojsku polskiemu, które Skrzynecki pro- 
wadził; na każdym punkcie, gdzie się żołnierz polski 
z wrogiem potykał, zwycięstwo było po stronie pol- 
sjkiej ; Skrzynecki wjeżdżał z pod Siedlec do Warszaf 
wy, jako rzeczywisty tryumfator, pobił wroga, upro- 
wadził i6.0Qo niewolnika, to wystarczało ludowi. War- 
S2^wa czciła w nim bohatera, widziała w nim zbawcę 
narodu, i w owej cłiwili zaprawdę wołał lud: i,Óto 
prawdziwie wielki mąż od Boga nam dany**. 

W odezwie do „klubu warszawskiego'', czyli do 
„Towarzystwa patry oty cznego ** znajdujemy słowa Skrzy- 
neckiego: yy Wzywam Boga, aby nam prawdziwie wiel-. 
kich ludzi zesłał", i bezsprzecznie prawdę powiedzis^ 
Skrzynecki. Mieliśmy bohaterską armię, ś\^jatłych i pa- 
try otycznych ludzi, w obu izbach przeważną część 
ludzi najzupełniejszego poświęcenia dla sprawy ojczy- 
stej ; ale znać Skrzynecki nie szczerze „wzywał Boga^ 
aby nam prawdziwie wielkich ludzi zesłał" w owej 
chwili ciężkiej próby i olbrzymiego działania, gdyż 
jak Mickiewicz na wieść powstania w piśmie świętem 
na stronicy odkrytej pierwsze słowa znalazł. — »me» 
mają ludzi", ta straszna przepowiednia ziszczała się 
właśnie w ówczas, gdy już naród czcił w' Skrzyneckim — 
„wielkjego męża". Albowiem ten ^ążąc ku nie- 
śmiertelnej chwale, nagle postanowił zmaleć na kar*. 
łą» zejść na najpodlejszego złoczyńcę^ kupczącego krw;ią 
narpdn i odbierającego wszelkie cediy czci naródp- 
wL W chwili, gdy sejm obradujący z głęboką i 
iście świętą rezygnacyą gotpwał się do zapasów 
z wrogiem pod hasFem danem wojsku przez naczelnego 
wodza: „Zwycięstwo lub śmierć"; tenże sam wódz 
naczelny, urągając majestatowi senatu i sejmu, a 
więc i narodu, w listach pisanych do Dybicza, ściele 
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się do stóp ojcótirskich cara Mikołaja, i śmie ohydne 
słowa '^b^ówi hieprz^błaganemu słać : „Pobka, du- 
mna 2saufanFem W niej pokładańem, rzuciłaby się w ra- 
midna ojca, który sWóim dzieciom błogosławieństwo 
spokoju przynosi".' Zaprkwdę godnym pożs^owanfa 
*był ów Skrzynecki iV owej chwili, gdy, może w naj- 
lepszej myśli te ^łowa 'zbrodnicze kreślił; może mii 
haWet w owej chwili i*ęka nie dręnęłk i Właśnie 
^śitiiech zadowoleiiia igrał na ustach jegb kształtnych, 
•pełnych -zawsze słodyczy; może — może — „niewiedzi^ft 
xo czyni". A jednkk niemógł liiepamiętad słów, jakie 
szłaćhefthy mąż, stojący w ówczas na czele narodu 
przed chwilą w uroczystej odeżrwie do wybrańców na- 
rodu orzekł : %,CdkolWiek by polityka dla tego krajjii 
^a dobre polecała, to zawsze powinnością każdego 
męża staftu jest w obecnym etanie rieczy szczerze i 
caJem hercem poddać sJę woli ogólnej narodu", i nie 
^nńiej nie mógł niepamiętad, że izba poselska i senat 
Większością wszystkich głosów przeciw dwunastu zrzu- 
ciła z tronu polskiego cały ród Romanowów-Gotorpów, 
i Polska na tymże samym dniu orzekła uroczyście 
^oją „niepodległość", której bronić podjął się wódz 
riac;celny, i ku czemu w j)iśmie do ^Towarzystwa pa- 
tfyotycznego" oświadczył : „Chcę wszelkie toorahie i 
ffzyczne siły z łona ojczyzny, z łona Polski wywołać, 
¥by nad dumnym nieprzyjacielem uzyskać przemoc". 
Czyż sądził może ów, aureolą zwycięstwa olśniony 
wódz, że już oręż może !złożyć i warunki pokoju dyk- 
tować w sposób, w jaki śmiał bez woli narodu, bez 
woli wojska wrogowi podawać; czyż da się taki ha- 
niebny krok w obec potomności po obecna i po dal- 
sze chwile nieskończonej niedoli Polski, wytłómacżyć 
czemkolwiek? — Zaprawdę z pełnym goryczy żalem, na 
sromotę Skrzyneckiego, ale zarazem i na cześć naro- 
du, konieczność każe orzec — riiepodobnżi! Wódz gdyby 
tylko o zawieszenie bron! tiraktował, miał świętą po- 
winność tylko po decyzyi odnośnej rkdy Wojennej 6 
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te traktować ; o ileż ciętej i nikczemniej postępuje ów 
wódz, który niewyshichawszy ni to zdania rządu swe- 
go, ani zdania narodu, którego wybrańcy uznali się 
ciałem nieustannie uchwalającem, ani zwoławszy rady 
wojennej — samodzielnie rozpoczyna dzis^anie olbrzym 
miej doniosłości, bo decydujęce o losach, właśnie na 
ostrzu miecza postawionej, sprawy ojczystej. I nie wa- 
hał się ten wódz przekroczyć ustawy, jaką dotrzymać 
zaprzysiągł, ustawy uchwalonej w izbie, a mocą której 
przepijany mu był zakres działania t j. wolno mu 
walczyć i nakazano walczyć z wrogiem, ale warunki 
zawierania pokoju, w moc uchwały sejmowej, która 
przyzns^a sejmowi prawa ^.majestatu królewskiego**, 
tylko temuż przedkładać i przyjmować przysłużało. 
Zaiste wódz naczelny wzgardził siłą narodu, wzgardził 
wybrańcami tegoż, wzgardził armią polską i zapragn^ 
zabawić się w dyktaturę nową, chciał zapewne wstą- 
pić w ślady Chłopickiego i w porozumieniu, zapewne 
z kilkoma równie myślącymi, sejm zamknąć, rząd na- 
rodowy rozpędzić... skoro by car Mikołaj zażądał tego, 
a co Skrzynecki upominał sięuDybicza skoro w liście 
czytamy: „Proszę pana, panie marszałku drogę dojpo- 
cpfikacyi przygotować...** i tak chciał widocznie War- 
szawę trzymać pod bagnetem aż do przyjazdu cara 
Mikołaja, którego najwyraźniej do Warszawy zaprasza 
słowy : „Gdyby J. C. Mość, rządzący obecnie cesarz 
(widocznie Skrzynecki nie uznawsJ: za ważną dla niego 
uchwałę izby poselskiej i senatu, które od tronu polskiego i 
od ziem polskich odsądziły imiennie Mikołaja I. i tegoż 
następców) okazał się pośród senatu, poselskiej izby i 
armii w stołecznem mieście królestwa, aby narodowi 
własnem słowem królewskiem zaręczył, że wszystkie 
jego prawa na przyszłość nienaruszone zostaną, to nie- 
zawodnie, nieobawiam się to wobec pana marszałka 
wyznać, cała Polska... rzuciłaby się w ramiona ojca...** 
Niezawodnie skoro napisał, to i „nieobawiał się** Skrzy- 
necki wobec Dybicza podobne brednie rozpisywać, ale 
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dziwniejsza, dla czego „obawiał się^ z swojemi zamiara* 
mi wobec narodu i armii wyjawić, i dla czego komi- 
sarzowi nadzorcy Horodyskiemu o tem nic wiadomem 
nie było, i dla czego w najgrubszej tajemnicy utrzy- 
mywał tę zbrodniczą i bezecną korespondencyę, kom" 
promitującą naród i armię, która także wedle pojęcia 
Skrzyneckiego miała rzucić się zamiast z bagnetem 
w ręku, „w objęcia ojca" — Mikołajuszki, byle tylko 
pokazał się narodowi i armii... a do tego gdyby może 
jeszcze jakie znowu „stare spodnie Aleksandra L* 
w znak zgody i sojuszu narodowi przywiózł ku wie- 
cznej pamięci, a bonifikacye, zaszczyty itp. zasłużonym 
około takiej sprawy. 

Doprawdy niepodobna było spodziewać się, aby 
tak nędznie i tak rychło, karyerę świetnie rozpoczętą 
Skrzynecki zakończył, i doznał tak silnego policzka 
moralnego, jakim go poczęstował Dy bicz, który, jak 
osobiście bawił się w korespondencyę z pułkownikiem 
Ledochowskim w Modlinie a może i z wielu innymi, 
tak odrazu uznał Skrzyneckiego niegodnym własno- 
ręcznej odpowiedzi, i wręcz w końcu parlamentarzy 
Skrzyneckiego, odpędził poleceniem: ^Oświadczyć, że 
nie na swojem miejscu widzę ich przyjmywać**. 

Jakże radzi bylibyśmy, aby nasz sąd o Skrzyne- 
ckim był nieusprawiedliwionym, jakże sami już prze- 
milczamy co w swych relacyach Zaliwski podaje... 

Korespondencya Skrzyneckiego z Dybiczem, wy- 
dawała naród na pastwę cara Mikołaja L Z powodu 
tej korespondencji, dwór angielski i parlament uznali 
potrzebę „zerwania wszelkich rokowań z Polską". 
Skrzynecki otrzymawszy moralny policzek od Dybicza 
i od zagranicy, chciał wobec narodu i siebie samego 
zrehabilitować popełnioną zbrodnię i wdał się w bitwę 
pod Ostrołęką, przegrał takową haniebnie i o zdradę 
pozwany za tęż zosteJ, — pozew drogą łaski Czartoryski 
umorzył. Skrzynecki przestjj być bohaterem, ale jad 
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moskiewskiej prawie wszystkie pozycye swoje bśz boju. 
Jiedną Warszawę broniono ipod nacz^nym dowództwem 
starego Małachowskiego zacięcie, ale i to przez nowy 
Todzaj odstępi»twa Krukowieokiego, nie udało się. Nie 
co ^później Rybiński przeszedł j^o geneiralissimus do 
Prus z 30.000 wojska poldciego, a powstanie z r. 
l&Sai 1831 upadło. Skrzynecki był wówczas dla sprawy 
ewym ^szatanem **, owym „strąconym aniołem odstępeą*, 
który ku „blaskom zbawienia wiodąc'', nagle ku „ciem- 
niom zatracenia'' naród raucił, i dziś jako „jeniusz upadły **, 
i 'sactiwyt i odrazę zarazem wzbudza; jak długo w bla- 
ski wolności zwycięsko podąża, w zachwyt tysiące 
pociąga, gdy orli lot zmienił i sztandar zwycięski 
zwinął w cyrograf szatański — wszystko.*... „diabłi 
wzięli"*. 

VI. 

Po bitwie pod Ostrewki, Prądzyński, któremu 
Skrzynecki głównie zawdzięczał swoje laury zwycię- 
stwa, wniósł po powrocie z pod Ostrołęki i wzięciu 
dymisyi skargę do Rządu na Skrt^yneckiego. Joachim 
Lelewel poparł tę skargę i źądad wyroku na Skrzy- 
neckiego, ale ks. Czartoryski jako prezes Rządu na- 
rodowego wziął Skrzyneckiego pod swoją opiekę i 
zmusił tem Prądzyńskiego dO cofnięcia skargi. 

Porozumiały się także i zagranicme rządy o 
sprawę polską, zamiast udzielić spodziewanej pomocy, 
zażądano od polsKich ajentów przy dworadi zagrani- 
cznych, by „usunięto od życia publicznego wszyst- 
kich wolnomyślących"; a gabinety ^wiedeński i pliry- 
ski żądały, aby „władza tylko jednej osobie oddaną 
była**. 

Z tego powodu w rządzie i w armii powstały 
dwie partye , i zamiast bronid wszelkiemi ^siłami 
sprawy narodowej — członkowie Rządu narodowego 4 
jenerałowie sprzeczali się o dyplomatyczne krzyki ob- 
cych dworów. 
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W takim ucisku zdawał się Bóg litować nad na- 
rodem. Węgrzy sformowali korpus liczący 20.CXX) o- 
chotnika dla Polski; Turcy a stawiła korpus 30.CXX) woj- 
ska, by nim zaczepić Moskwę. Ale tymczasem gabinet 
wiedeński zabronił Węgrom formowania ochotników; 
nie mniej przeszkodziło temu podbuntowane chłopstwo, 
które mordy i pożogę rozniecało po Węgrzech. AngHa 
odwołała swego ambasadora z Konstantynopola, i za- 
groziła Turcyi wojną, gdyby śmiała wdawać się z ajen- 
tami Rządu narodowego polskiego; Francya tak samo 
uczyniła. Zaś król pruski Fryderyk Wilhelm i jego 
ministrowie oświadczyli co następuje : „Rząd królew- 
ski i ministeryum, pragną z całego serca zaguby na- 
rodu polskiego"* ^). 

Pokazało się więc do czego przywiodła dyploma- 
cya naród polski, pokazało się oraz jak nigdy nie 
trzeba ufać w rozum i przyrzeczenia dyplomatów, 
jeżeli idzie o dobro i wolność narodu. 

W takim stanie było powstanie do początku 
czerwca, zanim ku końcowi dojdziemy, należy pomó- 
wić jeszcze słów kilka o niektórych czynnościacli 
sejmu. 

W chwili gdy huk dział z pola bitwy grochow- 
skiej dochodził do izby posiedzeń, ustanowił sejm na- 
stępujące ważne prawo : l) „Sejm uznaje się za nieu- 
stający. Odroczenie izby, i przeniesienie tejże w inne 
miejsce z Warszawy, może nastąpić na mocy uchwały 
połączonych obu izb. Na zebranie sejmu w takim ra* 
zie tak pewne miejsce w kraju jako i za granicą po- 
służyć może. 2) Gdyby teraźniejszy prezes senatu, jak 
również marszałek nie byli wstanie przewodniczyć po- 
siedzeniom izby, to zastępują tycłiże miejsce najstarsi 
z członków w obu izbach do tak długo, jak długo ci, 
albo nowi obrani na ich miejsce nie zasiądą do prze- 
wodniczema. 3) W razie zebrania izb w Warszawie, 


*) ,|PrzegUd Powszechny" r. 1831. 
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ma wynosić ilość najmniejsza człpnków senatu li a 
izby poselskiej 33. Zwołanie jakiejkolwiek liczby człon- 
ków jednej lub obu izb do pod panowaniem moskie- 
wskiem będącego miejsca nie posiada żadnego znaczenia 
— a wszelkie ustanowienia takiego zgromadzenia za 
nie istniejące i nie obowiązujące uważać należy. 4. W ra- 
zie, gdyby się izby w obcem miejscu zebrać chciały, 
a do naznaczonej powyżej liczby zupełności nie mogły 
zdążyć, natedy połączone obie izby pod przewodnictwem 
wybranego prezesa w liczbie 33, za zupełne uważać 
należy". 

Z tej uchwały sejmowej zwracamy uwagę na ustęp 
następujący z punktu 3: 

„Zwołanie jakiejkolwiek liczby członków jednej 
lub obu izb do pod panowaniem moskiewskiem będą- 
cego miejsca, nie posiada żadnego znaczenia, a wszel- 
kie ustanowienia takiego zgromadzenia za nieistniejące 
i nieobowiązujące uważać należy." 

Jakby w przewidywaniu i przeczuciu najgorszych 
następstw boju z wrogiem, powziął uchwałę sejm, ogła- 
szając się „nieustającym" i warując sobie prawo ze- 
brania się wszędzie, gdzieby to nie było — tylko nie 
pod berłem rosyjskiem. Nie ma dość słów by wyrazić 
głębokie uczucie uznania i czci dla obywateli składa- 
jących w roku 1830 i 1831 obie izby poselską i senat. 
Jak gdyby niezbadane wyroki Opatrzności naznaczyły 
były sejmowi temu okazać światu — w całym blasku 
patryotyzm i zupełne poświęcenie się dla szczęścia 
i dobra ojczyzny, a w razie nieszczęścia na tęż — aby 
najcięższe klęski właśnie ci mięli ponosić, którzy z woli 
narodu byli reprezentantami tegoż. Nawet cień jakie- 
gokolwiek uchybienia na tych reprezentantach woli 
narodu i najcięższy wróg nie odnajdzie, ludzie najprze- 
ciwniejszych przekonań — skoro przeważna większość 
uchwaliła wojnę z wrogiem, detronizacyę carów Mo- 
skwy i odsądzenie tychże od wszelkich praw do ziem 
polskich, za przykładem prezesa senatu Adama Czar- 
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♦tofysldego «— dźfsrfali ^z więlćszością ; fak gdyby, powta- 
rzamy, z Woli Bo2iej — Władnie męioWie składający 
$^ńht i izbę porśekkią fe tego c^asu próby i poświęc^iiilSi 
ttięli fiaznaczone odtóbid to tte, jakife ongi stras^iiy 
••^i^ bo przfedajiiy — sejm <ji*odżieński iia ojczyźnie do- 
puśdł się ^).. Kfeiżdy akt sejniu z r. 1830 i 1831, któremu 
„majestat królewski" przyświecał, jest <lfa potoinnych 
pomnikiefm głębokiej rozwagi-, nąjwznłóślfejszego pa- 
^lyotyżmtt i bezgrianićzhego poświęcenia się; a jeiełł 
'może ten śejńfi nie dokonał wszystkiego, coby był obo- 
wiązanym spełnić, jak to da się zarzucić w spriaWie 
^lobywateienia włośćia^n — 'to i w tym względzie wpływy 
obcycli dworów, na które koniec końców społeczność 
{K)lska dwóczesna oglądać slię itiusiała, pódjąwszy ciężką 
wojmę z ołbrzyitiem Północy, wstrzymały działalność 
w tej mierze izb — to przykfady jjojedyńćzycłi człon- 
ków dawały jaskrawy dowód , i:e i w tej mierźre izby 
rozumiały obowiązek, jaki ria nicłi cięljy. Ostatecznie 
l^szła iiitfyga i sromotk upadku powstania nie z łona 
izb ^ — Ałe z starszyzny wojfekowej; w jej dłoni spoćzy- 
WlJy przyszłe Idsy narodu — dłonie 'te były nieudolne 
a tnotb brudni, nieszczęściia jakie naród poniósł, tym 
ludziom ostatecznie zawdzięczać ma. Sejm był zniewo- 
lonym w ciągu siedmio- miesięcznej ivojny z wrogiem 
źfiiieniać nBczelnyćIi wodzów co chwila, prawie po ka- 
żdej walnej bitwie, nadto z takim Chłopicktm, Skrzy- 
tieddm, Krukowieckim formalny gwałt usuwając, niejako 
bój o prawa swoje staczać; ta okoliczność już świad- 
om, że kamarylla wojskowa oślepiona szlifami jene- 
ralskiemi i złudnemi obietnicami Dybicza a potem Pa- 
szkiewicza, była może najgłówniejszym wrogiem w owej 
Ciężkiej chwiU zapasów Polski z caryzmem — bo do- 


*) £mest Yon der Bruggen: „Pollens AuflSsung*'. Ldpzig, 
J. 1878. 

J. I. Kraszewski : „Polska w czasie trzech rozbiorów 1772 do 
1779*«. Poznań, 1872 r. 
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mowym ; już sapną ciągła zmiana^ nac^ęilnych yfodzów, 
wskazywała, że żołnierz liniowy był „najwaleczqiejs^ym 
z walecznycłi* — : ale brak mu było wodzów odpowie- 
dnich, a zdolni usuwani byli przez „kameryllę*. 

Nie dawny porządek carewiczow^ki , i ta poło- 
wiczna . agzystęncya tych ludzi — nieodmiennie „karie- 
rowiczów" — były powodem chwiejności i braku poczu- 
cia świętości sprawy. Tak widzimy obecnie — Fran- 
cy ą. powierzywszy swoje losy „karierowiczom" po- 
mimo olbrzymich zasobów mąteryalnych , jakie po- 
siądą, — wikła, się sama w sobie , traci coraz bardzie} 
na intenzywności działania na zewnątrz — a blichtrem 
dziecinnych uroczystości pokrywa domowe swary i bez- 
celpwpśd byti^sw0go; albjowiem spojecznośd nie poczi^. 
wijąca się do obowiązków dla. drugich społeczności — 
^^a w sobie marnieje,, a także nie ) podobna pomyśle<:V 
al?y gdzie na kuli ziemskiej mogła egzystować ucywi- 
lizowaną społeczność, której celem miałby być tylkp; 
dobrobyt ma^eryalny, aby miliony żyły tylko dla miłego 
grosfza; nie mniej, aby taJ^ zwany nowoczesny „opór-, 
timizm" był ; dfii i omegą dą^iaości i celów całego na- 
rodu; aby to, 00 dz^iś owi „karierowicze" wmawiają 
w, społeczność francusk;% — żjB.jest „Rzecząpospolitą"^ 
gdy, ta^ liże stppy carów Moskwy i ma . w wła^^jiem 
wnętrzu ucisk partyjny i wyjątkowe prawa o jakichś 
inne społeczności już dawno żapomniaJty, zaspakajało 
Francuzów. Takim to „karierowiczom"^- mniejsza, z tern, 
czy. to byli wysokiego czy niskiego rodu — zawierzyła 
Polska z konieczności w r. 1830 i 1831 i doznała ciężkiego 
upadku — bo miała wojnę z caryzmem , a kierowni- 
kaipi tej W;QJ^y byli namienieni „karierowicze". Erancya. 
republikańska wyrzekła się braci polskiej; Thiers, ten, 
zacjeldy wróg Polaków— okupił sobie rządy we iFrancyi- 
podtęm płaszczen^m się^ caryzmowi i uciskiem, tułaczy 
polskich, wyrzeknieniem s^ę jakiegokolwiek npiięszai^ia, 
się w sprawy polskie; tej polityki trzyma się i dziś 
klika „karierowiczów" francuskich, która aby. czemś 
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przecie naród francuski zająć, wymyśliła wojnę z za- 
konnicami i zakonnikami. 

Liche, podłe i nikczemne są rządy tydi ,karie- 
rowiczów"* francuskich, jak podłym, występnym i zdra- 
dzieckim był początek tych rządów, okupiony krwią 
tysięcy pomordowanych bezbronnych ofiar Paryża, i sro- 
motą spokoju zawartego z Prusami, które w celu do- 
pięcia własnych nieczystych celów, ci nowomodni ^opor- 
tuniści* na własną ojczyznę sprowadzili. Pierwszy pre- 
zes pseudorzeczypospoUtej firancuskiej Thiers, otrzymał 
policzek od ś. p. W. Niegolewskiego za ubliżenie naro- 
dowi polskiemu — oto powód, dla którego czołgał się 
ten stary giełdziarz i zbrodniczy fałszerz dziejów ojczy- 
stych u stóp cara Moskwy — obecni francuscy mężowie 
losów Francyi tumanić będą swoją społeczność dziwa- 
ckiemi pomysłami tak długo, póki rozgardyasz w jaki 
Francya popadnie, nie wybuja na nowo w Roł>es- 
pierrów^- wówczas nowy porządek /lastąpi we Francyi, 
zaprowadzą go zapewne pikeUiauby. Jako w Warsza- 
wie Durand po upadku powstania w r. 1831 raportował: 
„L'ordre regne k Varsovie" gdy pikelhauby moskie* 
wskie weszły do Warszawy — doprowadzą „kari«x>- 
wicze* francuscy Francyę do ponownych scen w guście 
„komuny paryskiej'' i nastąpi radość ich samych z po- 
rządku , jald wprowadzą pikelhauby ; nowe fortece źle 
budowane, ani sztandary nowe — nie podniosą Francyi, 
skoro w łonie jej społeczności coraz to nowa burza wre. 
Tak jest: mącić społeczność, waśnić partye, dzierżyć 
władzę — chociażby tyranizując własnych braci i niwe- 
czyć rodzime tradycye i rodzime rządy i obyczaje — było 
i zawsze będzie owocem „blagi karierowiczowskiej" ; 
tak to musiał sejm z roku 1830 i 1831 przebywać nie 
teroryzm zresztą bardzo potulnych klubów — aletero- 
ryzm „karierowiczów**. Widzimy zrazu Chłopiddego — 
rozpędzające gowładzę, obsaczającego wojskiem sejm 
i zamykającego tenże „w imieniu cara Mikcdaja" jako 
rodzimego satrapy-dyktatora. 
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Po nim idzie Skrzynecki; ten z pułkownika wy- 
szedłszy od razu na ^generalissimusa" (umiejącego je- 
dnak bić wroga) — nie clicial go jednsds: pobić zupeł- 
nie' — bo uroifsobie być „zbawcą Polski dla cara**, wy- 
pacza wolę sejmu i nie chce się dalej bić z wrogiem; 
traktuje o spokój i mąci czysty patryotyzm swych pod- 
władnych wojsko «rych, którzy wyzyskują nieświadomość 
Dębińskiego, który znów chciał sejm uwięzić, dykta- 
turę objąć i w Saldema czy Sieviersa się zabawić — ale 
nie w Kościuszkę. Nareszcie Krukowiecki dopiął celu, 
został prezesem rządu i zabił powstanie — ale na 
chwałę sejmu nie dokonał zgniecenia ani zhańbienia 
tej niepokalanej reprezentacyi narodu, bo nie uzyskał 
od tej zdania się „na łaskę i niełaskę" cara. 

Przyznać trzeba, że taki Piotr Wysocki, taki Za- 
liwski a nawet — zresztą bardzo siarczysty — Maurycy 
Mochnacki, skoro się spostrzegli, że dziełu, jakie za- 
mierzyli dopełnić, nie podołają, ustąpili drugim miej- 
sca, które zająć nie podołali; tacy ludzie to nie „ka- 
ryerowicze*; czy im się udała rzecz lub nie, byli ta 
ludzie poświęcenia i czynu, ludzie dobrej woli i zapar- 
cia się, na takich buduje i na takich wspiera się na* 
ród ; zasadą takich ludzi jest „spełniać obowiązek" i o 
zaszczyty nie dbać. Stary Garibaldi jest żyjącym wzo- 
rem takiego męża bohatera — a nie „karyerowicza" ; 
— o wieleż niżej i nie dopuszczając nawet porówna- 
nia, przedstawia się szychem blagi odziany Gambetta 
wobec Garibaldego : Taki Garibaldi jest mężem wieku; 
a taki Gambetta, to lichy naśladowca Napoleona III., 
tępego umysłu krzykacz, pigmejczyk pozujący na 
zbawcę Francyi, którą właśnie w odmęt klęsk i fak- 
cyi popchnął, także były dyktator dziś wielki mówca, 
prezes izby, zjadający kurulskie obiady — niegdyś po- 
kątny adwokat •— a więc wielki człowiek do małych 
rzeczy. Ludzie w guście Gambetty, Francyi nie zbawią 
ale ją zdławią ; Francya pożąda Napoleona, drugi^o 
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Garibaldego^ drugiego , Kościuszki, ludzi honoru, prawa 
i czynu — a nie blagierówi i komedyantów. 

Mtmo przy trudnych wewnętrznych stosunków po*- 
wstania, i nieustannego ścierania się partyi, sejm z r. 
1830 i 1831 jest idefiem reprezentacyi narodów^'. 
W tym sejmie nie baczono na efekt kwiecistej wy-- 
mowy, ani na godności, urzęda i korzyści, jakie zwy^ 
kle lawa poselska przysparza — ale na cel, a tym? 
była ni^oalegloić Ojasytmy. ku temu celowi przebywa^ 
j%c. ciernistą drogę wyzwolenia się z pęt Mikołajewskich 
i. z pety jakie mu zarzucali na ręce „stoicy" i „karyero* 
wicze* — sejm ten z trudem wyzwoić się zdołał; raz sta- 
nąwszy, na wyżynie niezależności nie ustąpił już, ale raczej^ 
uznawszy się ,. nieustającym** zsmiósł w daleki świat ideał 
„niezależności i niepodległości", nadto warował na 
przyszłość takową^ wyraźnie orzekając: „Zwołanie izb 
pod panowaniem moskiewskiem nie posiada żadnego 
znaczenia^ a wszelkie ustanowienia takiego zgromadzę* 
nia za nieistniejące i nieobowiązujące uważać należy." 
Rozumieli i czuli to owiwiel^gr patryoci, że w raziei 
powodzenia orężowi moskiewskiemu! intrydze moskiew<^ 
skiej, pod bagnetem moskiewskim mogłyby się powtó- 
rzyć okropności sejmu grodzieńskiego ; przeróżne obie^- 
tnice zanosił, caryzm, byi ten sejm zatrzymać w rygo- 
r;^e > moskiewskiego poddaństwa, jakżeż to ów ks. Ery* 
wański usilnie aomagał się od sejmu -^ gdy Kruko- 
wiecki, jak zobaczymy, nadużywał władzy mu nadanej 
i poddał Polskę carowi — akeeptacyi umowy, z Kru* 
kowieckim bezowocnie. A gdy już z Warszawy ustą- 
pić trzeba było, sejm poszedł z armią nie dawszy ża?* 
dnego pisma od siebie carowi mimo gróźb i nalegań 
siarczystych szefa sztabu Prądzyńskiego, Krukowiec- 
kiego i carskiego jen. Berga 

Od chwili, ogłoszenia cara Mikołaja, za pozbawio- 
nego tronu i praw do ziem polskicli^. sejm ów wielki 
gardził wszelkiem^ chociażby najmniejszem paktowaniem 
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z carem. Izba poselska i senat — a szeregowy źc^nierz 
z r. 1830, stanowili siłę narodu, im Polska "zawdzięcza 
ocalenie czci narodowej, im przysłużą bohaterów miano. 
Żołnierz polski walczył wówczas orężem na polu 
chwały i dawał życie za ojczyznę; sejm walczył o za- 
sadę, walczył o oczyszczenie ducha społeczności pol- 
skiej okrzyknąwszy niepodległość — gdy oręż nie po- 
dołał sprawie — wrogowi wydrzeć jej sobie nie dał, 
zdania swego nie sprzedał, głosu na cara nie oddsJ: i 
następcom swoim swoją niezależność przekazał; po- 
słowie i senatorowie z r. 1830 i 1831 dopełnili powin- 
ności względem ojczyzny po spartańsku; niezachwiane 
ich postanowienie pozostało po dziś dzień nietkniętem ; 
może już wszyscy wymarli; z tych wielkich obywateli 
Polski, toż do grobu zaniesiono wraz z nimi w pełni 
majestatu przekonanie udzielności narodowej, oni to 
wykonawszy prawo narodu • „stanowienia o sobie sa- 
mym" nie dali go złamać wrogowi; oni to „walkę o 
byt" narodu przenieśli na daleki świat po za krańce 
ojczyzny i z tego szerokiego pola chwały, z tej nieu- 
stanjiej a zaciekłej i w szeregu zwartym toczonej pół- 
wieków ej bitwy — śmierć tylko jedna usuw2J:a tych 
ludzi. Jako wybór narodu, jako elita społeczeństwa — 
ludzie ci mieli rodziny, majątki, dostatki, zaszczyty: 
byli tam wojewodowie, kasztelani, uczeni, historycy, 
posiadacze prawie wszyscy wielkich ziemskich dóbr — 
utrata osobista mienia przez carat skonfiskowanego, 
zaszczytów, sposobu zarobkowania — nie ustraszyła 
tych wielkich ludzi, nie powstrzymała od spełnienia 
obowiązku jaki na się dobrowolnie przyjęli. Bo i cóż 
łatwiejszego było dla tych ludzi, jak złożenie mandatu 
poselskiego, chcąc uniknąć grabieży mienia i ciężkiej 
a przydługiej tułaczki przypadającej właśnie po naj- 
większej części w sędziwe lata. Nietórzy dziwili się dla 
czego ten sejm uznał się „nieustającym", bo nieu- 
stanną ma być „walka o byt" jaką naród ma obowią- 
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zek staczać, bo nieustannie i wszędzie i zawsze sejm 
ten tułaczy obnosił z sobą ideał „niemleinej PolsU^ 
jako ciągły nieustający reprezentant tejże ; to był ten 
wielki cel, jaki sobie sejm z r. 1830 i 1831 naznaczył 
i święcie dopełnU; nareszcie i dlatego sejm ów był „nie- 
ustającym", aby w razie gdyby caryzm zapragnął za- 
bawić się w sejm polski na kształt grodzieńskiege, nie 
legalność takiego sejmu już sama przez się wyplywaia> 
albowiem skoro poprzedni sejm nie zamknął się ale 
tylko odroczył, jakiś inny miejsca mieć nic może, a 
w razie jakiejkolwiek zmiany na lepsze na świecie dla 
Polski, aby było komu legalnie stanąć i działać, a 
w razie nadużyć na Polsce, aby było komu legalnie 
protestować i unieważniać nadużycia, również sejm ten 
miał władzę równą królewskim prerogatywom rządze - 
niania; więc w razie pomyślniejszej doby na ziemi 
polskiej była gotowa reprezentacya władzy, był rząd 
legalny. Sejm taki „nieustający" trwa i dotąd, jest nim 
każde ciało wyborem uskutecznione z ziem polskicti, 
z społeczności polskiej obradujące — byle nie działo 
się to „pod panowaniem moskiewskiem", skoro wy- 
bory do takiego cia^a nastąpiły jako wolne i prawne i 
skoro zgromadzenie obradujące dzierży w sobie człon- 
ków przynajmniej 33 w myśl ustępu 4 uchwały sejmo- 
wej z r. 1831, zdziałanej w dzień bitwy pod Grocho- 
wem. Ciągłość więc sejmu „nieustającego" nie wyga- 
sła, zastępuje tenże reprezentacya polska z wyboru 
wyszła z społeczności polskiej gdziekolwiek obradująca 
byle nie pod rządem moskiewskim. Gdyby n. p. cią- 
głość tego prawa miał kiedy obowiązek zużytkować 
sejm we Lwowie, w Poznaniu, czy gdzieindziej — je$t 
legalnym wówczas następcą sejmu „nieustajego" zmie- 
niłyby się w takim razie tylko osoby (podowie); ale 
sejm „nieustający" jako ciaio moralne nie wygasające 
nigdy, w przypadku nadmienionym dzifiifiiby jako na 
nowo hmgujący legalnie i prawnie, z mocą wszelką, 
jaka sejmowi „nieustającemu** przysługuje, a których pre- 
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rogatyw spadkobiercą legalnym jest np. obecnie sejm 
galicyjski, 

Sejm z r. 1831 obmyślił więc Wszelkie środki, 
jakiemi w danym razie naród może się posługiwać, 
przewidując konieczność ochrony wolności obrad i ta- 
kie okoliczności, że może który odłam ziem polskich, 
nie podlegający przemocy rosyjskiej znajdzie się w po- 
trzeoie użycia przysługującego mu prawa, prawa „nie- 
ustającego", prawa, którego ciągłość tem samem nie- 
wygasa, prawa legalnego następstwa i stanowienia o 
dobru Ojczyzny. 

Dnia 18 marca 1831 r. w dzienniku Nowa Pol- 
sJca zamieścił Lelewel artykuł pod napisem: „Nadanie 
własności ziemskiej włościanom", niemniej w izbie po- 
selskiej przemawiał poprzednio po kilkakroć za uwła- 
szczeniem włościan. Sejm okazat się biernym w prze- 
prowadzeniu myśli uwłaszczenia włościan, a naród na 
tem to utracił, że pozostał tem czem był t. j. niedoj^ 
rzałym, a tem samem nie mógł pozyskać wolności, o 
którą walczył; tylko niektórzy obywatele pojedynczo 
wnosili do izby poselskiej akta uwfaszczenia; tak na 
dniu 30 marca marszałek sejmu Władysław Ostrowski 
wniósł następujące oświadczenie: 

„1) Każdemu osiadłemu w moich dobrach wło- 
ścianinowi, który po dniu 29 listopada 1830 wszedł 
w szeregi obrońców ojczyzny, gdyby tylko jeden raz 
walczył o niepodległość Polski, nadaję na sukcesyjną 
własność 6 morgów dobrej gleby, za czynszem 2 ztp. 
rocznie, który to czynsz na zawożenie szkoły wiejskiej 
użyty być ma. 

2) Każdego który się wykaże z powyżej wyrażo- 
nych świadectwem, że odznaczył się w boju, opa- 
trzę bezpłatnie zabudowaniami gospodarczemi, jako tet 
wszelkim żywym i martwym inwentarzem, jaki się zwy- 
kle włościanom udziela. 

3) Prócz tego po ukończeniu wojny otrzyma ka- 

13» 


i 


'4,1 

't"i,.l, ,. II 


■.t/y j.aijy! -t \. -larij ; 


197 

zaś dzieci tych, którzy zowią sie szlachtą a dokumen- 
tów dostatecznych nie posiadają (jednodworców) nale- 
ży natychmiast bez rójinicy wieku ode^ać na kolonie 
wojskowe. 

4) Ludzie prostego stanu, schwytani z bronią 
w ręku, jako biorący uiziai w powstaniu, mają być 
między rekrutów wcieleni, i do sybirskich batalionów 
oddani. 

. 5) Dzieci tychże, płci męskiej ode^ć należy na 
kolonie wojskowe. , 

6) Wszyscy, którym udowodniony będzie mord 
mają by c także poddani pod. sąd wojenny, i wedle re- 
gulaminu obozowego karani. 

7) Tym z ludu, którzy za wolą dziedziców albo 
groźbami wciągnieni zostali do buntu, udziela się 
pardon. 

Wykonawczy senat nie omieszka, w celu pnse- 
prowadzenia powyższego rozporządzenia należyte kroki 
przedsiębrać. 

St. Petersburg dnia 3 kwietnia 1831. 

(podpisano) Mikoiaj^)."^ 


^) Zatem jednodworców dzieci męskiej płci sdy na kolonie 
t. j. tam gdsie rozpu^tnemi kobietami;, i dzieciobójczyniami wraz z roz- 
bójnikami i rabusiami żołnierskiego stanu kolonizuje car t>łotne miej- 
sca Kaukazu, i Krymu albo ostatnie kończyny północnej Syberyi, Bez 
różnicy wieku t. z każde dziecko, cboćby zaledwie Idlka dni miało 
— wywożono na rozkaz cara •— jeżeli ojca posądzano o branie 
udziału w powstaniu, na posilenie czyli na kolonię taką. 

Europejski świat cywilizawany zimno przyjął ten ukaz carski; 
żaden mocarz ucywilizowanych ludzi nie upomniał się za maluczkicli 
niewinnych (dzieci nie odpowiadają za zbrodnie ojców); przeciwnie 
•dopomagano carowi tern inocniej do zabicia narodu polskiego, któ- 
rego jawnym katem był car moskiewski. Zaś odesłanie, dziatek pod 
rozkazy cara szlachty, znaczyło wydanie tychże do in&tytucyi wycho- 
wawczych wojskowych ; tam trzymano te dzieci póki nie podro^, a 
potem oddawano w sałdaty. Około 6.cxx> takich dzieci car zabrał 
z samej Litwy. Dziewczęta ledwie podrosły oddawano do monaste- 
rów lub zasilano nierząd, mało kćóre z tycłi^ dziatek ocalano. 
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Sejm obradujący polski, widząc dzikość ukazu 
carskiego , wyds^ z swej strony, aby przestraszonych 
braci na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie wesprzeć, 
o ile na to siły wystarczą, i aby im otuchy aodać, 
następujące rozporządzenie dnia 5 maja: 

l) „Każda dawna część królestwa polskiego i 
wszystkie niegdyś z niem połączone części wydarte 
przez Moskwę, które powstaną, i przyłączą się do 
powstania królestwa, wstępuje w te same prawa i sto- 
sunki nieprzedawnione, jak przed rozbiorem króle- 


Ludwik Lubliner w s wojem dziele ^hes confiscations de biens 
des Polonais sous le regne de Tempereur Nicolas I.** wykazuje nadto i 
Uprawomocnienie konfiskat w myśl ukazu z dnia 3 maja 1795. z dnia 
24 kwietnia 1809 i z 12 grudnia l8l2; konfiskaty dokonane na mocy 
powołanych ukazów były uważane jako prowizoryczne, łudzono się- 
jeszcze zwrotem zabranego zbójeckim sposobem mienia — wola cara 
zatwierdeiła dokonany rozbój raz na zawsze, 

W r. 1831 i 1632 skonfiskował car Mikołaj 439 dóbr ziem> 
skich w wartości minimalnej 31,894.350 rubli srebrnych, t. j. wedle 
oceny jaka sobie sami czynownicy moskiewscy naznaczali; cyfiy ta- 
kie są ważne, bo z czasem gdy nadejdzie chwila obrachunku, społe> 
czność rosyjska jako „skrzywdziciel" narodu polskiego, albo dobra 
złupione oddać, albo wartość kapitalną z procentem wyliczyć będze 
musiała. Majątki obliczone do v/ysokości powyższej sumy zabrano ogó- 
3176 rodzinom. Prócz tego skazał Mikołaj 258 wychodźców na śmierć 
saocznie, z tych 9 na ścięcie, pośród których ks. Adam Jerzy Czar- 
toryski zamieszczonym został „z łaski carskiej**, zaś 249 na powiesze- 
nie, pośród których Joachima Lelewela widzimy. W ciągu r. 1863—4. 
rozstizelano przess^o 3/XX) a powieszono 740 osób. 

Dzieci różnego stanu wieku i płci uwięziono z ziem polskich 
przeszło 17.000. De z tych na zawsze zaginęło dla Polski, nikt nie 
odgadnie już dziś; z czasem o ten skarb krwi obrachunek nastąpi<5 
musi, carat stepy bezludne zaludniał żywiołem polskim. 

Przesiedlono gmin włościańskich z ziem ruskich w głęboką 
Rosyę, w Kaukaz lub w dalekie gubernie sybirskie 93. 

Z Żmudzi i Litwy, z Kurlandyi, z Inflant i z Białorusi także 
s Podlasia — o ile doliczyć' się można z różnych ukazów i rozporzą- 
dzeń *- 625 gmin całych, a pojedynczych gospodarzy sielskich i je- 
dnodworćów rodzin w rożnych częściach Litwy, Rusi, z Podlasia i 
se Żmudzi co najmniej 1 3.000 rodzin. Wartość gotówki ruchomego 
majątku z dóbr i z ziemi pomniejszych posiadaczy zabrana, czyni 
170,000.000 rub. sr. urzędowo obliczona. 
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stwa. Tej części i jej mieszkańcom przynależeć będzie 
wszelka możliwa pomoc i opieka^ jak również udział 
w traktatach i obradach królestwa. 

2) Wszędzie gdziekolwiek mieszkańcy tych części 
powstaną, aby moskiewskie jarzmo zrzucić, powinien 
każdy tameczny mieszkaniec działający na niekorzyść 
powstania, albo chcący na nowo poddania się kraju 
moskiewskiemu berłu, jako zdrajca uważany i jako 
taki przed sąd wojenny stawiony i sądzony ma być. 


Wszystkich kozaków niegdyś wolnych również przesiedlono, 
mianowicie tych, którzy dzierżyli pochodzenie ruskie. Ural zapełnił 
siQ tym żywiołem przeważnie. 

Dobra koronne polskie caryzm rozdał prawie zupełnie dwora- 
kom carskim, jenerałom moskiewskim i czynownikom. 

Na mocy rozporządzeń różnych po czas obecny zasekwestrowano 
i skonfiskowano dóbr szlacheckich w wartości dotychczas dokładnie 
oznaczyć się nie dającej, bo innej metody zdzierstwa się chwycono 
t. j. wszelki żywioł polski w Inflantach, na Rusi i Litwie ma ustąpić 
z tytułu sprzedaży przymusowej z majątków; dziedzictwo i prawo 
spadku ustało, chyba dzierżący majątek przyjmie schyzmę moskiew- 
ską. W przeciwnym razie naznaczają czynownicy pewien przeciąg 
lat, który obowiązuje do wyprzedania majątku za bezcen osobom wy- 
znania szjTzmatyckiego moskiewskiego lub każdego innego byle nie 
rzymsko- i grecko-katolickiego. Temu samemu losowi i przesiedleniu 
ule^y gminy grecko katolickiego wyznania na Podlasiu, które wiary 
swych ojców trzymać się chciały; siedmnaście takich gmin przesie- 
dlono za Ural. Wyprzedano dotąd ogółem majątków w wartości mi- 
nimalnej 745,OOO.OCX) rubli, skonfiskowano zaprzeszło 40,000000 ru- 
bli, w tych mieści się majętność lennem dziedziczona, najpóźniej za- 
grabiona, t. z. inaczej majorat-Koszowata Młodeckich; pomimo, że 
nie był to majątek dziedziczny, zgwałcono na I3tym lenniku pra- 
wo lenna. 

Kontrybucyi od właścicieli ziemskich wyłącznie tylko narodo- 1, 

wości polskiej i wyznania rzymsko- i grecko-katolickiego pobiera carat | 

w przecięciu rok rocznie 17,000.000 rubli srebrem. 

Carat wysłał z wszyskich ziem polskich w Sybir i katorgi 
ogółem od czasu opieki nad ziemiami polskiemi przeszło 1,700.000 
głów. Ile z tych kroci tysięcy wróciło w ziemie ojczyste trudno 
zbadać. 

Caryzm zabrał bibliotekę Załuskich, muzeum Tyszkiewiczów, 
zabrał skarby ordynacyi Radziwiłłowskiej, Zamojskiej i wszelkie za- 
bytki jakie ziemia polska gdziekolwiek posiadała. Cudem ocalał Wi- 
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3) Wykonanie niniejszego postanowienia porucza 
się rządowi narodowemu i naczelnemu wodzowi, nie 
mniej każdemu kogo to interesować może". 

Po bitwie pod Iganiami nie chciał już Skrzyne- 
cki rozprawiać się z nieprzyjacielem, unikaj wszelkiej 
potyczki, odtąd wszystkie ruchy wojska szły leniwie, 
klęska pod Ostrołęką zakończyła smutną pamiątką 
laury, jakie sobie zdobył poprzednio Skrzynecki *). 

Raz jeszcze zabłysła gwiazda nadziei dla Polski. 
Oto gdy armia moskiewska przeszefiszy Narew prze- 
ciągała ku Pułtuskowi, nadeszła raptownie włado mość: 
„Dybicz, hr- Zabałkański umarł**. Skonał ten, jak na 
moskiewskiego wodza, zacny mąż na dniu lo czerwca 

łanów jako dobro prywatne i czqść. ofiar w CiQstochbwie» Ostrobram* 
' skie wota w małej cząstce pozostały — resztę, skradziono i fałszy- 
we mi zastąpiono. Zapisy kościelne, parafialne,, fundusze uniwersyteckie 
i licealne zagrabiono. Nie w notatce ale osobnym wykazem i dziełem 
gruntownie opracowanem przedmiot ten wyłuszczać dalej naleiy 
i społeczność polska powinna tej sprawy pilnować, mianowicie pisma 
publiczne powinny zbierać daty skizętnie. Przy obrachunku bowiem 
ogólnym,, który, da Bóg, niebawem najlegalniej i to z przyczyny Moskwy 
nastąpi, w cehi dokładnego rozliczenia się i „skwitowania się^ dobrze 
jest wszelkie „wierzytelności*^ o Ile możności dokładnie mieć obliczone. 
Materyał to olbrzymi, nie przeczymy, bo też i olbrzymią a wieko w;^ 
jest zbrodnia dokonana na narodzie polskim; ale póki naród żyje — 
dokonywanie bezprawia darowywać nie należy; carat żyje bez kon- 
troli, ale to co wynosi z ziem polskich bez obliczenia dziać się nie 
powinno; obecnie przy realnym kierunku wszechspołeczności, najreal- 
niej liczyć się należy. Cyfry wiele dziś znaczą i świadczyć powinny o 
żywotności społeczności polskiej, bo rozbój popełniony nie zmógł Polski, 
ta żyje i żyć będzie. Dła tego carat pilnować należy, zasadę przezeń 
nadużywaną „co moje a twoje** światu na oczy i następcom przed- 
kładać i przekazać historya winną jest. 

Carat ma się ku końcowi, społeczność rosyjska jest w bolacli 
porodowych „nowej eiy", cierpi też na niestrawność „Polonii" ; chcąc 
ocalić życie, musi oddać co jej połknąć kazano. Wówczas obliczenie 
i wzajemne kompensaty przeprowadzone być muszą; dziejowa konie- 
czność wykazuje tę prawdę na. Węgrzech, północnych Włoszech Bel- 
gii a Holandyi, Serbii a Turcyi. Teraz nastąpi skwitowanie się ' Polo- 
nii z Rosyą wywołane zgonem caratu. „Czasy Nerona w XIX wieku*. 

*) Patrz: „Dziennik powszechny* z 30 czerw. l83l» 
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w głównej kwaterze w Kleczewie. Trzy urzędowe ra* 

?orta wydano o przyczynie raptownej śmierci Dybicza. 
ierwszy głosił, że umarł w skutek cliolery, drugi, 
w skutek apopleksyi, trzeci, w skutek apopleksyi i 
ctiolery jednocześnie. Ten brak pewności i jednakiego 
brzmienia raportów, jak nie mniej wzgląd na ówcze- 
sne stosunki w państwie i w obozie moskiewskim, 
przekonały Europę, że gwałtem przeprawiono gó ,po 
ukazu- o śmierć. Kilka dni przed śmiercią Dybicza 
raportowano z głównej kwatery moskiewskiej, że dio- 
lera zupełnie usts^a w wojsku moskiewskiem. Paszkie- 
wicz ks. Erywański powrócił właśnie przed kilkunastą 
dniami od perskiej granicy okryty sławą zwycięscy do 
Petersburga; Dybicz widocznie wpadł w niełaskę cara; 
dzień przed gwałtowną śmiercią Dybicza przybył do 
głównej kwatery w bardzo tajemniczej misyi z Peters- 
burga ks. Orłów, i kilka godzin przed śmiercią Dybi- 
cza midi z tymże dhigą rozmowę, w której się Dybicz 
bardzo uskarżał nad niezdarnością i niezgodę jenera- 
łów moskiewskich przypisując tęż obecności dwóch 
wielkich książąt w obozie: Michsda i Konstantego. Za- 
ledwie Orłów wyszedł z mieszkania Dybicza, ten rap- 
tem zachorował i w kilka godzin po tem w skutek 
najprawdopodobniej zadanej trucizny> mając prawie do 
ostatka przytomność, umarł. 

Na godzinę przed śmiercią rozporządził Dybicz, 
aby ciało jego nie leżało ani w Moskwie ani w Pol- 
sce, ale w rodzinnem miejscu na Szląsku. To rozpo- 
rządzenie tłumaczył Dybicz tem: „Carat moskiewski 
nie wart jest by zwłoki moje w obrębie jego spoczy- 
W2iy ; w ziemi polskiej nie warte zwłoki moje spoczy- 
wać, bom ją splugawił". 

Wojska polskie trzy dni po śmierci Dybicza no- 
siły żałobę. 

Rozprzężenie, jakie było w obozie moskiewskim 
w pierwszej chwili zgaśnięcia Dybicza, i bardzo liczna 
dezercya, dawały sposobność bardzo dobrą napaść na 
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obóz moskiewski, jenerałowie byli w wielkiej kłótni, 
wojska b>ły właśnie w poctiodzie nie zająwszy pe- 
wnycłi stanowisk, nieporządek zupełny panował. Wódz 
naczelny armii polskiej nieumiał i nie clicisJ: z tej 
chwili korzystać. 

Nad armią moskiewską Paszkewicz ks. Erywań- 
ski obejmuje dowództwo, a zarazem w wyższych ko- 
łach rządu i armii polskiej następuje zupełna zmiana 
polityki, na miejsce dzisJania i energicznego prowa- 
dzenia powstania, wstępuje ospgJ^ośc, wyczekiwanie, ja- 
wna zdrada i odstępstwo , zwiastuny zupełnego upadku. 

Tak jenerał Giełgut zdradza sprawę powstania 
na Litwie i przechodzi na ziemię pruską, chociaż ga 
wprawdzie właśni żołnierze śmiercią ukarali, to nie- 
stety było zapóźno i wcale nie naprawiło sprawy. 
Tylko dwa oddzisJy z tego korpusu dostały się szczę- 
śliwie w odwrocie do Warszawy, t. j. pod jeneraJ^em 
Dębińskim i półkownikiem Zaliwskim. Doznała Litwa 
podtenczas okropnych klęsk, mordy i pożogę rozpo- 
starła tłuszcza moskiewska po całym kraju. Będący 
tam Drewicz dokazywał okrucieństw godnych Kaliguły. 
Kazał wymordować całe wsie i miasta; ludzi żywcem 
pieczono, wszędzie gorzały łuny od palących się domów 
i obejść mieszkańców Litwy. 

W ten sam dzień kiedy Giełdut zdradził dnia 19 
czerwca, jenerał Jankowski, będąc silniejszym od nie- 
przyjaciela prawie dwa razy, przepuścił pod Łysobo- 
kami korpus Rydygiera. Wprawdzie charakter Jankow- 
ddego nie dawał poznaki zdrady, ale zdrada ta da się 
tfumaczyć rozkazem Skrzyneckiego, danym mu „by 
Rydygiera, nie powstrzymywać w podiodzie". O zdradę 
oskarżony został Jankowski ; naród niepokoił się, ale 
naczelny wódz wiedział najlepiej co naród ma zbawić, 
i Jankowskiego, który śmiał się i drwił sobie z oska- 
rżycieli i z rozdrażnionego ludu nie ukarał, bo niemógł *). 

w— I II I ■ 11 I 

*) Gródecki: „Die RoUe der Diplomatie beim Falle Polens"^ 
St GaUen und Łreipzig 1835. 
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Będący w niewoli moskiewscy wyżsi oficerowie, 
a szczególniej pułkownik moskiewski Hurtig, bardzo 
się krzątali około wojskowych polskich, a szczególniej 
koło jenerałów polskich, by ich pozyskać dla dobrotli- 
wego cara. Dopiero w nocy z dnia 28 na 29 czerwca 
jen. Dwernicki donosił zGalicyi Rządowi narodowemu 
o spisku przeciw rządowi i izbom, i mającej się prze- 
prowadzić reorganizacyi w wojsku na rzecz cara. To 
doniesienie spowodowano do uwięzienia w niewoli bę- 
dącego pułkownika moskiewskiego Hurtiga i jego spól- 
ników. 

W Warszawie zalegają z tego powodu ulice, lud 
skupia się, bo chce sądu na łotrów i zdrajców; to 
gniewa klikę dyplomatów, ale trudno ludowi po- 
wiedzieć w oczy, że głupi i nie rozumi własnego in- 
teresu ; musiano więc lud grzecznie zapytać — czego 
żąda ? Ale lud nie chciał na ulicy konferować, i zażąoc^ 
otworzenia klubu dawnego. 

Otworzono tedy dawną izbę klubistów, uradzono 
w nowo zebranym klubie wysłać do Rządu narodowe- 
go deputacyę z żądaniem przedewszystkiem, „areszto- 
wania i sądzenia Jankowskiego^; ten na żądanie zo- 
stał aresztowany przez Wincentego Zwierkowskiego, 
a lud żądad osądzenia go w przeciągu 24 godzin. Sam 
ks. Czartoryski prezes rządu narodowego przyrzekł 
uroczyście deputowanemu Janowi Kozłowskiemu, że 
w przeciągu 24 godzin Jankowski osądzonym będzie. 
Kozłowski oznajmił to ludowi, i lud wrócił zaspokojony 
do domów. 

Oznaki rozpaczy w skutek zawiedzionych nadziei 
dawany się coraz mocniej czuć. 

Tymczasem dnia 30 czerwca klub rozpoczął na 
nowo swe posiedzenia, ratowanie chylącego się do 
upadku powstania było najgorętszem zadaniem klubu. 
Gniewało to dyplomatów, więc z niesłychaną zapal- 
czywością ścigano na nowo klubistów. Mimo tego klu- 
biści, do których na nowo przyłączył się Lelewel, 
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członek Rządu narodowego, oraz wielu oficerów, 
uczonych i członków izby zajmywali się następują- 
cymi sprawami, od razu pod obrady klubu wniesie- 
nemi : 

1) „Założeniem patryotycznego stowarzyszenia do 
oswobodzenia i oświecenia cłiłopów, pod przewodni- 
ctwem Wincentego Zwierkowskiego, któremu dodano 
Owieckiego i Gródeckiego. 

2) Założeniem stowarzyszenia patryptycznego 
wspierającego i zajmującego się sierotami i wdowami 
po poległydi mężach i ojcach w boju za wolnośd na- 
rodu, pod przewodnictwem księdza Pilawskiego byłe- 
go kapelana korpusu Dwernickiego. 

3) Wykładem wolnych polskich instytucyi pod 
przewodnictwem redaktorów Nowej Polski Ostrow- 
skiego i Żukowskiego , aby naród z ' niemi zapo- 
znać. 

4) Zdożeniem na nowo klubów filialnych w wo- 
jewództwach. 

5) Rozpowszechnieniem historycznie uzasadnio- 
nego przeświadczenia, że w Polsce tytułów książąt ł 
grafów, • hrabiów, jako zgubą ojczyzny od obcych ku- 
pionych przydomków, każdy dobry Polak jak najostrzej 
unikać i ohydzać je powinien". . 

W skutek tego do wszystkich patryotów wysła- 
no wezwania, aby wszelkie tytuły zniesiono, oraz aby 
wszelkie przywileje ustały, a natomiast równość wszy- 
stkich obywateli kraju zaprowadzono *). 

Wszystkie inne p^tycye i adresy, czynione do 
rządu, oraz narady klubistów znałeść można w wy- 
chodzących natenczas gazetach. Z nich poznać można 
z jakiem zaparciem się i poświęceniem ala sprawy oj- 


^) Gdy cesarz Maksymilian hetmanowi Zainojsl^iemu dyplonł 
na hrabiego przysłał, odesłał mu dyplom hetman z tym dodatkiem: 
»Jako członek czeczypospolitej polskiej . czuję się tytułem obrażonym". 
Lelewel: „Dzieje Polski". 
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czystej działały kluby; ale jako radykalna partya czę- 
sto za gorąco i beztaktownie, jednakoż zawsze szcze- 
rze i jawnie i tylko z myślą przewodnią szczęścia, 
wolności, siły i dobra narodu dziadiała. 

Tymczasem Skrzynecki bawi się w dyktatora, ści- 
ga klubistów . (jako ich dawny przyjaciel) i wolność 
druku, i chce oddać koniecznie rz^y tylko w jedne 
ręce Czartoryskiego stosując się niby do woli zagra- 
nicznej dyplomacyi. Wprawdzie przyznać należy, że 
skoro by powstanie było odniosło zwycięstwo nad 
Moskwą nieochybnie ks. Czartoryski, jeżeli nie koronę, 
to pewnie za wolą ąarodu otrzymałby był pierwsze 
urzędą państwa; ale owe żądania zagranicznej dyplo- 
macyi, by rządy oddać tylko jednej osobie, a zarazem 
ubieganie się ajentów polskich o króla z którego 
z dworów zagranicznych, było tylko na to obliczone 
przez przyjaciół Moskwy w kraju i zagranicą, aby 
rozbić jednolite działanie sejmu i siły narodowe, 
aby nie dopuścić porządnej a koniecznej órganizacyi. 

W oczach wojska polskiego przeszedł nowy 
wódz moskiewski Paszkiewicz Wisłę postawiwszy pierw 
jak najspokojniej most, i zajął pozycyę rozkładając 
obóz aż pod same mury Warszawy. Skrzynecki w o- 
dezwie swej do wojska zdając wszystko na dyploma- 
cyę — powiedzisJ, że „nie uważa za potrzebne ata- 
kować nieprzyjaciela, bo w drodze dyplomatycznej 
wszystko się da załatwić ostatecznie bez krwi rozle- 
wu". Zepewne bez krwi rozlewu srebmemi a brzę- 
czącemi rubelkami w drodze dyplomatycznej korespon- 
dencyi wszystko się zs^atwiło, i na lat Bóg raczy wie- 
dzieć wiele naród wtrącono do niewoli. Od owej z ra- 
zu radosnej a później coraz smutniejszej chwili upły- 
nęło lat pięćdziesiąt, a dyplpmacya świata eurppej- 
slciego, co do Polski nic nie załatwiła i nie załatwi; 
tylko naród polski sam załatwi rachunek z Rosyą, a 
wątpliwe punkta rachunku Europa- będzie zmuszoną 
rozstrzygnąć. 


Po przejściu Paszkiewicza zaczął się sejm na se- 
ryo obawiać zdrady; złożono więc naradę 27 lipca, 
a Czartoryski zdołał utrzymad Skrzyneckiego na sta- 
nowisku wodza naczelnego. Obawiając się rozruchów 
w Warszawie, rozsiano w dobrej wierze może po 
Warszawie wiadomość, że „niezawodnie w polowie 


sierpnia nadejdzie uznanie Polski ze strony Francyi, 
dla tego nie należy wydawać bitwy, by nie narazić 
sprawy Polski na los szczęścia". W sześć dni potem 
4 sierpnia wszedł jenerał Dębiński na czele garstki 
dzielnych Litwinów w pól nagich, bosych, bezbron- 
nych po większej części, i strudzonych walką kilko- 
miesięczną, doznanem niebespieczeństwem i głodem do 
Warszawy. Mieszkańcy miasta z szczególną czcią i ra* 
dością przyjęli Dębińskiego i jego towarzyszy, bo wi- 
dzieli w nidi bohaterów prawdziwych ojczyzny. Kape- 
lan Puławski mi^ do Dębińskiego mowę, witając go 
jako bohatera XIX wi^ai i dodfj: „Nie w złocistych 
szlifach i galonach, ale w czem i z czem kto może 
niech staje w obronie ojczyzny, a wywalczy zba- 
wienie". ^> 

Ale chociaż Dębińskiego tak ra'' ^f' War- 
szawa, wcale nie był on mężem, y '''n^ 
stanowczo na dzieje narodu i powsl 1^ 
żyl z garstką do Warszawy — to I 
nie uledz takiemu samemu losowi j^ 

Zaraz 5 sierpnia miał Dębińsi 
długą konferencyc,^^Knal się stronui 
mu dano tytuł jennHkdwwizyi i uczy 
natorem Warsza' ^HbDębińskim 
wywiązała się ^Hj^wiść. Ja 

układy między ji fiolskiemi a > 

wskim musiały si vtedy toczy' 

ski wszedł do War; dano mu w 

patrzyć się bliżej r.^ iuż go na 


') Chłapowski : „O \ 
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przyciągano ; co gorsza, w tym samym czasie poczęło 
się mnóstwo nowych jenerałów mnożyć, wszyscy nowi 
zwolennicy' dyplomacyi byli za spokojem i „zdanieni 
się na łaskę cara". W końcu oszustwo dyplomatyczne 
doszło do najwyższego stopnia. Czartoryskiego i rząd 
narodowy oszukiwali ajenci za granicę wysłani. Mar- 
grabia Wielopolski założył w Warszawie tajemny klub 
stojący w porozumieniu z Moskwą, w tym klubie obmy- 
śliwano i układano plany manewrów i zasadzek, a te 
szły na narady ludzi, którymi się w głównej kwaterze 
wódz naczelny otoczył. Z tamtąd wyszedł wniosek do 
sejmu podany : „obalenia rządu narodowego", który to 
rząd wydal się za sumiennym jeszcze tym panom; 
a lubo rząd, tak przez glos dziennikarski jako i w izbach 
sejmowych utrzymał się, wszelako nic już ukoić nie 
mogło rozszczepienia jednolitego działania w narodzie 
jakie z tąd wynikło. Od tej chwili nastał rozdzirf dą- 
żeń w izbie — jedni chcieli łaski carskiej — drudzy 
ochrony czci narodu; a Skrzynecki nie przestał trapić 
rządu narodowego podjazdami swymi. 

Tak uformormowane dwie partye narodowo - pa- 
tryotyczna i wyrodno - dyplomatyczna nastawały na 
wzajemne zniszczenie się z wielką radością Moskwy 
i Prus. Później pierwsza wywiesiła sztandar demokracyi 
narodowej — a druga dyplomatyczna arystokracyi wy- 
rodnej; były to więc jte same żywioły, które dawniej 
spotykaliśmy, jedni przedstawiają dzielnych Barszczanów 
i późniejszych patryotów z r. 1791 — a Targowiczan 
drudzy. Jedni wszelkiemi możliwemi środkami starali 
się wydobywać wszelkie siły możebne z wnętrza na- 
rodu — drudzy w łasce cara i dyplomacyi obcei stukali 
zbawienia; podczas gdy naród uśpiony miał służyć za 
martwą maszynkę do zlewania domniemanych dosta- 
tków, błyskotek i zaszczytów, owym Targowiczan om 
z r. 1831. 

Lelewel o tych knowaniach dyplomatycznydi 
w swej rozprawie Trzy honstytucye tak mówi: „Gdy- 
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bym pisał dzieje rewolucyi polskiej, powiedziałbym dla 
czego to nie użyto wszystkich środków jakie się we- 
wnątrz i zswnątrz znaleść mogły; jak to ścisłe umiar- 
kowanie odrętwiło rozmaite siły narodowe; opowie-; 
działbym jak to się stalOy iż sądzono^ że trzeba od 
wlekać, wtedy, gdy wszystko nagliło do korzystania 
z powodzeń sprzyjających, do uczynienia kroku, który 
pewnie byłby stanowczym; mówiłbym o niezgodzie 
podnieconej przez ducha stronnictw, o zabiegach od- 
wrócenia myśłi wojska od narodu , o osobach przez 
wodza naczelnego o zdradę oskarżonych, o generałach 
uwięzionych za to, źe się jak należało nie rozprawili, 
o spóźnieniach i z umysłu mnożonych zawadach wsa- 
dzie mającym w ich sprawie wyrokować; mówiłbym 
o opóźnionej decyzyi usunięcia Skrzyneckiego z wo- 
dzostwa, o jego niesforności, kiedy 14 sieipnia pre- 
zentował wojsku trzydniowego w wodzostwie zastępcę 
jenerała Dembińskiego, jako swego powiernika i wy- 
konawcę planów, pod którego wodzą wojna ma być 
ukończoną**. 

W skutek niachinacyi partyi dyplomatów inaczej 
Targowiczan z r, 1831 , okazsJ się Dębiński jawnym 
przeciwnikiem partyi ruchu, zwolennikiem i służalcem 
dyplomacyi, która wedle upodobania i własnych kapry- 
sów mając moc w ręku, kierowała już wówczas losem 
narodu. 

Spokojne przypatrywanie się Skrzyneckiego połą- 
czeniu się Paszkiewicza z Rydygierem pod Nieborowem, 
sprawiły niespokój największy w nsarodzie i w wojsku. 
Sejmowi nie stało także cierpliwości, wysłsJ więc peł- 
nomocników do Bolimowa, głównej na ówczas kwatery, 
w skutek czego Skrzyneckiego usunięto , a Dębiński 
tymczasowo na trzy dni na jego miejsce mianowMiy 
został. 

Na własne i narodu nieszczęście, nowy wódz na- 
czelny miał dnia 14' sierpnia do wojska uroczystą mowę, 
w której uznał postępywanie Skrzyneckiego — dobrem 
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i zapowiadał, źe „tą samą drogą pójdzie, którą Skrzy- 
necki mu wskaże** ^). Mowa ta wywołała największe 
oburzenie w wojsku i w narodzie. Warszawa była 
przepełniona oficerami różnych stopni , lud zgromadzi- 
się na ulicacłi i spodziewać się można było powstania 
przeciw strasznej Targowicy z roku 1831 , przeciw 
inaczej zwanej „dyplomacyi czyli reakcyjnej kontr- 
rewolucyi". 

Dnia 15 sierpnia z rana dowiedziano się w War- 
szawie o zamówieniu kwater dla całej armii. Z tej 
przyczyny rozpacz narodu doszła swego szczytu, w ser- 
cach jego zapalała słuszna żądza zemsty. W nocy z 15 
na 16 sierpnia wielkie zbiegowisko powstało na ulicach, 
i lud powywieszał zdrajców. Niektórzy z ludzi znanych 
z szpiegostwa i porozumiewania się z nieprzyjacielem, 
generałowie co na polu boju bez bitwy przypuścili nie- 
przyjaciela, i liche służalce szpiegostw wielkiego ks. 
Konstantego, padli wtedy ofiarą gniewu i rozpaczy ludu. 

Jeszcze z czasów dyktatury Chłopickiego znani 
służalcy Mo^wj i tajnej policyi — Schlei, Makrot, Szy- 
manowski siedzieli zamknięci w tak zwanym „domie 
roboczym dla biednych" na Woli (przedmieściu War- 
szawskiem). Wiedziano doskonale, że im wolno było 
wychodzić , oraz że wszystko wiedzą, co się w mieścia 
dzieje ; nie mniej dawne okrucieństwa Suwarowa mocno 
się wpiły w pamięć Warszawianów, aby ci obojętnie 
przypatrywali się wydaniu Warszawy nieprzyjacielowi 
— zwykłe mordy, rabunek i pożoga mogły się ze strony 
Moskali powtórzyć. Na nieszczęście klub nie był na- 
tenczas czynnym , bo adwokat Jan Kozłowski i współ- 
pracownik dziennika Nowa Polska Żukowski w prze^ 
ciągu dwu dni pomarli. Lelewel miał wiele zajęcia 
wtedy jako członek rządu narodowego. 


*) Patrz majora Nabielaka broszurę: „Trois jonrs du r^gne de 
ci - devant generał en chef Henri Dembiński, par Louis Nabięlak. Pa« 
ris 1832". 
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Wieczór ogólne poruszenie w mieście zgroma- 
dziło dawnych klubistów do zwykłej izby posiedzeń, 
drzwi stały otworem, bo i na dziedzińcu byli ciekawi. 
Nie było komu przewodniczyć, zebrani nie wiedzieli 
co w ogólnej trwodze czynić. Po krótkiej naradzie — 
przyniesiono słabego Cyryla Gródeckiego, wówczas wi- 
ceprezesa klubu na rękach do izby klubowej. Ten zło- 
żony u stóp podwyższenia dla mówców, wzywał, aby 
się naród uspokoił, i wysłał trzech członków do rządu 
z prośbą usunięcia zupełnego Skrzyneckiego z służby 
wojskowej. Puławski i Czyński, który opisał wypadła 
nocy l5 sierpnia, poparli wniosek Gródeckiego i klub 
przyjął radę. Wybrano trzech członków jako deputacyę 
do rządu i posiedzenie zostało odroczone na następny 
dzień, na dziesiątą godzinę z rana. 

Ks. Czartoryski jako prezes rządu przyjął depu- 
tacyę], i czyniąc zadość żądaniu, wysłał natychmiast 
Wincentego Zwierkowskiego do głównej kwatery, aby 
Skrzyneckiego bezzwłocznie sprowadzić ^). Zarządze- 
niem Czartoryskiego uspokoił się klub ^i do domów 
wracał, podczas gdy inna gromadka ludzi wracała także 
z jakiegoś zebrania kolo „domu roboczego dla biednych* 
na Woli, w tym prócz powyższych szpiegów siedział 
jen. Jankowski, znany u ludu jako „zdrajca**, a którego 
jeszcze 29 czerwca przyrzekł Czartoryski „w ciągu 24 
godzin pod sąd wojenny stawić i osądzić", co spd:- 
nionem nie było. 

W tem za tłumem Ictoś krzyknął : „Wywieszać 
szpiegów**. — Drugi głos zawołał: „Zabić zdrajców". 
— Trzeci głos zawołał: „Powiesić Jankowskiego!** — 
Za tymi glosami zawołał tłum cały: „Pozabijać! Po- 
wywieszać łotrów, szpiegów i zdrajców!" 

Niektórzy przypisują ten głos pierwszy jen, Kru- 
kowieckiemti ^). 

^) Skrzjmeoki, uprzedzony, ukrywi^ się w obozie — obawiając 
aie kary śmierci. Załuski : „Wspomnienia z r. ISSI**. 
*) Czyński: „Wypadki nocy 15 sierpnia 1831". 
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I odrazu zabrał się tłum do dzieła. Wtedy trzy- 
mający wartę przed więzieniem porucznik gwardyi, 
kazał strzelić do ludu, i rozpoczęła się tern czymiie 
kontr- rewolucya. Wywołaniem tejże miał głównie kie- 
rować Krukowiecki, on to, jak utrzymują Gródecki 
i Czyński, kazał na lud strzelać^ porucznikowi gwardyi, 
podczas gdy z drugiej strony podburzył lud. 

Gdy strzelono na lud rozległ się ogólny krzyk: 
— „Do broni! do broni! gwardy a morduje nas!* 

Na ten krzyk coraz to liczniejszy zbierał stię dum 
i przybrał groźną postać. Ciągle słyszano krzyk: 

■— „Do broni! do bronił Zdrajcy i szpiegi po- 
wstają, mordują nas!" 

Wojska poczęły się zbierać, wszędzie słyszysz 
bębnienie i wrzawę. Rząd narodowy wiedział, że kia* 
biści jedni byli zdolni moralnym wpływem swoim uspo- 
koić lud ; szukano więc klubistó^. Na nieszczęście Le- 
lewel zachorował wtedy, ŹwierkofWski odjechali do obozu 
po Skrzyneckiego, Czyński musiał zostać przy słabej 
żonie, a Puławskiego także nie było w domu. Jednego 
tylko Gródeckiego zaniesiono z domu na rękacłi do 
braci Niemojowskich , którym tenże przedłożył konie- 
czność przedstawienia rządowi, aby oddał jenerałowi 
Ostrowskiemu komendę gwardyi, bo lud posiada zau- 
fanie w tym jenerale. 

Wincenty Niemojowski udał się natycłimiast do 
rządu narodowego. Gródecki w drodze do aomu zdybat 
Ostrowskiego, który natycłimiast udał się na miejsce 
rozrucłiu, i uspokoił w części umysły, czyniąc wszystko 
co tylko można było, aby skazanych na śmierć przez 
lud, ochronić; ale naród rozgniewany, iż od dnia 29 
czerwca zamkniętych do 15' sierpnia nie osądzono, do- 
magał się swego. 

Krzyczano: „Nie wierzymy już teraz! a cierpli* 
wość ustfiJa!" Tylko jednego Dziekońskiego zdcdał 
Ostrowski ostrzedz o zawziętości na niego ludu. Dzie- 

14* 
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koński też zdał natychmiast komendę Pragi na pólko- 
wnika Lelewela — a sam uciekł na ^Saską kępę**. 

Jeszcze 29 czerwca obiecsi Czartoryski ludowr 
osądzić Jankowskiego, a pięćdziesiąt dni od tego czasir 
minęło, a Jankowski nie był osądzony, diociaź Czar- 
toryski przyrzekł w 24 godzin osądzić go. Nic nie po- 
mogło, unikając dalszydb rozrucłiów musiano ludowi 
wydać winowajców : Jankowski i jego towarzysze wię- 
zienia zoótali przez lud powieszeni. 

Dnia 16 sierpnia dotychczasowy rząd osobną ode- 
zwą zrzekł się nadanej mu władzy, chociaż w gruncie 
musiid ją dzierżyć jako nadaną od narodu — a potwier- 
dzoną przysięgą własną. Krok ten należał tylko da 
kontr-rewolucyi w tym celu, aby rządy powierzyć — 
tylko w jedne ręce. Miała, się uformować nowa dykta- 
tura; do tej znalazło się dwóch pretendentów: jenera^ 
Krukowiecki i Dębiński. Aby sobie do rządów drogę^ 
utorować, trzeba im #|yło usunąć będących na zawadzie 
klubistów, bo zresztą partya dyplomatów była za nimi, 
jak w ogóle za wszystkiem, co tylko wypływało z poza 
obrębu działania ludowego i sejmowego ^). 

Niby z przyczyny, źe klubiści byli czynni 15 sier- 

?nia w rozruchu, aresztowano wszystkich klubistów. 
oczem ogłosił jen. Dębiński odezwę malującą noc 
15 sierpnia w najczarniejszych barwach i rozkazał — 
nie posiadając do podobnego rozkazywania nadane) 
władzy — klubistów, jako podżegaczy zajść z l5 sierpnia 
przed sąd stawić, i natychmiast osądzić. 

Krukowiecki wtedy w funkcyi gubernatora miasta 
wypełnił rozkaz Dębińskiego z największą ścisłością. 
Wszj^scy klubiści byli aresztowani, nawet chorego Gro* 
deckii go od którego łoża wysłany porucznik do are- 

^) Ustąpienie ks. Czartoryskiego i współczesnych mu członków 
z rządu narodowego, zwiastowało upadek sprawy ; nie cticieli człon- 
kowie nądu narodowego brać udział w wypadkacli, jakie niezawo^ 
dnie musiały nastąpić — więc korzystając z wypadków, jakie zaszły 
w Warszawie — ustąpili miejsca im zbyt trudnego innym. 


• 213 

^ztowania dwa razy odchodził, ale naleganiom Kniko- 
wieckiego uledz musiał, z łóżka ściągnięto i do wi^ 
zienia zaniesiono ^), Zaraz na drugi dzień dla słabości 
4ądał Gródecki protokołu przed radą wojenną, i otrzy- 
mał pozwolenie. Nie mało się zdziwił, gdy mu oska^ 
rżenie Dębińskiego przec&ożono, jakoby należał do 
rozruchów 15 sierpnia. Zażądał Gródecki przede- 
wszystkiera od naczelnego wodza, by wydał oskarży- 
<:iela, ale Dębiński odpowiedział, że nie ma oskarży- 
<:iela. Na to oświadczył Gródecki!, iż należy fałszywego 
oskarżyciela ścigać; prosił o wpisanie tego wyrażenia 
do protokołu, i został wraz z wszystkimi klubistami 
uwolnionym. Przed radą wojenną wedle swego widze- 
nia rzeczy w mowie swej odmalował Gródecki całą 
okropność smutnego stanu narodu i ojczyzny ; przyczem 
wszyscy członkowie rady wojennej rzewnemi zalali się 
łzami, a byli to już ludzie osiwiali po większej części 
w boju, ludzie silnego hartu ducha, wytrawni w my- 
śleniu i dzi2d:aniu, uczestnicy wielkich wypraw Napo- 
leona I. Uczuli oni mocno, że zbliża się kres •statni 
powstania, mogli tylko zapłakać, bo niestety! nie im 
przysłużało prawo zupełnego działania, inni ster objęli 
^swiązawszy wprzód ręce niebezpiecznym dla nich. 

Na drugi dzień uniewinniające klubistów zeznanie 
rady wojennej było ogłoszone w dziennikach , a Gró- 
decki i poeta Franciszek Dmochowski zażądali od Dę- 
bińskiego publicznie w Dzienniku Powszechnym z dnia 
1 października, wedle prawa polskiego w przeciągu 
dziesięciu dni wydania fałszywego oskarżyciela, by go 
przed sąd kamy zawezwać ^). 

Lelewel opowiada: „Dnia 17 sierpnia jenerałowie 
Dębiński i Chrzanowski wprowadzili do stolicy siłę 

^) Cały tok wypadków od nocy 15 sierpnia bierzemy z opo- 
wiadania samego Gródeckiego w dziele: ^Die RoUe der Diplomatie 
*eim Falle Polens* i z Czyńskiego broszury: „Noc 15 sierpnia". 

*) Gródeckiego: ^Edykt wzywający Dębińskiego". Thsim 
^ownechny 1831. 
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zbrojną. Pierwszy miał przy boku hr. Leona Rzewu-, 
skiego i hr. Bernarda Potockiego. Było miasto militar- 
nie zajęte, aby więzić i egzekwować; przyrządzała się- 
krwawa reakcya. Rząd tracąc resztę mocy, wobec za- 
szłych wypadków, którym zapobiedz nie zdołał, złożonym 
z osób, które sobie zmierziły swe wysokie obowiązki 
i więcej nie miały odwagi je podejmować, złożył swą 
władzę, a sejm do nowych przystąpił elekcyi. Wypadły 
one nie po myśli arystokratom. Jenerał hr. Krukowie- 
cki, człowiek dwustronnego czoła, znany z swej ambicyi,. 
intryg i brutalstwa, a od którego patryoci słuszny 
wstręt mięli, w tym odmęcie i zwrocie zdarzeń, był na 
prezesa rządu wyniesiony. Wkrótce Warszawa wydaną 
zost£^a, a armię narodową więcej niż podwójną, po- 
wiedziono ku granicy Prus i Austryi" ^). 

Nim jeszcze Warszawę wydano , kiedy, nie jak 
Lelewel sądzi, „Kjrukowiecki nie po myśli arystokra- 
cyi" — przeciwnie , partya arystokratyczna (tak zwani 
Schwarnse Aristohraten) sama Krukowieckiego i Dębiń- 
skiego wystała na zajęcie Warszawy, i była z nimi 
w najściślejszem porozumieniu; tak Gródecki, Nabie- 
lak, Czyński i Brzozowski utrzymują; a wypadki pó- 
źniejsze świadczą. 

Tak Krukowiecki miał, wedle opowiadania nao- 
cznych świadków, sam do ludu w nocy 15 sierpnia 
jako gubernator miasta, przemawiać w ten sposób r 
„Nie tylko zdrajców, ale i głowę rządu wraz z naczel- 
nym wodzem należy powiesić", do czego sam, jako 
gubernator miasta, przyrzekał czynnej pomocy. 

Opowiadano sobie, że porucznikowi, trzymającemu 
wartę 15 sierpnia, Krukowiecki dał rozkaz strzelania^ 
A wszystko to miało cel, by klubistów w ruch wmie- 
szać, oskarżyć, i potem przed sąd wojenny postawić; 
aby tak wykonać zupełne coup d^itat, zgnieść do szczętu 
partyę ruchu i nowy porządek zaprowadzić — carowi 


*) Lelewela: „Trzy konstjrtucye'. 
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miły. Za sprężynę do tego użyto hr. Krukowieckiego, 
który dla wyniesienia siebie i postawienia na swojem, 
byl zdolnym wszelkich chwycić się środków. Tak opo- 
wiada Roman Sołtyk opisując wypadki po nocy 15 
sierpnia ^). 

Parcyalnośd, zaślepienie i intrygi dyplomatów 
wywołały zajścia 15 sierpnia, a gdy te skończyły się 
na powieszeniu kilku napiętnowanych hańbą , opuścił 
rząd władzę, którą oddano dla tego Krukowieckiemu, 
bo ten obiecywał rzeczy wyprowadzić na czysto , t. j. 
zgnieść dążenia ludzi czynu i zaprowadzić rządy nie- 
znanego autoramentu, kto te rządy miał piastować, 
pozostało tajemnicą, bo Krukowiecki tak lud jako też 
stoików zawiódł — wydawszy wszystkich Moskwie. 

Nie masz dla ludzkości mc szkodliwszego i prze- 
ciw czemu by natura ludzka miała większą odrazę, jak 
owe bezkarne zabijanie się, które wojną zowią; gdzie 
tysiące ludzi na siebie napadają, niby dzikie zwierzęta, 
wzajemnie się zabijają, kawałkują i męczą, częstokroć 
dla dogodzenia namiętności jednego tyrana; gdzie c;:ę 
stokroć najlepsi i najzdatniejsi ludzie śród mąk, gorączki 
z ran i roztrzaskanych i porozrywanych członków giną 
niewinnie. Zapewne szlachetny to czyn stawać w obro- 
nie wolności narodowej przeciw tyrańskiej przemocy 
tejże, ale każda śmierć gwałtowna poniesiona w obronie 
wolności jest zawsze okropną. Jeden bohater ginący 
w imię wolności na polu bitwy — to okropna szkoda 
dla ludzkości; jego jedna osoba więcej posiada war- 
tości, niźli tysięce a tysiące niewolniczych hord, które 
by padły na polu bitwy. 

Całe miliony poległych Rzymian ku podbiciu wol- 
nej Hellady, nie staną za jednego Greka, ginącego 


*) „La Pologne, pr^cis histo;ique politique et militaire de sa 
Revolution, Par le comte Roman Sołtyk. Paris 1833," 

Także Walenty Zwierkowski: „Działanie wodza i sejmu od 
8 września do 4 października 1831. Paryi 1843*'* 
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w obronie ojczyzny; tak samo miliony niewolniczych 
zastępców cara Moskwy nie staną za jednego Polaka* 
ginącego w obronie ojczyzny — bo niewolnicze hordy 
cara bezmyślnie spełniają rozkazy swego pana, podczas 
gdy Polak ożywiony myślą Boską, wolności narodowej 
walczy o nią — i umiera z tą Boską myślą. Żaden 
naród wolny już z zasady nie zechce ujarzmienia dru- 
giego, tylko niewolnicze zastępy pojedynczych tyranów 
są zdolne do podbijania wolnych ludów; gdy więc 
z czasem wszystkie narody staną się wolnymi — za- 
bezpieczony będzie spokój ludów, ustanie owe bezkarne 
zabijanie się, które wojną zowią, a które w moralnem 
przekonaniu zawsze jest tylko bezkarnie wykonywa- 
nym gwałtem i mordem uprzywilejowanym, tyranią 
wykonywaną na narodach. Z tej przyczyny każdy raz 
śmiertelny, każde gwałtowne ukrócenie życia ludzkiego, 
a zatem i wyroki na śmierć, które ludzie na ludziach 
wykonują, niech się to dzieje jak chce, są zawsze go- 
dne potępienia. Z tej przyczyny nie możemy pochwalić 
wypadków z dnia 15 sierpnia. 

Lecz okazało doświadczenie,, że łagodność , ludz- 
kość i bezgraniczna dobroć Polaków z czasów Kością* 
szki dla szpiegów i zdrajców — zły owoc przyniosły^ 
bo utratę ojczyzny. I dobroć ma swoje granice. W chwi- 
lach dźwigania się narodu zastosować się nie da do 
zdrajców i szpiegów. 

Przypisywano upadek powstania wypadkom 15 sier- 
pnia; tymczasem nim 15 sierpnia nadszedł, już euro- 
pejska dyplomacya, pragnąca z przyczyny francuskiej 
lipcowej rewolucyi a później belgijskiej na nowo za- 
wrzeć „święty sojusz", skazała powstanie polskie na 
uśmiercenie, wykonawcami tegoż sami Polacy będący 
u steru powstania być mieli. Wypadki więc 15 sierpnia 
były ostatniem oddziałaniem przeciw gwałceniu przez 
dyplomatów życia narodowego. Ani wypadki 15 sierpnia, 
ani klubiści nie byli przyczyną upadku powstania. 
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Niezaprzeczenie sejm postępował tak, jak tylko 
postępować był w stanie; nie zapominajmy jednał^ ^ 
reprezentanci narodu byli wybrani przed powstaniem, 
że rząd moskiewski przed tem czynił wszelkie wysilę* 
nia, aby w izbie posłów i w senacie mieć swoich zwo- 
lenników; zdaje nam się więc, że należdto nowe wy- 
bory przedsiębrać, izby nie rozdzielać, i w jedną izbę 
połączyć — a tak obrady szłyby sprężyściej. Porewo- 
lucyjnerai wyborami ustanowieni członkowie możeby 
bylj odrazu zerwali z carem i popchnęli rewolucyę na- 
przód, gdy tymczasem ciągłem ociąganiem się w dzia- 
łaniu do 25 stycznia 1831 sejm jako i rząd doprowa- 
dzili w końcu rzeczy do ostateczności ; krętactwa i ta- 
jemne jakieś kombinacye Skrzyneckiego sprowadziły 
w końcu całą sprawę do nicości! Dodajmy do tego 
niezgodliwość jenerałów w działaniu, a zobaczymy, że 
oszukanym został naród w r. 1831 okropnie, że nie 
umiano szanować zapału szlachetnego masy ludu i 
krew szlachetną żołnierzy, jaka obficie płynęła na po- 
lach walki. Ospałość w działaniu, lekceważenie sprawy 
— oto przyczyny, dlaczego za egzystencyi Rządu na- 
rodowego sprawa narodowa, jak zrazu świetne przy- 
brała stanowisko, potem upadała widocznie. Tak więc 
jako poprzednio serwilizm rady admii istracyjnej i Chło- 
pickiego — tak później niedołęztwo rządu narodowego 
przy machinacyach pojedynczych jenerałów zgubiły po- 
wstanie z r. 1830 i 1831. 

Po wypadkach 15 sierpnia, kiedy Krukowiecki i 
Dębiński rej poczęli prowadzić, powstanie szybkiemi 
krokami chyliło się do upadku. Jak Warszawa sobie 
życzyła Zaliwskiego, Wysockiego, Kobylińskiego lub 
Nabielaka mieć komendantem miasta, tak właśnie tego 
nie uczyniono, bo zrazu Krukowiecki sam a potem 
Chrzanowski komendę nad miastem miał. Nieprzyjaciel 
wtedy był już pod murami Warszawy — a ulice stafy 
otworem dla niego. Gdy tymczasem pod komendą po- 
wyżej wyliczonych Warszawa nie byłaby zaniedbaną i 
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bez wszelkiej obrony, ale sam lud postarałby się o to, 
aby ulice na wypadek najścia były podminowane, ba- 
lykady postawione, warownie i mosty należycie wzmo- 
cnione. Przy takiem przygotowaniu i uzbrojeniu całej 
ludności drzałb) wróg przed Warszawą pamiętny obro- 
ny tejże za Kościuszki, lud i niezdradzane przez jenerałów 
wojsko polskie, odpędziliby byli Moskali od Warszawy, 
i dalej aż za granice Polski. 

Kiedy w ostatnich już chwilach sejm coś stanow- 
czego chciał przedsiębrać, zakrzyczała go zaraz partya 
czarnych arystokratów, a sejm bezsilny nic nie robił, 
albo zabiegom zdradzieckim mały opór stawiał. 

Jeszcze dnia l6 sierpnia zostai Prądzyński przez 
rząd naczelnym wodzem mianowany. Wysłano do nie- 
go do Ostaszewa Barzykowskiego, członka rządu, Oli- 
zara i ministra Morawskiego. Prądzyński chociaż 14 
sierpnia ofiarowaną mu godność odrzucił, tą rażą na- 
czelne dowództwo przyjął. 

Tymczasem za plecyma sejmu i rządu wyrodni 
Polacy przygotowali gotowy spisek. 

Dnia 17 sieipnia, jak to poprzednio za Lelewe- 
lem powtarzając powiedzieliśmy, o godz. 7 zrana Dę- 
biński urażony mianowaniem naczelnym wodzem Prą- 
dzyńskiego, wjechał na czele swego bardzo licznego 
sztabu i dwóch szwadronów konnicy do Warszawy, 
aby sejm i władzę rządzącą rozpędzić i sobie najwyż- 
szą władzę przywłaszczyć. 

Dębiński udał się wprost do ps^acu rządu i robił 
członkom rządu, niby samodzierźca, ostre wyrzuty sła- 
bości w rządzeniu i cierpienia rozruchów 15 sierpnia, 
i zmusić chciał do utworzenia władzy dyktatorskiej — 
działo się to tak samo jak uczynił poprzednio Chłopi- 
cki, który także zwalił rząd uznawszy się dyktatorem 
mrobec wojska. 

Prądzyński, który temu był obecny, nie mało za- 
dziwił się takiemu podstępowi, i złożył w ręce rządu 
nad armią naczelnictwo, a Dębiński otrzymał naczelne 
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dowództwo, rząd był jednak o tyle silnym, że chociaż 
oddał naczelne dowództwo Dębińskiemu, władzę za- 
trzymał przy sobie, cliociaż się poprzednio jej publi- 
cznie zrzekł był. 

Tak doszedłszy Dębiński w części do tego co za- 
mierzył: obawiał się że mu rychło wydrą to co otrzy- 
mał; antagonistą jego był Krukowiecki, a Lelewela 
bał się Dębiński jak ognia — Lelewel wręcz mu od- 
mówił dyktatury. — Pierwszy Krukowiecki, był wów- 
czas głową arystokracyi, a drugi Lelewel, głową ludu. 

Przerwany na kilka dni sejm zebrał się w tak 
przykrych okolicznościach na nowo, );a przed zabudo- 
waniem obrad sejmowych i na wielu innych ważniej- 
szych punktach miasta kazał Dembiński rozstawić liczne 
oddziały wojska i artyleryi, W sali sejmowej — jako 
w chwili przyznania Chłopickiemu dyktatury tak i tą 
rażą — liczne oficerstwo i żołnierze z bronią w ręku 
znaleźli się, i mieli polecenie na dany znak rozpędzić 
zgromadzenie sejmowe. Dowiedzieli się o tem człon- 
kowie sejmu, i oburzeni do najwyższego stopnia ta- 
kiem postępowaniem Dembińskiego, oświadczyli, że 
w razie wejścia jego do sali sejmowej ubiją go ; a mar- 
szałek izby poselskiej Ostrowski zapewnił, że w razie 
zjawienia się Dębińskiego w sali sejmowej do słowa 
mu przyjść nie da, i w razie oporu pierwszy broni 
użyje. Aby do ostateczności rzeczy nie doprowadzać, 
wysłała izba poselska do Dębińskiego z swego grona je- 
nerała Soltyka, by uprzedził Dębińskiego o usposobie- 
niu izby. Dębiński przekonał się wreszcie, że groźbą i 
przemocą nie wymoże nic na zgromadzeniu sejmowem, 
i obawiając się gorszych następstw dla siebie umknął 
do obozu, zkąd napisał ową szkaradną odezwę traktu- 
jącą o nocy 15 sierpnia. 

Na sejmowem zgromadzeniu spoczywała święta 
powiność złemu zaradzić. Wojsko bez wodza pozostać 
nie mogło, Dębiński jako chciwy władzy i intrygant 
okazał się niezdatnym ; nie mniej zdawało się sejmowi 
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że mając nieprzyjaciela pod murami miasta sam nie 
będzie w tanie obradować — zamyślił więc ustanowić 
nową dyktaturę, tembardziej, że dotychczasowy rząd 
narodowy w ręce sejmu złożył władzę. 

Dębiński mimo swojej gws^owności miał zawsze 
na sobie cechę ludowości, bo lud warszawski witał go 
przed niedawnem jako zbawcę narodu. Zaraz na wstę- 
pie tej owacyi ludowej dla Dębińskiego, przestraszyła 
się partya stoików sympatyi, jaką Dębiński pozyskał, 
u masy ludu, przestraszyła się dla tego, że Dębiński 
mógł z czasem stać się groźnym dla niej, mógł na 
prewdę z Moskwą prowadzić wojnę, mógł — co gorsza 
— zbadać i odkryć tajemnicze kombinacye dyploma- 
cyi wyrodnej, a wtedy na zawsze ustałoby było dzia- 
łanie tejże. Za nim więc jeszcze Dembiński był zdol- 
nym rozpatrzyć się dokładniej w stanie rzeczy — już 
go porwali egami między siebie, już omamili wiel- 
kością, jaką z ich rąk otrzymać może, i zaraz odraza 
uczynili go na trzy dni naczelnym wodzem, i chcieli by 
rząd przyznał mu dyktaturę, a gdy rząd narodowy 
okazał się jeszcze dość silnym, partya czarnych stoi- 
ków powiedzifiJa sobie: »Nie potrzeba nam Dębin- 
skiego, zawsze to niebezpieczny człowiek, trza go więc 
zohydzić wobec nai^odu i sejmu, a wtedy wysadzimy 
którego z naszych na naczelnego wod;sa, a gdy się 
uda i na dyktatora*'. 

Partya ta naznaczyła nowego męża wybrańca 
z swego koła, Knikowieckiego, na nieszczęście narodu. 
Podczas gdy Dębiński wywołanemi przez tegoż Kni- 
kowieckiego wypadkami z dnia 15 sierpnia wciągniony 
do działania przeciwnego myśli ludu — stracił u ludu 
zupełnie sympatyę; wtedy egami zohydzić go chcieli 
dla swoich widoków wobec sejmu i rządu narodowego, 
dla tego to podczas gdy Prądzyński mianowany został 
naczelnym wodzem, partya czarnych wysyła Dębiń- 
skiego na obrady rządu, aby sam w własnej osobie 
naraził się rządowi zmuszając rząd do przyznania mu 
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naczelnego dowództwa; dla tego to potem Dębiński 
podbudzony intrygą czarnych, targnąć się chciał na 
sejm i tym krokiem do reszty zgubił siebie. Tak par- 
tva czarnych pozbywszy się zręcznym sposobem Prą- 
^yfiskiego i Dębińskiego, i uczyniwszy tychże zupeł- 
nie bezwładnymi, uczuła się zupełnie wolną w działa- 
niu ; poczęła więc naciskać całem wysileniem na sejm,, 
aby Krukowieckiemu przyznano dyktaturę. I stało się 
po myśli tych ludzi, Krukowiecki został mianowany 
prezesem rządu, osobną władzą obdarzonym. 

Z rządami Krukowieckiego zupełnie nowy sy- 
stem działania okazuje się. W ciasnym kółku pewnych 
wyrodnych jegomościów znaną była zdrada narodu, 
jaką Krukowiecki wykonać zamyślał, reszta była sprę- 
żyną nieświadomą rzeczy. 

Aby zbić z tropu Prądzyńskiego — Krukowiecki 
mianuje go szefem sztabu. Chrzanowski ultra-arysto- 
krata lawirujący między czarnymi a białymi, miano- 
wany komendantem miasta, odegrał potem rolę w ca- 
le niepochlebną dla siebie. Małachowski staruszek, 
w działaniu najlepszy folak z csiem poświęceniem się 
dla sprawy, mianowany komendantem armii. Wybrał 
sobie Krukowiecki na komendanta armii już niedo- 
łężnego starca, bo mu z tem dogodnie było, trudno 
było sędziwemu Małachowskiemu dojrzeć tajemnego 
matactwa hr. Krukowieckiego. Tak więc Dębiński zu- 
pełnie upadł w znaczeniu i pozostał nadal prostym 
jenerałem, a Krukowiecki z wielką uciechą „czarnych 
stoików", wywyższony na godność prezesa, mógł 
już raz za ich wolą zakończyć smutne koleje wojny 
krwawej, zaszczytnym pokojem zawartym z wspania- 
łomyślnym carem *). 

Aby się pozbyć klubistów, umieścił Krukowiecki 
w publicznych pismach nakaz zamknięcia klubów 


^) Krukowiecki publicznie lżył izby sejmowe: „Zbiegowiskiem 
głupców". Jen. Berg powtarza to w raporcie do cara Mikołaja. 
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W Warszawie i na prowincyi, motywując tem, że „kia* 
by mimo woli są pod wpływem partyi moskiewstóej'. 
Dalej przysięga w tym zakazie Krukowiecki, „na swój 
włos siwy** sprawie narodowej wiernym by c. Wskutek 
tego nakazu musiat ówczesny prezes klubów Joachim 
Lelewel ogłosić kluby za rozwiązane. ■ 

Jeszcze dnia 29 lipca na radzie wojennej uchwa- 
lono stoczyć z moskalami stanowczą bitwę ; stosownie 
do tej decyzyi sejm oddając rządy Krukowieckie- 
mu polecił mu stoczyć z Moskalami stanowczą bitwę. 
Tymczasem zamiast życzenia sejmu i całego narodu 
spełnić; wydając stanowczą bitwę rozdziela Krukowie- 
cki w oczach nieprzyjaciela polskie wojsko na małe 
oddziaty nie mogące żadnego oporu stawić, tak 3.00 O 
kawaleryi wysyła pod Łubieńskim do Płocka, a 22.000 
korpUs Romarina wysłał ku Modlinowi. 

Wiedząc oraz Krukowiecki z doświadczenia (bo 
był w przedniu bitwy pod Grochowem komendantem 
miasta), że Warszawianie są zdecydowani do upartej 
obrony, tą rażą miasto zupełnie bezbronnem uczynił, 
chociaż widocziiie nieprzyjaciel miał zamiar je zdoby- 
wać. Wydał nawet zakaz wszelkich schadzek na ulicach. 
W pierwszych dniach września zaczęły się ruchy 
w obozie nieprzyjacielskim, przygotowywano się tam 
widocznie do szturmu na Warszawę. Krukowiecki 
w skutek tych ruchów oddalił dzielnego pułkownika 
Zaliwskiego wraz z jego oddziałem, ósmej kompanii 
gwardyi, z Warszawy o cztery mile na wyspę Ostró- 
wek, na prawy brzeg Wisły, podczas gdy nieprzyja- 
cielskie wojska były już na lewym brzegu *). Tak po 


^) Całe to rodoienie starał się Krukowiecki w swycli ^li- 
stacli^' o wiele później strategicznie wytłumaczyć, i zwala oddanie 
Warszawy nieposłuchowi jen. Romarina; my twierdzimy, ie Kruko- 
wiecki z góry był myśli poddania Warszawy, bo nie ułył wszelkich 
środków obrony, jak na żołnierza przystało, a aby i w tem nie mieó 
na sobie zarzutu, składał komendę wojska na jen. Małacłiowskiego. 
'•". Berg i w tej mierze nie mylił się w raporcie do cara. 
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usunięciu wszystkich możliwych przeszkód począł Kru- 
kowiecki otwarcie z nieprzyjacielem układać się. Aby 
naród pragnący tylko śmierci lub zwycięstwa do ukła- 
dania się i zgody z nieprzyjacielem przygotywać i 
oswajać ; Krukowiecki i płatni ajenci Berga rozpuszczali 

{)0 Warszawie zbawienność myśli poddania się. Powo- 
ał Krukowiecki kilku znanych sobie a będącycli 
w Warszawie magnatów, naradzał się z nimi, i ogło- 
sił potem we wszystkich czasopismach w otwartym 
5wym liście, że „w żaden inny układ z nieprzyjacie- 
lem nie wejdzie, fylko w taki, którymby car narodowi 
polskiemu bezwarunkową samoistność na mocy wyda- 
nego przez naród manifestu, pod którym prawną de- 
tronłzacyę cara rozumie się, przyznał". Był to podstęp 
na dobrą wiarę ludu. 

Krukowiecki pisemnie oświadczył się Paszkiewi- 
czowi gotowym do układów; Paszkiewicz odpissdł 
w bardzo grzecznych wyrazach, i uznawał Krukowie- 
ckiego „głową narodu polskiego, a rząd polski jako 
prawny". Oczywista malowała się w tych wyrazach 
zdrada. List ten Paszkiewicza był tylko łapką, by 
w ludzie, w wojsku tem mocniejsze wzbudzić za- 
ufanie. 

Podstęp Krukowieckiego udał się jak najlepiej. 
Kto zaś śmiał posądzać Krukowieckiego o złe zamia- 
ry szedł do więzienia; każdy musiał albo milczeć o 
zamiarach Krukowieckiego, albo je chwalić. Tak zna- 
ny spiskowiec i publicysta Grzymała wtrącony został 
do więzienia za to, że sarkał na układy Krukowie- 
ckiego z nieprzyjacielem, i na dozorowanie Kruko- 
wieckiego nalegał. Dnia 7 września między wielą in- 
nymi spotkał ten los w samo południe Maurycego 
Mochnackiego. 

W nocy z 7 na 8 września kdaaX Krukowiedri 
wszystkich posłów zebranych w gmachu sejmowym 
aresztować i pod strażą trzymać, chcąc wymódz jak 
ongi Sievers UKłady z Paszkiewiczem. Dopiero musia 
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na własną odpowiedzialność Małachowski, oburzony 
tern postępywaniem do najwyższego, jako komendo 
nijacy, dać rozkaz ustąpienia wartom i uwolnić re- 
prezentantów narodu. 

Jeszcze dnia 4 września jenerał Prądzyński udał 
się do ol>ozu moskiewskiego jako negacyator. Ze stro- 
ny Moskali był do tego jenerał Dannenberg i adjutant 
Rzewuski przeznaczony. Aby naród w tern złudzeniu 
utrzymać iż Krukowiecki nie chce poddania się, 
dodał Krukowiecki Prądzyńskiemu pułkownika Wyso- 
ckiego, jednego z bohaterów belwederskich. Ale zdaje 
się iż t)yło tak już naprzód umówione. Pod pretekstem, 
że jenerał Dannenberg niedokładnie po polsku mówi, 
była umowa w francuskim języku prowadzona, które- 
go Wysocki prawie nie posiads^; a prócz tego Rze^ 
wuski nagabywał go ciągle pytaniami, i odprowadził 
go na stronę, aby uwagę Wysokiego od tego, co mię- 
dzy Dannenbergiem a Prądzyńskim się toczy, od- 
wrócić. 

Uldad w tej rozmowie zawarty był tylko ustnym,. 
nic nie podpisywano i nic nie ratyfikowano. Ze strony 
moskiewskiej przyrzeczono Jenerałom polskim zacho- 
wanie rangi i płacę, a narodowi warunkowe przeba- 
czenie" *). 

Z ust zdaje się Prądzyńskiego dowiedziało się 
tylko kilka osób, między innemi Gródecki i Czyński, 
że . pierwszym warunkiem poddania się, jest wyjście 
wojsk polskich i władzy rewolucyjnej z Warszawy do 
Płocka; opowiadali ci ostatni to drugim, ale im nikt 
nie wierzył, i omal, że się do kozy nie dostali za 
rozsiewanie tej wieści. Kie mniej, aby naród od wszel- 
kiego powątpiewania odwrócić, rozsiewali rhętni ajenci 


*) Partya czarnych arystokratów i przyjaciele Krukowieckiega 
musieli wiedzieć treźć zawartego układu poddania się, bo właśnie 
przed poddaniem Warszawy, pomianowano tyle jenerałów, że wedle 
ich liczby armia polska musiała by najmniej pół miliona wynosić. 
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Knikowieckiego jak najlepsze wieści o poselstwie Prą- 
dzyńskiego. I tak puszczono wieści, że miało nadejść 
uznanie rządu polskiego ze strony Francyi, to Seba- 
styani miał się szeroko rozpisać nad Polską ; głównie 
jednak zwrócono ogólną uwagę na wspaniałomyślność 
dworu austryackiego w sprawie polskiej, a nawet za- 
pewniano, że młody Andrzej Zamojski przywiózł de- 
peszę od kanclerza Mettemicłia, w której dwór au- 
stryacki bierze naród polski pod swoją opiekę. 
W prawdzie w czasie szturmu na Warszawę zajecłiał 
Andrzej Zamojski do głównej kwatery moskiewskiej 
od Meternicłia, ale było na interwencye dyplomaty- 
czne już za późno , istotnej wartości nie miały wcale. 
Tak nietylko naród ale i większość sejmu dała się 
złudzić tymi wieściami i zupełnie zawierzała Kruko- 
wieckiemu. 

Jeszcze 5 wrześnią wieczór odrzucił wydział sej- 
mowy myśl nadania mocy Krukowieckiemu układania 
się z Moskwą i wysłał posłańców do jenerała Roma- 
rino, by co rychlej wracał z swym korpusem pod 
Warszawę ; gdzie znów zaraz potem dano moc Kru- 
kowieckiemu układania się z Moskwą — sejm widocznie 
nie wiedział już sam co począć. 

Prądzyński wyznał, że zainformzwał jen. Dannen- 
berga, gdzie Romarino w 22fiOO stoi ; w skutek czego 
dnia 6 z rana od Woli Moskale rozpoczęli szturm ; ta 
bronioną była tylko przez dywizyę Dębińskiego. Wola 
była najważniejszem miejscem, ale źle w działa zao- 
patrzona, i tylko przez trzy betaliony przeciw całej 
masie Moskali broniona ; musiała w końcu wpaść w ręce 
Moskali. 

Brzozowski opowiada, że podano projekt, aby 
w nocy napaść na Moskali z bagnetem w ręku i ode- 
brać Wolę; ale Krukowiecki i większość jenerałów 
odrzucili tę myśl. Krukowiecki zamiast uderzyć w nocy 
na Moskali i odebrać Wolę, wysłał do Paszkiewicza 
parlamentarza, że cłice z nim sam osobiście rozmówić 

15 
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się, i rzeczywiście o 6 z rana zjechali się Knikowiedd 
i Paszkiewicz. Jeszcze dodnia dnia 6 września podad 
Knikowiecki przez swego sekretarza Ignacego Szyma- 
nowskiego do komendanta Pragi pułkownika Lelewela 
z prośbą zachowania trzech zamkniętych torb i trzech 
kies ^ota wraz z ciężką zamkniętą szlśtułą; ale ledwie 
Lelewel te zachowa-, znów Szymanowski je odebrał, 
a Knikowiedd jadąc na rozmowę z Pasddewiczem, 
zabrał skarby te ze sobą i odd^ Moskwie w opiekę ^). 
Knikowiedd wrócił w bardzo dobrym humorze 
do Warszawy z obozu moskiewskiego po mianej ro- 
zmowie sam na sam z Paszkiewiczem, 

2^araz dnia 7 września wydał rodoiz, w którym 
gwardyi narodowej najsurowiej zakazuje (podczas gdy 
nieprzyjaciel miasto szturmuje) gromadzić się, a nawet 
polecił, aby ludziom, spieszącym z brania w r^cu na 
miejsca walłd, broń odbierano. Prócz tego, wedle opo- 
wiadania Brzozowskiego, batalion piechoty i pułk ka- 
waleryi śdągn;^ Knikowiecki do miasta z pola bitwy, 
i zwichnął tym sposobem działalność gwardyi i ludu, 
pragnących zmierzyć się z Moskwą. Nlieszkanie swoje 
obstawił Knikowiedd wojskiem, sam wcale się nie tro- 
szczył jak się tam wojsko bije; a patrolom dat rozkaz, 
aby rozpędzały lud i broń mu odbieraj. 

O 8 godzinie w skutek tego postępowania z ludem, 
udał się przełożony gminy Ksawery Bronikowski, przez 
wszystldch członków gminy usilnie proszony, na czele 
wybranej deputacyi do komendanta miasta Chrzano- 
wskiego, i żądał mianowania dowódzcy gwardyi, na 
miejsce nie obecnego 21aliwskiego, aby gwardyę w części 
rozbrojoną, na nowo uzbroić i uporządkować można, 
aby barykEidy poczynić, i całą ludność, która pragnie 
na wsiach, w przedmieściach i na ulicach z nieprzyja- 
delem walczyć, bronią zabraną i będącą w zapasie 


^) Gródecki: „Die Rolle der Diplomatie beim Falle Polens'^ 
St Gallen 1831. 
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tizbroić i do boju wysłać. Ale nadaremną była wymowa 
Bronikowskiego i prośby członków deputacyi; z łzą 
w oku trza było odejść , bo Chrzanowski tłumacząc się 
rozkazami, dawał na wszystko odmowną odpowiedź. 

Milczała na to sejm, chociaż się kilka głosów 
ozwało, by Źwierkowskiego naczelnikiem gwardyi i na 
miejsce Chrzanowskiego komendantem miasta miano- 
wać. To większość, zaślepiona w swym hr. Krukowie- 
ckim, potrafiła swoją opozycyą zniweczyć ten projekt. 

O godzinie 10 z rana przybył moskiewski jenerał 
Berg do miasta w asystencyi sztabu i wielu wojsko- 
wydi polskich, bez zawiązanych ' oczu. Wprowadzony 
został do mieszkania Krukowieckiego, gdzie naradzano 
się o wydanie kraju i stolicy, jak gdyby to chodziło 
o sprzedaż domu i trzody. W końcu widocznie zakoń- 
czono ugodę mohoryczem — bo wypito wiele butelek 
szampana zapewne na cześć i zdrowie cara. Poczem 
Krukowiecki z liczną świtą jenerałów, odprowadził 
Berga aż do nieprzyjacielskiego obozu, i tam zakoń- 
czono układy 

Uradowany Paszkiewicz chciał jeszcze na zapie- 
czętowanie zbrodni, aby sejm udzielił wyraźne polecenie 
Krukowieckiemu do zawarcia układu poddania się. Na 
ten cel zawarto zawieszenie broui aż do l godziny 
z południa. 

Krukowiecki — zapewne troszcząc się o skarby 
będące pod strażą moskiewską — wysłał co rychło je- 
nerała Prądzyńskiego, aby sejm skłonił do dania Kru- 
kowieckiemu pełnomocnictwa dla ostatecznego zawar- 
cia układów ; ale sejm w żaden sposób na to zezwolić 
nie chciał. 

Korzystając z jednomyśbiego usposobienia sejmu- 
jących, radzili Bonawentura, Niemojowski, Szanieckiy 
Antoni Ostrowski i ośmdziesięcioletni starzec Kocha- 
nowski, aby naród uzbroić, jenerałowi posiadającemu 
największe zaufanie dać nad nim dowództwo, i zamiast 
<lrogie chwile czasu tracić na próżnych naradach 

15* 


228 

Z uzbrojonym ludem na nieprzyjaciela uderzyć, Ale 
wnet znaleźli się przeciwnicy dobrej myśli i stronnicy 
Knikowieckiego , którzy straszyli anarchią, a podana 
rada upadła w sejmie, nie poparta przez większość. 

Krukowiecki paraliżował zupełnie czynności Ma- 
łachowskiego. Wojsko było w największym nieporządku. 
Trzeba było Krukowieclciego po rozmowie z Paszkie- 
wiczem już nie wpuszczać do Warszawy, i władzę mu 
nadaną oddać godniejszemu, lud do broni powołać y 
a w takim razie jeszcze można było nieprzyjaciela od 
Warszawy odpędzić. 

Jak gdyby spodziewał się sejm czegoś okropnego 
^e strony Krukowieckiego, tak mimo szkaradnej mowy 
Prądzyńskiego , mianej wobec sejmu , w której tenże 
już naprzód malował okropny stan Warszawy i narodu, 
jeżeli sejm nie nakłoni się do zawarcia spokoju — a do 
tego twierdził, że „lud żąda broni, aby przy rozbojach 
i rabunku dopomagać Moskalom", — sejm nie uczynił 
zadość ostrym wymaganiom jego. 

Z pierwszą godziną rozpoczął się na nowo szturm 
ze strony nieprzyjaciela. Wtedy mieszczanie na nowo 
zażądali broni i zwołania gwardyi narodowej. Komen- 
dant miasta Chrzanowski, daje odmowną odpowiedź. 
Lud nie wiedział wtedy co począć, kluby zostały za- 
mknięte, a tam było jedyne ognisko, około którego 
on mógł rozgrzać serce , rozjaśnić ciemnie ducha i umo- 
cnić się w zwątpieniu. 

Tak kiedy właśnie trzeba było wszelkich miożli- 
wych sił wydobywać — ogólny niepokój sejm i mie- 
szkańców owładnął, zamęt doszedł do najwyższego 
stopnia. 

Chrzanowski wreszcie — nie wiadomo za czyją 
pobudką — wysłał kilka oddziałów gwardyi narodowej 
na wały, która z pieśnią patryotyczną w uściech, szła 
na miejsce przeznaczenia. Tam przysięgali wszyscy 
ojczyznę wybawić albo zginąć. Zapał Warszawianów 
hył tak silnym, iż żony swoim mężom będącym przy 
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gwardyi narodowej, towarzyszyły na wały do boju. 
Dzielne i wielkoduszne Polki nie chciały się dać wy- 
przedzić przez mężów, gdy szło o obronę ojczyzny. 

Kolo godz. 4 dostało się w ręce gwardyi naro- 
dowej kilku Moskali, z ust icłi dowiedział się lud, że 
biją się z największą nieclięcią ; Warszawianie niecłi 
nie rozpaczają, bo niecli tylko jeszcze jeden dzień woj- 
ska polskie trzymają się — a jenerał Paszkiewicz będzie 
zmuszonym do odwrotu *). To opowiadanie tem mocniej 
rozogniło gwardyę, i w czasie gdy parlamentarz rosyj - 
-ski jen. Berg powtórnie do miasta wjeżdżał, krzyczano 
ze wszecli stron: „Nie ma poddania!" 

Gródecki z wieloma innymi odprowadził Berga 
do Krukowieckiego , który podczas szturmu na dzie- 
dzińcu swego mies/ikania wygodnie na krześle siedział, 
fajkę palił i żartował z ogólnego zamieszania, nie tro- 
szcząc się wcale o dozorowanie pozycyi wojska. 

Od Krukowieckiego udał się Gródecki natycłimiast 
do sejmujących, by wyrazie życzenie gwardyi i ludu, 
t. j. że sobie ludność Warszawy nie życzy poddania 
się i pragnie walczyć do upadłego. Na przedstawienie 
Gródeckiego uradzono energicznie dzis^ać nad utrzy- 
maniem miasta. Wysłano Gródeckiego z depeszą mar- 
szałka sejmu Władysława Ostrowskiego do komendanta 
armii Małachowskiego, aby od niego pewną wiadomość 
zasięgnąć o stanie armii, i powziąść radę dalszych środ- 
ków obrony. 

Gródecki zasts^ Małachowskiego w pobliżu oko- 
pów na Woli, śród najtęższego ognia i szturmu nie- 
przyjaciela. Dwie linie okopów były już przez nie- 
przyjaciela przełamane. JenersJ moskiewski Naboków 


^) Korespondencya austryackiego komisarza, który się znajdo- 
wał w głównej kwaterze moskiewskiej, potwierdza, łe po wzięciu 
Woli dnia 6 września, gdyby na dzugi dzień Moskale Warszawę nie 
zajęli, natenczas Paszkiewicz byłby zmuszonym cofnąć się z braka 
•amunicyi za Wisłę. 
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Tzacił się wiaśnie z całym nawałem siły moskiewskiej^ 
ale żołnierze polscy śród cudów waleczności odbili 
ten atak. 

Sędziwy starzec Małachowski, będąc właśnie w sa- 
mym rdzeniu toczącej się walki — jako na towarzysza 
Kościuszki przystało , nie mogąc śród ognia działowego 
na zapytanie marszałka sejmowego odpisać, odpowie- 
dział Gródeckiemu ze łzami w oczach: 

— ^Nie ma innej nadziei tylko środki obronne 
w mieśde; je^li do tego wszystko przygotowane , ta 
nie potrzeba jeszcze rozpaczać ^ 

Niestety! Wiemy jakie przygotowania poczynili 
Clirzanowski z Krukowieckim ! A potem wszystko była 
w największym nieładzie, nie można było myśleć o ra- 
tunku. 

Gródecki oznajmił odpowiedź Bils^achowskiego mar- 
szałkowi sejmu i jego bratu senatorowi wojewodzie. 
Gdy ci nie mogli jeszcze ochłonąć z wrażenia odpo- 
wiedzi Miechowskiego; już Krukowiedd głosił im przez 
swoich adjutantów przybycie Berga do miasta, i sekre- 
tarz Krukowieckieeo SzymanowsĆ, wziął ze stołu mar- 
szałkowskiego podanie się do dymisyi Krukowieddega 
na powrót do siebie. 

Zjawia się w końcu z powrotem z obozu pieprzy- 
jacielslaego zły duch 7 września, Prądzyńskiy aby sej* 
mówi stan rzeczy jak najrozpaczliwiej przedstawić. 

ipGdyby Moskale chcieU — powiedział Prądzyń- 
sld — byliby w dwu godzinach panami miasta. Berg^ 
przynosi pimkta zawarcia spc^oju, nam nie pozostaje 
nic innego, tylko korzystać z przychylności Paszkie* 


Kiedy właśnie w sejmie zawiązs^ się burzliwa 
dyskusya, kaz^ Krukowiedd zapytać, czy może z Jen. 
Bergiem układ ukończyć? To pytanie poszło pod gło- 
sowanie a większość odpowiedzisia : nl*^"- liarsz^ek 
sejmu, zapewne odpowiedzią M^adiowskiego popadł- 
szy w zwątpienie, nie sprzeciwić się tej udiwale, i ka^ 
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zał takową przed 6 godziną, kiedy się sejm rozchodził, 
do Krukowieckiego wystosować. 

Właśnie tej ucłiwale sejmu kilku członków da- 
wnego klubu było przytomnych, i okazało głośno swoje 
niezadowolenie z przyczyny tej uchwgiy; nie mniej 
kilku z najdzielniejszych posłów sejmu, poznawszy do- 
piero w ostatniej chwili jak srodze popadli w sidła 
dyplomacyi i do jak okropnego stanu z jej przyczyny 
naród przyprowadzony został, przystąpiło do owych 
klubistów i z wielkiem rozrzewnieniem poczęli ich 
wzywać, abv nie zważając na postanowienie sejmu, 
poruszyli lua do broni i poprowadzili go na nieprzy- 
jaciela *). Ale natenczas już było za późno. Nieprzyja- 
ciel mordował już po ogrodach i przedmieściach mie- 
szkańców bezbronnych; nie było już można nic do 
skutku przyprowadzić, zamieszanie było okropne. 

Krukowiecki użył tej chwili i zamiast konfero- 
wsmia z nieprzyjacielem na mocy danej mu władzy, 
tak dzielnie broniący swej wolności naród, poddał ca- 
rowi bezwarunkowo, zdając go na „łaskę i niełaskę". 
Wydał oraz walczącemu jeszcze wojsku nakaz cofnię- 
cia się do Pragi. 

Akt poddania się Krukowieckiego brzmi: 

Sire! W tym momencie jestem umocowany, aby 
imieniem narodu polskiego przemówić. W osobie JE. 
ks. Elrywanu odwołuję się do W. O. Mości ojcowskiego 
serca. Poddajemy się bezwarunkowo Waszej C. Mości, 
naszemu królowi. Naród polski wie, że Wasza C. Mość 
tylko jest w stanie na przyszłość głębokie rany, jakie 
naród rozdarły, zagoić i w zapomnienie puścić. 

Warszawa 7. Września 1831, wieczór 6 godz. 

(podpisano) Hr. Krukowiecki^ 

Jen. piechoty, prezes rządu.^ 


*) Krukowiecki władnie podczas dyskusyi sejmowej nad jega 
zapytaniem, kazał otoczyć zabudowanie sejmowe wojskiem i na iąr 
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Koło pół do dziesiątej wieczór, Msdactiowski nie 
wiedząc nic dlaczego wojsko ustępuje z placu boju, 
(gdyż mu Knikowiecki nie oznajmił o wydanym roz- 
kazie) udał się z linii bojowej do zabudowania rządo- 
wego, gdzie większa czść posłów z marszałkiem sejmu 
zebrana była. W tern zebraniu oświadczył Małachow- 
ski: „O odparciu nieprzyjaciela nie trzeba je$cze roz- 
paczać, ostatnią linię fortyfikacyjną chcieli wprawdzie 
Moskale po południu zdobyć, ale zostali odparci; wał 
nie jest przełamany. Rozkaz zaś Krukowieckiego, o 
którym się Małachowski dopiero dowiaduje, aby woj- 
sko szło do odwrotu na Pragę, wszystko zniszczyć 
może." Wtedy marszałek sejmu nader oburzony pod- 
stępnem postępowaniem Kiukoweickiego, udał się za- 
raz do niego i odebrał mu nadaną a tak szkaradnie 
a niegodnie przez niego użytą władzę. 

Sejm został na lo godzinę na nowo zwołany i 
na tern posiedzeniu, na którem komendant armii Ma- 
łachowski był obecny, mianował sejm prezesem rządu 
Bonawenturę Niemojowskiego i przeniósł siedzibę rządu 
na Pragę. 

Podczas tej narady Knikowiecki uszedł przez 
Pragę do Gieży, o milę od Warszawy, gdzi^ w fol- 
warku wyczekiwał końca. 

Małachowski w skutek rozkazu Krukowieckiego 
do odwrotu, nie mógł w żaden sposób wojska powstrzy- 
mać, taki nieporządek wkradł się w szeregi, widział 
się więc zmuszonym wszystkich dalszych kroków obron- 
nych w Warszawie zaniechać i odwrót na Pragę roz- 
począł. 

Po północy powrócił Berg z Prądzyńskim, który 
Paszkiewiczowi pismo Krukowieckiego do cara Miko- 
łaja wręczył, do miasta. Zdziwiony mianowaniem Nie- 

daDie Berga obowiązał się wszystkich członków wydać v/ ręce Mo- 
skwy ; dopiero Małachowski uwolnił sejm ód tej naparci Krukowiec- 
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mojowskiego, oświadczył, że może tylko z Knikowie- 
<:kim mówić. Wyszukano więc Krukowieckiego i spro- 
wadzono po cywilnemu przebranego z ukrycia do mia- 
sta, Krukowiecki zapraszał Niemojowskiego i marszał- 
ka sejmu Ostrowskiego do konferencyi z Bergiem *). 
Niemojowski wręcz odmówił udzis^u w konferen- 
cyach z Moskwą. Ostrowski, cliociaź mu Krukowiecki 


^) w układach poprzednich, jakie prowadził Skrzynecki z Pa- 
szkiewiczem występuje na nowo na jaw osławiony Rotniecki, tak 
^Dziennik Powszechny" wspomina pismo Roinieckiego do Skrzynec- 
kiego, w którem tenże radzi „pełen ufiiości zdać się na wspaniałomy- 
^ność cesarza, albowiem tylko z winy Dy bicza nie mającego upo- 
ważnienia do układów, takowe do skutku przyjść nie mogły; obeenie 
Paszkiewicz ks. Erywański umocowanym jest do układów." Skrzy- 
necki czepił się tej myśłi, Dębiński chciał dalej układy prowadzić. 
Krukowiecki — pomimo źe mu wielu zdradę zarzucało — widząc, 
ie rozkazy powrotu pod Warszawę jen. Romarina, który w iS.OOO 
miał w czasie szturmu na Warszawę siły moskiewskie z boku zaan- 
gażować, spełzły na niczem — podpisał powyżej powołany akt z 7 
września. 

Pomimo desorganizacyi armii wynikłej z rozporządzeń Kruko- 
wieckiego, który jako prezes rządu zdawszy komendę na Małachow- 
skiego temuż tylko powinien był obronę Warszawy i w ogóle ruchy 
wojskowe pozostawić. Małachowski, przyznać to trzeba, i Dębiński 
z bardzo szczupłemi siłami bardzo skutecznie kierowali obroną War- 
szawy. Zdobycie reduty na Woli i przednich wałów kosztowało 
iO.ooo zabitych i 12000 rannych wojska moskiewskiego. 

Konwencya tylko wojskowa ctiro^iła całość Warszawy, nie- 
tykalność mienia mieszkańcw, i wolny odwrót armii polskiej ku Ja- 
błonnej. 

Szczególniejszym trafem, gdy w. ks. Michei z Paszkiewiczem 
wjeżdżali do Warszawy, właśnie Belgowie święcili wjazd swego króla 
<do Brukseli, i naznaczali erę swej niepodległości. 

Romarino po kilku potyczkach ciężkich z Rozenem, uszedł 
do Galicyi, ku Warszawie przedrzeć się nie mógł. Modlin po wyczer- 
paniu wszelkich środków obrony jak na wodza przystało oddal Le- 
dochowski dopiero 9 października. Zamość po krwawej i nadludzkiej 
obronie uległ dopiero 1 listopada* Riidiger zajął Kraków 27 września r 
ale opuścić go musiał na żądanie Austryi i Prus. 

Różycki, Gedroyc i Piotrowski pułkownik byli ostatni, którzy 
ucierali się z Moskwą aż do pierwszych dni listopada. 

„Jahrbiicher von Pólnitz". „Der Freiheitskampf der Polen ge- 
gen die Russen. Altenburg 1831." 
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groził bagnetami moskiewskiemi, był nieugiętym w swym 
zdaniu, protestował przeciw wszelkim zawartym uńa- 
dom z Moskwą. Wtedy Knikowiecki, który był pośród 
własnych kolegów otoczony pocztem zbrojnym, zawo- 
łał: „Na moje skinienie zabiją cię i wszystkich, którzy 
zawartej ugody potwierdzić nie zechcą!* 

Ostrowski wypowiedzifiJ wtedy pamiętne słowa: 
„Jako marszsuek sejmu założę protest, gdyby mi 
i sto tysięcy bagnetów groziło ! *)" 

Tak Niemojowski jako i marszałek sejmu Ostrow- 
ski nie podpisali zawartej ugody czyli raczej aktu pod- 
dania się, napisanego przez Krukowieckiego, i tym 
sposobem konferencya o poddanie się Polski zostać 
zerwaną. 

Podczas gdy Knikowiecki z Gieży do Warszawy 
przez Pragę wracał, zebrało się kilku żołnierzy przy 
moście w mpiemaniu, że on będzie znowu z Warsza- 
wy na Pragę napowrót wyjeżdżać. Chcieli oni na nim 
pomścić się, ale Knikowiecki uważał za bezpieczniej- 
sze zostać u Moskali, i umknął tyiti sposobem rękom 
Mścicieli* 

Berg musiał się warunkami wojskowej kapituła- 
cyi kontentować. W skutek niej miały wojska polskie 
vf przeciągu 48 godzin stolicę opuścić; i nastąpiło za- 
wieszenie broni, przez co wojska polskie były w sta- 
nie swoje siły w Modlinie jako tako skoncentrować. 

Dnia 8 września została na Pradze, po naradzie 
wojennej pod przewodnictwem Małachowskiego, wła- 
ściwa kapitulacya podpisaną, mocą której wydano Pragę 
Moskalom. 

Moskab weszli na Pragę w południe, złamali 
wkrótce warunki zawieszenia broni, i wzbraniali wy- 
wozu potrzeb wojennych i zasobów do Modlina, oras 


*) Cyrylli Gródecki: „Die Rolle der Diplomatie beim Falle 
Polens.** St. Gallen 1831. 
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połączenie pojedynczych posterunków z główną siłą 
polską *). 

Główna armia przyszła 9 września do Modlina- 
Dzień później zwołał prezes rządu Niemojowski, cho- 
ciaż sam miał prawo mianować naczelnego wodza> 
radę wojen/ją. Wybór wypadł na jenerała Rybińskiego, 
człowieka niepokalanego charakteru i nie bez strate- 
gicznych talentów, które jednak nie wystarczały, aby 
jako naczelny wódz w tak krytycznej diwili dowodzić 
mógł. Swoją nieudolność wyznał on sam, zrzekając $ią 
udzielonej mu godności najwyższej, ale ulegając w końcu 
karności wojskowej, przyjął naczelne dowództwo. 

Kilku członków rady wojennej rozpoczęło wybory 
z zapytaniem jenerała Małachowskiego, czyby nie ra- 
czył naczelne dowództwo przy sobie zatrzymać. Alę 
ten szlachetny i pełen cnót starzec odpowiedział z wro- 
dzoną sobie naiwnością i powagą następne uwagi go- 
dne słowa: 

„Nie, moi Panowie, jenerał, który kapitulacyę 
stolicy podpisał, nie może dłużej rozkazywać armii pol- 
skiej ; składam naczelne dowództwo i nie przyjmę ie 
więcej; moim następcom niech służą moje słowa ?a 
naukę, aby ze mnie przykład mieli, co to kosztuje 
z Moskwicinem ugody zawierać.** 

Po wyborze naczelnago wodza udała się armia> 
sejm i rząd do Zakroczymia; tam osiedlił się rząd i 
sejm, i trawili drogi czas na próżnych oczekiwaniach 
skutków zabiegów dyplomatycznych i interwencyi wie- 
deńskiego ą szczególnie tuileryjskiego gabinetu. Wedle 


^) W południe wziął nieprzyjaciel Pragę i złamawszy warunk* 
kapitulacyi wbrew najświętszych praw narodów i ludakoćci, uwaia- 
jąc wojska polskie za zrewoltowane, przeszkadzał wyjćciu i Warsza- 
wy, zatrzymał transport amunicyi i najpotrzebnizjszycb rzeczy dla ar- 
mii, i wysłał dywizyę na prawy brzega Wisły, aby połączeniu Ro- 
marina z armią przeszkodzić ; w skutek tego Romarino mimo otrzy- 
manego rozkazu od Małactiowskiego, po naradzie wojennej swego 
korpusu udał się do Galicyi i broń w ręce austryackie złożył. 
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przyrzeczenia ministra francuskiego Sebastianiego, in- 
terwencya francuska miała nastąpić 15 sierpnia, a po- 
tem 25 sierpnia. Tymczasem piętnaście dni upłynęło 
od owego czasu, a ani znaku nie było interwencyi; 
żaden zagraniczny poseł nie zjawił się, wszelkie inte- 
resowanie się polską sprawą istotnie zgasło a jednak 
był jeszcze sejm, rząd, skarb i armia. 

Mocarstwa Europy pozostały nieczułymi świad- 
kami ostatnicli wysileń Polski. Postępowanie Franryi 
ściągnęło na siebie winę umyślnego uwodzenia rządu 
polskiego. Polacy w jej przyrzeczeniacłi pokładali naj- 
większą nadzieję i oczekiwali obiecanej pomocy, a tym 
czasem oszukaństwo Francyi zgubiło armię i przyspie- 
szyło upadek powstania, bo obiecana pomoc nie na- 
stąpiła. 

Zamiast spodziewanej interwencyi, było wojsko 
polskie z jednej strony przez Moskali, z drugiej strony 
przez Prusy, które wojska swoje za plecyma armii 
polskiej skoncentrowały, coraz bardziej okolane *). 

Nowe wiadomości z Warszawy o postępowaniu 
francuskiego konsula okazały wreszcie wyraźnie, że od 
dyplomacvi zagranicznej niczego spodziewać się nie 
należy. Konsul jeneralny Durand (z gabinetu tuileryj- 
skiego; był tak sprawie polskiej niechętnym, że nigdy 
w oficyalne konferencye z rządem narodowym wcho- 
dzić nie chciał, pomimo że miał przykład z konsulów 
austryackłego i pruskiego, że ci z rządem narodowym 
konferowali, a gdy Moskale weszli do Warszawy, Du- 
rand był pierwszym, który z tego jak największą ra- 
dość jawnie okazał. Pamiętne są słowa tego dyplo- 
maty z depeszy wyprawionej do Paryża: „L'ordre re- 
gne k Varsovie." 

Oddzzielne polskie korpusy, którym wedle kapi- 
tulacyi pragskiej i tytułów zawieszenia broni, wolne 


*) Prusy wystawiły 20.000 na granicy. 
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odejście do głównej Wmii warowano, złamaniem wa- 
ninków zawieszenia broni im bardziej ścieśnione były 
i przeszkodzone w polczeniu się z główną armią tem 
wolniejszą Stawska się mowa moskiewskicłi posłów na 
obcycłi dworacłi. Po wyczerpnięciu wszelkicłi możliwycti 
intryg, Moskale ttm zakończyli, że wymagali bezwa- 
runkowego poddania się i przysięgi wierności dla cara 
Mikołaja, już nie jako dla króla polskiego, ale jako 
dla cara moskiewskiego, i w skutek tego z góry spo- 
dziewać się należało zniesienia konstytucyi i Królestwa 
Polskiego, co z czasem faktycznie nastąpiło ; car z Kró- 
lestwa Polskiego zrobił sobie magazyn — ludzi po- 
trzebnych do zawojowywania Kaukazu, Turcyi, Cliin itd. 

Gdy w końcu niestało środków do odporu i walki, 
i nie chciano barbarzyńskim wymaganiom cara zadość 
uczynić, by bezwarunkowo broń złożyć, musieli na- 
czelny wódz, sejm i wojsko swą ojczyznę pożegnać. 

Na dniu 5 października opuściła główna armia 
ojczystą ziemię i przeszła na terytoryum pruskie. 

Historyi i ludzkości pozostawił naród polski z po- 
wstania r. 1830 i 1831 jako smutną pamiątkę manifesty 
który przez swego naczelnego wodza przed tr>buna- 
łem tronów i narodów złożył. Dla dogodzenia ostate- 
cznego dyplomacyi, która nie wiele dba o zgnijecione 
narody, Polska przemówiła do świata w spomnionym 
manifeście w te słowa; 

„Nim kraj nasz rodzinny opuścimy, kraj, który 
łzy i krew za ojczyznę walczących Polaków zwilżyły, 
oświadcza naczelny wódz wobec Boga i świata, że ka- 
żdy Polak jest jeszcze tak samo głęboko przekonany 
o sprawiedliwości i świętości swej sprawy, jako zawsze 
był i będzie! Ma sobie za obowiązek najświętszy 
w tym manifeście interwencyi wszystkich ucywilizowa- 
nych narodów, a szczególnie tych, którzy na wiedeń- 
skim kongresie sprawą Polski zajmowali się, zawezwać. 
Im zawierza nieszczęsny naród Polski swój los i swoją 
polityczną egzystencyę, której wpływ na cywilizacyę i 


338 
Jteyinanfe europejskiego spokoju t^ ^eUdej Jes, 

dów. sumienie i godność %2^cvi;J^^'^^ ?^°- 
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pomocy do utrzymania praw narodowych i instyS 
które dla powszechnego szczęścia i <fla dobra PoSi 
są potrzebne. ^"isia 

(podpisano) RyUńsW. 

Na tem zakończyła się owa wielka i rozpaczliwa 
walka o wobość nieszczęsnej Polski w latach 1830 i 

Ile błędami rządu polskiego, któremi ruchy armii 
polskiej wstrzymywano, oraz niegodnem wdaniem sie 
w układy Skrzyneckiego z Dybiczem, sprawie polskie? 
1 wotooscł w wojnie 1831 r. szkodzono, i jaka silna 
ł uzasadniona była nadzieja, że walka o wyswobodzę- 
nie ud^aby się, można poznać z zestawienia tych 
moskiewskich korpusów, które gdyby nie popełniono 
błędów tu wykazanych poprzednio podczas woinv 
w roku 1831, można było pobić zniszczyć albo do 
niewoli zabrać, gdy damy wiarę podaniu utalentowa- 
nego w strategu oficera artyleryi Brzozowskiego. We- 
dle mego następujące korpusy znieść było można- 
korpus w. ks. Konstantego w Warszawie, 8.000 lu- 
dzi ; korpus jenerała Szachowskoja w Białołęce 15 000 
ludzi ; Rozena po bitwie pod Dębem wielkim, 2o.ooo 
ludzit ; Kreuza w województwie lubelskiem 10.000 lu- 
dzi ; Sackena pod Ostrołęką, 8.000 ludzi ; korpus 
gwardyi pod Śniadowem, 15.000 ludzi ; korpus Rydy- 
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giera nad Wieprzem, I2.cxx) ludzi; Giersztenzwełga 
pod Raciążem, 7.CXX) ludzi ; i można nawet korpus 
kreuza po marszu przez Litwę, 30.cxx> ludzi liczący 
dodać; ze wszystkiem będzie ioo.CXX), a z Korpusem 
Kreuza 130.000 ludzi. 

„Oto są masy wojska^, mówi Brzozowski, „któ- 
re za pomocą dobrze użytych planów przez Polaków 
musiały by być pobite. Broń i nieprzyjacielskie działa 
im by służyły, aby nieprzyjacielowi czoło stawić, a 
wtedy wszelkie skargi byłyby bezzasadne, boby im 
broni nieprzyjaciel dostarczył". 

Wykazaliśmy poprzednio szczególnie te błędy, 
które tak zwana u jednych partya „stoików" u dru- 
gich »dyplomacya", wrządzie, w sejmie i w ogóle 
w polityce popełniła, i która na nieszczęsny los Pol- 
ski w r. 1830 i 1831 najprze ważniejszy wpływ wy- 
warła. Należy nam w końcu przegląd tych błędów do- 
łączyć, które na polu bitwy popełniono i które po 
większej części z błędów „dyplomacyi" powstały. I tu 
pozwoliliśmy sobie przetoczyć uwagi Brzozowskiego 
w jego własnych słowach: 

— „Uważam trzy następujące przyczyny jako 
najgłówniej i właściwie rozstrzygających skutków: Naj- 
pierw, że jenerał Chłopicki zaraz na początku wojny 
do Litwy nie wkroczył, gdzie cały litewski korpus 
z niecierpliwością na nasze przyjęcie oczekiwał, i pod 
chorągwią wspólnej ojczyzny chciał się do walki przy- 
łączyć; po drugie, że jenerał Skrzynecki po bitwie 
pod Dębem wielkiem nie rzucił się zaraz na główną 
armię Dybicza; i po trzecie, że ten sam jenerał 
gwardyom moskiewskim zostawił czas ratowania się. 

Jestem przekonany, że gdyby nieba były chciały, 
aby się jenerałowie polscy w wspomnionych trzech 
razach do sihiych i stanowczych kroków porozumieli 
byli, sprawa polska byłaby wygraną. Zarzucą mi mo- 
że, że MosKwa zanadto środków posiada, aby ponie- 
sione straty naprawić ; jednak należy sobie przy- 
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vn. 

Czas w którym żyjemy, jest czasem przechodo- 
wym. Bowiem w położeniu, w którym znajdujemy się^ 
nie ma nic ukończonego, a zatem nic pewnego. 
Przebyliśmy wiele, a mamy do przebycia jeszcze 
więdej. 

Z obecnej chwili okazuje się, że tylko praca or- 
ganiczna, zespolająca silnym węzłem wszystkie war- 
stwy narodu ku jednemu celowi, jest wstanie naród 
podźwignąć z upadku. 

Kiedy po upadku powstania 1830 i 1831 grobo- 
wa cisza obsiadła ziemie polskie ; emigracyi polskiej 
z r. 1831 zawdzięczyć należy rozbudzanie żywiołów 
narodowych późniejszych lat. Głównym celem tej emi- 
gracyi było wyswobodzenie ojczyzny. . Walcząc o nie- 
zbędne potrzeby codziennego życia, walczyła oraz tm\* 
gracya polska z opinią europejską, częstokroć najfał- 
szywsze pojęcia mającą o narodzie polskim, i zdo- 
była na tern polu zupełne moralne zwycięstwo. 

Przyczyny, które przyprowadziły naród polski o 
zgubę powstania r. 1831 wy rozumowała sobie emigra- 
cya polska będąc świadomą tychże; ale dotknięta sro- 
dze upadkiem, podnosiła rzecz częstokroć z namiętno- 
ścią; z tąd wkradła się w szeregi wychodźców niena- 
wiść, wzajemne obelgi, zarzuty zdrady, przekupstwa 
itp., i przez te rozpadła się emigracya na obozy, 
z których potem, gdy zaczerpnięto zasad na gruncie 
francuskim zaszczepionych, potworzyły się stronnictwa 
polityczne. Dawna dyplomacya z r. 1811 i 1814 i no- 
wa z r. 1830 i 1831 tworzyła jeden obóz pod na- 
czelnictwem ks. Adama Czartoryskiego, ten obóz mi- 1 
wielkie znaczenie za drugiego cesarstwa w Paryżu a 
za wpływem Zamojskiego w Londynie. Przeciw niej 
utworzono drugi obóz, którego cechą przedewszystkiem, 

16 
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była opozycya względem dyplomacyi. Obie te partye 
z r. 1862 zU&y się, a tylko obóz tak zwanych Miero- 
sławczyków pozostał odosobniony przezwany «czer- 
wonym". 

Drugi obóz mający przekonanie, iż naród we- 
wnętrznym jedynie rudiem dźwignąć się może, wswo- 
jem przekonaniu trwa dotąd; pozbył się jednak prze- 
sadzonych i niezastosowałnych do ducha polskiego 
wyobrażeń. 

Z drugiej partyi zasada demokratyczna w szcze- 
piła się w masy narodu, a zmienione stosunki w Eu- 
ropie wsparły te usiłowania; przekonanie, źe tylko o 
własnej sile naród polski zdoła zrzucić jarzmo niewoli, 
wsiąUo w masy narodu i wywołało powstanie z r. 
1863. Do tego powstania przyłączyła się także partya 
nowo utworzona — partya „białych" i działała wspól- 
nie z drugą. Bez różnicy stanu i opinii, każdy brał 
udział w powstaniu, kto mógł i chciał. Tylko Wielo- 
pobzc2^ki, dawni „czarni stoicy**, nie łączyli się z po- 
wstaniem w r. 1863, i jako w r. 1830, tak i w r. 
1863, szukali w łasce cara zbawienia. Tak zwani biali 
duszą przylgnęli do sprawy narodowej, i z ich to obo- 
zu po upadku powstania z r. 1863 wyszło hasło „pra- 
cy organicznej", a co Dąbrowski przed laty pięćdziesię- 
ciu narodowi podawał do spełnienia — obóz bisach 
podniósł i silnie ugruntować pragn^. 

Tak zwani nowocześnie „czerwoni" wyrośli z idey 
jaką zdawał się wygłaszać głośny do niedawna Miero- 
sławski, małpujący czerwonych republikanów francuskidi, 
obóz ten — słusznie lub nie — miał być ojcem wypadków 
w r. 1846, wypadków, które już raz oceniliśmy. Jednak 
tu powołujemy, że w owej chwili największy kontyn- 
gens w kraju dostarczyły tak zwana teraz „historyczne 
rody** o wielkich imionach, a stało się to głównie z tej 
przyczyny, że w ziemiach polskich nie było jeszcze 
poddaństwo zniesionem — pracowity włościanin niebył 
jeszcze prawnie wolnym, nie był czynnym obywatelem 
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ojczyzny. „Czerwoni za granicą — ^zbieleli" po wy- 
padkach w kraju r. 1846; a jeżeli jeszcze w r. 1863 
na oko „czerwoni" weszli pierwsi w akcyę^, to już im, 
ten tytuł nie przysłużał, bo żaden przewrót w społe- 
czności tylko za ich inicyatywą nie stał się — a usamo- 
wolnienie włościan było wynikiem raczej. ludzi zwanych 
„biaJymi**, raczej „Towarzystwa gospodarskiego" owo- 
cem, który zużytkował „Rząd narodowy" w r. i863. 

„Czerwoni" chyba dla tego pozostali odrębnym 
działaczem, że pierwsi weszli w bój z wrogiem w roku 
1863, i w większej części podlegali wskazówkom i ba- 
szowskim rozkazom Mierosławskiego, niźli „Rządu na- 
rodowego". „Czerwoni" nie podołali w r. 1863 masy 
ludu postawić pod brońj, jak tego spodziewali się, 
a jeżeli gromadki włościan stawały do walki z wro« 
giem — raczej, gdziekolwiek to się dziaio, było prze- 
prowadzonem, przygotowanem i zorganizowanem pracą 
przydłuższą tak zwanych „białych**. 

„Czerwoni" w pracy żmudnej nie lubowali się, 
ich paliła żądza czynu i przodownictwa, karności nie 
rozumieli, posłuchu nie znali, wytrwałości nikt od nich 
nie wymagsJ:; a zadaniu, jakie problematycznie na się 
przyjęli — poruszyć masy do czynu, — wcale nie podołali. 
Dla tego obóz ten po upadku powstania z r. 1863 — 
jak prędko ogniem zionął,, jeszcze rychlej zagasł. Samo 

i)rzez się roziunie się, że brak harmonii warstw spo- 
ecznych w narodzie w skutek nie jednolitości — nie 
poradności w działaniu, odosobnienie stanu włościań- 
skiego od wszelkiego udziału w obywatelskiem życiu 
narodowem; stanowią przyczyny dawnej i obecnej 
jeszcze obojętności włościaństwa w czynnościach doty- 
czących dobro ogólne w narodzie. Może niebawem 
raczy Opatrzność skierować myśl ludu włościańskiego 
ku lepszej stronie, skoro stosunki tegoż zmieniły się^ 
i włościanin stał się obywatelem ojczyzny ; ale w cuda 
tam tylko wierzyć należy, gdzie ustawna praca działa, 
bez pracy niemasz cudów — są tylko rojenia , nigdy 
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nie urzeczywistnione — bo nie ma czynu; próżniakom 
Opatrzność nie błogosławi — bo nie ma czynu, w pracy 
tylko okazuje się błogosławieństwo Boże. Zwrot ku 
tej stronie powszectiności polskiej coraz bardziej uwi- 
docznia się, i może istotnie dojść do dawno upragnio- 
nego rezultatu, zaiste cudownego, o jakim powiedział 
Krasiński: „Z szlachtą polską — polski lud, cudów 

— cud!** 

W skutek ostatnicti przewrotów w społeczeństwie 
francuskiem, tak zwana j^emigracya polska" usunęła 
się z ziemi francuskiej i po większej części weszła 
w skład społeczności w ziemiach polskich berłu monar* 
chii Austro- Węgierskiej podległych, przyznać trzeba 
% wielkim pożytkiem dla ojczyzny. Praca tych obywa- 
teli dziś osiadłych w kraju , nie jest już absorbowaną, 
przez obcych ale przez swoich ; a gdy nowy ten żywioł 
do kraju przybyły był przeważnie wychowańcem dru- 
eiego cesarstwa francuskiego i w szkołach zagranicznych 
Irancuskich zjednał sobie laury dobrze zasłużone, zysk?ł 
sobie obytelstwo francuskie i opiekę szczególną ś. p. 
Napoleona III głównie z przyczyny aplikacyi w wy- 
trawnej pracy i dążności nabycia gruntownej wiedzy 
i specyaUiego wykształcenia — więc i w kraju znalazł 
ten żywioł poparcie i uznanie, tu odrazu przekonano 
się , że' ludzie nowo przybyli dzierżący imiona ojców 
zasłużonych, imiona tak zwane „historyczne" w pracy 
żmudnej dla dobra ogółu udział biorą ; synowie rodów 
znakomitych w skutek zaboru majątków przez wroga, 
stali się ludźmi pracy. Ten nowy element w kraju dał 
pochop, że i ogół imał się nauki i pracy ; zarazem dą • 
żność l:u pracy i ratowaniu się materyalnie udzieliła 
się może jeszcze jaskrawiej w zaborach rosyjskich; 
a z tego popędu na lepsze wyszedł na jaw ten poży- 
tek, że w społeczności polskiej zgubne rozprzężenie 
zamieniło się prawie zupełnie pod egidą wspólnej pracy 

— w wspólne działanie. Zatarły się oraz odłamy towa- 
rzyskie; zgubiło się na polu ogólnego dobra pojęcie 
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abstrakcyjne — a/rysłohratów a demoTcratów ; z jednych, 
i drugich wyrobili się ludzie patryotyzmu i czynu, wy* 
tworzył się jednolity i coraz bardziej konsolidujący się 
zastęp już dziś silny nie zapierający się swej cechy 
i swego ducha, jawnie na widownię świata politycznego 
występujący — Polacy. Jeżali w społeczności polskiej 
«ą jeszcze jakie odcienia — to widzimy takowe rzeczy- 
wiście tylko takie : ludzi czynu i jako kontrast przeciw 
tym — próżniaków, czyli — jak Trentowski nazywa — 
Jtid i gmin*". 

Do tego ogólnego prądu nie łączą się małoduszni 
nie zawiązani wcale w jakiś zastęp odrębny, a któ- 
rych znajdziesz jako pojedynczych osobników wyrosłych 
jako chwasty na polu narodowego odrodzenia — tak 
zwane dziś wyrodki, ponieważ już teraz ustawiczną 
pracą na polu odrodzenia krząta się naród — więc 
i chwasty nie tak gromadnie wybujają, ogólnem bowiem 
staraniem jest — by odłogiem nic nie leżało. Dla tęga 
też — to co dzieje nam na oczv stawiały przed stu 
laty pod mianem Targowiczan do reszty wygubia się^ 
Soltyk zwał tę dzicz w r. 1830 „czarnymi stoikami"; 
przy obecnym prądzie „wszechstronnej pracy" jakiej 
domagjd: się w roku 1818 ś. p. Dąbrowski — dziki ten 
wyrost jeżeli gdzie niegdzie jawi się', to dzięki Bogu 
zmalał do nicości, i taki nie ma żadnego wpływu na 
naród — ogół narodu uważa takie potwory bez czci 
i poczucie godności własnej, jako podłych wyrodków 
niemających w obecnej społeczności polskiej racyi by- 
tu. Prawda, są jeszcze — „malkontenci", ludzie wi- 
docznie chorobliwego umysłu, którzy nigdy z niczego 
nie są zadowoleni tylko dla tego, że się nie dzieje 
tak, jakby oni chcieli; i tacy wszystko cokolwiek na- 
ród pracą zdobywa, ustawiczną krytyką i obrzucaniem 
błotem gniazda własnego — sądzą że służą sprawie 
narodowej; część takich „malkontentów", aby konie- 
cznie do jakiejś „frakcyi" przyczepić się i coś niezwy- 
kłego niby budować, starała się wejść w kontakt z mo- 
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skiewskim „nihilizmem" i ^socyalizmem", w błocie 
tem babrając się i wlazłszy w to błoto po uszy (jak 
to niegdyś tak zwani „Slowianofile" czynili) angażo- 
wali nowicyuszów do podobnej babraniny — i dla te- 
go jako skalanych cudzym kałem — zaparł się ogół 
polski tych nieszczęśliwych trędowatych zarazą mo- 
skiewską nowożytnej cechy dotkniętych. 

Gdy spojrzemy na wielki obszar niezatraconej oj- 
czyzny naszej, to zawsze każdy myślący zwróci ba- 
dawczy zwrok w stronę rodzinnej macierzy, w stronę 
Korony i Litwy; tam każde pokolenie z kolei dawało 
krew w imię zbawienia ojczyzny, tam prócz dani 
z krwi brał satrapa północy z każdego pokolenia po* 
niewolną dań mienia, tam tysiące z każdego pokolenia 
szły w Sybir, w katorgi i w sałdaty, a drugie tysiące 
uchodzili za granicę na dobrowolne wygnanie. „Tak" — 
mówi J. Starczak ^) — - „działo się ciągle — znowu to 
samo" «Więc na innych drogach trzeba szukać ro- 
zwoju, by tu — umocnienie spójni społecznej zdoby- 
wać... Przy ucisku przez lat siedemnaście nie znają- 
cym litości ani umiarkowania, naród zachował się bier- 
nie i nawet odpornie nie działał, a jednak ocalał i 
jest ten sam, nie pokonany : ubyło ludzi i mienia, 
poodpadały mniej zahartowane jednostki, lecz ogół 
wszystko przebył. Dowód, że gdy trwoga i przeraże- 
nie opanow^y wszystkich, a każdy sam za siebie i 
sam dla siebie przemyśliwał o środkach obrony, ta 
razem skupieni, oparci na wzajemnej pomocy, dając 
zapomogi przedsiębiorstwom i pracy jednostek, rozwi- 
jając fabryczność, rękodzieła, przemysł i handel naro- 
dowy, krzewiąc nauki, oświatę i organizując nią naj- 
niższe klasy, tak spoimy ogniwo społecznego łańcu- 
cha, taką stworzymy siłę, że będzie ona stokroć gro- 
źniejszą od wszystkich naszych powstań i spisków*'. 


*) „Od Wisły do Kresów północno-wschodnich". .Dzień.. 
Pol,« r. 1880. 
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W tych słowach maluje się dążnośd ogółu polskiego 
na teraz pod zaborem rosyjskim. 

Gdy zaś społeczność polska obecnie znalazła 
silnego opiekuna i alianta w monarchii Austro- Wę- 
gierskiej, albowiem kto nie jest z caryzmem rosyj- 
skim, ten jest po stronie przeciwnej t. j. po tej, po 
której naród polski od lat stu znajduje się. Gdy wa- 
nmki bytu państwa Austro -Węgierskiego wymagają 
szukania oparcia na odłamie Polski dzierżonym przez 
to Państwo, to w nowem królestwie Galicyi i Lodo- 
meryi praca społeczna tego kraju doznając opieki 
szczególniejszej korony i praw konstytucyjnych w tym 
państwie obowiązujących, znachodzi się obecnie na 
punkcie kulminacyjnym odrodzenia tego odłamu Pol- 
ski. Co raz to bardziej jednad sobie silnego alianta, 
nienadużywac jego siły i poparcia, coraz to mocniej 
kojarzyć się z tymże, by módz tem skuteczniej od- 
działywać na los braci nieszczęśliwej, gniecionej przez 
caryzm — to zadanie obecnej chwili tego odłamu 
Polski, któremu Opatrzność dozwoliła doczekać się 
tego błogiego czasu stania się czynnikiem politycznym 
w składzie coraz to silniej rozwijającej się Rzeszy Ra- 
kuskiej, by módz sprawę odrodzenia skuteczniej ro- 
zwijać. 

Skoro Monarcha jawnie w Galicyi i Lodomeryi 
swoim królewskim majestatem zaznaczył swoją życzli- 
wość, i sprawiedliwą opiekę temu odłamowi Polski, 
który z mocy traktatu wiedeńskiego z r. 1815 dzie- 
rży ; nastąpią nieodmiennie oznaki przymilania się ze 
strony kolosu Północy. Wytworzą się kombinacye i 
machinacye, jakie już po dwa kroć mis^y miejsce 
w dziejach narodu polskiego, gniecionego przez tę 
zmorę ludzkości. Caryzm wystąpi z umizgami da 
Polski, jako wystąpił w r. 1805, 1808 i l8l2 — skoro 
w utworzonym W. Ks. Warszawskiem żywioł polski 
dobił się opieki praw i wolnego rozwoju. Nie mniej 
gdy zarówno car Moskwy jako Austro-Węgry na je- 
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dnej i tej samej podstawie dzierżą pojedyDCze odłamy 
ziem polskich t. j. na podstawie uchwd: i traktatów 
kongresu wiedeńskiego zr. 1814 i 1815; carat widząc 
się śród własnej społeczności rodzinnej moskiewskiej 
na schyłku — rwać się będzie wszelkich środków ja- 
kie mu jeszcze nadawać się będą byle chociaż cień 
bytu i władzy ocalid ; nastąpią . więc ukazy carski :j 
łaski, przebaczenia i t. p. Nawet o Polsce niezawisłej, 
byle w sojuszu zr Moskwą, — mowa znowu będzie. 

Za tymi zdybie się społeczność polska pod za* 
borem rosyjskim z bardzo szczegółowo na papierze 
spisanemi instytucyami nowego ładu i kroju ; a już i 
teraz zaledwie Cesarz i Król jawił się w Galicyi, orga- 
na moskiewskie bają Polakom o najobszemiejszycłi 
koncesyach, pragną tylko małej na pozór rzeczy, przy- 
stąpienia do obozu panslawistycznego. Carat nieza- 
niedba odgrywać taką samą rolę, jaką odgrywał w cza- 
sie bytu księstwa warszawskiego i w czasie rokowań 
wiecu wiedeńskiego w obec Polaków. Wszystkie po- 
dobnego rodzaju eksperymenta w obec społeczności 
polskiej będą tylko nowym zamachem na łatwowier- 
ność obliczonym, zaś ostatecznym celem jest i będzie 
obałamucenie części ludności galicyjskiej ideą pansla- 
wistyczną, i skoro carat poczułby cokolwiek silniejszy 
grunt pod sobą — dążyć będzie do zaboru Galicyi i 
zgniecenia Węgier, a zarazem do zgniecenia żywiołu 

golskiego w Galicyi, w Koronie i Litwie. Dynastya 
[absbursko-Lotaryngska i społeczność Polska, są ca- 
rom Moskwy —jak przysłowie polskie mówi: — »Ko- 
ścią w gardle, dziurą w moście, solą w oku, i śmier- 
t^ną kolką w boku". 

Carat nie wyrzeknie się swoich trądy cy i i swoich 
planów wiekowych — aż do skonania; oby Opatrzność 
chroniła nadal społeczność polską od zboczeń, w jakie 
na korzyść caryzmu niegdyś popadała, oby zmysł po- 
lityczny polski chronił się ułudy i nie zawierzał już 
jiigdy potworowi Północy, i nowe ciosy, jakie Polakom 
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caryzfn gotuje w kształcie koncesyi i obiecanek — na* 
uczony przeszłością dziejową — skutecznie odeprzeć zdo- 
łał. Oby przyszłym czynnikom w politczaych kombina- 
cyadi o rolskę stały nieodmiennie i statecznie na pa- 
mięci prawa, jakie naród Polski posiadał i posiadać 
ma moc; oby ciągłość praw Polski niesponiewieraną 
wydobyto na jaw świata i tylko to akceptowano, co 
obowiązanym jest wróg północy jako nieprawnie za- 
^abione oddaić, i oby nigdy przenigdy w sojusze z ca- 
ryzmem już Polska nie wchodziła. 

Obowiązkiem też będzie potencyi ościennycti 
w razie ponownych machinacyi carazmu, również na 
podstawie traktatów z r. 1815 — w imię własnego 
spokoju — rewizyą tych traktatów przeciąć wszelki 
związek między Europą a caryzmem, i postawić zaporę 
z niezależnej Polski zbrodniczym zabiegom cąryzmu. 

Jakżeż ważne, jak wielkie w wypadkach przy- 
^szłości niedalekiej zajmuje dziś Galicya stanowisko, 
w jej łonie rozgrywają się dziś losy Północy ; na jej 
barkach niejako cięży przyszłe szczęście ludów lub 
tychże zagłada ; o jej patryotyzm oprze się także po- 
tęga monarchii austryo-węgiersklej i spokój ludów u 
południowych stoków Karpat rozsiadłych. Zarówno za- 
guba elementu polskiego jako i Węgrów a zupełne 
wygluzowanie dynastyi Habsburgsko Lotaryngskiej było 
i jest dążnością i głównym celem panslawistycznej pro- 
pagandy rosyjskiej ; nie masz ofiary i nie masz środków 
jakich się caryzm czepiać nie omieszka, byle zdołał 
na .s wojem postawić. Obecne żywioły rewolucyjne mo- 
% skiewskie — to nie owe z r. 1825, tam miaiy uczucia 
ludzkości i sprawiedliwości wagę — obecnie nihilizm i 
rosyjska matnia panslawizmu nie znają granic, a nowi 
ludzie nowej Rosyi pójdą niezawodnie dale) z myślą 
wywrotu tronów i zaguby ludów, niźli tego był w stanie 
dokonywać dotychczas caryzm. Dla tego obowiązkiem 
społeczności polskiej teraz jest — stać na straży praw 
swoich, i] w pracy organicznej gromadzić zasoby odporu. 
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Nemezys dziejowa w oczach naszych gromadzi 
chmury nad ełowami wiekowego wroga Polski i cywi- 
lizacyi zachoau; gdy ten olbrzym niewoli będzie ko- 
nać — ryk jego dalekiem echem odbije się po Euro- 
pie, narody odczują tenże w swych posadach — bigie 
angielskie przeraźliwem wyciem, '^oportunizm francuski 
jęlaem krokodylim odezwą się — środek Europy wej- 
dzie w tor spełnienia obowiązku jaki mu wieK caiy 
do wykonania w spuściźnie przekazał; o Polskę wy- 
mierzył ostatnie swe wysiłki ten tyran pół świata. No- 
wa epoka życia Polski i ludów środkowej Europy, 
nowa epoka życia ludów nad Dunajem dolnym i u sto- 
ków Bsukańskich rozsiadłych, wiąże się z akcyą jaka 
ogarnie ten groźny ale konieczny przebieg dziejowego 
okresu, którego owocem ma być feaeracya ludów. Tra- 
dycya [Jagiellońskiej Polski pozostawiła ślady takiej 
federacyi — Polska, Czechy i Węgry były węgłem 
tejże. Czyli w przyszłości król Czeski i Węgierski i 
cesarz Austryi zdoła taki federalizm w czyn wprowa- 
dzić i przeciwstawić zasadę — „wolni z wolnymi, ró- 
wni z równymi" — panmoskwicizmowi faJ:szywie „pan- 
slawizmem** przezwanemu stanowi zagadnienie najbliż- 
szej przyszłości. O ile świat germański oparty na fe- 
deracyjnym ustroju, wesprze skutecznie usiłowania fe- 
deracyi Polski i ludów berłu Habsburgów podległych, 
o tyle idea federacyjna u ludów nad dolnym Dunajem 
osiacSych rozwijać się będzie; o ile świat germański 
zrozumie swój własny interes w usiłowaniach społe- 
czności polskiej ku wyzwoleniu się z ucisku caryzmu, 
o tyle akcya przyszła na korzyść lub niekorzyść Pol- 
ski wypaść może, a jednocześnie na korzyść lub nie- 
korzyść Austro- Węgier; w tej mierze przyszłość Pol- 
ski i przysdość Austro- Węgier są z sobą już reraz 
ściśle związane. Interes Niemiec wymaga, by te stały 
się posiadaczami portów Bałtyckich, Kurlandyi, Inflant 
i Rygi> inaczejnie zdobędą panowania na Bałtyku ; ten 
interes i tylko ten zmusi Niemcy do akcyi przeciw 
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imperium rosyjskiemu: bez portów dogodnych na Bał- 
tyku i zdobycia tem samem arteryi handlu ku Bałty* 
kówi ciążącym — Niemcy, chociażby pół kontynentu 
Europy zdobyły, bez możności rozwinięcia floty i po- 
siadania dogodnych portów, racyi bytu nie miałyby. 
Mężowie stanu w Niemczech już w r. 1791 dobijali się 
o Gdańsk, dziś marzeniem ich jest Ryga, o ten pimkt 
nastąpić musi rozprawa między Niemcami a Rosyą — 
nie o brzegi Wisiy, ale o wybrzeża Bs^tyku zależy 
Niemcom — carat już w r. 1867 i 1877 ofiarowywał 
Niemcom brzeg lewy Widy, byle je usunąć od aspira- 
cyi wybrzeży Baityddch. Niemcy nie przyjęły carskiej 
oferty, a już obecnie wybrzeża niemiedcie Inflant i 
Kurlandyi reklamują dla siebie i zdobyć je muszą. 

Pięćdziesięciolecie „walki o byt" święci społe- 
czność polska nowej epoki poczęciem; na złote gody 
ma się przystroić Wawelski zamek Piastów i Jagiello- 
nów w nowe szaty, a dawno nie bywały gość królew- 
ski stanąwszy w tych murach, przywrócić pragnie da- 
,wną świetność tegoż zamku. Ileż to dziejowych wspo- 
nmień wiąże naród polski z tym zamkiem Wawelskim, 
czyliż zapowiedziane przywrócenie dawnej świetności 
tego zamku ma być oraz wskazówką, dodającą otuchy 
usiłowaniom narodowym ? Powiedzmy — tak ! — Praca 
i wytrwj^ość nasza wiekowa niech, się podwoi, a przy- 
szłość lepszą będzie od obecnej doli. Los nasz w na- 
szym jest ręku; o ile silniej wytrwamy o ile więcej 
zdziałamy dobrego, o tyle mocniej stać będziemy w ak- 
cyi przyszłości. 
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